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  Dla Marie


  Umarli śnią.


  Śnią o świecie Nymy, gdzie pozbawieni nadziei błądzą w mrocznych labiryntach,


  szukając tego, czego nigdy nie zdołają znaleźć.


  Lecz dla nielicznych, bardzo nielicznych, rozbrzmiewa wurd.


  To wurd, który wzywa ich z powrotem do świata życia.


  Przeklęci będą dwakroć narodzeni.


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  


  Prolog


  Math


  Kiedy Math dostrzegł zachodni brzeg rzeki Medie, serce zabiło mu mocniej. Był już prawie w domu. Przed nim w dali leżała otaczająca Midgard Bariera, czarna masa chmur i mgły, wznosząca się od ziemi wysoko w niebo, zwijająca się, przelewająca i pulsująca niczym żywa istota.


  Stworzyły ją dżiny po tym, jak dawno temu pokonały w wielkiej bitwie i zniszczyły imperium ludzi. Teraz ostatnich kilka tysięcy niedobitków zostało uwięzionych za Barierą: mogą wieść tam swoje krótkie, ulotne życie, dopóki nie spróbują przeprawić się na drugą stronę.


  Wkrótce Math powróci za Barierę, wolny od zagrożenia ze strony tych, którzy go ścigali. Tak mu się w każdym razie wydaje.


  Tymczasem Math obejrzał się, ku swojej zgrozie ujrzał jeźdźców, obserwujących go ze szczytu wzniesienia – ciemne sylwetki na tle czarnego nieba. W końcu go dogonili.


  Policzył ich szybko. Trzynastu.


  W istocie obserwowało go dwadzieścia sześć stworzeń. Zboczem w stronę Matha zmierzało trzynaście barsków i orli – binarnych dżinów, istot podwójnych. Każdy barsk dosiadał orla, stwora o potężnym łbie pokrytym ciemnymi łuskami i ociekającej srebrną śliną paszczy, pełnej podwójnych rzędów lekko wygiętych w tył zębów. Orle poruszały się na dwóch mocnych nogach, a ich wydłużone dłonie miały po cztery palce i przeciwstawny kciuk. Każdy palec kończył się morderczo ostrym szponem.


  Ich jeźdźcy, barski, wyglądały jeszcze groźniej. Choć z kształtu mniej więcej przypominały ludzi, każdy miał cztery ręce: dwiema przytrzymywał się czarnych kościanych szpikulców wyrastających z opancerzonego karku orla, dwie pozostałe dzierżyły broń: włócznię i klingę.


  Barski nosiły czarne zbroje i skórzane rękawice, głowy osłaniały stożkowatymi hełmami wyposażonymi w nosale. Tylko twarz pozostawała wystawiona na ciosy broni Matha: krótkiego miecza, łuku i tarczy – okrągła tarcza nie służyła bowiem wyłącznie do ochrony – krawędź miała ostrą jak brzytwa i mogła zadawać przeciwnikowi potworne rany.


  Math miał świadomość, że jest w stanie pokonać jednego binarnego dżina, i to z trudem. W starciu z trzynastoma nie miał najmniejszych szans. Praktycznie już był martwy.


  Od tygodni podróżował z powrotem do swej ojczyzny, Midgardu. Pod osłoną ciemności dotarł na południe, wiedząc, że ścigają go barskowie i orle, śmiertelnie groźni słudzy potężnego dżina asscka mieszkającego na północ od Wysokiego Muru. Wiedząc, że w końcu zginie.


  Uczynił bowiem coś zakazanego wszystkim ludziom – odważył się przekroczyć Barierę. Kara za to była tylko jedna: śmierć.


  Podczas rozpaczliwej ucieczki wykonał jeszcze jedno ważne zadanie: nakreślił mapę ukazującą trasę, którą podążył. Zamierzał oddać ją swojemu ludowi, Genthai. Pewnego dnia Genthajczycy mieli nadzieję wyrwać się poza Barierę, pokonać dżiny i odbić w walce cały świat dla ludzi. Jego mapa wskaże im drogę.


  A teraz w końcu prześladowcy go doścignęli. Był tak blisko domu – ale nie dość blisko. Zginie na brzegu rzeki, widząc przed sobą Barierę otaczającą ojczyznę.


  Wtedy jednak poczuł iskierkę nadziei. Szereg dżinów zatrzymał się; tylko jeden barsk na orlu pomknął zboczem w jego stronę.


  Czyżby kierowało nimi poczucie honoru? Czy zamierzali z nim walczyć kolejno?


  Math upuścił miecz i tarczę, nałożył strzałę na cięciwę, naciągnął łuk i sprężył się cały, wstrzymując oddech. Czekał spokojnie, aż zobaczy cel.


  Zanim się to stało, dżin niemal się z nim zrównał.


  Strzała pomknęła prosto i celnie i trafiła w oko po lewej stronie osłony nosa, wbijając się aż po upierzenie. Wraziła się głęboko w mózg i barsk runął do tyłu, spadając z wierzchowca. Konwulsyjnie wymachiwał czterema rękami, rozpaczliwie próbując chwycić drzewce.


  Math odrzucił łuk i zdążył unieść miecz i tarczę, zanim dopadł go orl. W ostatniej chwili wojownik przeturlał się na bok, dwie masywne stopy przemknęły z grzmotem obok, a potem zawróciły, znów zmierzając ku niemu. Math zauważył, że barsk wciąż leży na ziemi, zwijając się w śmiertelnych drgawkach.


  Jednak sam orl także był groźnym przeciwnikiem. Ciężki dinozaurzy łeb kołysał się z boku na bok, gdy stwór rozpędzony mknął ku niemu. Cienkie ręce i szponiaste dłonie sięgały ku ofierze, gotowe szarpać i rozdzierać ciało. Math zakrzywioną krawędzią tarczy odrąbał owe ręce tuż pod łokciami. Z kikutów bryznęła czarna krew, a orl wydał z siebie ogłuszający wrzask.


  Math odskoczył od niego, wcześniej jednak dźgnął go w twarz mieczem. Broń wbiła się głęboko w grzbiet nosa, przecinając oboje oczu. Orl pobiegł chwiejnie naprzód, wciąż krwawiąc obficie z kikutów rąk, na oślep wpadł do rzeki i po paru sekundach, wciąż wrzeszcząc, odpłynął, porwany rwącym nurtem.


  Bolesne krzyki słabły coraz bardziej, aż w końcu zapadła cisza. Math uniósł wzrok, patrząc na nieprzyjaciół. Bez wątpienia nie spodziewali się, że zwycięży. Zanim jednak Math stoczył swój pierwszy pojedynek na Arenie 13, był wojownikiem i doskonale władał mieczem i łukiem. Nie mógł dłużej liczyć na to, że będzie mu dane stawić czoło kolejnemu pojedynczemu barskowi. I rzeczywiście, stwory ruszyły w dół zbocza w dwóch kolumnach, otaczając go. Powoli zacieśniały krąg. Math zawirował na piętach, wciąż unosząc miecz i tarczę, ale uznał, że najprawdopodobniej zaatakują wszystkie naraz. Mógł liczyć najwyżej na to, że zrani któregoś z przeciwników.


  Poruszając się, Math był świadom słabości lewej nogi, zranionej dawno temu na Arenie 13. Upośledzało to jego ruchy, a długi marsz jeszcze nadwerężył mięśnie.


  I wtedy nagle zapadła ciemność. Chmura przesłoniła słońce, zbliżało się jednak południe i niebo było jasne. Skąd zatem ten mrok? Math nie śmiał oderwać wzroku od wrogów, zauważył jednak, że barskowie i orle już nie patrzą na niego. Spoglądały w górę na ciemną chmurę szybko opadającą ku nim.


  Math także na nią zerknął i na moment ogarnął go strach. Wiedział, co to. Gęsta, czarna chmura mknęła niczym stado ptaków, choć w istocie była czymś znacznie groźniejszym.


  Skrzydlate gungary to istoty stworzone przez dżiny i używane do pożerania i wchłaniania umysłów i tkanek nieprzyjaciół. Bez wątpienia te tutaj przybyły na wezwanie barsków i orli. Pomyślał, że wystarczy parę sekund, by został z niego zaledwie szkielet.


  Odruchowo, świadom bezużyteczności tego gestu, Math uniósł tarczę nad głowę. Wokół siebie słyszał trzepot skrzydeł. Myślał, że mkną ku niemu, ale ku jego zdumieniu zaatakowały otaczających go wrogów. Dostrzegł szczęki i zęby ociekające krwią, uszy wypełniły mu wrzaski barsków i orli rozdzieranych na strzępy i pożeranych. Wiedział, że dżiny często walczą z innymi dżinami – te gungary musiały być wrogiem atakujących go prześladowców.


  Math wciąż się bał, że potem zaatakują i jego; czekał, aż pierwsze zęby wbiją mu się w ciało. Bał się, ale pogodził z losem. Odetchnął głęboko, czekając na śmierć.


  Nic się jednak nie stało.


  Kucał tam, wciąż unosząc nad głową tarczę, i patrzył, jak ciemność znów ustępuje miejsca światłu. Gungary odlatywały, wzbijając się w niebo, pozostawiając go nietkniętym.


  Math powiódł wzrokiem po ziemi dokoła. Wsiąkała w nią czarna krew; mimo łuskowatych pancerzy ciała barsków i orli zniknęły, rozszarpane i pożarte. Pozostały tylko zakrwawione nagie kości. Oczodoły każdego stwora zostały roztrzaskane, oczy wyrwane, mózgi pożarte.


  Dlaczego gungary go oszczędziły?


  Powiódł wzrokiem po ciemnym stadzie krążącym w górze. Nagle stwory utworzyły wyraźny kształt na tle jasnej szarości chmur. Natychmiast go rozpoznał. To była głowa wilka.


  Gungary należały do dżina-lupiny – Handlowca, z którym Math podróżował, nim został zmuszony do ucieczki.


  Handlowiec uratował mu życie.


  Teraz może wrócić do domu i przekazać mapę swoim.


  * * *


  Math był wielkim bohaterem Areny 13. Piętnaście razy pokonał Hoba, nim musiał się wycofać z powodu obrażeń.


  To już jednak przeszłość. Teraz czekała go przyszłość: miał poślubić kobietę o imieniu Shola, którą będzie kochał bardziej niż własne życie, urodzi im się syn, Leif. Matha czeka dwanaście lat szczęścia, zanim potworny dżin Hob zabije mu żonę, a jego samego doprowadzi do śmierci.


  Ale syn Matha przeżyje i stanie do walki na Arenie 13.


  Leif poszuka zemsty za to, co spotkało jego rodzinę.


  


  1

Śmiertelny gambit


  Manewr Michalicka to najbardziej ryzykowna strategia dla ludzkich zawodników. Nieodmiennie prowadzi do śmierci bądź okaleczenia.


  Podręcznik trigladiusa


  Leif


  To był ostatni wieczór sezonu na Arenie 13.


  Gdzieś niedaleko ukryty basowy bęben wybijał miarowy rytm niczym pulsujące serce. Gdy wielki trzynastoramienny kandelabr zaczął sunąć w dół, Pyncheon, naczelny szeryf, wystąpił naprzód, zapowiadając pierwszą z walk wieczoru. Czarną szatę przepasał szeroką, czerwoną szarfą, w dłoni dzierżył długą, wąską, srebrną trąbkę.


  W Kole wciąż sprawował najwyższą władzę, ale poza tym wiele się zmieniło. Choć Pyncheon nadal maszerował dumnie po arenie i pozostał członkiem powiększonego Dyrektoriatu Koła, obecnie władającego Gindeen, stracił wiele ze swej wcześniejszej władzy.


  Pyncheon zawsze był człowiekiem aroganckim.


  Uśmiechnąłem się do siebie, wyobrażając sobie niesmak, jaki z pewnością budziło w nim pierwsze starcie na dzisiejszych listach.


  Rzędy wygodnych, obitych czerwoną skórą foteli wypełnił zbity tłum. Na widownię przybyło niemal tyle kobiet co mężczyzn.


  Na galerii zapadła wyczekująca cisza. Słyszeliśmy teraz kroki zbliżające się do drzwi minos, którymi wchodzili zawodnicy walczący z jednym lakiem. Serce zatrzepotało mi w piersi na widok pierwszego zawodnika. To była Kwin.


  Maszerowała pewnym siebie krokiem, zatrzymując się dopiero naprzeciw naczelnego szeryfa, po czym zajęła pozycję bojową za plecami swego laka. Laki nosiły pełną, metalową zbroję, były silne i szybkie, ich manewrami sterowały wzory umieszczone w umysłach. Można je powalić, tylko wbijając klingę w gniazdo na gardle, podtrzymywane przez żelazną obrożę. Cios ten wywoływał wurd „finisz”, który sprawiał, że lak natychmiast padał bez zmysłów na ziemię.


  Widzowie zjawili się dziś, by być świadkami historycznego wydarzenia. W ustach zaschło mi z podniecenia i strachu.


  Nie bałem się o siebie – już poprzedniego wieczoru stoczyłem swoją ostatnią walkę i zwyciężyłem. Dziś byłem tylko widzem. Obawiałem się o Kwin, choć jednocześnie radował mnie jej występ. Wiedziałem, ile to dla niej znaczy: jako pierwsza kobieta w dziejach miała stanąć do walki na Arenie 13.


  Widownia eksplodowała podnieceniem: rozbrzmiewały szaleńcze wiwaty, ludzie zaczęli głośno tupać. Kwin uśmiechnęła się, spoglądając w górę. Wiedziała, gdzie będę siedział, i poszukała mnie wzrokiem. Pomachała do mnie, a ja odpowiedziałem entuzjastycznie tym samym. Cieszyłem się, że w końcu spełni swoje odwieczne marzenie o walce na Arenie 13.


  A potem, gdy pierwsze ryki widzów zaczęły cichnąć, rozległ się nowy dźwięk, który przegnał uśmiech z twarzy Kwin.


  Grupa mężczyzn w średnim wieku, zajmujących miejsca w pierwszym rzędzie, zaczęła buczeć. Część mieszkańców Gindeen wolała zachować dawne zwyczaje; ostatnią rzeczą, jakiej pragnęli, było zrównanie pozycji kobiet i mężczyzn. Niektórzy twierdzili, że zagraża to ich fachowi, inni, że walka na Arenie 13 jest niestosowna i przeciwna niewieściej naturze.


  Jednak kobiety z Gindeen także zjawiły się dziś licznie i zaczęły entuzjastycznie dopingować Kwin, skandując jej imię i zagłuszając buczenie. Odziane w kosztowne jedwabie, w większości pomalowały wargi tradycyjną czarną szminką – choć całkiem spora grupa zaczęła kopiować styl po raz pierwszy wprowadzony właśnie przez Kwin, która zaczerniała tylko górną wargę, dolną natomiast pokrywała jaskrawą czerwienią barwy świeżej krwi.


  Teraz na arenę wmaszerował jej przeciwnik, niejaki Rubico. Przekroczył drugie, większe drzwi magus w towarzystwie trzech laków. Zarówno Kwin, jak i Rubico nosili przepisowe skórzane szorty i kaftany, wystawiające ciało na ciosy. Zranienie przeciwnika oznaczało zwycięstwo w pojedynku.


  Kwin wyglądała przepięknie. Wiedziałem, że jej dusza musi śpiewać z radości.


  Choć wcześniej kobietom nie wolno było walczyć na Arenie 13, odważna i samowolna Kwin stoczyła pojedynek na noże z jednym z laków w piwnicy swego ojca. Zwyciężyła, ale odniosła rany. Teraz włosy z jednej strony nosiła krótko przycięte, tak by odsłonić bliznę, bo traktowała ją jako odznakę honorową. Szczyciła się też trzynastką wytatuowaną na czole. Tamta walka dowiodła jej odwagi. Teraz, gdy niedawne zamieszanie polityczne postawiło na głowie wszystkie zwyczaje, mogła w końcu zapisać nowy rozdział w historii.


  Po lewej miałem mojego przyjaciela Deinona, także ucznia. Wpatrywał się w arenę, wyraźnie zatroskany. On również przyjaźnił się z Kwin i bardzo mu na niej zależało, dla mnie jednak była kimś znacznie ważniejszym.


  Pyncheon uniósł ręce i powiódł wzrokiem po galerii.


  – Zaczynajmy! – huknął, kierując się w stronę drzwi mag.


  Tam przystanął, uniósł do ust trąbkę, usłyszeliśmy wysoki, piskliwy dźwięk i drzwi z obu stron zatrzasnęły się z hukiem.


  To był sygnał rozpoczęcia starcia. Przeciwnicy skoczyli ku sobie.


  Przez moment serce podeszło mi do gardła. Gdy się zderzyli, znów poczułem słabą woń, niemal zupełnie zagłuszoną perfumami kobiet na widowni. To był odór krwi.


  Deski w dole pokrywały niezliczone plamy, zarówno stare, jak i nowe. Tylko w tym sezonie na arenie zginęło czterech zawodników: trzech przypadkowo, czwarty w wyniku porachunku – te bowiem zawsze kończyły się śmiercią. Na deskach była także moja krew. Walczyłem z dżinem Hobem i pokonałem go, ale odciął mi lewe ucho.


  Z czasem przywykało się do tej woni, przypominała nam jednak, że zawodnicy na Arenie 13 giną. Teraz znalazła się tam Kwin, a klingi mknęły ku jej ciału.


  Usłyszeliśmy brzęk metalu o zbroje, błysnęły noże walczących laków. Ludzie tańczyli za ich plecami. Atak i odwrót, atak i odwrót. Tak to wyglądało. A potem Kwin posłała samotnego laka przeciwko trzem przeciwnikom.


  Opuścił mnie strach i uśmiechnąłem się z satysfakcją. Kwin nacierała na trigladę Rubica, zmuszając ją do powolnego odwrotu. Nie było to łatwe zadanie: choć miał najwyżej trzydzieści lat, należał do grona weteranów areny i znajdował się w górnej jednej trzeciej zawodników magus, tych walczących z trzema lakami.


  Przez pięć minut oboje mieli chronić się za plecami swoich laków. Potem odezwie się gong i po krótkiej przerwie zawodnicy wystąpią naprzód. Ta część pojedynku była o wiele niebezpieczniejsza, Kwin zostanie wówczas wystawiona nie tylko na ciosy Rubica, ale i jego triglady.


  Miałem nadzieję, że wcześniej zwycięży.


  Oblizując nerwowo wargi, zerknąłem na siedzącego po prawej Tyrona. Wpatrywał się w arenę, obserwując walkę córki. Nie mógł usiedzieć bez ruchu – wiercił się na krześle, bębniąc palcami o kolano. Był najlepszym zbrojmistrzem w Gindeen, a ja szkoliłem się w jego stajni wojowników. Tyron zastąpił też Pyncheona w roli przewodniczącego dyrektoratu Koła, stając się tym samym jedną z najważniejszych osobistości miasta.


  Miejsce obok niego zajmowała Ada, która zawzorowała laka Kwin. Kiedyś najwyższa adeptka Akademii Imperialnej, stała się dwakroć narodzona: zmarła setki lat temu i odrodziła się w sztucznym ciele, z którego stworzone są wszystkie dżiny, wciąż zachowując błyskotliwy umysł wzorniczki. Była pierwszą kobietą wzorującą laka, który walczył na Arenie 13 – i zrobiła to tak wspaniale, że osiągnął świadomość. Nazwała go Thrym; walczyliśmy razem, by pokonać na arenie jedną z jaźni Hoba.


  Lak broniący teraz Kwin nie był świadomy, liczyłem jednak na to, że Ada spisała się na tyle dobrze, by zapewnić dziewczynie zwycięstwo.


  Stopniowo znów zaczynałem się denerwować, ogarniał mnie rosnący niepokój. W starciu nie chodziło o to, aby zabić przeciwnika, a jedynie przelać krew, ale wypadki się zdarzały. Zacisnąłem zęby, starając się przegonić tę myśl.


  Nagle widzowie ryknęli z aprobatą, bo Kwin i jej lak zapędzili przeciwników aż pod ścianę areny. Triglada z trudem im się wymykała. Kobiety zaczęły wiwatować i tupać głośno, krzycząc z radości. Kwin poruszała się bardzo szybko; używała ulumu – wydawała rozkazy lakowi, bębniąc butami o deski areny, i ustawiła go idealnie, żeby mógł jak najskuteczniej użyć swych kling.


  – Brawo, córko, brawo! – wykrzyknął Tyron, gdy usłyszeliśmy metaliczny zgrzyt oznaczający, że jeden z noży trafił w żelazną obrożę laka przeciwnika, niemal wbijając się w gniazdo na gardle.


  Z pewnością lada moment Kwin zwycięży. Pięć minut niemal już upłynęło, wkrótce zadźwięczy gong, przerywając walkę, a wówczas zawodnicy przesuną się, by móc walczyć bezpośrednio ze sobą, z lakami za plecami. Będą wówczas całkowicie odsłonięci, oboje mogą odnieść ciężkie rany.


  Tyron pochylał się naprzód, bębniąc palcami o poręcz, na jego twarzy dostrzegłem niepokój.


  – Teraz Kwin! Zakończ to teraz! – rzucił.


  Z początku nie chciał się zgodzić, by córka walczyła na arenie, Ada potrzebowała wielu tygodni, zanim go przekonała. Bez wątpienia w tej chwili żałował swej decyzji.


  Z pierwszego rzędu galerii odpowiedziały szydercze okrzyki. Wydawała je grupa nadętych mężczyzn. Błysnęła czerwień i nagle lak Kwin jakby zalał się krwią.


  Serce ścisnęło mi się ze strachu. Czyżby Rubico został ranny? A może to ona?


  Oszołomieni widzowie zamilkli, potem jednak ciszę zakłócił ochrypły śmiech. Zerknąłem w stronę, z której dobiegał, i przekonałem się, że jeden z mężczyzn trzyma metalowy pojemnik ociekający czerwonym płynem.


  To była farba, nie krew. Chlusnął nią w proteście przeciw kobiecie walczącej na arenie. Farba poważnie zaszkodziła lakowi Kwin, zalewając poziomą szczelinę w hełmie i oślepiając go.


  Lak zachwiał się i cofnął, niemal zderzając się z dziewczyną. Nie widział dostatecznie dobrze, by móc się bronić.


  Ktoś powinien przerwać walkę, pomyślałem. Nie może trwać dalej?! Wytężyłem słuch, czekając na trąbkę, ale Pyncheon nie zareagował – choć z pewnością oglądał starcie i wiedział, co się stało.


  Za sekundę klinga przeciwnika wywoła finisz w umyśle laka Kwin, dziewczyna przegra i będzie musiała przyjąć rytualne cięcie oznaczające klęskę.


  Tyron zerwał się z miejsca wzburzony.


  Wszystko działo się tak szybko, że omal tego nie przeoczyłem. Kwin wyskoczyła przed swego laka i zanurkowała naprzód, wciąż trzymając noże. Przeturlała się między nogami triglady przeciwnika.


  Na widok opadających kling gardło zacisnęła mi groza. Nie chciałem patrzeć, ale nie mogłem oderwać wzroku. To, co zrobiła Kwin, było dowodem niezwykłej odwagi, ale podjęła ogromne ryzyko.


  Jakimś cudem uniknęła ciosów, a potem minęła laki przeciwnika, wciąż turlając się naprzód. Trzymanym w lewej dłoni ostrzem cięła nogi Rubica, raniąc go pod kolanem.


  W sekundę później klinga wbiła się w gniazdo na gardle jej laka, wywołując finisz. Ale Kwin przelała już krew. Zwyciężyła w pierwszym starciu, choć naraziła własne życie.


  Widownia zareagowała ogłuszającymi wiwatami. Ja też zerwałem się z fotela, klaszcząc i wrzeszcząc, ile sił w płucach. Z ulgą klepaliśmy się z Deinonem po plecach – ale Tyron pokręcił tylko głową, ocierając pot z czoła. Miałem wrażenie, że przez kilka minut postarzał się o dziesięć lat.


  Pomocnicy szeryfa maszerowali już przejściem między siedzeniami, żeby aresztować grupę mężczyzn, którzy zaatakowali Kwin farbą. Miałem nadzieję, że zostaną surowo ukarani i nieprędko będą mieli prawo wejść na galerię.


  * * *


  Wróciliśmy do domu Tyrona na niewielkie przyjęcie, mające uczcić koniec sezonu. Obaj z Deinonem wciąż tam mieszkaliśmy, kontynuując szkolenie. Dom dzieliliśmy z samym Tyronem i jego dwiema córkami, Kwin i Teeną oraz synem Teeny, Albanem.


  – Gratuluję ci, córko, zwycięstwa w pierwszym pojedynku na Arenie 13. – Tyron w toaście uniósł kieliszek. – Ale nie waż się nigdy więcej robić niczego podobnego! Już i tak mam dość siwych włosów na głowie!


  Brzęknęło szkło, wokół stołu podniosły się okrzyki aprobaty i gratulacji. Jednak na twarzy Tyrona, mimo pozornej jowialności, widziałem napięcie. Zbrojmistrz już dawno osiwiał, golił włosy tak, że głowę pokrywała mu tylko krótka szczecina, zmarszczki wokół oczu pogłębiały się i schodziły ku policzkom.


  Doskonale wiedziałem, co czuje. Kiedy Kwin przeturlała się między nogami laków, serce zaciążyło mi jak kamień. Myślałem już, że ją stracę.


  Wykonała manewr Michalicka, popularnie zwany śmiertelnym gambitem. Nazwano go na cześć człowieka, który po raz pierwszy wykorzystał tę taktykę. Michalick jako jedyny przeżył i zwyciężył. Od tego czasu manewru próbowało pięciu innych zawodników. Czterej zginęli, rozsiekani na strzępy klingami laków przeciwnika, piąty na zawsze pozostał kaleką; kuśtykał teraz, wspierając się na lasce, nie mógł też poruszać lewą ręką.


  Wiedziałem, że Kwin rozpaczliwie chciała wygrać w pierwszym starciu, ale nie powinna była tak bardzo się narażać. Zirytowało mnie, że wystawiła na szwank własne życie, ale jeszcze bardziej rozdrażnił mnie naczelny szeryf, Pyncheon. Powinien był przerwać pojedynek w chwili, gdy farba obryzgała głowę laka. Bez wątpienia chciał widzieć, jak Kwin przegrywa.


  Tyron z pewnością zamieni z nim kilka słów, nagadał też na osobności córce. Ale Kwin, jak to Kwin, zawsze dostawała to, czego chciała. Nie ma mowy, żeby pozwoliła pokonać się w pierwszym pojedynku na Arenie 13.


  Rozejrzałem się po pokoju. W przyjęciu uczestniczyło około trzydziestu osób: zbrojmistrzowie tacy jak Tyron, a wśród nich Brid o krzaczastych brwiach i chudy, niezgrabny Wode, bliscy koledzy mojego mistrza, prowadzący własne stajnie zawodników. Obaj narazili życie w nieudanej próbie zniszczenia wszystkich jaźni Hoba po tym, jak wraz z Thrymem pokonałem go na arenie.


  Na szczęście temu jednemu zagrożeniu Kwin nie musiała dziś stawiać czoła. Hob, dżin mieszkający w cytadeli o trzynastu iglicach, stojącej na wzgórzu nad miastem, mógł odwiedzać Arenę 13, kiedy tylko zechciał, i rzucać wyzwanie walczącym. Zazwyczaj loteria decydowała o tym, który z zawodników stanie do pojedynku, Kwin zatem także mogła zostać wybrana. Ale ostatnio wiele się zmieniło. Zwykle nie wzywałem Thryma do walk na arenie, ustaliliśmy jednak, że gdyby pojawił się Hob, to ja stanąłbym do pojedynku. Thrym zawsze czekał na dole, gotów na tę możliwość.


  Już raz wspólnie pokonaliśmy Hoba i mogliśmy to powtórzyć.


  Po usunięciu Protektora, osadzonego na tym stanowisku przez dżiny żyjące za Barierą faktycznego władcy Midgardu, ludzie czekali w lęku. Niektórzy wierzyli, że hordy potwornych stworów przedrą się przez Barierę i wymordują nas wszystkich.


  Stworzono milicję miejską, uzupełniającą armię Genthajczyków, nic się jednak nie wydarzyło.


  Ludzie bali się też Hoba. Od stuleci żerował na mieście – choć od obalenia Protektora nikogo nie zabił, nie odwiedził też Koła, aby rzucić wyzwanie. Wcześniej sądziliśmy, że dżiny mianowały Protektora jedynym władcą. Dopiero po jego upadku okazało się, iż w Midgardzie panuje dwuwładza: drugim członkiem duumwiratu był właśnie Hob.


  Zastanawiałem się, dlaczego nie interweniował. Niepokoiły mnie jego milczenie i nieobecność. Ludzie wierzyli, iż dysponuje straszliwą, niszczycielską bronią; wielu lękało się, że użyje jej przeciw Gindeen. Z początku zalęknieni mieszkańcy starali się jak najwięcej czasu spędzać w domach. Miasto jednak potrzebowało żywności i wkrótce farmerzy znów zaczęli dostarczać swe produkty i spędzać bydło do rzeźni. Życie powróciło na dawne utarte tory.


  Przeczesałem wzrokiem pomieszczenie. Na przyjęciu zjawiło się kilku zawodników; z paroma walczyłem na arenie od czasu pokonania Hoba. Sezon ukończyłem w najwyższej trzeciej części stawki – nie najgorzej, zważywszy, iż odbyłem tak niewiele walk. Miałem nadzieję, że w przyszłym roku Tyron pozwoli mi walczyć dwa razy w tygodniu przez cały sezon; wówczas miałbym realną szansę zdobycia pierwszej pozycji w rankingach.


  Mój ojciec, Math, był najlepszym wojownikiem z Areny 13. Pragnąłem dorównać jego osiągnięciom i, jeśli nadarzy się szansa, raz po raz pokonywać Hoba.


  Przyglądałem się gościom Tyrona, kiedy dołączył do mnie Deinon.


  – Jutro wcześnie rano ruszam w drogę, Leifie – oznajmił z uśmiechem. – Nie będę miał nawet czasu na śniadanie. Muszę pomóc na farmie.


  – Tak szybko? – zdziwiłem się.


  – Niestety nie mam wyboru. Rodzina potrzebuje dodatkowej pary rąk.


  Na farmie jego rodziców źle się działo. W tym sezonie ojciec Deinona nie mógł zapłacić za szkolenie syna, ale Tyron w swej szlachetności zwolnił go z czesnego. Naprawdę wierzył w Deinona, który okazał się wielce obiecującym wzornikiem i używał wurdów w Nymie, by kształtować i ulepszać laki. Ja dysponowałem szybkością, świetnym refleksem i siłą – umiejętnościami przydatnymi na arenie; Deinon miał rozum – pewnego dnia stanie się świetnym zbrojmistrzem z własną stajnią zawodników.


  – A ty co zrobisz, Leifie? – spytał teraz.


  W zeszłym roku odwiedziłem Genthai, lecz nie planowałem tego powtórnie. Byłem w połowie Genthajczykiem, w połowie mieszkańcem miasta, coraz mocniej jednak ciągnęło mnie do rodaków ojca. Ci wojownicy mieszkający w lesie nie bali się Hoba: liczyli, że pewnego dnia przekroczą Barierę, pokonają dżiny i odzyskają dla ludzi cały świat. Wydawało się to beznadziejnym zadaniem, ale oni naprawdę sądzili, że im się uda. Od tego czasu część Genthajczyków opuściła lasy. Ich przywódca, Konnit, i wielu wojowników zajęli wschodnie skrzydło pałacu Protektora, gdzie spotykała się rządząca rada. Inni patrolowali okolice miasta. Z upływem czasu zagrożenie ze strony dżinów wydawało się coraz mniej prawdopodobne, lecz wojownicy nadal przygotowywali strategię obrony.


  – Tyron poprosił, żebym został tutaj i kontynuował lżejsze szkolenie przez jesień i zimę. Według mnie to świetny pomysł i oznacza, że będę blisko Kwin – dodałem z uśmiechem.


  – Szczęściarz! – zaśmiał się Deinon.


  Faktycznie byłem szczęściarzem i to wielkim, bo miałem Kwin. Nie mogłem się już doczekać długiej zimy, gdy będę z nią spędzał więcej czasu. Szkolenie też wyglądało obiecująco: chciałem udoskonalić swe umiejętności, żeby być gotowym na kolejne starcia z Hobem. Dżin posiadał jeden umysł, lecz wiele jaźni; pokonanie jednej z nich na Arenie 13 nie tylko zmniejszało zagrożenie z jego strony, ale też niezmiennie mnie cieszyło. To przez Hoba umarli moi rodzice. Chciałem zranić go najmocniej, jak się da.


  Obaj obejrzeliśmy się na Kwin. Rozmawiała właśnie z Adą, teraz niezależną zbrojmistrzynią, choć wciąż mieszkała tutaj i dzieliła z Tyronem sale treningowe. Na razie stajnia liczyła jedną osobę – Kwin – lecz Ada pomagała także w nauce Deinona.


  Patrzyłem, jak dołącza do nich Teena, starsza córka Tyrona. Przez chwilę rozmawiały, po czym odeszły zamienić kilka słów z innymi gośćmi. Poczułem ukłucie zawodu: aż do jutra nie będę miał okazji, by pomówić sam na sam z Kwin.


  Pocieszała mnie jednak myśl, że spędzimy razem całą jesień i zimę.


  Niestety tak się nie stało.
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Niebezpieczne zaproszenie


  Zacząłem się czuć, jakbym był częścią wyższej mocy, aspektem Nymy, bogini wszystkich wzorów, ruchu i tańca.


  Świadectwo Matha


  Leif


  Następnego dnia wczesnym rankiem, wkrótce po tym, jak pożegnałem Deinona, w domu zjawił się gość.


  Był to wojownik; przyniósł wezwanie od przywódcy Genthajczyków. Konnit chciał mnie widzieć, niezwłocznie. Śniadanie będzie musiało zaczekać.


  Pomaszerowałem przez miasto do wschodniego skrzydła pałacu. Zastałem wodza samego. Siedział za długim stołem. Zająłem miejsce naprzeciwko.


  Podczas gdy Tyron postarzał się przez ostatni rok, Konnit odmłodniał. Jego wąs miał barwę ciemnego brązu – identyczną jak długie włosy – twarz zdobiły pełne genthajskie tatuaże, cała postać promieniała zdecydowaniem i siłą.


  Powitał mnie uśmiechem.


  – Po pierwsze, Leifie, muszę ci pogratulować roli, jaką odegrałeś w doprowadzeniu negocjacji pomiędzy Genthai a Dyrektoriatem Miasta aż do udanego zakończenia, dzięki czemu stworzyliśmy wspólną rządzącą radę.


  – Dziękuję, panie. – Skłoniłem się lekko.


  – Chciałbym cię zaprosić, byś dołączył do niewielkiej wyprawy, którą planujemy. Zauważ słowo „zaprosić”. Nie rozkazuję ci. To będzie bardzo niebezpieczna misja. Nie byłoby cię tu wraz z innymi genthajskimi wojownikami co najmniej trzy miesiące, może dłużej. Nasz cel to przeprowadzenie zwiadu poza Barierą.


  Spojrzałem ze zdumieniem na Konnita. Wszyscy uważali Barierę za przeszkodę nie do przebycia; nawet zbliżenie się do niej wystarczyło, by wpędzić niektórych w obłęd. Owa wysoka wirująca ściana z mgły więziła nas w Midgardzie. Tylko Handlowiec przekraczał ją bezkarnie – i czynił to statkiem. Co więcej, on nie był więźniem Bariery; jego dom leżał gdzieś poza nią.


  – Sprawiasz wrażenie zdumionego, Leifie – zauważył Konnit.


  – Bo jestem zdumiony! – odparłem. – Sądziłem, że nikt nie może opuścić Midgardu.


  – Istnieje droga, ale jest niebezpieczna i nie każdy z niej wraca. Nawet kiedy znajdziesz się po drugiej stronie, ryzykujesz spotkanie z dżinami; nikt nigdy nie zapuścił się tak daleko. Tym razem jednak sprawy będą wyglądały inaczej. Ta ekspedycja zawędruje dalej.


  – Czy popłyniemy morzem, panie? – spytałem.


  Konnit pokręcił głową i uśmiechnął się.


  – Nie, będziemy przemieszczać się lądem.


  – Jak tam jest, panie? Za Barierą?


  – Ukształtowanie terenu, flora i fauna wyglądają tak samo jak tutaj. Ale kto wie, co może czekać nas dalej. Do tej pory nasi wojownicy nie natknęli się na żadne dżiny, tym razem może być inaczej, choć mamy nadzieję, że dowiemy się o nich czegoś więcej i nie pozwolimy się wykryć. Chcemy także wytyczyć szlak, którym podąży nasza armia, kiedy nadejdzie czas do ataku.


  – Czy strażnicy nie strzegą swych granic przed ludźmi uciekającymi z Midgardu? – spytałem.


  – To całkiem możliwe, Leifie. Blisko Bariery nie ma straży, ale dalej – kto wie? Jednakże każda zebrana wiedza o dżinach pomoże nam je pokonać. Nawet Ada nic nie wie o ich obecnych kształtach; lęka się, że mogły poczynić ogromne postępy, zarówno mnożąc się, jak i rozwijając technologię. Musimy się tego dowiedzieć. Pomyśl też, Leifie, o czymś jeszcze: podobne informacje pomogą nam pokonać Hoba.


  Myśli wirowały mi w głowie. Nie mogłem się już doczekać zimy – chciałem spędzić ją z Kwin i popracować nad umiejętnością walki. Jednakże nadarzała się okazja zbyt dobra, by móc z niej zrezygnować. Podobnie jak wszyscy zamknięci w jej wnętrzu, zawsze się zastanawiałem, co leży za Barierą. Teraz mogłem sam się przekonać. Oto przygoda, która do mnie przemawia – i może także przybliżyć chwilę unicestwienia Hoba i pomszczenia śmierci rodziców.


  Gdzieś głęboko w moim wnętrzu podjąłem już decyzję, więc przemówiłem bez namysłu.


  – Chciałbym dołączyć do wyprawy – oznajmiłem.


  – Zatem bądź gotów jutro o świcie. Ruszysz na północ, a po drodze przejdziesz szkolenie w walce.


  Te słowa mną wstrząsnęły. Zgodziłem się, ale nie przypuszczałem, że wyruszymy natychmiast! Ogarnęła mnie rozpacz. Liczyłem na więcej czasu z Kwin podczas przygotowań do wyprawy.




  Zgodziłem się jednak i nie mogłem już zmienić decyzji. Ostatecznie to przecież żądza zemsty sprowadziła mnie do Gindeen, Hob musiał zostać zniszczony. To miało absolutne pierwszeństwo.


  – Jak przedostaniemy się przez Barierę, panie? – chciałem wiedzieć.


  – Przeprawa niesie ze sobą ryzyko obłędu bądź śmierci. Mamy jednak przewodników – genthajskich mistyków zwanych Mede, zamieszkujących ziemie w pobliżu Bariery i wrażliwych na jej fluktuacje. Miano swe wywodzą od rzeki Medie: to na jej brzegu leży najlepsze przejście. Siła Bariery zmienia się w zależności od faz księżyca, więc, wykorzystując ten fakt, Mede przeprawiają się względnie bezpiecznie, choć nie zawsze udaje im się z powodzeniem przeprowadzić innych. W wyprawie weźmie udział dziesięciu ochotników, nie spodziewamy się, że cała dziesiątka bezpiecznie przejdzie przez Barierę.


  – Dlaczego ja, panie? – spytałem.


  – A dlaczego to nie miałbyś być ty, Leifie? To ważne zadanie i dowiodłeś, że jesteś go godzien. Pokonałeś wilkomora i zwyciężyłeś w pojedynku z Hobem. Poza tym o twoją obecność poprosił przywódca wyprawy, Garrett.


  Znałem Garretta – rosły wojownik nadzorował moją pracę, gdy zeszłej zimy odwiedziłem ziemię Genthajczyków. Kazał mi wówczas rąbać drwa, dopóki całych rąk nie pokryły pęcherze. Z początku dręczył mnie, zarówno słownie, jak i fizycznie. Później wyjaśnił, że to surowe traktowanie było próbą, częścią inicjacji Genthajczyka powracającego do szczepu z wygnania.


  Kiedy uwolniliśmy się z więzienia w pałacu Protektora, walczyłem u jego boku i razem otworzyliśmy bramę, wpuszczając do wojska genthajską armię. Ucieszyłem się, słysząc, że Garrett mnie wybrał. Wiedziałem, że to zaszczyt.


  * * *


  Moim pierwszym zadaniem było przekazanie wieści Kwin i jej ojcu.


  Najpierw poszedłem do Tyrona – choć musiałem zaczekać, bo był jeszcze w swym biurze w budynku administracji.


  Teraz, dobrze po zmroku, siedzieliśmy w jego gabinecie. Na biurku przed nim stał kieliszek czerwonego wina.


  – To będzie niebezpieczne, chłopcze. – Mistrz podrapał się po szczecinie na czubku głowy. – Ryzykujesz własnym życiem. Jeśli dżiny choćby zwietrzą waszą obecność, zginiecie. Być może nigdy już cię nie zobaczymy.


  – Gotów jestem podjąć to ryzyko – odparłem. – Całe życie chciałem zobaczyć, co kryje się za Barierą; mój ojciec żeglował tam z Handlowcem. Nie mam pojęcia, co widział i co przeżył. Teraz ja też chciałbym to zobaczyć.


  – Sądziłem, że pragniesz zniszczyć Hoba, że chcesz pomścić śmierć rodziców. Czyż to nie ważniejsze? – Tyron pochylił się ku mnie.


  – Nadal tego pragnę. Gotów jestem znów stawić czoło Hobowi na Arenie 13. Ale do walk dojdzie najwcześniej w następnym sezonie, a do tego czasu wrócę. Konnit sądzi, że możemy zdobyć cenne informacje na temat dżinów, coś, czego nie wie nawet Ada. Ta wiedza może także pomóc nam zrozumieć, jak się rozprawić z Hobem.


  – Cóż, to bardzo ryzykowna wyprawa i lękam się o twoje bezpieczeństwo, chociaż przynajmniej znajdziesz się poza zasięgiem Hoba. Ostatnio się nie pojawiał, ale może zechcieć się zemścić za próbę zamachu na jego życie. To ty pokonałeś go na arenie, Leifie, i tym samym znalazłeś się wysoko na liście jego celów. Za Barierą cię nie dosięgnie.


  Pozostawiłem Tyrona ze zmarszczonym czołem sączącego wino i poszedłem pomówić z Kwin.


  Zastukałem do drzwi jej sypialni. Zaprosiła mnie do środka.


  Siedziała na niskim krześle przed lustrem, czesząc włosy. Zawsze strzygła je tak samo – długie z jednej strony, krótkie z drugiej, odsłaniające bliznę zdobytą podczas walki z jednym z laków ojca.


  Ukląkłem obok niej, wpatrując się we własne odbicie. Lewą stronę mojej twarzy pokrywało moko, genthajski tatuaż – głęboko wykłute linie i spirale, podkreślające rysy. Ukazywały one moje dziedzictwo poprzez ród ojca, Matha. Prawa strona pozostała nietknięta, bo moja matka, Shola, nie była Genthajką. Jako mieszaniec tkwiłem pomiędzy dwiema rasami, ale ten fakt oznaczał równocześnie, że mogłem odegrać rolę mediatora i pokierować negocjacjami między mieszczanami a Genthajczykami aż do udanego zakończenia.


  Włosy po prawej goliłem, pozostawiając tylko króciutką szczecinę – po to, by zwrócić uwagę na odcięte ucho, Hob pozbawił mnie go w walce. To był pomysł Kwin. Uważała je za odznakę odwagi, podobnie jak własną bliznę, za coś, czym należy się chwalić. Zerknąłem w lustro na jej piękną twarz. Na czole widniał wytatuowany numer trzynaście. Nasze spojrzenia się spotkały. Uśmiechnęła się do mnie.


  Próbowałem odpowiedzieć uśmiechem, dostrzegłem jednak, iż jej oczy wypełnia niepokój. Trudno było mi cokolwiek ukryć przed Kwin.


  – Co się stało? – spytała.


  Powiedziałem jej.


  – Jutro? Tak wcześnie? Nie! Nie, Leifie, nie! – zawołała. – Może już nigdy cię nie zobaczę!


  Wstrząsnęła mną jej reakcja. Kwin zawsze była niezwykle silna i niezależna, nieskłonna do takiego okazywania emocji. Potem jednak odwróciła się ode mnie. Jakiś czas milczała, rozważając wszystko. W końcu znów spojrzała wprost na mnie i przekonałem się, że jej twarz promienieje siłą i determinacją.


  – Wiesz co – rzekła – zazdroszczę ci. Też chciałabym pojechać. Bardzo bym chciała zbadać krainy poza Barierą.


  Uścisnęliśmy się mocno i próbowałem ją pocieszyć.


  – Ja także chciałbym, żebyś pojechała z nami, ale nawet gdyby Genthai się zgodzili, twój ojciec by ci tego zabronił. Ale nie martw się jednak, wrócę przed początkiem następnego sezonu. Nie pozbędziesz się mnie tak łatwo.


  * * *


  Gdy zacząłem pakować rzeczy na drogę, podniosłem książkę ojca i zacząłem wpatrywać się w napis na grzbiecie: Świadectwo Matha.


  W końcu uznałem, że nie będę jej brał ze sobą – a nuż zgubię ją albo zniszczę. Należała do Tyrona, zamierzałem mu ją zwrócić przed wyjazdem. Zatopiłem się w lekturze. Książka zawierała szczegółowe relacje Matha z treningów z Gunterem, największym zbrojmistrzem swoich czasów i z każdego starcia na Arenie 13.


  Jednakże większość narracji skupiało się wokół piętnastu pojedynków, w których mój ojciec zwyciężył z Hobem. Jak zwykle podczas lektury dobrze się czułem, czytając o osiągnięciach ojca, przeżyłem jednak zawód, odkrywając, że w Świadectwie brak relacji z wypraw poza Barierę wraz z Handlowcem. Opisywało jedynie wcześniejszy okres.


  Zacząłem czytać fragment, do którego często powracałem.


  Podczas walki zacząłem odczuwać dziwne stany świadomości; zupełnie jakbym unosił się nad ziemią. Moje ręce i nogi reagowały instynktownie, ale nie jak zwykle, a jeszcze szybciej. Zacząłem się czuć, jakbym był częścią wyższej mocy, aspektem Nymy, bogini wszystkich wzorów, ruchu i tańca.


  Nie tylko tańczyłem wzory trigladiusa. W jakiś sposób sam stałem się owymi wzorami.


  Nie wierzyłem w boginię, ale nie miało to znaczenia. Wrażenie pozostało.


  A potem kolejny pojedynek zakończył się tak samo. Hob leżał tam w dwóch kawałkach w kałuży jaskrawoczerwonej krwi.


  Najwyraźniej ojciec doświadczył na arenie odmiennych stanów świadomości – niemal mistycznego stanu umysłu. Fragment ten nie pasował do reszty relacji, bardzo przyziemnej, skupionej na faktach. Niektórzy faktycznie wierzyli, że Nyma to bogini i mamrotali modlitwy do niej przed walką. Ale jak język wzorowania mógł być boginią? To przecież bez sensu.


  Poszedłem pożegnać się z Adą. Opowiedziałem jej o dziwnym przeżyciu ojca – ostatecznie wiedziała o Nymie więcej niż ktokolwiek inny w Gindeen.


  – Czy Nyma faktycznie może być boginią? – spytałem.


  Ku mojemu zdumieniu Ada nie uznała pytania za niemądre, wręcz przeciwnie.


  – Pewna sekta religijna oddawała cześć Nymie i uważała ją za boginię – wyjaśniła. – W moich czasach tolerowano wszystkie wyznania, nawet najosobliwsze, więc nikt z nich nie drwił. W istocie część naukowców nie odrzucała tego pomysłu, twierdzili, że ma to głębszy, naukowy sens.


  – Naukowcy wierzyli, że Nyma to bogini! – wykrzyknąłem ze zdumieniem.


  Ada uśmiechnęła się.


  – Niekoniecznie bogini ciskająca piorunami i rządząca ludźmi, lecz istota o wyższym rodzaju umysłu, która w pewnych okolicznościach potrafi się z nami komunikować. Wierzyli, że każdy bardzo złożony system zbudowany z wielu połączonych części może rozwinąć świadomość. Słownik Nymy, podstawa języka, służy obecnie wzornikom i jest kodowany w lakach. W moich czasach umieszczano go także w urządzeniach i konstrukcjach równie trwałych co skała czy beton. Niektóre z tych skarbnic Nymy mogły przetrwać po dziś dzień.


  I jest coś jeszcze – ciągnęła. – Ci, którzy oddawali cześć Nymie, wierzyli, że na pewnych ludzi, tych najlepszych i najbłyskotliwszych, najszybszych i najgroźniejszych, spogląda ona łaskawiej. Twój ojciec był największym ze wszystkich zawodników z Areny 13 – pokonał Hoba i z niezwykłym talentem tańczył wzorce trigladiusa. Jeśli bogini istnieje, z pewnością należał do jej ulubieńców.


  Przytaknąłem z uśmiechem. Może przeżycia mojego ojca kryły w sobie coś więcej, niż przypuszczałem.


  – Czy masz jakieś rady dotyczące dżinów, które możemy spotkać za Barierą? – spytałem.


  – Bardzo bym chciała pojechać z wami, Leifie, ale zarówno Tyron, jak i Konnit zabronili mi tego. Uważają, że moja wiedza i umiejętność kodowania jest zbyt ważna, by ją narażać w podobnie niebezpiecznej misji. Chciałabym spotkać te dżiny i dowiedzieć się, jakie są teraz, ale wy za wszelką cenę musicie ich unikać. Atakują szybko, niewielu przeżyje podobny atak. W razie spotkania waszą jedyną nadzieją jest dialog. To istoty rozumne, więc powinniście próbować nawiązać z nimi kontakt. Oto moja jedyna rada dla ciebie.


  * * *


  Tej nocy spędziłem kilka ostatnich cennych godzin z Kwin.


  Powróciliśmy w miejsce, które odwiedziliśmy razem mojego pierwszego wieczoru w domu Tyrona. Kwin oprowadziła mnie wówczas po mieście. Wycieczka zakończyła się wspinaczką na wysoką kopułę nad Kołem.


  I znów z pomocą klucza ojca wpuściła mnie na długie spiralne schody wewnątrz Koła. Nozdrza wypełniła nam woń kurzu i starego drewna. Z ulgą wyszedłem na dwór i odetchnąłem rześkim, jesiennym powietrzem. Spojrzałem w górę na wielki, jakby brzemienny księżyc, zalewający miasto bladymi promieniami.


  Dokończyliśmy wspinaczkę na zewnątrz kopuły, przytrzymując się wąskiej poręczy. W końcu dotarliśmy na szczyt, z którego niczym ostry grot włóczni złamany maszt wznosił się ku niebu.


  Tu przystanęliśmy oboje, nieco zdyszani, i rozejrzeliśmy się w milczeniu.


  Ja pierwszy przerwałem ciszę.


  – Czy kiedykolwiek wywieszano tu flagę? – spytałem Kwin, patrząc na złamany maszt.


  Pokręciła głową.


  – Może kiedyś, dawno temu, ale nikt tego nie pamięta. Pewnie złamał się podczas burzy i nikt nie wpadł na pomysł, by go wymienić. Zwykle bywają tu tylko sępy! – Uśmiechnęła się, zerkając ku krążącym w górze ptakom. – To jedno z moich ulubionych miejsc. Niesamowity widok, prawda?


  Powiodłem wzrokiem po mieście. Moje spojrzenie przyciągał zachód – rozmigotane srebrzyste morze, a za nim wielka Bariera otaczająca Midgard i odcinająca go od świata zewnętrznego. Ów przelewający się wał mgieł bądź chmur stworzyły dżiny po ostatniej bitwie, która zniszczyła niemal całe Imperium Ludzi.


  Mieszkańców Midgardu liczyło się w tysiącach, nie w miliardach jak niegdyś kiedy ludzie zamieszkiwali całą ziemię. Jednak nasza liczba powoli rosła i jeśli wkrótce nie wytniemy lasów, na co nigdy nie zgodzą się Genthai, za parę pokoleń farmy nie zdołają wyprodukować dość jedzenia, żeby nas wykarmić. W tej sytuacji niezwykle drażniła nas świadomość, że poza Barierą ciągną się nietknięte akry żyznej, rolniczej gleby.


  Wiedziałem, że będę tęsknić za Kwin, ale serce wezbrało mi podnieceniem na myśl, że wkrótce zbadam owe krainy.


  Ada mówiła, że dżiny kontrolują własną ewolucję. Jak zatem wyglądają teraz? Podobnie do Hoba czy zupełnie inaczej? Jak w ogóle żyją?


  Spojrzałem na północ – na jedyny budynek w mieście niewzniesiony z drewna. Przed pokonaniem Protektora ten kamienny pałac o marmurowych kolumnach należał właśnie do niego. Podobno postawiono go przed upadkiem Imperium Ludzi i był najstarszym budynkiem w całym Gindeen.


  W końcu skupiłem wzrok na cytadeli z brązu i kamienia na szczycie wzgórza nad miastem, budowli o trzynastu poskręcanych iglicach. Oto kryjówka Hoba.


  Tak, wyruszę poza Barierę, lecz po powrocie znajdę jakiś sposób, by rozprawić się z tym potworem.


  Tak czy inaczej zamierzałem zemścić się na dżinie, który zabił moich rodziców.


  


  3

Przeprawa przez Barierę


  To nieuniknione. Pewnego dnia ludzie wyprawią się poza Barierę, która ich więzi.


  Niektórzy uznają to za heroiczny wyczyn, inni za igranie ze śmiercią.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Leif


  Zanim podjęliśmy próbę opuszczenia Midgardu, niemal miesiąc spędziłem na szkoleniu. W większości odbywało się popołudniami i wieczorami w czasie podróży ku północnej części Bariery. Nie śpieszyło się nam: przeprawa musiała się zbiec ze szczególną fazą księżyca.


  Po paru dniach okropnie zatęskniłem za domem. Zastanawiałem się, dlaczego wyruszyliśmy tak wcześnie; mogłem spędzić jeszcze dwa tygodnie z Kwin.


  Jednakże Garrett wyjaśnił, że musimy być gotowi na wszystko, co może czekać nas poza Barierą. Przypomniał też, że jeśli chodzi o umiejętności walki, jestem zdecydowanie najsłabszy w grupie. Dysponowałem szybkością i umiejętnościami niezbędnymi do starć na arenie, ale co do jazdy, łucznictwa i szermierki wciąż pozostawałem nowicjuszem. Ten miesiąc przygotuje mnie na to, co czeka po drugiej stronie.


  W sumie było nas dziesięciu. Walkę ćwiczyliśmy parami; ze mną zawsze sparował Garrett. Zaczęliśmy od długiego miecza. Garrett okazał się mistrzem tej broni, był też znacznie roślejszy i silniejszy ode mnie. Z najwyższym trudem dawałem mu radę.


  Po paru sesjach pokręcił głową i odprowadził mnie na bok.


  – Nie wykorzystujemy najlepiej twoich możliwości, Leifie. Może pewnego dnia, gdy osiągniesz pełnię wzrostu i siły, poradzisz sobie z tą bronią – powiedział. – Na razie jednak lepiej, żebyś spróbował tego.


  Wręczył mi krótki miecz i okrągłą tarczę; ta ostatnia służyła nie tylko do obrony, można nią było zadać śmiertelny cios. Miała trzy stopy średnicy, metalową krawędź naostrzono niczym brzytwę. Ten zestaw broni bardziej odpowiadał moim upodobaniom, miecz bowiem przypominał klingi, którymi walczyłem na Arenie 13. Teraz mogłem w pełni wykorzystać wrodzone zdolności.


  Choć tarcze służące do ćwiczeń miały oczywiście krawędzie z drewna, i tak wkrótce zebrałem imponującą kolekcję siniaków. Jednak pod koniec drugiego dnia już nie tylko obrywałem, ale i sam zadawałem ciosy. Umiejętności nabyte na arenie zaczęły owocować: wykorzystywałem własną szybkość, aby znaleźć sobie najlepszą pozycję, stosując kroki trigladiusa, o których wojownik taki jak Garrett nie miał pojęcia. Z coraz większym trudem odpierał moje ataki, a ja z łatwością wymykałem się poza jego zasięg.


  Okazało się także, iż mam wrodzony talent do dwóch innych genthajskich specjalności: jeździectwa i łucznictwa.


  Dostałem własnego wierzchowca, karą klacz o imieniu Laras. Jej zad pokrywały jaśniejsze plamki, pod prawym okiem miała białą łatkę. Okazała się szybka, posłuszna i pełna zapału. Wkrótce galopowaliśmy razem po lesie, w pędzie wymijając drzewa.


  Szybko także opanowałem sztukę posługiwania się krótkim łukiem; pod koniec miesiąca trafiałem tak samo celnie z konia, jak i z ziemi. Zdecydowanie nabrałem pewności siebie. Powoli zaczynałem się czuć jak prawdziwy genthajski wojownik.


  – Powiadają, że twój ojciec doskonale władał łukiem, Leifie – rzekł Garrett. – Wygląda na to, że odziedziczyłeś po nim dar, masz naturalny talent do walki. Cieszą mnie postępy, które poczyniłeś; mimo ograniczonego czasu dobrze ci poszło.


  Uradowały mnie jego pochwały, ale moje szkolenie z bronią wkrótce dobiegło końca.


  Z każdym dniem zbliżaliśmy się do Bariery. Zauważyłem, że w lesie nie słychać już ani nie widać ptaków, zwierząt ani owadów. Jeszcze do niedawna las kipiał życiem, teraz otaczały nas karłowate, nagie drzewa.


  Nad nimi, niczym ogromna bestia, wznosiła się Bariera: zasłona ciemności pokryta drobinkami bieli, kipiąca niczym woda w kotle. Jęczała i zawodziła, a nocą jarzyła się nieziemskimi pasmami ognia.


  Żołądek zaciskał mi się nerwowo. Nadszedł czas, by dokonać niebezpiecznej przeprawy. Przewodnik Mede wyszedł nam na spotkanie i wyjaśnił, co mamy zrobić. Przejdziemy pieszo, później dołączą do nas konie. Cała nasza dziesiątka musi zasłonić oczy.


  – To dla naszego własnego dobra, Leifie – wytłumaczył Garrett. – Wciąż będziemy słyszeć i odczuwać niepokojące rzeczy, ale to właśnie to, co ludzie widzą, doprowadza ich do krańcowego obłędu.


  Spojrzałem na niego z dołu i pokiwałem głową. Miał niemal siedem stóp wzrostu, od dołu do góry osłaniała go kolczuga; z dwoma ostrymi mieczami za pasem wyglądał niezwykle groźnie. Ja sam dostałem lekką, krótką kolczugę i miecz, którego pochwę przypiąłem do ramienia.


  Pozostała ósemka Genthajczyków była w bardzo różnym wieku: począwszy od siwych weteranów po pięćdziesiątce, po młodzików niewiele starszych ode mnie.


  Mieliśmy przeprawić się nocą, zabierając ze sobą skąpe zapasy w workach na plecach. Młody księżyc powoli opadał poza horyzont, przed sobą widziałem Barierę. Rzeka Medie płynęła ku nam z nieznanego źródła, na jej brzegach sterczało kilka karłowatych drzew. W powietrzu czułem chłód.


  Nasz przewodnik, Mede, miał zaszyte powieki. Był chudy – jego kończyny przypominały zapałki, twarz także miał wychudzoną i napiętą, ale kiedy zwracał się do nas, jego głos brzmiał mocno i władczo.


  – Za kilka chwil wyruszamy. Jeśli chcecie przeżyć, nie możecie reagować na nic, co usłyszycie bądź poczujecie – uprzedził.


  A potem kolejno nałożył nam przepaski – ruchami zręcznymi i precyzyjnymi, mimo że sam nic nie widział.


  Ślepiec będzie prowadził ślepych – ale ku czemu?


  Potem związał nas razem sznurem okręconym wokół pasa. Prowadzeni przez Mede ruszyliśmy wzdłuż brzegu w górę rzeki. Obawiałem się nieznanych dźwięków, słyszałem jednak tylko szum wody na kamieniach. Ale nawet on brzmiał w moich uszach złowieszczo i groźnie – niczym śmiech niewidzialnej bestii rozkoszującej się naszą niedolą.


  Noc była zimna. Pierwszą dziwną rzeczą, jakiej doświadczyłem, okazało się węszenie: ktoś lub coś węszył tuż obok mojej twarzy. Na lewym policzku poczułem ciepłe powietrze, jakby oddech kogoś, kto przygląda mi się z bliska.


  Czy to Mede?, pomyślałem podejrzliwie. Może przesadzali, opisując niebezpieczeństwa przeprawy, i stosują takie sztuczki po to, by zyskać większy szacunek dla swej mistycznej wiedzy?


  Nagle powietrze wokół mnie wzburzyło się, zaatakował mnie mocny wiatr. Zastanawiałem się nawet, czy nie wkroczyłem już w głąb Bariery. Seria porywistych uderzeń spadała na mnie ze wszystkich stron. Z trudem utrzymywałem równowagę.


  A potem równie nagle wszystko się uspokoiło. Gdy jednak ostatni powiew minął, wydało mi się, że za plecami słyszę krzyk. Czyżbym go sobie wyobraził?


  I wtedy do moich uszu dobiegły odległe szepty i ciężkie kroki w pobliżu, jakby nagle do naszej grupy dołączyli inni piesi, jak gdyby każdy z nas miał jakiegoś tajemniczego towarzysza.


  Wszystko to poważnie mnie poruszyło, ale zacząłem oddychać głęboko, powoli, starając się zachować spokój – choć kilka razy moje dłonie zaczęły sięgać ku wiszącej na ramieniu pochwie z mieczem. W jakiś sposób zdołałem nad sobą zapanować i posłuchać poleceń instruktora.


  Nagle Mede wykrzyknął:


  – Zatrzymajcie się i zdejmijcie przepaski z oczu!


  Uczyniłem, jak kazał, i rozejrzałem się dookoła. Jego głos wydawał się dobiegać z pobliża, ale nigdzie go nie widziałem.


  Zniknęli także dwaj Genthajczycy – po prostu rozpłynęli się w nocy. Szli jako ostatni w naszej kolumnie, łączącą nas linę przecięto. Czy jeden z nich krzyknął, gdy porywała go tajemnicza siła? Czy to był ów hałas, który słyszałem?


  Wszyscy wiedzieliśmy, jak niebezpieczna może być przeprawa. Teraz dwóch członków naszej grupy zniknęło i zostało nas ośmiu. Dwóch pełnych życia, oddychających mężczyzn – wojowników, których zacząłem zaliczać do grona kompanów – zostało nam odebranych i boleśnie odczułem ich stratę.


  A potem obejrzałem się i w słabym blasku gwiazd ujrzałem Barierę wznoszącą się z ziemi ku niebu. Wyglądała dokładnie tak samo jak z drugiej strony, lecz dopiero teraz w pełni dotarło do mnie, że faktycznie przeprawiliśmy się przez nią. Przed nami leżały nieznane ziemie, którymi władali nasi wrogowie, dżiny.


  A przecież, tak jak mówił Konnit, krajobraz wyglądał bardzo podobnie do tego, który opuściliśmy. Rzeka nadal płynęła naprzód, a z obu brzegów wyrastały pokręcone, bezlistne drzewa. Spędziliśmy w tym miejscu cały dzień. Następnej nocy Mede przeprowadził nasze konie. Wszystkie przedostały się nietknięte – z ogromną ulgą powitałem Laras – mieliśmy zatem dwa zapasowe wierzchowce, na które mogliśmy zarzucić juki. O świcie rozpoczęliśmy podróż na północ.


  Wszyscy jechaliśmy z pełnym uzbrojeniem. Mimo niewielkiego doświadczenia wiozłem dwa długie miecze wiszące w pochwach przy siodle Laras, a także tarczę i łuk. Na plecach zawiesiłem własny krótki miecz oraz kołczan pełen strzał.


  Gdy rzeka zaczęła skręcać na wschód, zbliżyliśmy się do wysokiego drzewa – iglastego, otoczonego kępami srebrnych paproci drzewiastych. Garrett wskazał gestem w lewo i skręciliśmy na północ, oddalając się od rzeki. Ciekawe, dlaczego tak nagle zmieniliśmy kierunek.


  Jechaliśmy cały dzień z Garrettem na przedzie; w końcu zarządził postój i rozbiliśmy obóz na noc.


  O świcie znów ruszyliśmy w drogę, wcześniej jednak Garrett dłuższą chwilę przyglądał się czemuś przypominającemu mapę.


  – Mamy mapę? – zdumiałem się. – Konnit mówił, że żaden Genthai nie zapuścił się daleko poza Barierę.


  – Owszem, Leifie, mamy mapę. Narysował ją ktoś, kto wiele razy żeglował poza Barierę.


  – Mówisz o Handlowcu?


  Garrett pokręcił głową.


  – Nie, nakreślił ją twój ojciec.


  


  4

Śmierć z nieba


  Pierwsza ghetta przepadnie w wodzie; druga połączy dwoje kochanków aż do śmierci.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Leif


  – Math kilka razy towarzyszył Handlowcowi w wyprawach poza Barierę – wyjaśnił Garrett – ale podczas ostatniej coś poszło nie tak, Handlowiec zostawił go i Math powrócił samotnie trasą lądową. Potem narysował mapę pokonanego przez siebie szlaku.


  – Czy pokłócił się z Handlowcem? – spytałem.


  Garrett wzruszył ramionami.


  – Nikt nie wie. Twój ojciec nic o tym nie wspomniał, ale nigdy więcej dla niego nie pracował. Wkrótce potem kupił farmę, potem poznał i poślubił twoją matkę. Dał nam jednak mapę. Teraz odtwarzamy jego wędrówkę w przeciwnym kierunku. Masz, zobacz. – Podał mi ją.


  
    [image: mapa.jpg]
  


  Przyjrzałem się jej uważnie. Zauważyłem leżącą wprost przed nami pustynię, a za nią las. Potem dwie rzeki, przez które będziemy musieli się przeprawić. Na górze, daleko na północy, na czymś przypominającym wyspę pośrodku szerokiej rzeki, widniało miasto. Tuż za nim ciągnęła się gruba pozioma linia opisana jako Wysoki Mur, a w owym murze zaznaczono Bramę z Brązu.


  – Są tu mur i brama, więc ojciec musiał tam być. Zastanawiam się, jak to daleko; trudno ocenić, w jakiej skali narysował mapę.


  – I tam właśnie zmierzamy. Sądzimy, że zajmie nam to parę tygodni – odparł Garrett. – Mamy nadzieję przyjrzeć się bliżej tej bramie. Twój ojciec niczego nie zapisał, ale ponoć powiedział coś, kiedy przekazywał mapę. Pływał tą rzeką z Zachodniego Oceanu aż do miasta na statku Handlowca. Mur to wielka budowla obronna. Musimy mu się przyjrzeć oraz sprawdzić, czy da się w jakikolwiek sposób przedostać przez bramę. Być może uznamy, że lepiej będzie pozostać z tej strony i bronić muru przed tym, co leży dalej na północy.


  – W tym mieście muszą mieszkać dżiny.


  – Twój ojciec to potwierdził. Zamierzamy ich unikać za wszelką cenę. Tak naprawdę, Leifie, będziemy mieli szczęście, jeśli pokonamy nawet drobną część tej odległości: choć samo potwierdzenie dokładności mapy też nam się przyda. Pewnego dnia, jeśli szlak okaże się przejezdny, być może podąży nim armia genthajska, ruszając do walki z dżinami.


  * * *


  Rzadki las wkrótce się skończył. Teraz otaczał nas suchy, pozbawiony wzniesień teren.


  Garrett zazdrośnie strzegł mapy, ale udało mi się zapamiętać większość szczegółów. Ten obszar nosił nazwę Kamienistej Pustyni; jechaliśmy teraz po grubym, ciemnym piasku, kamieniach i niskich krzakach.


  Można nas było dostrzec z odległości wielu mil i stanowiliśmy łatwy cel dla dżinów. Nie mieliśmy pojęcia, jaką przybrały postać po stuleciach ewolucji, Ada jednak ostrzegała, że mogą wyglądać jak owady lub skorupiaki, albo nawet upodobnić się do ludzi. Niezależnie jednak od kształtów z pewnością będą szybkie i silne i zapewne z łatwością nas pokonają. Zadrżałem na myśl o atakujących nas setkach, może tysiącach dżinów podobnych do Hoba. Z pewnością byśmy tego nie przeżyli – chyba że, jak radziła Ada, uda nam się z nimi porozumieć.


  Ale jakimi słowami moglibyśmy się bronić? Ostatecznie, wbrew zakazom dżinów, opuściliśmy Midgard i przekroczyliśmy Barierę.


  Garrett postanowił, że podczas podróży przez pustynię najlepiej będzie jechać nocą i sypiać za dnia, dlatego spędziliśmy dziesięć niespokojnych godzin w płytkim zagłębieniu, na zmianę pełniąc wartę. Przez cały ten czas nie dostrzegliśmy żadnych działań wroga; w istocie jedynym ruchem, jaki zauważyliśmy na rozległej równinie, było falowanie kęp karłowatej trawy kołysanej wiatrem.


  Nie wyglądało to najlepiej: zabraliśmy zapasy na najwyżej kilka dni, według planu mieliśmy uzupełniać je, polując. Słyszeliśmy dobiegające z dali wycie wilków, ale Genthajczycy nie jadają wilczego mięsa. Co gorsza, w pobliżu nie było też źródła wody, a swoje niewielkie bukłaki już niemal opróżniliśmy. W dodatku trawa nie wystarczyła, żeby zaspokoić głód koni. W jukach spoczywały niewielkie worki paszy, ale wiedziałem, że niedługo się skończą. Według mapy pustynia ustępowała miejsca drzewom, ale z powodu braku skali nie wiedzieliśmy, kiedy to się stanie.


  Z wielką ulgą ujrzeliśmy zatem tuż przed świtem drugiego dnia, że krajobraz się zmienia. Trawa pozieleniała, od czasu do czasu pojawiało się jakieś drzewo. Następnej nocy wkroczyliśmy do rozległej sosnowej puszczy zapowiadanej przez mapę i usłyszeliśmy dodające otuchy odgłosy małych stworzeń przemykających w mroku.


  Tej nocy rozbiliśmy obóz. O świcie obudził nas ptasi chór, powietrze zaś wypełniało brzęczenie owadów, które kąsały niemiłosiernie. Było przyjemnie ciepło, choć z pewnością zbliżała się już zima; niedługo nadejdą pierwsze przymrozki.


  Świat poza Barierą bardzo przypominał Midgard. Rozczarowało mnie to – spodziewałem się, że w miarę postępów w głąb terytorium dżinów okolica zacznie się zmieniać.


  Wkrótce znaleźliśmy strumień, w którym napełniliśmy bukłaki i napoiliśmy konie. Później, uzbrojeni w łuki, ruszyliśmy na polowanie na małe zwierzątka o szarym futrze, przeskakujące z drzewa na drzewo. W ogóle się nas nie bały i łatwo przyszło je ustrzelić. Były dla nas czymś zupełnie nowym i zaryzykowaliśmy rozpalenie ognia, by je upiec.


  Pod osłoną drzew czułem się bezpieczniej. Jeśli w pobliżu przebywały dżiny, miałem nadzieję, że niełatwo nas wykryją. A co najważniejsze, na polanach znaleźliśmy mnóstwo trawy dla koni, Garrett zatem postanowił zostać tu kilka dni, aby odpocząć, zapolować i zbadać dalszą drogę. Pierwszego dnia zabrał jednego z wojowników na zwiad. Wrócili, meldując, że nie znaleźli niczego prócz ciągnącego się dalej lasu. Nadal nie było ani śladu dżinów.


  Drugiego dnia Garrett poprosił, żebym mu towarzyszył. Tym razem postanowił zapuścić się głębiej: pojedziemy jak najdalej się da aż do zmierzchu, na noc rozbijemy obóz i wrócimy następnego dnia.


  Do zachodu słońca nie odkryliśmy niczego nowego, potem zgodnie z planem zatrzymaliśmy się na popas. Po kolacji, gdy siedzieliśmy zapatrzeni w płomienie, Garrett przemówił, nie patrząc na mnie.


  Jego słowa wstrząsnęły mną do głębi.


  – Nie oczekuję, że wrócę za Barierę, Leifie – oznajmił. – Myślę, że tu umrę.


  Minęło kilka chwil, zanim zdołałem znaleźć rozsądną odpowiedź.


  – Wyczuwasz zbliżającą się śmierć?


  Przytaknął.


  – Tak i to bardzo wyraźnie. Przez ostatnie cztery noce nawiedzał mnie ten sam sen. I zawsze kończył się identycznie.


  – Może mi o nim opowiesz? – zaproponowałem.


  – Może i tak, tyle że później. Ale chcę, żebyś coś dla mnie zrobił. Od czasu do czasu odwiedzałem pewną kobietę. Miałem nadzieję, że któregoś dnia weźmiemy ślub. Na imię ma Meira. Konnit powie ci, gdzie ją znaleźć. Kiedy wrócisz do plemienia, chciałbym, żebyś jej to oddał. Powiedz, że to ode mnie. – Wręczył mi coś.


  Przyjrzałem się owemu przedmiotowi, marszcząc brwi. Był to kawałek białego wilczego futra, niezgrabnie zszyty w trójkąt.


  – Co to? – spytałem.


  – Nazywa się ghetta. To dowód miłości, tradycyjnie ofiarowywany kobiecie, gdy mężczyzna prosi ją o rękę i gdy łączą swoje rodziny. Zazwyczaj jest przekazywany kobiecie przez mężczyznę osobiście, z ręki do ręki. Ale ponieważ nie spodziewam się wrócić, chciałbym w ten sposób pożegnać się z nią i mieć nadzieję, że mnie zapamięta.


  – Przechowam ją dla ciebie, jeśli to ma cię pocieszyć – oznajmiłem. – Ale sam oddasz tę ghettę Meirze. Jestem tego pewien.


  W odpowiedzi pokiwał tylko głową, jego wargi wygięły się w uśmiechu. W istocie jednak słowa Garretta zaniepokoiły mnie do głębi. Był najsilniejszym, najpewniejszym siebie z nas wszystkich, opoką, na której mogła polegać cała nasza wyprawa. Jeżeli zginie, być może nikt z nas nie przeżyje. A wtedy nie wrócę do domu i nigdy już nie ujrzę Kwin.


  * * *


  Następnego ranka jechaliśmy z powrotem przez las, nie rozmawiając więcej, skupieni na sygnałach odbieranych z najbliższego otoczenia i tych dalszych, a zwłaszcza na odgłosach lasu.


  Jednak to nie dźwięki ostrzegły nas, że coś jest nie tak, tylko cisza. Cały las – konary, gałęzie, liście, ptaki i małe ssaki – nagle ucichł. Byliśmy jedynymi istotami, które wciąż się poruszały, jedynymi stworzeniami czyniącymi jakikolwiek hałas, i wydawało mi się, że owe dźwięki rozbrzmiewają coraz głośniej, że kopyta uderzają o ziemię niczym pałki tłukące w napiętą skórę.


  I wtedy, gdy zbliżyliśmy się do obozu, poczułem coś, co wzbudziło we mnie grozę i od czego żółć podeszła mi do gardła. To była metaliczna woń krwi i słodki smród zgnilizny. Wiedziałem, że przed nami czyha śmierć.


  Kiedy wjechaliśmy do obozu, moje obawy się potwierdziły. Pozostała szóstka naszych towarzyszy leżała martwa.


  Widywałem już wcześniej śmierć. Widywałem wojowników i dzieci rozszarpanych na strzępy przez wilkomory; mężczyzn, których lubiłem, ginących na Arenie 13. Ale to było coś innego, coś dalece wykraczającego poza moje doświadczenie.


  Z początku postępowaliśmy ostrożnie, zachowując bezpieczny dystans od trupów. Widzieliśmy jednak, że od ich ciał oderwano brutalnie strzępy mięsa. Jedynie krótkie kolczugi i hełmy oparły się atakowi. Konopne spodnie zniknęły, na kościach nie pozostało prawie nic.


  Co mogło tak zniszczyć ciała? Może jakiś wilk?


  Okrążyliśmy obóz, szukając śladów. W końcu postanowiliśmy obejrzeć zwłoki z bliska. Garrett ruszył przodem, ja sam zmusiłem się do uklęknięcia przy każdym z kolei. Starałem się wstrzymać oddech, żeby nie wdychać smrodu; potem bez powodzenia usiłowałem zatkać uszy, aby nie słyszeć, jak Garrett wymiotuje.


  Strzępy skóry i mięsa pozostawione na trupach miały zielonkawy odcień. Oczy zniknęły, oczodoły wyglądały na potrzaskane, jakby wbito w nie coś ostrego. Od czaszek odpadły odłamki kości.


  Zrozumiałem, że wojownicy nie zdążyli nawet dobyć broni, a choć wierzchowce Genthaich wyszkolono tak, by pozostawały przy jeźdźcu, nawet jeśli ten padnie w bitwie, nie widzieliśmy ani śladu koni, jedynie odciski kopyt wiodące w różne strony. Co tak bardzo je przeraziło?


  Zapewne szok sprawił, że nie docierały do mnie wszystkie szczegóły, bo dopiero po pewnym czasie zauważyłem sosnowe igły rozrzucone po obozie. Niektóre leżały nawet na ciałach.


  Zdumiony uniosłem wzrok, potem odwróciłem się do Garretta, wskazując uszkodzenia w górze. Drzewa nad nami straciły większość igieł, gałązek, nawet pomniejszych konarów. Garrett gapił się w górę, kręcąc głową. Sprawiał wrażenie oszołomionego.


  Nie znałem żadnych ptaków ani latających stworzeń, które mogły spowodować podobne zniszczenia – choć wyjaśniało to, dlaczego nikt nie zdążył dobyć broni. Atak nadszedł szybko, zapewne bezszelestnie i to z zupełnie nieoczekiwanej strony.


  – Śmierć z nieba! – powiedział ponuro Garrett. – Myślę, że dżiny nas znalazły.
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Szare Miasto


  Wojownik może zostać królem. Król musi urodzić się wojownikiem.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Leif


  Bałem się. Nie o siebie czy o Garretta. Teraz bałem się, że nie wypełnimy powierzonej nam misji.


  Podczas podróży przez obce ziemie spodziewałem się ujrzeć wrogów z każdej możliwej strony, lecz zwyczajność otoczenia wprawiła mnie w złudne poczucie bezpieczeństwa. Teraz wiedziałem, że czyhają na nas nowe zagrożenia, dotąd niewidziane. Nie wiedzieliśmy nawet, z czym mamy do czynienia.


  Czy naszych sześciu towarzyszy mogła zabić jakaś skrzydlata odmiana dżina? Ada nigdy nie wspominała o czymś takim, lecz oczywiście przez stulecia dżiny mogły zmienić się w nieprzewidziany sposób.


  Należało liczyć się z tym, że wróg w każdej chwili uderzy ponownie; wątpiłem, abyśmy poradzili sobie lepiej niż tamta szóstka. Nie chciałem jednak poddawać się i zawracać; dotąd nie dowiedzieliśmy się zbyt wiele, a obawiałem się, że Garrett zarządzi koniec wyprawy. Ja chciałem jechać dalej, aż do wysokiego muru na kraniec mapy ojca.


  Niepotrzebnie się martwiłem.


  – Musimy jechać dalej – oznajmił. – Ale najpierw zajmijmy się zmarłymi.


  Może i wzniesienie stosu pogrzebowego nie było najrozsądniejsze, ale tak nakazywał obyczaj Genthai, a mieliśmy pod ręką niewyczerpany zapas drewna. Zamiast zgodnie z tradycją czekać do zachodu słońca, podpaliliśmy go natychmiast, bo Garrett wolał do zmierzchu jak najbardziej oddalić się od obozu.


  Przyglądaliśmy się, jak płomienie pochłaniają trupy.


  – Nie mogę znieść myśli, że nigdy już nie ujrzą swoich rodzin. Nigdy nie usiądą w sali spotkań. Nigdy nie wrócą do domu. Pozbawiono ich życia i czuję, jakby wraz z nimi odebrano mi cząstkę mnie. Miałem wizję własnej śmierci, ale tego nigdy nie widziałem… – wyszeptał Garrett.


  Odszedłem od niego, gniewnie krążąc po polanie i patrząc, jak iskry ulatują w niebo, niczym dusze wznoszące się do raju.


  Tuż przed zachodem słońca, ruszyliśmy na północ, wciąż podążając szlakiem wyznaczonym na mapie mojego ojca. Po wierzchowcach, które uciekły z polany, nie pozostał nawet ślad.


  * * *


  Las wydawał się nie mieć końca; posuwaliśmy się naprzód powoli. Z ulgą zatem, niedługo po świcie dziewiątego dnia od pokonania Bariery ujrzeliśmy przed sobą miasto.


  Wzniesiono je na wąskiej skalnej półce, w połowie zbocza wysokiego, mniej więcej stożkowego wzgórza, wzgórza, które wyznaczało południowowschodni koniec wielkiego łańcucha górskiego. Budynki wyglądały na zbudowane z szarego kamienia. Nawet z daleka widzieliśmy, że popadły w ruinę.


  – Chciałbym przyjrzeć się bliżej – poinformowałem Garretta.


  Liczyłem, że coś nowego, zmiana monotonii jazdy przez las wyrwie mnie z posępnych myśli. Garretta znałem lepiej niż tamtych sześciu, ale teraz tęskniłem za nimi; wciąż dostrzegałem ich cienie wśród drzew – takie psikusy płatała mi wyobraźnia.


  – Ja także, Leifie, zatem zróbmy to. Jeśli miasto jest zamieszkane, podejdziemy tak blisko, jak się tylko da, by nas nie zobaczyli. Jeśli gród jest opuszczony, zbadamy go dokładnie. Tak czy inaczej dowiemy się czegoś nowego o tej krainie, a z góry będziemy mogli rozejrzeć się i obejrzeć dokładniej ziemie leżące przed nami. Może uda nam się stwierdzić, gdzie kończy się las, a nawet wypatrzymy Wysoki Mur i bramę?


  Jednak dopiero wczesnym popołudniem dotarliśmy do podnóża pierwszego z ciągu zboczy. Oceniałem, że od osady, którą nazywałem już w myślach Szarym Miastem, dzielą nas dwie godziny jazdy, potem będziemy potrzebowali kolejnej, by wrócić na dół. To pozostawiało nam parę godzin na rekonesans. Zerkając nerwowo w niebo, uznałem, że o zachodzie słońca powinniśmy wrócić pod osłonę drzew.


  Sosnowa puszcza może i stała się monotonna, lecz choć wiedziałem, że tak naprawdę nie broni nas przed nieprzyjaciółmi, czułem się lepiej, mając nad głową zielone sklepienie. Odsłonięci pod nocnym niebem na zboczu wzgórza stanowilibyśmy łatwy cel.


  Uwiązaliśmy więc konie i rozpoczęliśmy wspinaczkę, która potrwała dłużej, niż szacowałem. Nie chcieliśmy ryzykować i pozbywać się broni oraz skórzanych zbroi, każdy z nas wziął także krótki miecz, dlatego wkrótce oblaliśmy się potem, rozpaczliwie chwytając oddech w popołudniowym skwarze. Garrett z trudem poruszał się w swojej długiej kolczudze.


  Zostawiliśmy za sobą ostatnie niskie krzaki. Teraz gramoliliśmy się po skałach i nędznej ziemi, w której ledwo zdołały zapuścić korzenie niskiej trawy.


  Miasto zdawało się równie odległe co wcześniej; widzieliśmy teraz wyraźnie, że jest w ruinie. Nie było tak duże, jak wcześniej sądziliśmy, ale budynki stały gęsto, wznosząc się jeden nad drugim kolejnymi warstwami przypominającymi stopnie zaprojektowane dla olbrzyma.


  Minęły niemal trzy godziny, zanim dotarliśmy do pierwszych budowli. Tworzyły kamienny krąg, nieprzenikniony mur. Jednakże powoli sunąc na południe, wypatrzyliśmy w końcu wąski łuk, a w środku strome stopnie wiodące w górę, w ciemność.


  Z początku wydało nam się, że prowadzą wprost do budynków, potem jednak ujrzałem daleko w górze błękitne niebo i pojąłem, że to wąska luka pomiędzy domami, łatwa do obrony przed intruzami. Nie było tu już wartowników, wokół zalegała ponura cisza zakłócana jedynie brzęczeniem owadów i łoskotem naszych ciężkich butów na starożytnych kamieniach.


  Stopniowo korytarz zaczął się rozszerzać – nie wspinaliśmy się już tak stromo, a po chwili ujrzeliśmy rozległy wewnętrzny dziedziniec, otoczony ze wszystkich stron rzędami szarych, kamiennych budynków.


  Teraz słyszeliśmy wiatr, zawodzący i gwiżdżący gdzieś w górze. Tu jednak, pod osłoną, powietrze trwało w bezruchu. Połowę dziedzińca skrywał cień, palce ciemności sięgały ku nam, gdy słońce opadało ku zachodowi.


  Ziemię porastał jaskrawozielony mech, nie dostrzegliśmy jednak żadnych innych roślin – pewnie ze względu na cienką warstwę gleby.


  Razem, bez jednego słowa, ruszyliśmy z Garrettem naprzód, zostawiając za sobą cienie i zmierzając w stronę najbliższej ściany. Tu Garrett dobył zza pasa sztyletu i wydłubał dziurę w kamieniu. Szarość odpadła, ukazując pod spodem czerwony piaskowiec: wyglądało to, jakby powierzchnię każdego kamienia pokrywała skorupa szarego osadu.


  – Gdybyśmy byli bliżej morza, powiedziałbym, że ten szary pył to guano – mruknął Garrett.


  Na dalekiej północy Midgardu, niedaleko Północnej Bramy leży skalisty nabrzeżny obszar, pełen ptasich odchodów, bogatych w fosfaty i stanowiących doskonały nawóz dla naszych farm. Deinon miał wuja, który opuścił niewielkie gospodarstwo na południe od Gindeen, by szukać bogactw na północy; zdobył majątek, zbierając i sprzedając guano.


  – Może jesteśmy bliżej morza, niż sądzimy? – podsunąłem.


  – Nie według tej mapy – nie zgodził się Garrett. – Poza tym wyczułbym zapach. Mam świetny węch, jeśli chodzi o ocean.


  – Gdzie zatem ptaki, które to zostawiły? – spytałem, wskazując w górę.


  – A skoro już o tym mowa, gdzie są okna? – spytał Garrett.


  Pokiwałem głową.


  – Ja też się nad tym zastanawiałem. Tak naprawdę nawet drzwi nie ma tu zbyt wiele.


  Wszystkie przejścia blokowały kamienne płyty, przycięte tak, by idealnie pasowały do otworów.


  – Dlaczego mieliby je blokować? – zastanawiał się głośno Garrett.


  Wzruszyłem ramionami.


  – Może wybuchła zaraza i zamieniono je w grobowce? Albo może to reakcja na jakieś cła i opłaty? Tyron opowiadał, że wiele lat temu Protektor potrzebował zdobyć pieniądze i nałożył podatek na okna w Gindeen. Wielu ludzi po prostu zabiło je deskami, radząc sobie jakoś z brakiem światła.


  Słowa te nie przywołały nawet cienia uśmiechu na usta Garretta. Pomyślałem, że w drewnianych budynkach Gindeen łatwo zabić deską okno. W kamiennych budowlach było to trudniejsze.


  Jednakże jakieś sześćdziesiąt kroków na północ natrafiliśmy na pierwsze otwarte wejście. Przekroczyliśmy próg i odkryliśmy, że to, co z zewnątrz wyglądało na osobne siedziby, w istocie tworzyło długi ciąg wspólnych domów. W środku unosiła się woń kurzu i rozkładu, koniec pomieszczenia skrywał nieprzenikniony mrok.


  – Czujesz to? – Garrett powęszył głośno. – Przed nami leżą zmarli.


  Przytaknąłem. Miał rację, przed sobą mieliśmy tylko rozkład i kości. W mieście pozostały wyłącznie trupy; nikt nie przetrwał, by oddać cześć zwłokom. Bez wątpienia zabiła ich jakaś choroba albo zaraza.


  Wyszedłem na dwór, mrugając w jasnych promieniach słońca i oddychając głęboko świeżym powietrzem. Na naszych oczach światło się zmieniło – na północny mur dziedzińca padły nowe cienie. Po raz pierwszy ujrzałem stopnie wykute w kamieniu, wiodące w górę zbocza. Pokazałem je Garrettowi.


  – To nie potrwa długo – ocenił, mierząc je wzrokiem. – Z góry powinniśmy zobaczyć wszystko wyraźnie. Musimy wiedzieć, co leży przed nami.


  * * *


  Wspinaczka okazała się trudna i nie do końca bezpieczna – stopnie były wąskie i wytarte – ale widok wynagrodził wszystkie trudy. Znaleźliśmy się na szczycie najwyższego rzędu budynków. Z dachu widać było wspaniałą panoramę południa, wschodu i północy.


  Na południu i wschodzie ciągnął się jedynie ocean drzew. Jednak daleko w oddali, na północy, zobaczyliśmy wielką rzekę płynącą przez równinę; za nią wznosiły się niewyraźne, fioletowe wzgórza. W znacznej odległości od rzeki las ustępował miejsca łąkom. Była to pierwsza z dwóch rzek narysowanych na mapie; obie płynęły z zachodu na wschód.


  – Jeszcze dwa czy trzy dni i powinniśmy dotrzeć na brzegi tej rzeki – oznajmiłem. – Mój ojciec zaznaczył na mapie bród.


  – W takim razie liczmy na to, że nie okaże się zbyt głęboka – wtrącił Garrett. – Czasami nie da się przejść przez bród.


  Wskazałem na wschód, marszcząc czoło; na horyzoncie dostrzegłem wał ciemnych chmur.


  – Wygląda na to, że zbliża się burza – zauważyłem.


  Mój rosły kompan przyglądał się chwilę chmurom, ściągnąwszy brwi. Miał świetny wzrok, ale po chwili pokręcił głową.


  – To dziwna chmura, Leifie. Sam nie wiem, czy płynie ku nam, czy też na południowy zachód.


  Wiedziałem, że burza na górskim zboczu nie byłaby przyjemna.


  W tym momencie słońce ukryło się za szczytem i nagle zrobiło się znacznie zimniej. Wyglądało, jakby w dole na dziedzińcu zapadła noc, choć pozostało nam jeszcze kilka godzin dnia.


  Niemal natychmiast zaczęliśmy schodzić. Choć nie mówiłem nic Garrettowi, czułem narastający niepokój: wiedziałem, że musimy jak najszybciej opuścić te ruiny. W powietrzu wisiało coś, co mroziło mi krew w żyłach; zupełnie jakby wkrótce miało się zdarzyć coś okropnego. Ostrzegawcze dzwonki w mojej głowie dźwięczały ogłuszająco.


  W dole, na dziedzińcu osłoniętym przed wiatrem, było znacznie cieplej. Ponownie otoczyło nas nieruchome powietrze. Wokół zalegała cisza, jakby świat wstrzymywał oddech.


  I to cisza nas ocaliła, bo nagle coś ją naruszyło – coś tak delikatnego, że nasze uszy ledwie to wychwyciły. To było ostrzeżenie, brzmiące niczym słaby szelest zeschłych liści. A potem, gdy zaczęło narastać, pojąłem co to.


  Słyszeliśmy trzepot skrzydeł, szaleńcze bicie tysięcy, tysięcy skrzydeł. Czy to właśnie usłyszeli nasi polegli towarzysze, zanim śmierć spadła na nich z nieba?


  Puściliśmy się biegiem blisko muru po lewej, zmierzając do najbliższych otwartych drzwi. Kiedy Garrett wskoczył do środka, obejrzałem się i ujrzałem czarną, kipiącą chmurę skrzydlatych stworzeń, opadającą spiralą na dziedziniec z otwartych drzwi wysoko w murze. Bardziej niż ptaki przypominały nietoperze, ale nigdy nie widziałem równie wielkich, a ich głowy wyglądały jakoś dziwnie, kojarzyły mi się z owadami.


  Potem zaś zdarzyło się coś bardzo dziwnego: chmura zbiła się i ułożyła w wyraźny kształt.


  Był to długi, zakrzywiony liść; wyglądał jak liść srebrnej paproci drzewiastej.


  Trwało to zaledwie sekundę, a potem zniknął. Czyżbym go sobie wyobraził?


  Pomknąłem za Garrettem w ciemność budynku, potem skierowaliśmy się w nieprzeniknioną czerń korytarza. Dreptałem tuż za nim, czując za plecami śmierć, wyciągając prawą rękę, żeby móc podążać wzdłuż ściany.


  A potem nagle ujrzałem przed sobą sylwetkę Garretta. Światło padało z kolejnych drzwi wiodących na dziedziniec. Teraz jednak ujrzeliśmy drugie, niemal dokładnie naprzeciwko, w połowie zablokowane przez wielki kamień.


  Wpadliśmy do środka i znaleźliśmy się w ciasnym, kwadratowym pomieszczeniu, niewiele większym od celi, wyposażonym w jedno wejście. W słabym świetle odkryliśmy, że kamień ma kształt dysku.


  Nie musieliśmy nic mówić – obaj jednocześnie naparliśmy na jego krawędź.


  Kamień stawił opór i przez moment ogarnęła mnie panika. Gorączkowo napiąłem wszystkie mięśnie, obok słyszałem sapiącego z wysiłku Garretta. Ja sam szlochałem ze strachu, spodziewając się, że w każdej chwili zostanę rozdarty na strzępy.


  Nagle kamień ustąpił i zaczęliśmy przetaczać go przed drzwi, by zamknąć się w środku. Gdy raz się ruszył, przesuwał się łatwiej, kierowany na miejsce koleinami wyżłobionymi w posadzce i suficie. Po paru sekundach zablokował wejście; czekaliśmy w nieprzeniknionej ciemności, słysząc tylko własne oddechy.


  Wkrótce jednak usłyszeliśmy też inne dźwięki. Z drugiej strony kamienia dobiegły nas szelesty, a potem skrobanie. Sam kamień zakołysał się, jakby naparł na niego ogromny ciężar. Stopniowo jednak owe ruchy ustały i wszystko znów ucichło. W końcu usiedliśmy na zimnej, kamiennej posadzce, by odpocząć.


  Noc trwała bardzo długo. Spaliśmy na zmianę. W nieprzeniknionej ciemności trudno było ocenić upływ czasu, czekaliśmy zatem i czekaliśmy, by zanim w końcu wyjdziemy, mieć pewność, że nastał już ranek.


  Nawet wtedy odsunęliśmy z powrotem kamień z ogromną obawą. Liczyliśmy, że owe żarłoczne istoty to stwory nocy, choć nie mieliśmy pewności, nie mogliśmy jednak zostać w tej celi bez końca, pozbawieni strawy i wody. Ostrożnie przesunęliśmy zatem kamienny dysk, z początku odrobinę, robiąc przerwy i nasłuchując niebezpieczeństwa.


  W końcu stanęliśmy pośrodku dziedzińca, czując słońce na głowach i plecach, rozkoszując się jego ciepłem. Opuściliśmy pospiesznie Szare Miasto i zeszliśmy ze zbocza.


  Nasze konie zastaliśmy wciąż przywiązane do drzew, oba jednak nie żyły. Na ich szkieletach pozostało kilka strzępów ciała i skóry, ale niewiele umknęło oszalałemu stadu. Stwory rozdarły nawet nasze juki i pochłonęły zawartość; pozostawiły jednak bukłaki z wodą i broń.


  Wstrząsnęło mną to. W odróżnieniu od większości genthajskich wojowników, którzy choć traktują swe wierzchowce z szacunkiem, poza tym niezbyt się nimi przejmują, ja nawiązałem więź z moją klaczą. Straszliwa śmierć Laras mocno mną wstrząsnęła; o dziwo, odczułem ją tak samo boleśnie jak śmierć towarzyszy.


  – Ta chmura, którą widzieliśmy w dali, to musiało być stado owych stworzeń – mruknął Garrett. – Ale gdzie się podziewają teraz?


  – Może gniazdują gdzieś w mieście? Może polują tylko nocą? – podsunąłem.


  Zebraliśmy większość broni – przede wszystkim łuki i strzały, które miały pomóc nam wyżyć z polowań. Zostawiłem natomiast dwa długie miecze: były za ciężkie, by je nosić, a zresztą lepiej radziłem sobie z krótką klingą i tarczą. Podjęliśmy przerwaną podróż na północ, maszerując za dnia i odpoczywając nocą. Noce okazały się najgorsze, bałem się bowiem ataku z nieba i z trudem sypiałem, nawet gdy Garrett pełnił wartę.


  * * *


  W środku nocy otworzyłem oczy, czując niepokój. Wokół panowała cisza. Było tak ciemno, że ledwie widziałem własne dłonie, gdy uniosłem je do twarzy.


  Wytężyłem uszy, nasłuchując oddechu Garretta. Nic. To on pełnił straż i zawsze mogłem na nim polegać, z pewnością nigdzie nie odszedł… Już miałem zawołać go cicho, ale nawet to mogło okazać się niebezpieczne: najsłabszy głos mógł przyciągnąć uwagę dżinów albo owych latających stworów.


  Wyczołgałem się spod koca i powoli dźwignąłem na kolana, wciąż nasłuchując niebezpieczeństwa. Serce ścisnęło mi się, gdy usłyszałem odległe dźwięki z góry, gdzieś ponad liściastym sklepieniem. Narastały z każdą chwilą i nie miałem już wątpliwości: to był trzepot tysięcy skrzydeł.


  – Garretcie! Garretcie! – zawołałem, nie dbając już o zachowanie ciszy.


  Garrett nie odpowiedział. Albo może odpowiedział, lecz jego słowa zagłuszyły szaleńcze uderzenia skrzydeł, przedzierających się przez liście i gałęzie, żeby raz po raz atakować moje ciało.


  Trwałem jak sparaliżowany. Próbowałem dobyć miecza, ale nie mogłem ruszyć ręką.


  I wtedy pojawił się ostry ból: zupełnie jakby ktoś wbijał mi igły głęboko w oczy, brzuch, ręce i nogi. Ostre dzioby przebijały ciało i odrywały od niego kawałeczki. Zrobiłbym wszystko, byle tylko uniknąć dalszego bólu. Krzyczałem, błagając, aby śmierć mnie zabrała.


  A potem nastała cisza i poczułem, że ktoś potrząsa mną gwałtownie. W uszach zabrzmiał mi głos Garretta, cicho powtarzający moje imię. Uniosłem powieki i z ogromną ulgą pojąłem, że był to jedynie powracający koszmar, który dręczył mnie od czasu przeprawy przez Barierę.


  Usiadłem zlany potem. Garrett poklepał mnie współczująco po plecach, opowiedziałem mu bowiem o koszmarach.


  – Kolejny zły sen, Leifie? Ten sam?


  – Tak, zawsze ten sam.


  Wiedziałem, że Garrett także ma koszmary. Dotąd nie opowiedział mi o swoim – tym, który kończył się jego śmiercią. Wiedziałem, że zrobi to, gdy będzie gotów.


  – Jeśli zaatakują w ciemności, najlepsze, co możemy zrobić, to pozabijać siebie nawzajem. Gdybym okazał się zbyt powolny – dodał Garrett z uśmiechem – będziesz musiał zabić nas obu. Nie zawiedź mnie!
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Śmierć


  W wizji dziewczyna nosi czerwone buty, u jej stóp widać rozbryzg tętniczej krwi.


  Być może jej własnej.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Kwin


  Otworzyłam oczy i z bolesnym ukłuciem przypomniałam sobie, że Leifa już tu nie ma. Wyjechał ponad miesiąc temu i okrutnie za nim tęskniłam.


  Jakaś część mnie chciała go prosić, żeby nie jechał, ale wiedziałam, że byłby to błąd. Wyprawa poza Barierę dojdzie do skutku z nim czy bez niego i gdyby oddał swoje miejsce, żałowałby tego do końca życia. Był dumny z tego, że go wybrano, i wierzył, że dowie się rzeczy, które mogą pomóc nam zniszczyć Hoba.


  A potem przypomniałam sobie, że dziś są moje urodziny, co jednocześnie ucieszyło mnie i zasmuciło.


  Cieszyłam się, że mam już siedemnaście lat – to rok bliżej do dorosłości, kiedy – tak przynajmniej liczyłam – ojciec przestanie traktować mnie jak dziecko. Chciałam, żeby okazywał mi ten sam szacunek co Adzie i Teenie. Osiemnastka to już dojrzałość, wówczas nie będzie mógł mi go odmówić. Jeszcze tylko rok!


  A przecież urodziny stanowiły też zawsze smutną rocznicę. W dniu moich pierwszych urodzin umarła matka. Spróbowałam przywołać jej twarz. Ojciec twierdził, że odziedziczyłam po niej urodę. Nie pamiętałam jej, ale żyła w moim umyśle dzięki historiom, które opowiadał mnie i Teenie, kiedy byłyśmy małe.


  Ubrałam się szybko i usiadłam przed lustrem, najpierw spoglądając na liczbę trzynaście, którą kazałam sobie wytatuować na czole. Wiele lat temu, na długo przed czasami ojca, zawodnicy walczący na Arenie 13 robili to w dowód dumy, na znak tego, czym byli, pragnąc zademonstrować to całemu światu. Klamrę przy pasku ojca ozdobiono tym samym symbolem, nigdy jednak nie wpadł na pomysł, by oznaczyć tak własną twarz. Gdy pierwszy raz ujrzał moje czoło, przeżył prawdziwy wstrząs.


  Przyglądałam się dziewczynie w lustrze, a potem zadałam zwyczajowe pytanie.


  – Lustereczko, powiedz przecie, kto najszybszy jest na świecie?


  Patrzyłam, jak jej usta poruszają się, gdy razem udzieliłyśmy odpowiedzi.


  – Kwin!


  Stanowiło to część dłuższego rytuału, który odprawiałam przed walką, by uspokoić nerwy i dodać sobie pewności siebie.


  Zeszłam na dół na śniadanie.


  Ada już tam była.


  Podeszła i uścisnęła mnie mocno.


  – Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin, Kwin! – rzekła z uśmiechem, wręczając mi paczkę. – Otwórz później. Jeśli prezent ci się nie spodoba, nie bój się i powiedz, możemy wrócić razem do sklepu i wymienić go na coś innego.


  Uśmiechnęłam się w odpowiedzi.


  – Dziękuję, Ado, na pewno będzie idealny.


  Przyjrzałam się jej; ostatnio wyglądała na znacznie szczęśliwszą. Wiedziałam, że wciąż tęskni za mężem, Talem, zabitym przez Hoba na arenie. Nadal wyglądała na najwyżej trzydziestkę. Słyszałam opowieści o innych dwakroć urodzonych, nabywanych od Handlowca duszach odzianych w sztuczne ciała. Co najmniej jeden z nich postarzał się gwałtownie i umarł w ciągu roku. Na razie Ada sprawiała wrażenie idealnie zdrowej i wciąż zachowywała młodość.


  W tym momencie zjawili się mój ojciec i siostra. Oboje nieśli prezenty, prezent ojca był naprawdę mały. Zastanawiałam się, co się w nim kryje.


  Po ojcu zaczynało już być widać wiek i to mnie smuciło. Chciałam, by pozostał żwawy, w pełni sił, lecz wiedziałam, że pewnego dnia się zestarzeje. Zmarszczki na twarzy pogłębiły się, co gorsza jednak, w jego oczach krył się smutek. Po tych wszystkich latach wciąż tęsknił za matką i rocznica jej śmierci zawsze go przygnębiała. Matka padła ofiarą jesiennej grypy, która zaatakowała Gindeen, zabijając setki obywateli.


  – Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin, Kwin – powiedział, całując mnie w oba policzki i ściskając pośpiesznie. Potem podał mi paczuszkę. – To coś, co należało do twojej matki.


  Zaczęłam rozpakowywać prezent, ale pokręcił głową i powstrzymał mnie dłonią.


  – Otwórz później, we własnym pokoju, i proszę, załóż dzisiaj na przyjęcie.


  Podziękowałam mu, a potem uścisnęłam Teenę, dziękując za jej prezent, który także zachowałam na później. Potem usiedliśmy do śniadania wraz z małym synkiem Teeny, Albanem, jasnowłosym, bladym, nieszczęśliwym malcem. Starałam się go rozweselić, ale jak zwykle nagrodził mnie tylko nikłym uśmiechem.


  Nieszczególnie cieszyła mnie perspektywa przyjęcia, nie lubiłam zamieszania, ale nie miałam serca narzekać, bo to spotkanie radowało ojca. Poza tym wiedziałam, że przyjdzie tylko kilku członków rodziny i bliskich znajomych.


  Przed wyjściem do pracy wróciłam do pokoju, żeby otworzyć prezenty. Ku swemu zachwytowi odkryłam, że Ada kupiła mi parę kling do trigladiusa, do użycia na arenie. Rękojeści miały zdobione, a ostrza idealnie wyważone. Musiały kosztować majątek. Nie obejrzałam jeszcze reszty prezentów, z pewnością jednak ten musiał być najlepszy z trzech, choć nigdy nikomu tego nie powiem!


  Następnie otworzyłam prezent Teeny: zamiary miała dobre, ale sama bym go nie wybrała. W środku kryła się długa, rudobrązowa suknia z białą koronką przy kołnierzu i spódnicy. Bez wątpienia siostra oczekiwała, że założę ją na przyjęcie. Czasami nosiłam sukienki, ale wolałam krótkie i obcisłe: lepiej podkreślały moje – nie bójmy się tego słowa – bliskie ideału kształty. Nie z próżności starałam się utrzymywać swoje ciało w najlepszej formie. Nie miałam na sobie grama tłuszczu, każdy rozwinięty mięsień miał służyć na Arenie 13.


  Teena nigdy nie doszła do siebie po śmierci męża, Kerna, także zabitego przez Hoba na arenie. Wciąż pozostawała przewrażliwiona i nie chciałam sprawiać jej przykrości. Dziś zacisnę zęby i dla niej założę tę sukienkę.


  W końcu rozpakowałam prezent od ojca. Okazało się, że to pojedynczy kolczyk, pięknie wykuty ze stopu srebra na kształt maleńkiego, białego wilka. Towarzyszył mu liścik.


  Podarowałem to Twojej matce, Jacandzie, wiele lat temu, w dniu naszego ślubu, w dowód miłości. Było ich dwa, ale ten drugi zaginął, pozostał tylko ten. Proszę, noś go. Z wyrazami miłości, Twój ojciec Tyron.


  Uszy miałam przekłute, ale rzadko zakładałam biżuterię, dla tego kolczyka jednak postanowiłam zrobić wyjątek. Wsunęłam go ostrożnie w lewe ucho otoczone krótko przyciętymi włosami, odsłaniającymi i podkreślającymi bliznę. Potem przyjrzałam się swojemu odbiciu w lustrze. Maleńki wilk połyskiwał w późnojesiennym słońcu, którego promienie wpadały niemal poziomo przez okno.


  Myliłam się, ten prezent okazał się lepszy nawet od kling.


  Przysięgłam sobie, że zawsze będę go nosić.


  * * *


  Pomaszerowałam przez miasto w stronę budynku administracji. Ojciec był najlepszym zbrojmistrzem w Gindeen, miał pod swymi skrzydłami największą stajnię zawodników i laków. Oznaczało to często ciężką poranną pracę, czasem pochłaniającą także znaczną część popołudnia. Rozpoczął się już jednak okres przerwy pomiędzy sezonami; w tym czasie w Kole nie dochodzi do żadnych walk.


  Nie będzie tak źle, pomyślałam, może parę godzin nużącej roboty papierkowej, dotyczącej zarobków. A potem wrócę do domu poćwiczyć z bronią.


  Administracja mieściła się w podłużnym drewnianym budynku, wysokim na dwa piętra. Ściany zewnętrzne pomalowano na szaro, kolor ten pasował idealnie do nudnych zadań wykonywanych wewnątrz. Nagle serce ścisnęło mi się mocno, gdy zobaczyłam, kto na mnie czeka.


  To był Jon, mój były chłopak, jeszcze przed Leifem.


  Kiedyś szalałam za tym przystojniakiem, ale to już przeszłość. Teraz byłam z Leifem i nigdy nawet nie spojrzałam na innego. Niestety Jon wciąż sądził, że zdoła mnie odzyskać.


  Gdy się zbliżyłam, odkryłam, że ma przy sobie paczkę.


  – Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin, Kwin. Oto twój prezent – rzekł.


  Zawahałam się: odmowa nic by nie dała, a w żaden sposób nie chciałam go zranić ani urazić.


  – To coś nowego. – Przyglądał się mojemu kolczykowi. – Może prezent od Leifa?


  Pokręciłam głową.


  Leif nie dał mi prezentu przed wyjazdem poza Barierę i odrobinę mnie tym zranił – ostatecznie wiedział, że moje urodziny przypadają za kilka tygodni. Ale wkrótce przestałam go obwiniać. Wyjeżdżał nagle, w ciągu jednego dnia musiał przygotować się do podróży, może przypomni sobie po powrocie. Tak czy inaczej w zeszłym roku kupił mi najlepszy prezent świata, parę czerwonych butów do trigu, do walki na Arenie 13.


  – Nie, to od ojca – wyjaśniłam.


  – A co ci kupił Leif? – naciskał Jon.


  – Przykro mi, Jonie, ale muszę lecieć. Mam dziś mnóstwo spraw na głowie.


  – Jeśli on nie wróci, Kwin, chcę, żebyś wiedziała, że wciąż możesz się oprzeć na mnie.


  – Wróci, nie martw się, Jonie. Możesz być pewien – warknęłam gniewnie, a potem przecisnęłam się obok i weszłam do budynku, nie zwracając uwagi na podsuwaną paczkę.


  Wykorzystałam złość podczas pracy: nigdy jeszcze nie dokończyłam tak szybko rozpisek, rachunków i pensji. Potem wróciłam do domu na energiczne ćwiczenia w sali szkoleniowej, którą zainstalował w domu ojciec. Pod względem rozmiarów i kształtu stanowiła idealną kopię Areny 13.


  Pracowałam z nowym lakiem, zawzorowanym dla mnie przez Adę, i mieliśmy mnóstwo do zrobienia. Większą część popołudnia spędziłam, tańcząc za nim i rozwijając ulum, system szyfrowo-dźwiękowy, pozwalający nam się porozumiewać w czasie pojedynku: zawodnik komunikował się ze swym lakiem, tupiąc w podłogę butami. To mówiło mu, jaką ma zająć pozycję i jaki wykonać manewr, stanowiło prywatny kod, wyjątkowy dla każdego zawodnika i jego laka. Przeciwnik nie mógł go zrozumieć.


  W końcu przetańczyłam przed lakiem, ćwicząc ostatnią fazę ataku, próbując pozbyć się gniewu, który wciąż kipiał wewnątrz mnie. Wiedziałam, że to nie wina Leifa – jego misja była bardzo ważna – ale okoliczności mi go odebrały. Wszystko zdarzyło się tak szybko, że nie pomyślał nawet o moich urodzinach.


  Popołudnie minęło przyjemnie; Adzie podobało się to, co zobaczyła, wreszcie jednak zarządziła koniec treningu.


  – Wystarczy na dzisiaj, Kwin. Czas przygotować się do przyjęcia!


  Skrzywiłam się – choć wiedziałam, że ma rację. Chciałam wyglądać najlepiej ze względu na ojca i siostrę, więc poszłam się umyć i przebrać w sukienkę od Teeny.


  Z samego przyjęcia pamiętam niewiele. Wciąż byłam wściekła, ale musiałam przywołać na twarz uśmiech i udawać, że świetnie się bawię. Może wypiłam za dużo ponczu albo okazał się mocniejszy niż zwykle, tak czy inaczej wieczór upłynął bardzo szybko. Pamiętam, że tańczyłam z młodzieńcem, któremu przedstawiono mnie po raz pierwszy: wraz z rodzicami byli niespodziewanymi gośćmi wieczoru. Nazywał się Goodwin i mocno mi nadskakiwał.


  Po przyjęciu ojciec zabrał mnie na górę, do swojego gabinetu. Zdarzało się to bardzo rzadko i wiedziałam, że ma mi coś ważnego do powiedzenia. Zastanawiałam się, czy może nie wygłupiłam się na oczach gości i nie czeka mnie bura.


  Usiadłam naprzeciw niego przy biurku, a on posłał mi ciepły uśmiech, i zrozumiałam, że nie nabroiłam.


  Ojciec jak zwykle sączył powoli czerwone wino.


  – Chyba dobrze się dziś bawiłaś? – zagadnął.


  – Było uroczo. Dziękuję za przyjęcie i jeszcze raz za ten kolczyk. – Dotknęłam ozdoby.


  – Ten młody człowiek, z którym tańczyłaś…


  – Masz na myśli Goodwina? – spytałam.


  Choć tańczyłam głównie z nim, poprosił mnie także jeden z synów Wode’a.


  – Tak, młody Goodwin. Jego rodzice złożyli właśnie oficjalną propozycję zaręczyn. To ich najstarszy syn. Przyszli dziś na przyjęcie, żeby ocenić ciebie i naszą rodzinę. Spodobało im się to, co zobaczyli.


  Słuchałam oszołomiona. Część najbogatszych rodzin w Gindeen nadal wierzyła w aranżowanie małżeństw; stanowiło to sposób na konsolidację majątków: najstarszy syn dziedziczył większość, co w połączeniu z posagiem narzeczonej zapewniało utrzymanie pozycji społecznej.


  – Odmawiam! – rzuciłam, zrywając się z miejsca.


  Na policzki wystąpiły mi palące rumieńce gniewu.


  – Oczywiście, że odmawiasz. Proszę, usiądź, córko, i wysłuchaj reszty tego, co mam ci do powiedzenia – odparł spokojnie.


  Opadłam na krzesło i odetchnęłam głęboko, starając się opanować zdenerwowanie.


  – Kocham Leifa. Pewnego dnia mam nadzieję go poślubić – oznajmiłam.


  – Wiem o tym i pewnego dnia z radością stanę u twego boku i udzielę wam obojgu błogosławieństwa. Proszę tylko, żebyś przestrzegała tradycyjnych zasad z Goodwinem. Poznałaś go już. Teraz musisz spędzić w jego towarzystwie dwa kolejne wieczory, potem możesz odmówić. Po co sprawiać mu przykrość? Jego rodzice to dobrzy ludzie i w końcu na pewno uszczęśliwi jakąś dziewczynę…


  – Nie mnie! – warknęłam.


  – Oczywiście, że nie ciebie, Kwin. Ale po co go obrażać? W przyszłym tygodniu jego rodzice urządzą przyjęcie, zaproszą nas. W następnym tygodniu odbędzie się trzecie, na neutralnym gruncie. Musisz jedynie tańczyć i rozmawiać z Goodwinem. Dziś wieczór dobrze się bawiłaś w jego towarzystwie. Potem złożymy oficjalną uprzejmą odmowę. Zrobisz to dla mnie?


  Jakże mogłam odmówić? Ojciec Goodwina był współwłaścicielem jednego z największych domów hazardu w mieście. Po to, by zdobyć miasto i scementować sojusz z Genthai, Tyron musiał utrzymywać takich ludzi po swojej stronie.


  Westchnęłam i pokiwałam głową. Zgodziłam się, ale nie było to najlepsze zakończenie moich urodzin.
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Kamienny most


  W końcu dotarli do drugiej rzeki i przekonali się, że mapa nie kłamała. Ujrzeli tam też cud nad cudy – most wzniesiony z kamienia.


  Nie bez powodu nazwano go później Mostem Smutków.


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Leif


  Teraz, kiedy musieliśmy podróżować pieszo, potrzebowaliśmy niemal trzech dni, żeby dotrzeć do rzeki, którą widzieliśmy ze wzgórza nad Szarym Miastem.


  Brzegów nie łączył most, lecz rzeka okazała się szeroka i płytka – miejscami woda sięgała nam najwyżej do kostek i przeprawa poszła łatwo. Znalazłszy się na drugim brzegu, podjęliśmy wędrówkę na północ. Wkrótce znaleźliśmy się w kolejnym sosnowym lesie, ale tym razem otaczały nas pagórki, a marsz opóźniały głębokie, zdradzieckie jary biegnące ze wschodu na zachód. Zmarnowaliśmy wiele dni, cofając się, aby je obejść. Mapy nie narysowano w skali i nie pokazywała przejścia między nimi. Każdego wieczoru tuż przed zachodem słońca zatrzymywaliśmy się i Garrett starannie nanosił na mapę poprawki, dodając szczegóły, których na niej nie było, jedynie główne punkty orientacyjne. Garrett rysował każdy jar, a także najszybszą i najprostszą drogę na północ.


  Na mapie widniały góry i Szare Miasto. Obok tego ostatniego Garrett wyrysował czaszkę ostrzegającą tych, którzy pójdą w nasze ślady, aby go unikali.


  W końcu pomiędzy drzewami dostrzegliśmy drugą rzekę. Przynajmniej tutaj mapa ojca okazała się dokładna.


  Pomyślałem, że kolejny tydzień marszu powinien doprowadzić nas do miasta na wyspie i stojącego za nim Wysokiego Muru.


  Z zadrzewionego zbocza spojrzałem w dół ku rzece, teraz odległej o niecały dzień marszu. W dole rozciągały się łąki, tu i ówdzie nakrapiane rozłożystymi drzewami o szerokich liściach i krzakami. Wkrótce opuścimy osłonę sosnowego lasu i staniemy się bardziej narażeni na ataki z nieba.


  Słońce zachodziło i cienie w dolinie się wydłużały. Wcześniej zauważyłem coś wyglądającego jak bród – szeroką płyciznę z kamieniami blisko powierzchni. Teraz jednak dostrzegłem wyraźnie, że to most zaznaczony na mapie ojca. Pokazałem go Garrettowi.


  – Widzę! – zawołał. – Tym razem nie będziemy musieli moczyć nóg.


  Ruszyliśmy w stronę rzeki, wybierając najłatwiejszą ścieżkę między drzewami i zaroślami.


  * * *


  Niecałą dobę później staliśmy na brzegu, podziwiając most wznoszący się nieco dalej w dole koryta.


  Sama rzeka była szeroka i rwąca, a przeciwległy brzeg wydawał się przerażająco odległy. Nigdy nie widziałem podobnej. W porównaniu z nią nasze małe midgardzkie rzeki wyglądały jak muliste strumienie. Największy cud jednak stanowił kamienny most, wznoszący się nad korytem trzynastoma długimi, wdzięcznymi, wyniosłymi łukami. Z mapy w żadnym razie nie dawało się wywnioskować, jak wspaniale wygląda. W Midgardzie znaliśmy jedynie jednoprzęsłowe mosty zbudowane z drewna i lin i wymagające nieustannych remontów. Ten wyglądał, jakby istniał od stuleci i mógł przetrwać aż po kres czasu.


  – Jak buduje się taki most? – spytałem. – Jak w ogóle zacząć coś takiego?


  Kamienne filary zagłębiały się w koryto rzeki. Jakiej techniki trzeba, by ujarzmić nurt wody na czas pracy kamieniarzy?


  Rozbiliśmy obóz na brzegu, w pewnej odległości od mostu. Do tej pory nie widzieliśmy ani śladu jakichkolwiek dżinów, gdyby jednak w okolicy mieszkali ludzie, most z pewnością stanowiłby część szlaku handlowego.


  Po zachodzie słońca Garrett zasnął, ja pełniłem wartę. Czas płynął spokojnie i wkrótce nadeszła moja kolej. Z początku spałem jak dziecko, potem jednak ponownie usłyszałem we śnie łopot skrzydeł. Tym razem w górze ujrzałem coś więcej niż ciemność i gałęzie drzew. Byłem z powrotem na środkowym placu Szarego Miasta; odwracałem się, by spojrzeć na skrzydlate stwory, które wyroiły się z otwartych drzwi wysoko w murze. Czas jakby przystanął w biegu, chwila stała się wiecznością. Groza minęła, więc mogłem przyjrzeć się im chłodnym okiem.


  Trudno było ocenić ich rozmiary – nie pozwalała na to odległość – teraz jednak widziałem wyraźnie, że z kształtu przypominały owady. Ich ciała dzieliły się na trzy segmenty połyskujące srebrzyście niczym wypolerowana zbroja. Jednak głowy miały w sobie coś dziwnego, coś niepokojącego… Ale choć próbowałem wytężyć wzrok, nie zdołałem określić co.


  Nagle stwory utworzyły wzór na niebie: obraz liścia srebrnej paproci.


  I wtedy się obudziłem. Garrett potrząsał mną, ponad jego ramieniem widziałem szare chmury na wschodzie, zabarwione różem. Zbliżał się świt.


  Usiadłem.


  – Dlaczego nie obudziłeś mnie wcześniej? – spytałem.


  – Wiedziałem, że i tak nie zdołam już zasnąć, a ty byłeś zmęczony – odparł. – Zrobiłbyś dla mnie to samo. Masz śniadanie.


  Usiadłem i przyjąłem pasek zimnego mięsa, przeżuwając bez entuzjazmu. Nie mogliśmy ryzykować rozpalenia ognia – po drugiej stronie mostu mogło kryć się wszystko.


  – W nocy słyszałem hałasy – oznajmił Garrett – dobiegające z okolic środkowego przęsła. Brzmiało to jak płacz kobiety. I spójrz na to!


  Wskazał ręką most. W szarym świetle przedświtu ujrzałem kołujące wysoko w górze ciemne ptaki. Serce zatrzepotało mi, potem jednak uświadomiłem sobie, że w niczym nie przypominają skrzydlatych stworów niosących śmierć z nieba. Były zbyt daleko, by stwierdzić to na pewno, ale skojarzyły mi się z sępami krążącymi nad rzeźnią i Kołem w Gindeen.


  – Wygląda na to, że czeka nas pamiętny ranek. Ruszajmy – zaproponowałem.


  Zacząłem wstawać, ale Garrett położył mi dłoń na ramieniu.


  – Uważam, że powinniśmy zawrócić – oznajmił – i wracać do Bariery.


  Popatrzyłem na niego zdumiony.


  – Zawrócić? Dlaczego?


  – Przebyliśmy długą drogę i wiele widzieliśmy, Leifie, znacznie więcej, niż oczekiwałem. Dotarliśmy do drugiej rzeki, rozpoznaliśmy zagrożenie z powietrza i wiemy, że skupia się nieopodal ruin miasta. Powinniśmy zabrać ze sobą te wieści, dopóki możemy.


  Przyjrzałem mu się z uwagą, on jednak odwrócił wzrok.


  – Myślisz, że coś się stanie, prawda? Chodzi o most?


  Garrett przytaknął i machnięciem ręki wskazał rzekę.


  – Jeśli spróbuję się przeprawić, zginę. Widziałem ten kamienny most w swoich snach. Umrę na tym moście.


  – W takim razie ty wracaj, Garretcie. Zabierz ze sobą wszystko, czego się dowiedzieliśmy. W ten sposób uratujesz życie wielu osób. Ale ja muszę iść dalej. Jest jeszcze coś do zobaczenia i zamierzam pokonać całą drogę. Podążę do samego końca mapy ojca, żeby ujrzeć Wysoki Mur i bramę, i sprawdzić się, czy zdołamy się przez nią przedostać. Chcę dostarczyć te informacje Genthai. Po przeprawie przez Barierę przyda im się każdy szczegół.


  Zapadła między nami cisza. Pociągnąłem długi łyk z bukłaka, spoglądając poza rzekę. Wody, wczoraj wzburzone, uspokoiły się i choć wciąż widziałem prąd, nurt mijał brzegi w kojącym rytmie. Wyglądała jednak na bardzo głęboką.


  Garrett znów odwrócił się ku mnie.


  – Rzecz nie w tym, że się boję – rzekł. – Ale jeśli teraz zginę, nie przeżyję czegoś, na co czekałem całe życie. Gdy armia genthaiskich wojowników przejedzie przez most, aby zaatakować dżiny, chcę być wraz z nią.


  – W takim razie zasługujesz na to. Wracaj!


  Garrett zmarszczył brwi i po chwili pokręcił głową.


  – Nie, daj mi ghettę! – zażądał.


  Z westchnieniem wyciągnąłem z kieszeni kurtki kawałeczek białego wilczego futra. Nagle zrozumiałem, co zamierza Garrett, ale nic nie mogłem zrobić. Chwycił symbol miłości i cisnął do rzeki. Ghetta odpłynęła kawałek, porwana prądem, a potem zatonęła.


  – Chciałem ją zawstydzić – oznajmił. – Miałem nadzieję, że Meira będzie cierpieć, gdy to trafi do niej po mojej śmierci. Bo widzisz, trzy razy mi odmówiła, a gdy nalegałem, nazwała mnie osłem, ale teraz to już nie ma znaczenia. Kto mógłby ją winić? Komuś takiemu jak ja nie jest pisane małżeństwo.


  Garrett wstał i zaczął przypinać sobie do pleców długi miecz i tarczę. Z determinacją wbijał wzrok w most.


  – Wojownik nie potrzebuje kobiety. – W jego głosie nie usłyszałem nawet cienia goryczy. – Może i nigdy nie przejadę przez ten most z armią, ale przynajmniej zginę w walce. Ruszajmy. Pamiętaj o mnie, Leifie, a jeśli wrócisz bezpiecznie, opowiedz, co zrobiłem.


  * * *


  Gdy szykowaliśmy się do drogi, serce ciążyło mi w piersi. Garrett zaraził mnie swoimi złymi przeczuciami. Może obaj zginiemy na moście… Zastanawiałem się, czy jeszcze kiedyś ujrzę Kwin.


  Wkrótce maszerowaliśmy już po kamieniach. Z bliska most wyglądał jeszcze bardziej imponująco – był tak szeroki, że mógł pomieścić w rzędzie pięciu, sześciu ludzi. Jednak w miejscach, gdzie przęsła się spotykały, zwężał się mocno, a przez szczelinę mógł przejechać wygodnie tylko jeden koń.


  Być może pewnego dnia genthajska armia ruszy przez ten most, lecz będzie musiała robić to pojedynczo, a tabory albo zostaną po tamtej stronie, albo będzie trzeba rozmontować je i przenieść.


  Pod stopami mieliśmy mozaikę z szarych, błękitnych i czerwonych płytek. Po bokach most zamykały balustrady, z których mniej więcej co dwadzieścia kroków wyrastały niezwykle realistyczne rzeźby przedstawiające głowy drapieżnych zwierząt lub ptaków. W połowie pierwszego przęsła sterczały dwa czarne metalowe szpikulce. Zastanawiałem się, do czego służą.


  Skupiłem wzrok na wznoszącym się przed nami środkowym przęśle, nad którym wciąż krążyły sępy. Na moich oczach trzy z nich opadły gwałtownie. Słońce wisiało tuż nad horyzontem niczym złowrogie czerwone oko, wyglądające spoza poszarpanych chmur i zmieniające wody rzeki w krew. W jego słabym blasku wydało mi się, że widzę kilka postaci przykucniętych obok lewej balustrady.


  – Garretcie, tam! Co widzisz? O tam, pod ptakami?


  – Ludzi – odparł Garrett. – W sumie pięcioro, troje z nich to dzieci. Wygląda na to, że przywiązano ich do mostu.


  Zdumiała mnie jego odpowiedź. Jedyni żyjący ludzie na świecie mieli tkwić uwięzieni za Barierą… Coś takiego sprzeciwiało się wszystkiemu, w co wierzyli mieszkańcy Midgardu. Co to miało znaczyć? Czy to sprawka dżinów?


  Popędziliśmy biegiem, lecz bliżej środkowego przęsła zatrzymaliśmy się gwałtownie, wstrząśnięci rzezią, do jakiej tam doszło. Po naszej prawej, przy wschodniej balustradzie leżały trzy trupy mężczyzn rozebranych do naga i częściowo rozczłonkowanych. Nad nimi z muru sterczało siedem szpikulców, na trzech tkwiły nabite głowy o twarzach i brodach pokrytych czerwoną posoką.


  Dwa sępy żerowały na trupach, pióra na szyjach poplamiła im krew. Trzeci dziobał najdalszą z trzech głów.


  Garrett pobiegł ku nim. Z trzepotem wielkich skrzydeł dźwignęły się ciężko w powietrze i zaczęły krążyć złowieszczo.


  Odwróciłem się w stronę zachodniej balustrady: siedem tamtejszych szpikulców było pustych, ale do żelaznych pierścieni u podstawy niskiego muru przywiązano dwie bladoskóre kobiety o złotych włosach. Na ich ciałach okrytych łachmanami nie widziałem obrażeń, lecz włosy miały zlepione krwią.


  Najżałośniejszy widok ze wszystkich stanowiła trójka dzieci: najstarsze miało na oko najwyżej dwa lata. Tuliły się do matek i gdy się zbliżyłem, zaczęły histerycznie płakać.


  Kobiety nie wydały z siebie żadnych dźwięków. Wpatrywały się we mnie okrągłymi oczami, jakby w ogóle opuścił je rozum. Ukląkłem i dobyłem noża, przecinając sznury krępujące im ręce i nogi.


  Nie próbowały się poruszyć, więc złapałem jedną z nich za rękę i delikatnie pomogłem wstać. Zachwiała się niepewnie.


  Drugą kobietę było trudniej podnieść. Gdy tylko stanęła na własnych nogach, zaczęła się trząść, a dzieci zapłakały jeszcze głośniej.


  Jednak nie na tyle głośno, by zagłuszyć nagły dźwięk dobiegający z północnego brzegu rzeki. Było to ostre, złowieszcze trąbienie mosiężnego rogu.


  Garrett wskazał koniec najdalszego przęsła, miejsce, gdzie most stykał się z odległym brzegiem.


  – Wojownicy! – wykrzyknął. – Jadą tu!


  Podniosłem jedno z dzieci i chwyciłem za rękę bliższą z dwóch kobiet.


  – Chodź! – krzyknąłem i zacząłem prowadzić ją w stronę południowego brzegu.


  Druga kobieta pokuśtykała za nami.


  Garrett zabrał dwoje pozostałych dzieci i poniósł je, po jednym pod pachą.


  Ledwie dotarliśmy do następnego przęsła, gdy dostrzegłem ścigające nas i krzyczące postaci. Przy tym tempie dogonią nas na długo przed tym, nim dotrzemy do brzegu. Puściłem rękę kobiety i wepchnąłem jej w objęcia dziecko. Stała, kuląc się, jakby oczekiwała ciosu.


  Spróbowałem się uśmiechnąć, lecz tak naprawdę bardziej przypominało to grymas.


  – Tędy! – krzyknąłem, wskazując w stronę brzegu. – No idź!


  Nawet nie drgnęła, więc popchnąłem ją delikatnie. Nagle jednak Garrett z dzikim wrzaskiem rzucił się ku nim, wymachując rękami niczym wielki, oszalały niedźwiedź. Kobiety i dzieci wzdrygnęły się i w końcu zaczęły się wycofywać.


  Wspólnie z Garrettem obróciliśmy się, by stawić czoło nadchodzącemu niebezpieczeństwu. On dobył swojego miecza i zerknął w prawo i w lewo, jakby oceniał szerokość mostu od balustrady do balustrady. Kilka razy zamachnął się i sapnął z satysfakcją.


  – Ilu ich tam jest? – spytałem.


  – Ledwie dziewięciu – rzekł – więc nie ma się czym dzielić. Powiedzmy: sześciu dla mnie i trzech dla ciebie.


  Zdjąłem z pleców łuk, kołczan, tarczę i krótki miecz; pierwsze dwa przedmioty położyłem tuż przy balustradzie. Mocniej chwyciłem miecz i tarczę, zadając kilka ćwiczebnych pchnięć.


  – Ja uderzam pierwszy – oznajmił Garrett. – Siła przed szybkością.


  Przytaknąłem, po czym wycofałem się, zostawiając mu sporo miejsca, by mógł się rozprawić z nieprzyjaciółmi.


  Długie miecze najlepiej nadawały się do walki z grzbietu konia; wojownicy elitarnych formacji nosili dwa, po jednym w każdej dłoni. Pieszo broń była mniej wygodna i wiele zależało od rytmu, od wykorzystania ciężaru miecza jak wahadła. Garrett jednak władał nim po mistrzowsku, był też dostatecznie rosły i silny, by jego ciosy zadawały mordercze rany.


  Patrzyłem, jak pierwszy wojownik biegnie ku niemu. Tuż przy boku trzymał włócznię o zębatym grocie. Był bardzo blady, okrywały go skóry ozdobione czaszkami zwierząt, w długie, złote warkocze – tej samej barwy jak u kobiet – wplótł coś, co przypominało zęby.


  Przebiegał właśnie przez zwężenie, dwaj kolejni podążali tuż za nim i dopiero gdy wyłonili się w szerszym miejscu, uświadomiłem sobie, że cała trójka niesie tę samą długą włócznię, trzymając ją niczym taran.


  Impet ich zjednoczonych ciał w zderzeniu z szeregiem wroga musiał być miażdżący, ale przeciwko długiemu mieczowi Garretta nie mieli najmniejszych szans. Po prostu uskoczył na bok i zamachnął się z taką siłą, że odrąbał pierwszemu mężczyźnie głowę, a klinga wraziła się głęboko w pierś drugiego.


  Trzeci wypuścił drzewce i potykając się, runął na kolana, po czym sięgnął po wiszący u boku topór. Błyskawicznie skoczyłem ku niemu i zadałem szybkie pchnięcie w gardło. Garrett wciąż usiłował wyrwać miecz z ciała drugiego napastnika, wystąpiłem zatem naprzód, by przyjąć kolejny atak.


  Czekałem, stojąc w lekkim rozkroku i balansując na piętach. Tarczę unosiłem wysoko, by osłonić głowę. Wojownik na czele rzucił we mnie toporem, broń mknęła szybko, obracając się w powietrzu, więc odbiłem ją z łatwością. Przeleciała nad balustradą; gdy wpadła do wody, usłyszałem plusk.


  A potem, walcząc z instynktem nakazującym unik, zawirowałem w prawo, po czym wdarłem się między napastników. Pierwszemu rozpłatałem głowę ostrą krawędzią tarczy, drugiego zabiłem szybkim cięciem w szyję.


  Obaj krzyknęli, zdołałem jednak usłyszeć głośne ostrzeżenie Garretta: „Padnij!” i natychmiast runąłem na kolana – akurat w chwili, gdy jego klinga przemknęła morderczym łukiem w miejscu, gdzie jeszcze sekundę wcześniej tkwiła moja głowa.


  Po paru kolejnych sekundach walka dobiegła końca. Trzy razy miecz Garretta zatoczył śmiercionośny łuk i kiedy wstałem, wszyscy nasi wrogowie nie żyli albo konali.


  Wtedy jednak ponownie usłyszeliśmy głos rogu dobiegający z przeciwnego brzegu. Garrett odwrócił się i spojrzał w dal, a potem pokręcił głową.


  – Jest ich zbyt wielu – rzekł. – Idź. Ja ich powstrzymam, jak długo zdołam.


  Pokręciłem głową.


  – Będziemy walczyć razem – nalegałem.


  Garrett położył miecz na kamiennych płytach u swych stóp i odpiął z pleców okrągłą tarczę.


  – Zaczekam na nich tutaj. – Wskazał miejsce, w którym balustrady niemal się zbiegały. – Tylko jeden może przejść tędy. Ale ty idź. Nie mamy wyboru. Jeden z nas musi wrócić, inaczej cała wyprawa spełznie na niczym.


  Słowa Garretta miały sens, ale nie mogłem się zmusić do tego, by go porzucić. Widziałem biegnących ku nam wojowników, po dwudziestce przestałem liczyć. W sumie było ich co najmniej trzydziestu. Mieli więc ogromną przewagę liczebną. Jeśli zostanę, zginiemy obaj.


  – W takim razie pozwól mnie to zrobić. Ja ich zatrzymam, ty idź – spróbowałem po raz ostatni, jednak wiedziałem, że moje słowa na nic się nie zdadzą.


  – Śniłem o tym! – wykrzyknął Garrett. – Umieram na tym moście. Nawet jeśli ucieknę, zginę, zanim dotrę do brzegu. Ty przynajmniej masz szansę. Idź już, zanim będzie za późno. I zabierz mapę.


  Podał mi ją, a ja wepchnąłem ją za koszulę i obróciłem się, by spojrzeć na wroga.


  Pierwszy mężczyzna zbliżał się do miejsca zwężenia mostu. Garrett uniósł krótki miecz i tarczę i wystąpił mu na spotkanie. Rozległ się brzęk metalu o metal, a potem inny głuchy dźwięk klingi przebijającej tkaninę, ciało i kość.


  Odwróciłem się i porzucając łuk i kołczan, nadal jednak z tarczą i mieczem w dłoniach, pomknąłem w stronę południowego brzegu. Przede mną dwie kobiety zatrzymały się na końcu mostu. A potem ku swej zgrozie pojąłem, że wrogowie znajdują się na obu brzegach – wrogowie, którzy być może obserwowali nas jakiś czas, czekając, aż wpadniemy w pułapkę na moście. Wówczas jednak odkryłem, że wojownicy zebrani w półkręgu wokół kobiet mają ciemniejsze skóry i noszą zbroje zrobione z niebieskich, metalowych kółek.


  Nagle w promieniach porannego słońca błysnęła czerwienią klinga i usłyszałem krzyk kobiety. Przyspieszyłem kroku. Było ich czterech, może pięciu, nie aż tak wielu, jeśli zaatakuję szybko i ostro.


  Jeden z nich trzymał za nogi dziecko. Usłyszałem, jak kobieta zaczyna krzyczeć, wyrzucając z gardła potok słów.


  Na próżno – dziecko szerokim łukiem poleciało do wody. Kobieta wrzasnęła piskliwie, słabo, niczym na skraju obłędu. Jej krzyk urwał się gwałtownie, a potem napastnicy wrzucili do wody pozostałą dwójkę dzieci; prąd błyskawicznie je porwał.


  Wojownicy byli zbyt zajęci rzezią, by mnie zauważyć. Może to jednak nie pułapka? Nagle uświadomiłem sobie, że różnią się od tych, z którymi walczyliśmy na moście. Ci na północnym brzegu próbowali ocalić swoje kobiety i dzieci, lecz my im przeszkodziliśmy. Co więcej, przegnaliśmy więźniarki w stronę wrogów odzianych na niebiesko.


  Kiedy zamachnąłem się w prawo i w lewo tarczą i mieczem, ujrzałem zdumienie na twarzach owych mężczyzn. A potem ich wyminąłem, biegnąc w górę zbocza, w stronę niewielkiego zagajnika. Niech pobiegną za mną! Po tym, co zrobili, jeszcze mnie to ucieszy. To zabójcy kobiet i dzieci. Zostało ich tylko trzech – załatwię ich po kolei, najszybszy zginie pierwszy.


  Drzewa zagajnika tworzyły krąg. Gdy tylko wpadłem między nie, zatrzymałem się gwałtownie, zdumiony tym, co ujrzałem.


  Była tam piątka ludzi – czterech mężczyzn i kobieta. Mężczyźni – wysocy, smukli i ciemnoskórzy – także nosili owe osobliwe, niebieskie zbroje. Nosy mieli haczykowate i wydatne, twarze identyczne. Otaczali kobietę, po dwóch z każdej strony.


  Kobieta dosiadała stworzenia niepodobnego do niczego, co zdarzyło mi się oglądać. Rozmiarem przypominało konia, ale nogi miało grubsze i niemal dwukrotnie dłuższe. Być może łączyło je dalekie pokrewieństwo z dzikiem: świadczyłby o tym płaski ryj i ostre szable zakrzywione do góry, choć oczy, niemal ludzkie, przyglądały mi się ze złośliwym zainteresowaniem. Pod szarą skórą krągłego ciała falowały mięśnie, na szerokim grzbiecie tkwiło siedzisko uszyte z czerwonej skóry. Siedząca na nim kobieta spoglądała na mnie wyniośle.


  Zafascynowany opuściłem tarczę i broń, przyglądając jej się uważnie. Sprawiała wrażenie młodej, ledwie po dwudziestce, ale wyraz jej twarzy świadczył o władzy i determinacji. Skórę miała zdumiewającej, jasnozielonej barwy. Kiedy jednak spojrzałem na usta – pomny opowieści o mitycznych stworach poza Barierą, niepotrzebujących ponoć strawy i umiejących chłonąć energię prosto ze słońca – ujrzałem dwa rzędy idealnie zbudowanych białych zębów. Wargi pomalowała na czarno, jak kobiety na widowni Areny 13. Długie czarne włosy związała z tyłu. Za pasem podtrzymującym suknię z prostej białej bawełny tkwiły dwa ozdobne sztylety, rękojeść każdego z nich wykuto na podobieństwo baraniego łba. Na szyi nosiła wąską czarną obręcz wysadzaną niewielkimi rubinami.


  I wtedy dostrzegłem tatuaż na jej czole. Był to liść srebrnej paproci drzewiastej. Natychmiast przypomniałem sobie stado latających stworów.


  Nagle zakręciło mi się w głowie. Sam nie wiedziałem, co robię, wszelkie obrazy ostatnich wydarzeń zniknęły mi z pamięci.


  Jak we śnie uniosłem miecz w salucie i wsunąłem go do pochwy.


  Wargi kobiety wygięły się w uśmiechu, lecz jej twarz emanowała wzgardą. Nieznajoma wyciągnęła rękę, celując we mnie palcem. Z jego koniuszka wystrzeliła fioletowa iskra i pomknęła ku mnie.


  I wtedy poczułem, jak serce szarpie mi się i zatrzymuje w biegu. Gardło ścisnęło się gwałtownie i wydało mi się, że spadam…


  * * *


  Gdy znów otworzyłem oczy, stałem nad rzeką obok kobiety i jej dziwnego wierzchowca. Całe moje ciało dygotało, było mi okropnie zimno. Spojrzawszy w dół, przekonałem się, że jestem nagi. Odebrali mi wszystko: broń, kolczugę, ubranie i buty.


  Wspomnienia powróciły i przypomniałem sobie mapę. Nagle przepełniła mnie rozpacz. Ją także zabrali. Czy wszystkie nasze zmagania pójdą na marne? Czy nieszczęsny Garrett zginął na próżno?


  Zauważyłem, że przeguby mam skute i przytroczone łańcuchem do siodła na grzbiecie stwora. Kolejny łańcuch okalający szyję ciągnął ją w tył, nie pozwalając podejść bliżej i napinając dwa pierwsze.


  Gdy spróbowałem sprawdzić, kto go ciągnie, poczułem ostre ukłucie między łopatkami i palący ból wzdłuż kręgosłupa – ból nieproporcjonalnie wielki w zestawieniu z siłą, która go zadała. Zachłysnąłem się i natychmiast odwróciłem. Zdążyłem jednak dostrzec ciemnoniebieską kolczugę, strój towarzyszy kobiety. Bez wątpienia cała czwórka tkwiła za moimi plecami.


  Kobieta odwróciła się w siodle, patrząc na mnie z góry. Po raz pierwszy w jej oczach dostrzegłem okrucieństwo.


  Bestia ruszyła ciężko w stronę mostu, wlokąc mnie za sobą. Szedłem chwiejnie, potykając się co chwila. Po drodze zerknąłem w lewo i ujrzałem krąg bladoskórych wojowników stojących tuż nad rzeką. Nosili stroje podobne do tamtych, z którymi walczyliśmy, lecz ich twarze miały wyzywający, posępny wyraz. Kiedy jednak kobieta spojrzała na nich z góry, uklękli jednocześnie na trawie i pokłonili się nisko, dotykając czołami ziemi.


  Wkrótce wstąpiliśmy na most. Gdy dotarliśmy do zwężenia, usłyszałem szmer – to skóra wierzchowca tarła o kamień.


  Już na środkowym przęśle ku swej zgrozie i rozpaczy odkryłem, że głowę Garretta nabito na szpikulec na balustradzie. Rozpłakałem się, a kobieta odwróciła się w siodle, ponownie patrząc na mnie z okrutnym uśmiechem.


  Myślałem o Garretcie: śnił o swej śmierci i faktycznie śmierć go znalazła. Nigdy już nie pojedzie z armią Genthajczyków. Dopilnuję jednak, by wspomnienie o nim przetrwało, by nie umarł na darmo. Może i straciłem mapę ojca, ale wciąż pamiętałem, co przedstawiała, postanowiłem też, gdzie tylko się da, uzupełniać ją o kolejne szczegóły. Nade wszystko byłem zdeterminowany, by przeżyć. Ocaleję i wrócę do Midgardu z informacjami, które zapewnią nam zwycięstwo.


  Nagle przepełniło mnie nowe zdecydowanie, rozpacz pierzchła. Tak wiele mogłem się tu nauczyć! Wojownicy, z którymi walczyliśmy na moście, sprawiali wrażenie zwykłych barbarzyńców, w żaden sposób nie zagroziliby genthajskiej konnicy. Ale ci w niebieskich zbrojach to co innego. Jakiej mocy użyła kobieta, by pozbawić mnie przytomności? Gdzie kryło się jej źródło?


  Sądząc po tych, którzy mnie schwytali, nie wszyscy mieszkańcy świata poza Barierą dysponowali równą potęgą.


  Obym tylko zdołał się dowiedzieć, jak wielkie stanowią zagrożenie.


  Potem będę musiał uciec i zabrać ze sobą tę wiedzę.
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Uczony Leif


  Uczeń musi nauczać, a nauczyciel uczyć się – tylko tak można osiągnąć prawdziwą wiedzę.


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Leif


  Następnego dnia po moim schwytaniu nieznajoma zostawiła mnie u niewielkiego plemienia jasnowłosych ludzi, z którymi walczyliśmy na moście. Z początku sądziłem, że mają mnie zabić. Potem jednak, gdy nakarmili mnie suto, uznałem, iż trafiłem w niewolę.


  Starałem się współpracować: bardzo chciałem przeżyć i znów zobaczyć Kwin. Jak okropnie byłoby zginąć tak daleko od domu, daleko od tych, których kochałem.


  Jasnowłosi karmili mnie dobrze i kazali ćwiczyć, ale też odpoczywać dość długo, by zagoiły mi się stopy – po marszu na bosaka pokryły je pęcherze – choć rzadko wypuszczali z łańcuchów, chyba że pod strażą. Nie próbowali też porozumieć się ze mną. Całe plemię liczyło może parę setek członków. Mieszkało w jaskiniach i kamiennych chatach u podnóża niskich, skalistych gór. Hodowali świnie i co dzień polowali, podstawę ich wyżywienia stanowiło mięso.


  W miarę jak mijały dni, każdy kolejny podobny do poprzedniego, zacząłem tracić ducha. Tęskniłem za Garrettem i w koszmarnych snach widywałem jego głowę na szpikulcu. Nieustannie rozmyślałem o ucieczce. Próba dotarcia do Wysokiego Muru wydawała mi się teraz beznadziejna; chciałem już tylko wrócić do domu ze zdobytymi informacjami.


  Prześladowcy dali mi skórę, żebym się przyodział, lecz pewnego ranka wyprowadzili mnie na dwór na chłód i rozebrali, a następnie, dźgając włócznią, popędzili do lasu. Raz jeszcze pomyślałem, iż czeka mnie śmierć.


  Wówczas jednak znów ujrzałem kobietę dosiadającą wielkiej bestii. Towarzyszyła jej ta sama czwórka identycznych wojowników w niebieskich zbrojach. Ponownie przykuto mnie do wierzchowca i ruszyliśmy na północ.


  Niedługo przed zmierzchem wyłoniliśmy się spośród drzew i zeszliśmy na suchą równinę, niezaznaczoną na mapie ojca. Pośród jasnoczerwonego piasku połyskiwały drobinki krzemienia. Pośrodku równiny wznosiła się skalna platforma w kształcie półmiska barwy brązu, wysadzana tysiącami odłamków kryształu, które migotały w świetle dogasającego słońca.


  Gdy się zbliżyliśmy, ujrzałem smukłe, poskręcane iglice. Z początku sądziłem, iż to cytadela podobna do siedziby Hoba. Potem jednak przekonałem się, że ta jest znacznie mniejsza i z grubsza bardziej przypomina okrągłe wzniesienie podtrzymujące kilka krzywych wież kojarzących mi się z kopcami termitów. Cała struktura sprawiała wrażenie czegoś nieukształtowanego ludzkimi rękami.


  Zdjęto mi okowy i, dźgając włócznią, pchnięto w stronę wąskiego przejścia – ciemnej, pionowej szczeliny w skalnym murze.


  Wchodząc do środka, obejrzałem się na kobietę, ona jednak spoglądała w górę ku najwyższej z wież. Dwaj niebiescy wojownicy czuwali po obu stronach bestii, pozostała dwójka zaprowadziła mnie do środka.


  Znalazłem się w wąskim ciemnym korytarzu wiodącym stromo dół. Była w nim odrobina światła, ale w żaden sposób nie zdołałem wykryć jego źródła. Natychmiast też poczułem na twarzy wilgotne ciepło, jakże miłe po chłodzie na dworze. Czułem się jak w letnią noc, również dzięki przyjemnemu wietrzykowi.


  Uświadomiłem sobie także obecność dźwięków rozbrzmiewających niemal melodyjnie, zupełnie jakby związały się trwale z wietrzykiem, nawet tym wywołanym przez krążenie powietrza. Wznosiły się i opadały w symfonii krzyków, zawodzeń i westchnień, wszystkich zaprawionych smutkiem. Z nagłym bólem przypomniałem sobie Garretta, który tak dzielnie zginął.


  Schodziliśmy coraz niżej i niżej. Grot włóczni nigdy nie oddalał się od moich pleców, aż w końcu stanęliśmy w rozległej, okrągłej komnacie. W ścianach dokoła osadzono kilkoro metalowych drzwi. Pierwsze, najbliższe, stały otworem; wepchnięto mnie do środka. Tuż za sobą usłyszałem brzęk.


  Kroki nieprzyjaciół oddalały się już, więc spróbowałem zbadać drzwi, ale z mojej strony nie miały klamki. Przesunąłem palcem wzdłuż zimnej, metalowej krawędzi, jednakże ciasno przylegała do kamienia i wiedziałem, że w żaden sposób jej nie podważę.


  Odwróciłem się i zajrzałem w głąb celi. Moje oczy stopniowo przywykały do mroku i odkryłem ze zdumieniem, że to wcale nie cela, lecz wąski korytarz, podobny do tego, jakim szedłem wcześniej. Ten także wiódł stromo w dół, a ja czujnie podążałem naprzód, dopóki nie otworzyła się przede mną wielka kwadratowa komora, niemal dorównująca wielkością owalnej, którą dopiero co opuściłem. Nie było tu okien i znów nie dostrzegłem żadnego oczywistego źródła światła, ale rozpraszało ono ciemność. To co ujrzałem, wzbudziło we mnie wyraźny niepokój.


  W każdej z czterech ścian osadzono metalowe kółka, nieco grubsze niż ludzkie przedramię. Pośrodku podłogi ziała okrągła dziura.


  Podszedłem do niej ostrożnie, ukląkłem na skraju i spojrzałem w dół. Zobaczyłem kamienne stopnie opadające spiralą w ciemność i nagle ogarnął mnie niespodziewany, irracjonalny strach przed tym, co się tam czai – tak mocny, że aż obezwładniający. Groza, jaką czułem, przypominała strach dziecka, które utkwiło uwięzione w nocnym koszmarze, straciło całą nadzieję i pozostaje mu już tylko rozpaczliwa nadzieja, że w końcu się obudzi.


  Wiedziałem, że powinienem się zmusić do zejścia jeszcze niżej, ale głos rozsądku doradzał ostrożność. Najpierw trzeba odpocząć.


  Odsunąłem się zatem od otworu i podszedłem do przeciwległej ściany. I znów nogi zadygotały mi ze strachu, teraz bowiem zobaczyłem kolejną dziurę w posadzce – długą i wąską, biegnącą przez całą długość muru. Zajrzałem do środka, ale zobaczyłem wyłącznie ciemność; czułem jednak, że coś się w niej skrywa, że coś na mnie patrzy. Cofnąłem się szybko.


  Moje oczy stopniowo przywykały do gęstego półmroku i po raz pierwszy zobaczyłem płytką wnękę w ścianie z mojej lewej strony. Wewnątrz leżało posłanie przykryte jednym kocem. Czując przejmujące znużenie, nagle zobojętniały na być może przyczajone w dole niebezpieczeństwo, położyłem się i przykryłem.


  Leżąc tak, myślałem o Garretcie, a potem mój umysł powędrował do domu, do Kwin. Przypomniałem sobie ostatnie godziny spędzone razem. Starałem się wyobrazić sobie jej twarz, widziałem trzynastkę wytatuowaną na czole, włosy krótsze z jednej strony i bliznę. Jej twarz zdawała się jednak migotać i gdy odpływałem w sen, z jakiegoś powodu zmieniła się w oblicze okrutnej kobiety, która wskazała mnie długim palcem, sprawiając, że straciłem przytomność.


  W końcu, pokonany zmęczeniem, zasnąłem.


  Obudziłem się powoli, czując silne parcie na pęcherz. Było mi jednak ciepło i wygodnie, więc co chwila zasypiałem i budziłem się, aż w końcu zrzuciłem koc i otworzyłem oczy.


  Natychmiast zerwałem się z łóżka.


  Komnata uległa całkowitemu przeobrażeniu: w metalowych pierścieniach tkwiły pochodnie, wnętrze jarzyło się żółtym, migotliwym światłem. Obok okrągłej dziury w ziemi ustawiono niewielki stolik przykryty zieloną tkaniną. Stały na nim półmiski z mięsiwami i owocami, a także karafka z brązu, pełna płynu. Obok ustawiono dwa kryształowe kielichy i kilka mniejszych cynowych kubków ozdobionych wizerunkami ptaków.


  Byłem głodny, najpierw jednak musiałem opróżnić pęcherz; rozejrzałem się i zdecydowałem szybko, że wąski korytarzyk wiodący do drzwi to najdalszy punkt od mojego łóżka i stołu. I wtedy zobaczyłem drugą wnękę w przeciwległej ścianie. Poszedłem ją sprawdzić.


  Mieściła w sobie niewielką, okrągłą dziurę w posadzce po lewej i spore, owalne zagłębienie po prawej. Oddałem mocz do dziury, a potem szybko wróciłem do stołu, sięgając po talerz z jasnym mięsem. Powąchałem podejrzliwie, ale pachniało kusząco.


  Zresztą po co prześladowcy mieliby mnie truć? Gdyby chcieli, żebym nie żył, już by mnie zabili.


  Jadłem szybko. Mięso było przepyszne – tak pieprzne i pachnące, że zupełnie nie rozpoznałem, z jakich zwierząt pochodzi. Następnie skosztowałem okrągłego, pomarańczowego owocu i odkryłem, że smakuje słodko i soczyście, ale też zupełnie nie przypomina niczego, co dotąd znałem. I wtedy, właśnie gdy miałem nalać sobie napitku, usłyszałem dźwięk dobiegający z dołu: odgłos kroków, z początku odległych, lecz rozbrzmiewających coraz głośniej. Miały w sobie coś ostrego, zupełnie jakby metal uderzał rytmicznie o kamień.


  Cofnąłem się szybko, odskakując od stołu, najpierw jednak chwyciłem karafkę z brązu: miała grubą, ciężką podstawę i w razie potrzeby mogła posłużyć za prymitywną broń. Kiedy odsunąłem się gwałtownie, odrobina purpurowofioletowego płynu bryznęła na kamienną posadzkę.


  Ku mojemu zdumieniu z otworu wyłoniła się dziewczyna wchodząca szybko po spiralnych schodach – piękna, promieniująca spokojem twarz, czarne włosy splecione w warkocz ozdobiony zielonymi kamykami, długa, pełna wdzięku szyja, wreszcie smukła kibić i bardzo długie nogi.


  Nagle zauważyłem na jej czole tatuaż: liść srebrnej paproci drzewiastej.


  Na sobie miała czarną sukienkę, właściwie prostą tunikę: zupełnie, jakby ktoś wziął kawałek materiału i wyciął trzy funkcjonalne dziury na ręce i głowę; nie dostrzegłem żadnych śladów szwów. Sukienkę przewiązała w pasie białą szarfą. Bardzo kusa spódniczka ukazywała zgrabne uda. Na stopach miała srebrne sandały – wyglądały jak zrobione z czegoś metalicznego, ale uginały się podczas chodzenia.


  Zatrzymała się na szczycie kręconych schodów. Bardzo powoli zacząłem okrążać stół, kierując się ku niej. I wtedy ku mojemu zdumieniu odezwała się w znajomym języku.


  – Rozlewasz wino – rzekła cicho.


  Zaskoczony, natychmiast rozchlapałem więcej; słowa te brzmiały, jakby wypowiedziała je kobieta z Gindeen! Dziewczyna zachowywała się przyjaźnie, spokojnie, w jej głosie nie dostrzegłem nawet śladu wyrzutu czy wrogości.


  Przyjrzałem się uważnie twarzy nieznajomej. Była pogodna i bardzo kobieca; w piwnych oczach jarzyła się inteligencja. Skórę miała brązową, znacznie ciemniejszą niż Genthai, kontrastującą z bladymi, jasnowłosymi ludźmi, wśród których mieszkałem wcześniej. Nie dostrzegłem też ani śladu nienaturalnej zieleni, jak u kobiety dosiadającej bestii.


  Ostrożnie odstawiłem naczynie na stół. Gdy tylko to zrobiłem, dziewczyna podeszła i pochyliła głowę naprzód, tak że jej nos zbliżył się do mojej piersi.


  Nagle, po raz pierwszy, odkąd się zjawiła, uświadomiłem sobie, że jestem nagi. Dotknęła mojej klatki piersiowej.


  – Lepisz się. Musisz się umyć. – Zmarszczyła nos. – Czy zwykle nie myjesz się przed posiłkiem?


  Wzruszyłem ramionami.


  – Chętnie bym to zrobił, ale gdzie jest woda?


  Nieznajoma złapała mnie za przegub, łagodnie, lecz stanowczo, i poprowadziła w stronę niszy w ścianie, w której się załatwiłem, wskazując owalne zagłębienie w kamiennej posadzce.


  Posłusznie stanąłem na nim, a ona nacisnęła niewielki fragment ciemniejszego kamienia: z sufitu natychmiast polał się gwałtowny strumień. Woda była zimna, więc zadrżałem, głośno chwytając powietrze. Potem jednak, nie tracąc czasu, zacząłem myć się pod pachami.


  Dziewczyna zostawiła mnie w spokoju i przez kilka chwil po prostu rozkoszowałem się dotykiem wody na skórze. Kiedy skończyłem, naśladując nieznajomą, przyłożyłem palce do ciemnego kamienia i uśmiechnąłem się, patrząc, jak strumień wody powoli słabnie i po chwili znika zupełnie. Gdy zacząłem otrzepywać się z kropel, dziewczyna znów się zjawiła i podała mi zielony ręcznik.


  Przez kilka chwil stała, patrząc, jak się wycieram, a potem znów zniknęła. Owinąłem się ręcznikiem i wróciłem do stołu.


  Teraz stołki były już dwa, po przeciwnych stronach blatu, a nieznajoma miała w rękach czarną tunikę podobną do jej własnej. Przyjąłem podany strój, pozwoliłem ręcznikowi się zsunąć i naciągnąłem tunikę przez głowę, a następnie obwiązałem się luźno w pasie białą szarfą. Moja towarzyszka wskazała bliższy z drewnianych stołków; pokiwałem głową z uśmiechem i usiadłem. Wówczas napełniła kryształowy kielich z karafki z brązu i przysunęła mi go. Zaczekałem, aż naleje sobie, dopiero potem wychyliłem łapczywie zawartość. Okazało się nią wino – znacznie, znacznie lepsze niż to produkowane w winnicach na północ od Gindeen. Uśmiechnąłem się ponownie i już miałem jej to powiedzieć, kiedy przemówiła.


  – Dlaczego przybyłeś do naszego kraju? – spytała. – W jakim celu? Moja pani chce to wiedzieć.


  – Przybyłem tu zbadać nowe ziemie i poznać mądrość zamieszkujących je ludów – skłamałem z uśmiechem. – Jestem uczonym, łaknę wiedzy o nowych kulturach.


  – Uczonym z mieczem. – Uniosła do ust kielich i pociągnęła łyczek wina.


  – Nawet uczony musi umieć się bronić w razie niebezpiecznych spotkań. Przekaż jednak swej pani, że przybywam w pokoju.


  Dziewczyna przełknęła kolejny łyk wina.


  – Walczyłeś jak wojownik, wielu wasali mojej pani zginęło z rąk twoich i twego towarzysza. Wkrótce zostaniesz osądzony. Tymczasem czeka nas praca. Dostałam siedem dni, aby nauczyć cię tyle naszego języka, ile zdołasz wchłonąć.


  – Po co miałbym się go uczyć, skoro tak pięknie władasz moim?


  Zmarszczyła brwi.


  – Nie wypada, by moja pani przemawiała w twoim języku. To ty jesteś tu obcy. Prawo nakazuje, abyś albo przemawiał w naszym, albo też nie został wysłuchany. A niewysłuchany nie różniłbyś się niczym od bestii z głuszy, nadających się tylko na rzeź.


  Bardzo dobitnie opisała moją sytuację. Nie miałem wyboru.


  – W takim razie zacznijmy pierwszą lekcję – poprosiłem.


  – Najpierw dokończ wino, by nawilżyło twą pamięć – poleciła.


  Uśmiechnąłem się, sądząc, że żartuje, ale posłusznie wysączyłem trunek do dna.


  – Z początku nauczę cię nazw różnych rzeczy, potem nazw działań, wreszcie pokażę, jak je łączyć, by inni zdołali cię zrozumieć. O ile nie okażesz się wyjątkowo tępy, po siedmiu dniach będziesz mógł wypełnić minimalne wymogi prawa. W przeciwnym razie zginiesz.


  – Jak się nazywa stwór, którego dosiada twoja pani? – spytałem. – Nigdy nie widziałem niczego podobnego. I czy nie macie tu koni? Wiesz w ogóle, co to koń?


  – Moja pani dosiada rasira. To wierzchowiec osób najwyższego urodzenia. Odziane w pancerz, służą też czasami w walce.


  Słyszałem już wcześniej słowo rasir. Były to przysadziste humanoidy służące Handlowcowi; dźwigały ciężki cylinder z szatkiem, którego kupiła Ada, aby stworzyć Thryma, świadomego laka. Ten stwór wyglądał zupełnie inaczej.


  – Konia nazywamy agnwan – podjęła dziewczyna. – Ale agnwany to wierzchowce barbarzyńców takich jak ty. Jeśli przeżyjesz, wkrótce zobaczysz wiele agnwanów. Być może tęsknisz za tymi, których dosiadaliście z siedmioma towarzyszami, przekraczając granice naszych ziem i opuszczając wasz kraj, który zwiemy Kisetorian Dutred? Obserwowaliśmy każdy etap waszej podróży.


  – Kisetorian Dutred? – powtórzyłem głośno, sprawdzając, jak to zabrzmi. – Czy te słowa coś znaczą?


  – Nie, ich znaczenie zaginęło w pomroce dziejów, ale twoja ojczyzna ma też inne nazwy. To zakazane miejsce, którego nie wolno odwiedzać. Niektórzy zowią ją Danurem, co oznacza Miejsce Bestii, bo starożytna legenda mówi o morderczej bestii uwięzionej za chmurą i ostrzega, że musimy bardzo uważać, żeby nie przebudziła się i nie pożarła całego świata. Oczywiście to bajki, a my jesteśmy silni i nie lękamy się niczego, co oddycha.


  – Jak nazywacie ten budynek? – Wskazałem gestem ściany.


  – To krie-kore, posterunek i forteca należąca do mojej pani. Pozostaniemy tu, dopóki cię nie osądzi.


  – W takim razie muszę się przygotować. Proszę, naucz mnie wszystkich niezbędnych słów.


  I wtedy zrobiłem coś bardzo dziwnego. Dziewczyna miała w sobie coś, co pozbawiało mnie wszelkich zahamowań.


  – Jak je nazywasz? – spytałem, wyciągając rękę nad stołem i dotykając palcem wskazującym jej warg.


  Zamiast wzdrygnąć się albo udać oburzenie, uśmiechnęła się ciepło.


  – Wargi to eileas, a jego nazywamy itlea – wysunęła język. – Zaczniemy od części ciała, potem przejdziemy do otaczającego nas świata. Najpierw jednak załatwmy kwestię imion. Ty masz na imię Leif. Czy mogę tak cię nazywać w rozmowie?


  – Oczywiście – odparłem.


  – W takim razie ty możesz używać mojego imienia. Nazywają mnie Peri.


  Dziwne. Skąd znała moje imię? Czyżbym wykrzyknął je we śnie? I jak zdołała tak znakomicie opanować nasz język? Te pytania jednak zachowałem dla siebie, skupiając się na opanowaniu jak największej liczby słówek.


  Peri mówiła szybko, rzadko powtarzała coś więcej niż dwa razy, ale pamięć miałem świetną i każde kolejne słowo utrwalało mi się w głowie. Nie potrafię orzec, czy miało to coś wspólnego z winem, jak sugerowała; jeśli tak, działało ono odwrotnie niż wcześniej znane mi trunki.


  Lekcja zdawała się trwać godzinami, ale nawet na moment nie traciłem koncentracji. Nagle ogarnęło mnie głębokie znużenie; poczułem, jak opadają mi powieki, głowa zaciążyła nieznośnie.


  – Na dzisiaj zrobiliśmy dość – oznajmiła Peri. – Teraz zaśnij, by to, czego się nauczyłeś, utrwaliło się w pamięci.


  Bardzo chętnie posłuchałem jej rady – podszedłem do wnęki w ścianie i położyłem się na posłaniu. Po paru chwilach smacznie spałem.


  Gdy tylko się ocknąłem, pojąłem, że coś się zmieniło. Powietrze było chłodniejsze, blask pochodni słabszy, a część komnaty spowiły cienie.


  Wstałem szybko i podszedłem do stołu. Naczynia zniknęły, ktoś zabrał też wino i kielichy, zostawiając w zamian niewielkie szklane naczynie z przejrzystym płynem. Zaschło mi w ustach, więc nalałem trochę do kieliszka i skosztowałem ostrożnie.


  Była to woda. Smakowała rześko i świeżo. Wychyliłem dwa kielichy, zanim zaspokoiłem pragnienie, i wtedy usłyszałem słaby dźwięk dobiegający z dziury pod przeciwległą ścianą.


  Brzmiało to jak coś ostrego skrobiącego o kamień.


  Ostrożnie poszedłem się przyjrzeć i gdy się zbliżyłem, usłyszałem to ponownie. Kiedy pierwszej nocy zaglądałem do środka, ujrzałem wyłącznie czerń; teraz słaby blask pochodni oświetlił to, co kryje się w dole.


  Ukląkłem na skraju dziury, zajrzałem do niej – i zobaczyłem patrzącą na mnie twarz. Serce na moment zamarło mi w piersi, omal nie wzdrygnąłem się ze zdumienia, bo należała do kobiety.


  To była Peri, dziewczyna, która uczyła mnie swojego języka.


  Już miałem ją zawołać, kiedy twarz oddaliła się, znikając w ciemnym tunelu pod podłogą.


  Teraz moim oczom ukazały się nogi i ciało, z którego wyrastała głowa, i poczułem narastającą grozę. Żołądek zacisnął mi się gwałtownie.


  Ciało połyskiwało czernią, jakby naoliwione, segmentowate nogi – co najmniej sześć – szczęśliwie uniosły je szybko poza zasięg wzroku.


  Stwór bardziej przypominał owada niż człowieka, potwora niźli zwierzę. To był szatek.


  Skuliłem się nad dziurą, rozpaczliwie próbując zapanować nad nerwami.


  Dotąd zakładałem, że mam do czynienia z ludźmi, dziwnymi ludźmi dysponującymi techniką, której dotąd nie znałem – przypomniałem sobie błękitne iskry strzelające z palca kobiety, które natychmiast pozbawiły mnie przytomności.


  Myliłem się. To była istota wielokrotna, podobna do Hoba, z wieloma jaźniami, zrodzona przez szatka. Wojownicy w osobliwych zbrojach z niebieskich pierścieni także stanowili część owej wspólnoty. Jej jaźnie różniły się od siebie, ale z oczu wyzierał ten sam najwyższy umysł. Ada nazywała ową świadomość gorestadem.


  Gdy rozmawiałem z Peri, jednocześnie porozumiewałem się z całą istotą. Nie miałem wątpliwości: byłem więźniem dżina.
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Muzeum Świateł


  Miasta ludzi kąpały się niegdyś w blasku przyćmiewającym gwiazdy.


  Kiedyś znów tak będzie.


  Ale ciemność zawsze powraca.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Kwin


  Na drugim przyjęciu zachowywałam się ostrożniej i wypiłam tylko mały kieliszek ponczu.


  Tańczyłam z Goodwinem, trochę rozmawialiśmy, lecz sądząc po spojrzeniach, jakie mi rzucał, gdy myślał, że nie patrzę, nie sprawiał wrażenia zadowolonego. Nie uzyskał reakcji, jakiej się spodziewał: zamiast chichotać z jego żartów, jedynie uśmiechałam się uprzejmie.


  Wieczór ciągnął się niemiłosiernie, w końcu jednak mogliśmy z ojcem wrócić do domu. Westchnęłam z ulgą. Jeszcze jedno spotkanie i koniec.


  Jak wyjaśnił ojciec, trzecia rozmowa miała się odbyć na neutralnym gruncie. Rodzina Goodwina zaproponowała lokal i zaoferowała, że zapłaci za wszystko. Chcieli wydać naprawdę wielki bal. Po dłuższej dyskusji ojciec się zgodził; przyjęcie miało się odbyć w oficjalnej sali w skrzydle pałacu Protektora.


  To mnie zaintrygowało. Bardzo chciałam odwiedzić ten pałac. Wschodnie skrzydło zajmowali Genthajczycy, zachodnie – Dyrektorat miasta. Ojciec bywał tam na spotkaniach, ale jakoś nigdy mu nie towarzyszyłam. Co do tego, co kryło się w środku, krążyło mnóstwo plotek. Część pałacu miało podobno zajmować muzeum z eksponatami z odległej przeszłości Ziemi, na długo przed tym, gdy dżiny pokonały ludzi.


  Ojciec oznajmił, że na balu zjawią się wszystkie stare, majętne rodziny. Rozrzutność i długie listy gości pasowały do nastrojów panujących w mieście. Gindeen odzyskało dawną pewność siebie, zemsta zza Bariery nie nadeszła, Hob pozostawał w swojej cytadeli. Ludzie znów zaczynali się bawić.


  Sama sala sprawiła mi zawód: okazała się ciasna i nie różniła zbytnio od staroświeckich salonów najbogatszych rodów z miasta.


  Miałam na sobie trzecią nową suknię, długą i koronkową. Spódnica wlokła się po podłodze, rękawy przeszkadzały przy każdym ruchu i najwyższym wysiłkiem woli powstrzymywałam się, żeby ich stale nie podciągać.


  Pod suknię założyłam czerwone buty do trigu, prezent od Leifa. W lewym rękawie ukrywałam klingę, którą zawsze nosiłam w Gindeen.


  Dzięki nim czułam się lepiej. Na myśl, z jaką łatwością mogłabym zakończyć zaręczyny, po prostu unosząc swoją spódnicę i pokazując, kim jestem naprawdę, uśmiechnęłam się do siebie.


  Choć jednak rozpoczęłam wieczór w mroźnym nastroju, stopniowo zaczęłam tajać. Ostatecznie musiałam spotkać się z Goodwinem już po raz ostatni, postanowiłam zatem wykorzystać ten czas. Może tym razem uśmiechałam się cieplej, może nieświadomie bardziej go zachęcałam – tak czy inaczej pod koniec tańca przystanął i obdarzył mnie ciepłym uśmiechem.


  – Chciałbym pokazać ci jeszcze kawałek pałacu – zaproponował. – Coś wyjątkowego, na niższym piętrze. Ojciec uzyskał specjalne zezwolenie, żebyśmy mogli odwiedzić to miejsce.


  – Ale co to? – spytałam, bo mnie zaciekawił.


  – Chodź, a się przekonasz! – rzucił.


  Zaintrygowana tym wyzwaniem, wyszłam za nim z sali balowej i dalej schodami do drewnianych drzwi. Goodwin wyjął z kieszeni klucz, otworzył je i wprowadził mnie do ogromnej hali oświetlonej migoczącymi pochodniami, ukazującymi wielkie, szklane gabloty i solidne komody o wielu szufladach.


  – To muzeum historii naturalnej! – krzyknęłam.


  Gabloty mieściły w sobie głównie wypchane ptaki. Przyglądając się eksponatom, uświadomiłam sobie, że nie widzę żadnych ssaków.


  – Czy ssaki trzymają gdzie indziej? – spytałam.


  Goodwin pokręcił głową.


  – To była wyspa ptaków. Owszem, żyły tu psy, koty i zwierzęta gospodarskie, takie jak owce i bydło, ale żadnych dzikich, dopóki nie sprowadziły ich dżiny.


  – Jesteśmy na wyspie?


  – Tak uważa mój ojciec, a tu można znaleźć dowody, które to potwierdzają. Jeśli znalezione przez nas mapy są autentyczne, także o tym świadczą. Najwyraźniej żyjemy na wyspie, a tuż na południe od nas leży kolejna, mniej więcej tej samej wielkości.


  Ojciec Goodwina nie tylko współzarządzał jednym z największych domów hazardu, ale był też szefem Gindeeńskiego Towarzystwa Historycznego: grupy amatorów rozmiłowanych w historii, zgłębiających tajniki przeszłości i próbujących odkryć jej sekrety.


  – Hej, chcesz zobaczyć coś naprawdę brzydkiego? – spytał Goodwin. – Brzydszego nawet niż moja gęba?


  Uśmiechałam się, odpowiadając jak należało:


  – Wcale nie jesteś brzydki, wręcz przeciwnie.


  – W porównaniu z tym na pewno!


  Podszedł do jednej z komód i otworzył górną szufladę. Dołączyłam do niego.


  Zawartość szuflady osłaniała szyba, pod nią ciągnęły się rzędy owadów.


  – Nie ta! – Zamknął ją pchnięciem i otworzył kolejną. – Ach, to tutaj. Popatrz tylko.


  Ponownie ujrzałam owady pod szkłem, ale jeden natychmiast przyciągnął moją uwagę, bo był ogromny.


  – Nazywają to weta – oznajmił Goodwin. – W obrębie Bariery już ich nie ma, ale może wciąż istnieją poza nią. Najwyraźniej były bardzo rzadkie. Podejmowano próby, by je chronić: choć nie mam pojęcia, po co ktokolwiek mógłby chcieć ochronić takie paskudztwo.


  Przyglądałam się owadowi z mieszaniną odrazy i zdumienia. Wyobraziłam sobie, jak budzę się w nocy i odkrywam, że ten olbrzym wpełznął mi na twarz.


  – Wiesz, jak mój ojciec nazywa to muzeum? – spytał Goodwin.


  Wzruszyłam ramionami.


  – Mówi na nie Muzeum Świateł.


  Uniosłam wzrok ku pochodniom, pełgającym żółtym blaskiem.


  Goodwin dostrzegł moje spojrzenie i pokręcił głową.


  – Nie pochodnie. Chodzi o specjalne światła, na niższym piętrze. Chcesz zobaczyć?


  Podążyłam za nim kolejnymi schodami do następnych drewnianych drzwi. Tym razem, gdy otworzył je pchnięciem, ujrzałam wyłącznie ciemność.


  – Ty pierwszy – powiedziałam z nagłą podejrzliwością.


  Nie wiedziałam, co kombinuje, ale mogłam się domyślić. Jeśli miałam rację, Goodwin popełnił wielki błąd.


  On jednak sięgnął tylko za drzwi do czegoś na ścianie. Usłyszałam szczęknięcie i salę nagle magicznie wypełniło światło. Weszłam do środka, w oszołomieniu przyglądając się jego źródłu: szklanym kulom przyczepionym do sufitu. Słyszałam też dźwięk: lekki pomruk dobiegający spoza najbliższej ściany.


  – Światło to zasila tak zwana elektryczność! – oznajmił Goodwin. – Kiedyś ta moc oświetlała miasta na całym świecie, ale to nie jedyny powód, dla którego ojciec nazwał tak muzeum. Przygotuj się na coś cudownego!


  Na ścianie zobaczyłam coś przypominającego wielką ramę, jakby obraz, ale zrobiony wyłącznie ze srebrnego szkła. Wówczas jednak Goodwin dotknął pasma ciemnego materiału pod nim i ramę wypełniło światło. Nagle w oszołomieniu ujrzałam widok z lotu ptaka na stożkowatą górę, z której szczytu wypływał dym.


  Zupełnie jakbym patrzyła przez przejrzystą szybę na prawdziwy świat. Obraz miał głębię. Odnosiłam wrażenie, że spoglądam na świat z wielkiej wysokości. Zakręciło mi się w głowie, ogarnął mnie lęk przed spadaniem. A potem runęliśmy w dół z szybkością tak wielką, że serce podeszło mi do gardła. Z bliska ujrzałam strumień czerwonego ognia spływający po szarym, skalistym zboczu. Góra była wydrążona w środku i wypełniona ogniem.


  – To góra ognista, jej właściwa nazwa to wulkan – oznajmił Goodwin. – Kiedyś obie wyspy były ich pełne. Dochodziło także do trzęsień ziemi, gdy grunt dygotał tak gwałtownie, iż całe miasta waliły się w pył. Dżiny jednak coś zrobiły i już się tak nie dzieje. Zostały zapisy o tym, jak odmieniły krajobraz, spłaszczyły część gór, wydźwignęły inne i zmieniły koryta rzek.


  Obraz wewnątrz ramy znów zastąpiło srebrne szkło. Goodwin podszedł bliżej i położył mi dłonie na ramionach. Był wyższy o głowę i uniosłam wzrok zbyt wolno, by zorientować się, co zamierza.


  W sekundę później obejmował mnie już, przyciskając wargi do moich ust. Wszystko stało się tak szybko, że ledwie zdążyłam zareagować. Gdy jednak uniosłam lewą dłoń do jego piersi, zamierzając go odepchnąć, światła zgasły. Otoczyła nas nieprzenikniona ciemność.


  Usłyszałam ciężkie kroki. Potem poczułam, jak coś odrywa ode mnie Goodwina tak gwałtownie, że omal nie straciłam równowagi.


  Chłopak krzyknął tylko raz, wysoko, piskliwie, niczym zarzynana świnia, a potem usłyszałam trzask i Goodwin umilkł.


  Cisza, która nastała, przeraziła mnie jeszcze bardziej. Bardzo blisko wyczuwałam coś w ciemności, słyszałam ciężki oddech przypominający laki po walce na arenie. Czyżby faktycznie był to lak – jeden z dzikich, żyjących w labiryncie tuneli pod Kołem?


  Zaczęłam dygotać ze strachu, odetchnęłam jednak powoli, głęboko, żeby się uspokoić, i wysunęłam z rękawa sztylet, ściskając go w dłoni.


  I wtedy z ciemności przemówił niski głos.


  – Unieś tę klingę przeciw mnie, a złamię ci kark jak gałązkę.


  – Kim jesteś? – spytałam, słysząc drżenie własnego głosu.


  – Zabiłem męża twojej siostry, Kerna, i wkrótce zabiję też tego, którego kochasz. Ale nie skręcę Leifowi karku, jak temu niemądremu chłopcu, którego właśnie objęłaś. To zbyt lekka śmierć. Zabiję go powoli, wcześniej zadając potworne katusze.


  I wtedy pojęłam, że jestem w ciemności sam na sam z Hobem.
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Akt wojny


  Szalatan to dżin-wojownik, znakomicie umiejący tworzyć jaźnie przystosowane do konkretnych celów. Jedną z takich jaźni nazywają peri. Służy za ambasadora u innych dżinów i doskonale zna języki.


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Leif


  Nagle pochodnie rozbłysły i komnatę znów wypełniło jasne światło. Zaskoczony i poruszony uniosłem wzrok, przyglądając się jednej z nich, umocowanej dokładnie nad moją głową. Jakimż to magicznym sposobem rozjarzyła się tak nagle? Coś podobnego działo się, gdy Hob odwiedzał Arenę 13.


  I wtedy usłyszałem kroki na spiralnych schodach; odwróciwszy się, zobaczyłem, jak Peri wyłania się z dziury. W rękach dźwigała tacę z dwoma kielichami wypełnionymi już purpurowofioletowym winem. Podszedłem do stołu, zająłem miejsce i przyjąłem kielich. Ostrożnie sączyłem trunek, próbując opanować drżenie rąk.


  – Wydajesz się niespokojny – zauważyła Peri. – Źle spałeś?


  Wskazałem jamę pod ścianą.


  – Widziałem tam kogoś – oznajmiłem. – Kobietę o twojej twarzy. Sądziłem, że to ty, ale kiedy przyjrzałem się uważniej, przekonałem się, że to coś potwornego, stwór bardziej przypominający owada niż niewiastę, biegający na wielu nogach, a nie chodzący na dwóch. To istota zwana szatek. Jesteś dżinem!


  Przez sekundę po twarzy Peri przemknął grymas gniewu, mroczny niczym gradowa chmura, jej oczy rozbłysły niebezpiecznie. Potem zmarszczyła brwi i wbiła wzrok w stopy. Kiedy znów go uniosła, uśmiechała się.


  – Istotnie jestem tym, czym mówisz. Ci, z którymi walczyliście na moście, stanowili część innego dżina, niegdyś naszego wasala, potem buntownika. Wszystko jest o wiele bardziej skomplikowane, niż przypuszczasz. Nie zawsze powinieneś pochopnie osądzać to, czego nie rozumiesz – oznajmiła. – To, co ujrzałeś w dole, to matka wszystkich mieszkańców tego krie-kore. Służymy naszej pani. Szatek, którego ujrzałeś, to matka nas wszystkich. Jestem peri, ta, która włada wszelkimi językami i sposobami komunikacji.


  – Szatek to twoja matka? – zdumiałem się.


  Peri pokiwała głową.


  – Owszem, ale nie musisz się jej obawiać: mieszka na niższym poziomie i tam pozostanie. Nawet gdybyś okazał się dość głupi, by się tam zapuścić, nie skrzywdziłaby cię zbytnio – no, chyba że rozkazałaby tak moja pani. Ale powiem ci coś, aby jeszcze bardziej zdopingować cię do pilnej nauki. Jeśli moja pani uzna, że masz umrzeć, to właśnie w ramionach naszej matki.


  Ta myśl zmroziła mi krew w żyłach. Przypomniałem sobie, jak Ada nakarmiła szatka lakiem – pochłonięty odrodził się na nowo jako Thrym. Wyraźnie pamiętałem jego pełne cierpienia krzyki. Trudno sobie wyobrazić gorszą śmierć.


  Pojąłem, że szatek w dole musi być o wiele potężniejszy niż ten, który zrodził Thryma. Tamten bowiem zmarł zaraz potem.


  Znów ogarnęły mnie złe przeczucia.


  * * *


  Aż do dnia sądu całkowicie poświęciłem się nauce.


  Zdawało się, że minęło znacznie więcej czasu niż siedem dni, trudno mi jednak było odróżnić okresy jawy i snu. Po każdej długiej lekcji, wyczerpany, zasypiałem natychmiast; w sumie odbyłem ich dwadzieścia siedem, choć Peri zapewniała, że upłynął niecały tydzień.


  O dziwo, z trudem przychodziło mi uważać ją za jedną z jaźni dżina. Przywykłem do niej, była niemal jak ludzka towarzyszka. Pragnąłem z nią rozmawiać, choć może sprawiał to kielich wina wypijany przed każdą lekcją…


  Rankiem w dniu sądu wziąłem prysznic i ubrałem się w dostarczoną mi czystą szatę. Potem zjadłem i wypiłem z Peri, czekając na przybycie strażników.


  – Dziękuję, że nauczyłaś mnie waszego języka.


  Peri uśmiechnęła się.


  – Jeśli właściwie odpowiesz na pytania mojej pani, wykorzystując nabyte umiejętności językowe, będzie to dla mnie najlepsza nagroda. Mam nadzieję, że otrzymasz dar życia, Leifie. Jeśli tak, może wkrótce znów się spotkamy. A teraz nauczę cię jeszcze jednego, ostatniego słowa. Brzmi ono „Szalatan”, co oznacza „pani ma”, i jest też imieniem dżina, do którego należę. Tak właśnie musisz się do niej zwracać, odpowiadając na pytania. Wymawiaj to spokojnie i z szacunkiem.


  – Tak uczynię – obiecałem.


  – Dobrze było móc się z tobą porozumiewać, Leifie. Kiedy dżin rozmawia z innym dżinem i chce uniknąć konfliktu, to właśnie peri zajmuje się nawiązaniem porozumienia. Jeśli się uda, mówimy, że doszło do uścisku dłoni i uzgodnienia protokołu. My też to osiągnęliśmy. Szkoda, że musisz zostać osądzony.


  – My, ludzie, także posługujemy się określeniem „uścisk dłoni”. Wygląda tak. – Chwyciłem jej prawą rękę.


  Odpowiedziała szerokim uśmiechem i pogładziła mnie kciukiem po grzbiecie dłoni. Potem cofnęła rękę i nie oglądając się za siebie, zniknęła na spiralnych schodach.


  Zostałem sam ze strażnikami. Wyglądali dokładnie tak, jak ich zapamiętałem – wysocy mężowie w ciemnoniebieskich zbrojach z kółek, dzierżący w dłoniach srebrne włócznie o ostrzach z trzema haczykami. Wskazali otwarte drzwi. Potem maszerowali tuż za mną, dopóki nie znalazłem się w okrągłej komnacie.


  Tu czekało kolejnych sześciu, identycznych i tak samo odzianych. Oczywiście wszyscy byli jaźniami jednego dżina. Stali zwróceni plecami do zakrzywionej ściany, patrząc na proste drewniane krzesło z wysokim oparciem. Na krześle zasiadała ta, która miała mnie osądzić.


  Szalatan nosiła niebieską suknię z czarnym pasem, za który z obu stron wsunęła dwa sztylety o rękojeściach w kształcie baranich łbów.


  Nie dostrzegłem żadnych pochodni, lecz wypełniające salę światło, zdające się promieniować ze ścian, było bardzo jasne. Ponownie zadziwiła mnie jej niezwykła uroda i dumne rysy. W tym blasku skóra kobiety wydała mi się jeszcze zieleńsza niż przedtem.


  Ukłucie włócznią nakazało mi ruszyć w jej stronę, dopóki nie usłyszałem za plecami cicho sykniętego słowa „alsza”, oznaczającego „stój”.


  Szalatan uśmiechnęła się wyniośle, po czym przemówiła, bardzo powoli, aby ułatwić mi zrozumienie. W jej głosie usłyszałem drwiącą nutę.


  – Podajesz się za uczonego. My także mamy uczonych, lecz oprócz wiedzy ogólnej każdy z nich w czymś się specjalizuje. Czy i ciebie to dotyczy?


  Wiedziałem, że nie uwierzyła w moją bajeczkę, uśmiechnąłem się jednak i skłoniłem, po czym w nagłym przebłysku natchnienia pojąłem, co mam powiedzieć.


  – Moja specjalność to sztuka wojny, Szalatan. Doskonale znam sposoby walki naszego ludu, a podczas podróży pragnę poznawać też inne.


  – Cóż barbarzyńca może wiedzieć o sztuce wojny? – spytała z nagłym gniewem.


  – Znam się na niej co nieco, Szalatan – odparłem – i gotów jestem tego dowieść. Daj mi broń do ręki, a będę walczył i spróbuję pokonać wybranego przez ciebie przeciwnika!


  Bardzo ryzykowałem, przemawiając tak śmiało, chciałem jednak, by pojęła, że sam również jestem wojownikiem. Przez moment sądziłem, że popełniłem potworny błąd. Wycelowała we mnie palcem. Spiąłem się w oczekiwaniu nagłej utraty przytomności, jak wtedy nad rzeką. Potem jednak jej twarz złagodniała i kobieta opuściła rękę.


  – Wykazujesz się odwagą. Być może istotnie jesteś zarówno uczonym, jak i wojownikiem, ale też kimś więcej. Obejrzałam rysowaną przez ciebie mapę, tę, która przedstawia drogę do naszego kraju. Jesteś szpiegiem i za to czeka cię pewna śmierć. Nie na darmo jednak tak długo zachowałam cię przy życiu – zamierzam dostarczyć cię na przesłuchanie innym. Nasi uczeni, daleko na północy, dysponują specjalistyczną wiedzą na temat Danuru. Mogłabym cię tam zabrać oślepionego i spętanego łańcuchami, istnieje jednak inny sposób. Wybór należy do ciebie. Nawet barbarzyńca rozumie zapewne, czym jest honor, pytam zatem: czy jesteś istotą honorową?


  Skłoniłem się.


  – Tak, Szalatan.


  – Dotrzymasz danego słowa?


  Ponownie się ukłoniłem.


  – Tak.


  – A jeśli zabiorę cię ze sobą, zamiast kazać zabić tutaj, przyrzekasz, że nie uciekniesz, nie podniesiesz ręki ani na mnie, ani na me sługi?


  – Przyrzekam, Szalatan – oznajmiłem. – Masz moje słowo.


  Uśmiechnęła się triumfalnie.


  – W takim razie zabiorę cię na północ na przesłuchanie.


  Dali mi ubranie i buty, te same, które straciłem nad rzeką. A potem, ku mojemu zdumieniu, zwrócili tarczę i krótki miecz.


  Na dworze czekała kolejna niespodzianka: klacz z tym samym siodłem i uzdą, co moja nieżyjąca wierzchówka, Laras; musieli je zabrać z jej truchła i sprowadzić tutaj.


  Kiedy podszedłem bliżej, poczułem, jak dygoczą mi ręce i nogi. Obawiałem się, że zaraz upadnę. Klacz wyglądała identycznie jak Laras – łącznie z cętkami na zadzie i białą plamą pod prawym okiem. Zachowywała się też, jakby mnie znała; na mój widok zarżała radośnie.


  Wraz z eskortą ruszyłem w stronę północnego muru krie-kore. Czekała tam już na nas Szalatan na swym rasirze; tym razem bestia nosiła zbroję z czarnych płyt zachodzących na siebie niczym łuski węża. Za dżinem ujrzałem szeregi żołnierzy w zbrojach z niebieskich pierścieni. Na oko było ich sześciuset, może siedmiuset.


  Teraz oprócz włóczni każdy trzymał podłużną tarczę, a za pasem nosił krótki miecz. Część – mniej więcej co siódmy – dodatkowo przytroczyła do pleców długie łuki.


  Mojego wierzchowca uwiązano do zbroi rasira za pomocą łańcucha z niebieskiego metalu, dość długiego, bym mógł okrążyć bestię. Dwudziestu wojowników tworzących eskortę Szalatan dało mi wyraźnie do zrozumienia, że mam się trzymać z tyłu, napinając łańcuch.


  Za nami jechało trzynaście wielkich wozów przypominających te używane przez mieszkańców Gindeen. Większość przewoziła zapasy, lecz trzy, pozbawione okien, były stale zamknięte. Zamiast z drewna, górne części tych trzech wozów zrobiono z miedzi i mosiądzu pokrytego misternymi rzeźbami, przedstawiającymi węże i istoty podobne do owadów.


  Zaciekawiło mnie, co kryje się wewnątrz, ale nie miałem okazji tego zbadać, bo ich eskorta także zachowywała nieustającą czujność.


  Dobrze było wydostać się z krie-kore. Powróciłem myślami do mapy, której zdążyłem nauczyć się na pamięć, dodając do niej nowe szczegóły podczas jazdy.


  Musiałem gromadzić jak najwięcej informacji. Wkrótce ucieknę i zabiorę je ze sobą do Midgardu.


  * * *


  Rankiem trzeciego dnia dotarliśmy na szczyt wysokiego urwiska. Po naszej prawej rzeka spadała w dół na skały lawiną parującej białej wody. Towarzyszący temu grzmot zagłuszał wszystko.


  Przez kilka godzin przesuwaliśmy się wzdłuż urwiska na zachód. Stopniowo zaczęło ono stawać się mniej strome, a rzeka została daleko z tyłu. Pamiętałem jednak, że na mapie ojca ta sama rzeka skręcała na północ, a potem na zachód, przepływając po obu stronach miasta, by w końcu wpaść do oceanu.


  Wkrótce mogliśmy znów skierować się na północny zachód, schodząc między drzewa, niezaznaczone na mapie ojca. Dodałem te nowe elementy do mojej własnej, tworzonej w głowie.


  Robiło się coraz zimniej, z północy wiał chłodny wiatr. Wiedziałem, że wkrótce pogoda się pogorszy.


  Wreszcie drzewa zaczęły rzednąć i rozpoczęliśmy schodzenie stromym zboczem. Nagle naszym oczom ukazał się oszałamiający widok. Daleko w dole leżała żyzna, uprawna dolina przecinana drogami i kanałami nawadniającymi, zasilanymi wodą z wielkiego zakola rzeki widocznej w oddali. Jednak mój wzrok przyciągnęły Wysoki Mur i położone przed nim miasto.


  Mur zagradzał dalszą drogę na północ. Stanowił potężną barierę: wysoki i szeroki, wzniesiony z szarego kamienia. Wzdłuż jego podstawy biegła droga. Ciągnął się, jak okiem sięgnąć, wyrastając z dali za odległymi fioletowymi wzgórzami na wschodzie i opadając ku migoczącym wodom Oceanu Zachodniego. Miasto, także opasane murem, ze wszystkich stron okalała woda, identycznie, jak przedstawił to ojciec. Wielka rzeka płynąca na północ w jakiś sposób gwałtownie zmieniała kurs pod murem. Rwała wprost ku niemu, lecz potem w ostatniej chwili, gdy dotarła do wysokiego nasypu tworzącego podstawę traktu i samego muru skręcała ostro w stronę oceanu. Dalej płynęła już pod samym murem, a potem jej koryto rozwidlało się, opływając z obu stron warowne miasto i tworząc rwącą, obronną fosę.


  W samym projekcie miasta woda także odgrywała niebagatelną rolę. Inne, wyraźnie sztuczne kanały, przebijały mury, płynąc pod mostami i łącząc fosę z trzynastoma jeziorami ułożonymi w wielki krąg. Dostrzegłem tam cumujące niewielkie łodzie żaglowe; większe statki czekały na kotwicy przy czterech brzegach rozwidlonej rzeki.


  Samo miasto, wzniesione z czerwonego kamienia, połyskiwało ciepłym blaskiem w promieniach jesiennego słońca, kontrastując z ponurą szarością ogromnego muru. W jego sercu, otoczony wieńcem trzynastu jezior, wznosił się wielki, okrągły budynek, trzypiętrowy z trzynastoma kopułami na płaskim dachu i wyrastającą ze środka wysoką wieżą. Każdą grupę budynków otaczały ogrody i trawniki, z każdej wyrastał też most łączący brzegi jeziora i wiodący do okrągłej budowli w sercu miasta.


  Zdumiało mnie, że jest tam więcej drzew niż budynków. Dziwne: przy tak ograniczonej powierzchni drzewa i trawa znacząco zmniejszały możliwą liczbę mieszkańców.


  Zapamiętywałem też wszystkie przeszkody: szeroką, głęboką rzekę i Wysoki Mur, które staną na drodze armii Genthai. Być może przez rzekę da się przeprawić, budując tratwy, lecz choć wojownicy zdołają wspiąć się na górę, w żaden sposób nie dadzą rady zabrać ze sobą koni. Mur ciągnął się od oceanu aż po wzgórza.


  Gdzie zatem kryła się brama z mapy ojca?


  W końcu odnalazłem ją wzrokiem: za miastem od strony oceanu ujrzałem samotny most spinający brzegi rzeki po tym, jak dwa odgałęzienia znów się połączyły. Jego także nie było na mapie, więc starannie zapamiętałem każdy szczegół.


  Most prowadził wprost do wielkiej bramy z brązu, osadzonej w Wysokim Murze. Zakładając, że wciąż tam pozostanie, gdy przybędzie armia, Genthai będą mogli ominąć miasto. Sama brama wyglądała na potężną, ale nie był to lity kamień. Wrota można wyważyć albo wyrwać z zawiasów.


  Warto było dotrzeć aż tutaj, choćby w niewoli. Potwierdziłem istnienie Wysokiego Muru i bramy, wiedziałem już także, że armia Genthajczyków może tu dotrzeć, wyważyć wrota i skierować się dalej na północ. Chętnie jednak przyjrzałbym jej się bliżej…


  Kiedy poznam już wszystkie sekrety bramy, ucieknę. Jeśli zapuszczę się dalej na północ, raczej nie zdołam wrócić bez pomocy. Oczywiście, uciekając, złamię dane Szalatan słowo, ale była przecież naszym wrogiem. Wraz z pobratymcami zabiła miliardy ludzi, a resztę uwięziła za Barierą. Tu chodzi o nasze przetrwanie.


  Będę musiał na razie zapomnieć o „honorze”.
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Barsk i orl


  Barski i orle stworzono dla siebie nawzajem; pierwszy ma wyższy umysł i dominuje nad orłem, nadal jednak na nim polega, gdy ten go dźwiga.


  Podobnym binarnym dżinom zrodzonym z szatka brak mocy ponownych narodzin z jego miłości. Ograniczenie to czyni z nich wojowników doskonałych, ci bowiem, którzy mogą umrzeć tylko raz, walczą najzawzięciej, aby nie stracić cennego życia.


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Leif


  Dopiero po niemal tygodniu od zamieszkania w mieście pierwszy raz zobaczyłem barska.


  Widok ten zmroził mi krew w żyłach, zupełnie jakbym ujrzał zwiastun własnej śmierci i w nagłym przebłysku intuicji pojąłem, że nikt z nas nie jest tu bezpieczny – nawet sama Szalatan.


  Wcześniej czułem się całkiem swobodnie. Z trzynastu dzielnic miasta Szalatan przypadła ta najbardziej wysunięta na północny zachód. Oddano jej do dyspozycji cały obszar łącznie z ogrodami, jeziorem i budynkami. Pod ziemią kryły się dodatkowe konstrukcje i ja jeden nie miałem do nich wstępu. W tej właśnie mrocznej strefie zniknęli wszyscy tuż po przybyciu na miejsce: Szalatan, wojownicy i trzynaście wozów.


  Szeroka stroma ścieżka, wybrukowana czerwonymi kamieniami, wiodła do kolistego zagłębienia w ziemi, przegradzała ją jednak duża, zardzewiała, metalowa brama. Zanim eskorta odprowadziła mnie do mojej kwatery, zdążyłem zobaczyć, jak brama otwiera się powoli. Później dowiedziałem się, że nawet moja klacz trafiła do tych mrocznych tuneli.


  Ku swojemu zdumieniu odkryłem, że nie jestem już pod strażą, odzyskałem także okrągłą tarczę i krótki miecz, a moja kwatera okazała się znacznie wygodniejsza niż ta w krie-kore. Składał się na nią pusty kamienny sześcian stojący w wielkim, okolonym żywopłotem ogrodzie nieopodal murów miejskich. Później dowiedziałem się, że nazywają ją hansza, co oznacza – jak można przyjąć – „dom obcych”, i że wzniesiono ją do goszczenia przedstawicieli innych dżinów.


  Hansza nie miała okien i tylko jedne, niewielkie, metalowe drzwi, które dało się zamknąć do końca wyłącznie od wewnątrz, przesuwając je w metalowych prowadnicach. Dodatkowo wyposażono je w liczne ciężkie, żelazne rygle.


  Budynek, z pozoru niewielki, skrywał w sobie obszerne wnętrza. Nad ziemią mieściło się tylko jedno surowe pomieszczenie wyposażone w proste drewniane krzesła i okrągły stół z drewna, wypolerowany do tego stopnia, że jego blat przypominał lustro. Na ścianach wisiały niewielkie pochodnie, każda osadzona w miedzianym stożkowym uchwycie zdobionym rzeźbami poskręcanych węży i jaszczurek o oczach z zielonych i żółtych klejnotów.


  Pośrodku pokoju spiralne schody wiodły w dół; gdy tylko strażnicy odeszli, nie tracąc czasu, sprawdziłem, dokąd prowadzą. Pod ziemią znalazłem pięć dużych komnat: dwie pełne zasłon, gobelinów i miękkich skórzanych kanap, w trzeciej mieściła się sypialnia, w czwartej umywalnia i wygódka. Piąta wyglądała niemal identycznie jak podziemna cela, w której mieszkałem podczas pobytu w krie-kore – te same ścienne wnęki i głęboka studnia w podłodze, w której znikały kolejne spiralne schody, a obok dwa krzesła i stół nakryty zieloną tkaniną. Była tam nawet identyczna dziura pod przeciwległą ścianą.


  W krie-kore nie zbadałem dokładniej studni ani dziury, teraz jednak zbliżał się czas, gdy będę musiał uciec i wrócić do domu. W którejś z nich mogła kryć się droga ucieczki, więc postanowiłem to sprawdzić.


  Najpierw jednak usiadłem przy stole, czekając cierpliwie. Po zaledwie kilku minutach usłyszałem znajome kroki i ze studni wyłoniła się uśmiechnięta twarz Peri. Dziewczyna dźwigała tacę pełną jadła i napojów.


  – Nie widziałem cię w czasie podróży – zauważyłem, gdy rozstawiała półmiski na blacie. – Z początku sądziłem, że zostałaś w krie-kore, potem przyszło mi do głowy, że może ukrywasz się w jednym z wozów. W tym z mosiężnymi ścianami?


  Peri uśmiechnęła się, ale nie odpowiedziała. Zamiast tego podała mi kieliszek wina. Pociągnąłem łyk i natychmiast poczułem w brzuchu rozlewające się ciepło.


  – Czy dalej będziesz mnie uczyć?


  – Cóż, musisz poznać wiele nowych słów, niektóre z nich są bardzo ważne dla wszystkich mieszkańców miasta. Zaczniemy też lekcje wysokiej mowy stosowanej podczas spotkań oficjalnych, ale zaczekamy z tym do jutra, żebyś odpoczął po długiej drodze. Tu będziesz bezpieczny, o ile nie zapuścisz się poza granice ogrodu.


  – Po cóż miałbym to robić – spytałem – skoro mam tu wszystko, czego potrzebuję? Za tymi murami jestem chyba bezpieczny?


  – Każda z trzynastu stref miasta zostaje oddana dżinowi, takiemu jak moja pani – wyjaśniła Peri. – Ale między strefami panuje zawzięta rywalizacja i za każdą słabość można zapłacić wygnaniem bądź czymś jeszcze gorszym. Najbardziej narażeni są ci, którzy niedawno przybyli do miasta. Zamierzamy udać się na północ, ale musimy sobie na to zasłużyć. Tylko najsilniejsi z trzynastu mogą swobodnie przeprawiać się przez bramę z brązu, a w tym momencie jesteśmy chyba najsłabsi. Nie opuszczaj zatem domu i ogrodu i nie rób niczego, co mogłoby pogorszyć sytuację mojej pani.


  – Chciałbym obejrzeć tę bramę z brązu. Czy to możliwe?


  – Kategorycznie nie. – Peri zmarszczyła brwi. – Jesteś tu obcy. Jeśli zapuścisz się poza ogród, moja pani nie będzie mogła dłużej cię chronić.


  Przed ucieczką bardzo chciałem zbadać bliżej bramę, ale ukryłem zawód i zjedliśmy w milczeniu. Wkrótce Peri pożegnała się, ponownie prosząc, bym odpoczął, i obiecując, że zobaczymy się rano.


  Przed snem jednak wspiąłem się na wyższy poziom i wyniosłem jedno z krzeseł do ogrodu. Było zimno, ale mimo chłodu siedziałem tam w mroku niemal godzinę, patrząc w gwiazdy powoli krążące po niebie. Te same gwiazdy widzieliśmy za Barierą. Czułem, jak coś wzywa mnie do domu.


  Tęskniłem za Kwin.


  * * *


  Następnego ranka Peri przyniosła nowe wieści. Nie mogły być gorsze.


  Najpierw szerzej opisała niebezpieczeństwa kryjące się w mieście. Aby móc ruszyć na północ poprzez bramę z brązu, Szalatan musiała dowieść, że jest tego godna, prezentując sprawność swoich wojowników w walce. Najwyraźniej wielki budynek w sercu miasta krył w sobie arenę, na której za dziesięć dni rozpoczynały się igrzyska – pojedynki na śmierć i życie pomiędzy przedstawicielami trzynastu dżinów. Ostatnie miejsce oznaczało natychmiastowe wygnanie z miasta, pierwsze dałoby Szalatan klucz do bramy.


  Zrozumiałem, że stąd właśnie wzięło się midgardzkie Koło z trzynastoma arenami. Ale nasz drewniany budynek stanowił kiepską imitację kopuły w centrum miasta dżinów.


  – Gdybyśmy zatem nie mogli ruszyć dalej na północ – spytałem – czy to oznacza, że nie zostałbym osądzony?


  – Nie ma tu nikogo dysponującego wiedzą dostateczną, aby cię przesłuchać. A jeśli nie będzie mogło dojść do podobnego przesłuchania i sądu, moja pani musi odebrać ci życie. Tak nakazuje prawo.


  – To bardzo szlachetne z jej strony, że zadaje sobie tyle trudu, by zapewnić mi przesłuchanie.


  Peri uśmiechnęła się.


  – Robi to bardziej dla siebie niż dla ciebie. Tu, na południe od Wysokiego Muru, mieszkają słabi. Północne ziemie za nim to domena silnych, tych, którzy konkurują ze sobą, by opuścić zamkniętą wyspę.


  – Jesteśmy zatem na wyspie? – spytałem ze zdumieniem.


  – Owszem, to miasto leży na wysepce pomiędzy nurtami rzeki, ale jesteśmy też na większej wyspie otoczonej oceanem, sąsiadującej z kolejną, dalej na południe. Za nami ciągną się większe lądy – kontynenty, domena najpotężniejszych z dżinów. Tego właśnie pragnie moja pani: dołączyć do silnych, nie do słabych. Dałeś jej powód do ponownego podjęcia walki o lepszą pozycję.


  Z nagłym dreszczem uświadomiłem sobie znaczenie słów Peri.


  – Dżiny na północy są groźniejsze od tych, które dotąd widziałem? – spytałem. Ada wspominała o różnych odmianach dżinów i ostrzegała, że ich ewolucja pozwoliła im zapewne osiągnąć większą potęgę niż w czasach imperium. Teraz jej słowa stały się rzeczywistością. Nas, ludzi, było tylko kilka tysięcy, świat poza naszą wyspą zaludniały niezliczone rzesze dżinów.


  – O tak – odparła Peri – zdecydowanie. Nazywają je asscka, ich jaźnie tworzą wielkie armie dosiadające rasirów. Zatrudniają także barski i orle, dżiny binarne, aby walczyły dla nich i służyły im za wojowników i ambasadorów. Barsk dosiada orla, który porusza się na dwóch nogach szybciej niż angwany. To potężne bestie, ich widok budzi grozę. Służą assckom, zaprowadzając porządek pomiędzy pomniejszymi dżinami i rozstrzygając konflikty.


  – Chciałbym kiedyś zobaczyć jednego z tych potężnych dżinów, Peri.


  – Jeśli przeżyjesz, pewnego dnia twoje życzenie spotkania z asscką się spełni. Szybciej jednak ujrzysz barska i orla: trzy binarne dżiny zmierzają tu, by nadzorować igrzyska, w których rozstrzygnie się nasza przyszłość.


  – Czy będę mógł odwiedzić arenę i je obejrzeć?


  Spodziewałem się stanowczej odmowy, lecz ku mojemu zdumieniu Peri odparła, iż Szalatan z pewnością zechce, abym był przy tym obecny.


  Potem zaczęliśmy naukę wysokiej mowy. Odkryłem jednak, że ciężko mi się skupić.


  Kiedy Peri odeszła, myśli wirowały mi w głowie. Najnowsze informacje nie wróżyły genthajskiej armii zbyt pomyślnie. Zastanawiałem się, jakie jeszcze złe wieści czekają mnie na północy.


  * * *


  Gdy pierwszy raz ujrzałem barska, istotnie ogarnęła mnie groza. Ale jeszcze większe przerażenie wzbudził widok orla.


  Pewnego dnia przechadzałem się raźnym krokiem brzegiem jeziora, dygocząc na mrozie. Otaczający je żywopłot był niski i nie przesłaniał widoku. Mój wzrok przyciągała wielka arena z czerwonego kamienia, stojąca w sercu miasta. Igrzyska miały się rozpocząć za parę dni i bardzo mnie ciekawiły.


  Czy podczas nich obowiązują te same zasady, co w pojedynkach trigladiusa na Arenie 13?


  Nagle usłyszałem niezwykły, metaliczny huk, który na długo zawisł w powietrzu. Dobiegał z zachodu, od strony oceanu. W myślach ujrzałem bramę z brązu w Wysokim Murze i pojąłem, że właśnie zatrzasnęła się, wpuszczając do miasta barski i orle.


  Szedłem dalej pewien, że nie zbliżą się do jeziora – z pewnością miały zamieszkać w budynku areny, a poza tym podczas żadnej przechadzki nie spotkałem dotąd nikogo. Peri mówiła, że za dnia po tej stronie żywopłotu będę bezpieczny, ale pod żadnym pozorem nie wolno mi zapuszczać się dalej i przeprawiać mostem nad jeziorem.


  Gdy w końcu zawróciłem, wokół panowała cisza. Ziemię pokrywała warstewka śniegu – pierwszego tej zimy – niebo jednak było czyste, a zachodzące słońce odbijało się w nieruchomych wodach jeziora. W drodze do miasta na niektórych z owych jezior widziałem łodzie, to jednak było puste.


  Oddalałem się od mostu, gdy usłyszałem daleko za plecami lekki, rytmiczny stukot niosący się wyraźnie w nieruchomym powietrzu. Brzmiało to jak kopyta – choć nie końskie.


  Obejrzałem się przez ramię i zobaczyłem, że coś przeprawia się przez most w moją stronę. Przez moment gapiłem się, a potem nagle strach zmroził mi krew w żyłach.


  Był to jeździec na grzbiecie czegoś nie większego od konia; jednak w jego kroku było coś dziwnego. Gdy zrozumiałem, że ma tylko dwie nogi, odwróciłem się i pospieszyłem w stronę mojej hanszy. Maszerowałem najszybciej, jak zdołałem, ale nie puszczając się biegiem. W hanszy zostawiłem tarczę i miecz – po co miałbym je zabierać na spacer nad jeziorem? Teraz jednak czułem się rozpaczliwie bezbronny.


  Zaryzykowałem kolejny rzut okiem i przekonałem się, że stwór i jego jeździec dotarli na koniec mostu. Zatrzymali się tam, patrząc w moją stronę.


  Spiesząc dalej niemal biegiem, znów obejrzałem się szybko: para zmierzała ku mnie. Dotąd podążałem po własnych śladach w śniegu, teraz skręciłem w lewo, w stronę muru, omijając moją kwaterę.


  Powtarzałem sobie w duchu, że zachowuję się niemądrze: barsk i orl wcale za mną nie jechali, po prostu zmierzali do wejścia do podziemi, by spotkać się z Szalatan i omówić igrzyska.


  Jednakże kolejne spojrzenie potwierdziło ponad wszelką wątpliwość, że to ja jestem ich celem. Po lewej miałem niewielką bramę w murze; często przyglądałem się jej ukradkiem i stwierdziłem, że jest zamknięta na głucho. Od hanszy dzieliło mnie jeszcze pięćset kroków.


  Zrozumiałem, że nie zdołam uciec, więc się zatrzymałem. W żaden sposób nie wyprzedziłbym bestii i jej jeźdźca. Poza tym, uciekając, stawiałbym się w pozycji ofiary, a Peri przyrzekła, że dopóki będę odwiedzał ogród wyłącznie za dnia, nic mi nie grozi. Słońce nadal wisiało nad horyzontem, więc nie powinienem się niczego obawiać.


  Odwróciłem się ku prześladowcom, próbując opanować oddech. Wyobrażałem sobie, jak Garrett zareagowałby na tę sytuację. Garrett był najdzielniejszym z wojowników, słyszałem w głowie jego śmiech i szalone słowa, coś więcej niż przechwałki: Tylko jeden, Leifie? Nie wart kłopotu, zostawię go tobie.


  Barsk zatrzymał orla dziesięć ludzkich kroków ode mnie.


  Wyglądał przerażająco, ale jeszcze większą grozę budził stwór, którego dosiadał. Naturalny odruch podpowiadał, że to jeździec nim kieruje, lecz przez parę sekund wcale nie byłem tego pewien. Orl patrzył na mnie złośliwie, w jego migdałowych oczach lśniła inteligencja. Widziałem podobną w oczach rasira, ale nic nie mogło się równać z tym stworem. Był nieco większy niż wierzchowce genthajskiej konnicy, ale nie tak masywny jak ciężkie konie pociągowe, używane w Gindeen. Pod pewnymi względami przypominał ptaka: ruchy miał podobne – szybkie, rwane, przemyślane. Jednak jego muskularne nogi pokrywała zielona łuska, jak u jaszczurek z bagien. Ciało miał ciężkie, zakończone długim ogonem, który skręcał się i kołysał niczym piąta kończyna.


  Żylaste ręce kończyły się czterema palcami i przeciwstawnym kciukiem. Jego palce zaciskały się i prostowały rytmicznie, ostre, szpiczaste paznokcie połyskiwały niczym maleńkie, srebrne sztylety. Z każdej szerokiej stopy wyrastały trzy palce zakończone szponami, z pięty sterczały ostre trójkątne ostrogi z białej kości.


  Szyję miał dłuższą niż koń. Tylko ją osłaniała zbroja – zachodzące na siebie płyty podobne do tych noszonych przez rasira.


  Masywny, ciężki łeb przypominał bryłę granitu, maleńkie uszka obracały się i poruszały na wszystkie strony, jakby próbowały nasłuchiwać dźwięków dobiegających zewsząd naraz. Łuski pokrywające twarz i ramiona były ciemniejsze niż na reszcie ciała i okolone czernią. Jeszcze bardziej przerażające niż złowrogie oczy okazały się zęby: podwójne rzędy ostrych jak brzytwa kłów, wygiętych w tył w otwartym, gotowym gryźć pysku.


  Natychmiast zrozumiałem, jak groźnym przeciwnikiem w walce wręcz mógł się okazać podobny stwór: nogi kopały i wypruwały wnętrzności, ręce rozszarpywały i władały bronią, paszcza gryzła, wyrywała, szarpała, miażdżyła kości. Jakie szanse miałby koń w podobnym starciu?


  Oderwałem wzrok od orla i spojrzałem w górę na jego jeźdźca. Barsk kształtem przypominał człowieka, ale różnił go jeden ważny szczegół: miał cztery ręce. Dwie z nich trzymały się wystających z opancerzonej szyi orla łuków z czegoś przypominającego czarną kość. Pozostałe dzierżyły broń: jedna długą, zębatą włócznię, przyczepioną do orla zwojem łańcucha, druga topór z równoważącym ostrze morderczym szpikulcem.


  Od razu pojąłem, jak wielką przewagę bitewną dawały dodatkowe kończyny. Ręce dzierżące kościane uchwyty były bardzo umięśnione, znacznie grubsze niż pozostałe dwie. Genthajczyków trudno wysadzić z siodła, oceniałem jednak, że tylko śmierć mogłaby zrzucić barska z wierzchowca.


  Stwór miał na sobie czarną zbroję z niewielkich, zachodzących na siebie płytek falujących przy każdym oddechu. Na jego piersi widniał symbol: potrójny kolec ze srebrnego filigranu. Dłonie okrywały rękawice z miękkiej brązowej skóry, jedynym odsłoniętym obszarem ciała pozostawała twarz. Stożkowy hełm chronił głowę, wąski pas metalu opadający ku wydatnemu podbródkowi osłaniał nos. Sam nos także musiał być wąski, bo metal zakrywał go całkowicie, a blisko osadzone oczy przyglądały mi się z mieszaniną pogardy i odrazy.


  Nagle barsk przemówił. Akcent miał inny niż Peri i Szalatan, wyrażał się niezwykle oficjalnie. Używał języka, który Peri nazwała Wysoką Mową i który rozumiałem już całkiem dobrze.


  Najwyraźniej stwór wiedział, kim jestem. Nie próbował mnie przesłuchiwać ani też nie atakował. Bez wątpienia dla podobnego wojownika spotkanie z ludzkim barbarzyńcą wewnątrz murów miasta stanowiło niezwykłe przeżycie i musiał być świadom, że jego wróg cieszy się czyjąś ochroną.


  – Twoja obecność tutaj obraża mnie do głębi – oznajmił. – Od tej chwili rozkazuję ci, byś pozostał w ukryciu w ścianach siedziby. Niezakutemu w łańcuchy nie wolno ci już wędrować swobodnie na dworze.


  Uśmiechnąłem się i odpowiedziałem, także w Wysokiej Mowie.


  – Ale czyż to nie miejsce, które wyznaczyła dla mnie moja pani, Szalatan? I czyż nie wiesz, że udzieliła mi już zezwolenia na swobodne wędrówki pomiędzy hanszą a żywopłotem?


  Barsk jakby zesztywniał i syknął cicho. Orl syknął także. Miałem wrażenie, że warczy w głębi gardła, a płyty zbroi na jego szyi zawibrowały. Stwór zrozumiał moje słowa. Najwyraźniej go rozgniewały.


  – To ja udzieliłem jej zgody, by tu zamieszkała – wysyczał barsk. – I mogę cofnąć bądź ograniczyć to pozwolenie. Wiedz jedno: jeśli znajdę cię tu znowu, będziesz należał do mnie. Najpierw cię przesłucham, a potem zabiję. W granicach miasta ja stanowię prawo. Gdziekolwiek jestem, stanowię prawo. Moje słowa to prawo. Zrozumiałeś?


  Pokłoniłem się nisko.


  – Tak, czacckana, zrobię, jak każesz – odparłem, obdarzając go tytułem „pana”, którym według Peri posługiwali się najwyżej urodzeni na północ od muru.


  Na te słowa barsk odprężył się lekko. Jeszcze raz przygwoździł mnie spojrzeniem, które bez wątpienia miało mnie nastraszyć, a potem zawrócił orla i odjechał.


  Spotkanie to mocno mną wstrząsnęło, ale myślałem tylko o problemach, jakich przysporzy genthajskim konnym łucznikom szukanie odpowiedniego celu. Strzała musiała trafić barska bądź jego wierzchowca prosto w oczy. Uznałem, że nie będzie to łatwe zadanie.
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Coś dotknęło mojej szyi


  Dżiny sycoda, takie jak Hob, żyją żądzą zemsty. Są zdolne do nieskończonego okrucieństwa.


  Podręcznik Nymy


  Kwin


  Było tak ciemno, że nie widziałam Hoba, ale słyszałam, jak dyszy ciężko. Stał bardzo blisko. Jego kwaśny oddech cuchnął starą krwią. Czułam, że jest ode mnie znacznie większy; oczyma wyobraźni widziałam, jak góruje nade mną niczym olbrzym.


  Nie wątpiłam, że chce mnie zabić, ale nie zamierzałam mu tego ułatwiać. Mimo ostrzeżenia, abym nie sięgała po broń, napięłam mięśnie, szykując się do walki. Serce trzepotało mi w piersi ze strachu, nadal jednak w siebie wierzyłam. Miałam szansę i planowałam ją wykorzystać. Byłam dość szybka, żeby go zranić, zanim skręci mi kark. Przygotowałam się, oceniając odległość od jego gardła.


  – Odłóż tę małą klingę. Nie zamierzam zabijać cię teraz – oznajmił Hob. – Zostawię sobie tę przyjemność na później.


  – Zabiłeś Goodwina! – wykrzyknęłam.


  – Spotkała go szybka, miłosierna śmierć – odparł. – Wolę zabijać powoli i tak będę robił w przyszłości.


  – Ale dlaczego, dlaczego go zabiłeś?


  – Będzie pierwszy z wielu. Próbowano mnie zniszczyć. Gdy zamach się nie powiódł, doszło do buntu przeciw władzy dżinów i uwięziono Protektora. Nie zamierzam tego tolerować. Protektor musi odzyskać władzę, a Genthajczycy wycofać się z miasta. Zastanawiałem się, co się stało, i starannie przemyślałem swą reakcję. – Powietrze wokół mnie wibrowało od jego grzmiącego głosu. – Dopóki oba warunki nie zostaną spełnione, będę zabijał raz po raz, biorąc sobie na cel osoby związane z buntem. Oszczędziłem cię dzisiaj, lecz nie uczynię tego, kiedy znów się spotkamy. Zamierzam cię zabić na oczach Leifa. Zrobię to powoli, będziesz bardzo cierpieć, a ja będę napawać się bólem na waszych twarzach. Powtórz to Tyronowi. Powtórz też, że i on jest na mojej długiej liście skazańców. Moja zemsta nigdy się nie skończy. Ucierpią i zginą także niewinni, nawet ci, którzy nie brali udziału w rebelii.


  Zapadła długa cisza, zakłócana jedynie głośnym dyszeniem Hoba. Po chwili znów się odezwał.


  – Przypominasz mi twoją matkę. – Jego głos złagodniał. – Odziedziczyłaś po niej urodę i, co ważniejsze, siłę umysłu. Takie właśnie ludzkie umysły najbardziej lubię łamać.


  – Co ty wiesz o mojej matce? – spytałam gniewnie.


  Pojęłam, że Hob widzi w ciemności. Wyraźnie dostrzegał moją twarz, musiał także widzieć oblicze matki przed śmiercią.


  Nie odpowiedział.


  Nagle coś dotknęło mojej szyi. W pierwszym odruchu chciałam odskoczyć, ale zmusiłam się, do pozostania w miejscu.


  Pojęłam, że Hob gładzi mnie po skórze zimnymi palcami, od szczęki po obojczyk.


  Jego oddech budził odrazę, ale był też użyteczny: głos stanowił ważną wskazówkę, teraz jednak wiedziałam dokładnie, gdzie stoi w ciemności, mogłam ocenić odległość do celu.


  Każde jego słowo podsycało jeszcze kipiący we mnie gniew. Balansowałam już na piętach. Byłam gotowa. Nadeszła chwila.


  Postąpiłam krok naprzód i skoczyłam ku jego gardłu. Byłam bardzo, bardzo szybka. Moja klinga pomknęła wprost do celu, ale przecięła tylko puste powietrze.


  Nagle światła znów zapłonęły i przekonałam się, że Hoba tam nie ma.


  Ukryłam sztylet w rękawie i odszukałam wzrokiem nieszczęsnego Goodwina. Uklękłam obok niego, unikając jego martwych oczu spoglądających w sufit. Nie dostrzegłam żadnych śladów ani kropli krwi. Nie oddychał jednak, a głowę miał przekrzywioną pod niewiarygodnym kątem. Hob złamał mu kark.


  Był miły, dowcipny, inteligentny, usłużny, podczas pierwszego spotkania zdołał mnie rozśmieszyć. Mogłam uznać, że to wpływ wypitego ponczu, ale to nieprawda. Flirtowałam z nim. Gdybym tego nie zrobiła, jego rodzice nie zdecydowaliby się na oświadczyny, które przypieczętowały los Goodwina.


  Nie byłoby go tu ze mną, kiedy pojawił się Hob.


  Biedny Goodwin wciąż by żył.


  * * *


  Nie da się łatwo przekazać podobnych wieści. W sali balowej wszyscy uśmiechali się i pozdrawiali uprzejmymi ukłonami, sącząc drinki i prowadząc lekkie rozmowy.


  Unikając kontaktu wzrokowego i próbując nad sobą zapanować, przeszłam między gośćmi, kierując się wprost do ojca. Umiał czytać z mojej twarzy niczym z księgi: wystarczyło jedno spojrzenie, by zrozumiał, że coś jest bardzo nie tak. Wyszliśmy na zewnątrz i szybko zrelacjonowałam to, co się stało, powtarzając groźby Hoba. Do tej pory dygotałam już cała, od stóp do głów wstrząsały mną dreszcze.


  Ojciec zajął się wszystkim. Poinformował milicję strzegącą zachodniego skrzydła pałacu i posłał wiadomość Konnitowi, wodzowi Genthajczyków. Trwało to zaledwie kilka minut. Następnie pomówił na osobności z rodzicami Goodwina. Byłam wdzięczna, że nie prosił, abym mu w tym towarzyszyła. Dołożył wszelkich starań, by nie dopuścić do wybuchu paniki.


  Ale ludzie i tak spanikowali.


  Katalizatorem okazały się krzyki i płacze matki Goodwina. Wkrótce wszyscy już wiedzieli, że Hob zabił go na niższym piętrze pałacu. Goście zaczęli pospiesznie opuszczać budynek.


  Już w domu ojciec wezwał mnie do gabinetu, gdzie mogliśmy porozmawiać w cztery oczy. Kazał mi wytężyć pamięć i odtworzyć dokładnie wszystko, co się wydarzyło, powtórzyć każde słowo Hoba, tak jak je zapamiętałam. Było to bardzo męczące, a ja wciąż czułam się wstrząśnięta po śmierci chłopaka.


  – Tak mi przykro, że cię do tego zmuszam – poklepał mnie po ręce – ale powinienem wiedzieć dokładnie, co powiedział. Ada mówiła, że Hob to odmiana dżina zwana sycodą; te dżiny nieźle nadają się do prowadzenia przesłuchań, choć ich podstawowe funkcje to szpiegostwo i tortury. Są mściwe i uwielbiają zadawać ból. Bardzo precyzyjnie dobierają groźby i rzadko rezygnują ze swych planów.


  Westchnął i sięgnął po butelkę czerwonego wina. Potem jakby zmienił zdanie, opuścił rękę i pokręcił głową.


  – Genthajczycy nie wycofają się z miasta, a Protektor z całą pewnością nie odzyska władzy, dlatego Hob podejmie mordercze ataki. Widać wyraźnie, że weźmie sobie na cel wszystkich, którzy brali udział w spisku przeciw niemu, i zapewne dotyczy to także ich rodzin. Możemy zwiększyć ochronę i zatrudnić więcej strażników, ale ludzie będą ginąć, nie damy rady upilnować wszystkich. Tego właśnie się obawiałem. Będzie źle.


  – Hob mówił, że mam twarz matki. – Przyglądałam się uważnie obliczu ojca. Zbladł gwałtownie, choć każda wzmianka o matce zawsze go smuciła.


  – Igrał z tobą, Kwin; próbował cię zranić w każdy możliwy sposób. Uwielbia tortury i czasem używa do nich słów.


  – Czy mógł widzieć mamę?


  – Bez wątpienia. Odmienia przecież kształty i wędruje wśród nas nierozpoznany. Mógł ją minąć na targu albo dostrzec na dziedzińcu, przechodząc obok naszego domu. Tak czy inaczej ma rację. Kocham jednako obie moje córki, ty jednak odziedziczyłaś twarz po matce, podobnie jak jej nieposkromiony charakter i ognistego ducha. Czasami zbyt szybko cię upominam, lecz to dlatego, że tak bardzo mi ją przypominasz; mój ból sprawia, że reaguję gniewem.


  Do oczu napłynęły mu łzy. Podeszłam i objęłam ojca, tuląc go, dopóki się nie uspokoił. Kiedy wyszłam, sięgał już, by nalać sobie kielich wina.


  * * *


  Sytuacja wyglądała bardzo źle. Hob zaczął od ataków na farmy leżące wokół miasta. Zabijał całe rodziny – mężczyzn, kobiety, nawet małe dzieci. Nie oszczędzał nikogo.


  W noc po śmierci Goodwina doszło do kilkunastu podobnych ataków. Hob wykorzystywał swoje liczne jaźnie do mordowania wielu ludzi naraz. Po drugiej nocy przypadkowej rzezi, tym razem w mieście, ogłoszono stan wyjątkowy. Wcześniej genthajscy wojownicy patrolowali jedynie przedmieścia i główne szlaki pomiędzy Gindeen a Mypocine. Teraz wpuszczono ich do miasta, by wzmocnili oddziały milicji.


  Otoczyli także cytadelę Hoba, choć nic to nie dało. Zabójstwa trwały dalej. Albo Hob korzystał z tajnych tuneli, żeby dostać się do swej kryjówki, albo też, jako zmiennokształtny, już wcześniej umieścił wśród nas swoje liczne jaźnie.


  Ojciec poinformował, że dostanę zbrojnego strażnika, który będzie mi towarzyszył, gdy zechcę opuścić dom. Nie protestowałam. Niebezpieczeństwo było realne, choć podejrzewałam, iż Hob rzeczywiście zaczeka na powrót Leifa i dopiero wtedy spróbuje mnie zabić.


  Mój strażnik czekał na dziedzińcu: wysoki, muskularny, w genthajskiej kolczudze opadającej do kolan. Nosił też czarny kaptur i krótką pelerynę zapiętą pod szyję, ukrywającą gniazdo na gardle – był to bowiem Thrym, świadomy lak stworzony przez Adę. Wraz z Leifem zdołał pokonać Hoba na arenie.


  Teraz pozdrowił mnie skinieniem głowy, a potem ruszył za mną do budynku administracji. Przy drzwiach do gabinetu ojca ukłonił się lekko.


  – Zaczekam na zewnątrz – oznajmił. – Gdybyś mnie potrzebowała, zawołaj.


  – Po pierwsze, Thrymie, wejdź. Jeśli można, chciałabym ci zadać parę pytań.


  Bardzo mnie ciekawił. To on odprowadził Leifa na pierwszą naradę w roli mediatora między Genthajczykami a Dyrektoriatem Koła.


  Podczas tego spotkania Thrym cisnął włócznią, zabijając Cyrona władającego Wspólnością, w której przechowywano wiele laków. Cyro był okrutnym tyranem, zmuszał owe laki do walk na arenie otoczonej długimi ostrzami. Wiele z nich zginęło straszną śmiercią, pociętych na strzępy. A choć to, co robił, było niezgodne z prawem, doskonale na tym zarabiał i władze przymykały oko na jego wyczyny.


  Po usunięciu Cyrona Thrym zniknął. Niektórzy sądzili, że dołączył do dzikich laków żyjących podobno pod Wspólnością.


  Weszliśmy do gabinetu. Zaparzyłam ziołową herbatę i nalałam do dwóch kubków. Jeden wręczyłam Thrymowi, po czym usiedliśmy naprzeciw siebie.


  – Gdzie się właściwie podziewałeś? – zapytałam z uśmiechem.


  – Czekałem na powrót Leifa – odparł. – Mam nadzieję, że Hob rzuci wyzwanie i znów będziemy mogli z nim walczyć.


  – Ale co robisz podczas tego czekania? – nalegałam.


  – Czasami wykonuję zadania powierzone mi przez Konnita. Czasami spotykam się z Adą i Tyronem. Rozmawiamy o przyszłości i o tym, co nadejdzie. Planujemy.


  – Mówią, że zszedłeś w głąb tuneli pod Wspólnością. To prawda?


  – Owszem, nawiązałem kontakt z dzikimi lakami – oznajmił Thrym. – Teraz, po śmierci Cyrona i poprawie warunków, część z nich zdecydowała się wrócić na wyższe poziomy i szkolić u dawnych właścicieli.


  – Mówisz „zdecydowała się”… Sądziłam, że jesteś jedynym świadomym lakiem. Czy inne też mają samoświadomość?


  – Nie pełną jak ja, ale w pewnym stopniu owszem. Potrafię porozumiewać się z nimi w sposób niedostępny ludziom. Martwi mnie ich los. Tak jak Leif dzięki swojemu mieszanemu pochodzeniu może rozmawiać zarówno z Genthai, jak i z mieszkańcami miasta, ja mogę prowadzić mediacje pomiędzy ludźmi a lakami. Zasługują na lepsze traktowanie. Kiedy unicestwimy Hoba, zamierzam zadbać o ich interesy.


  – Tak, były źle traktowane – zgodziłam się. – Ale niektórzy zbrojmistrze, tacy jak mój ojciec, dobrze o nie dbali. Kiedy wystąpisz w imieniu laków, wesprę cię. Żałuję tylko, że nie możemy unicestwić Hoba już teraz.


  – To wciąż przyszłość, ale nie aż tak odległa. Nie lękaj się go: dopóki nad tobą czuwam, włos ci z głowy nie spadnie.


  * * *


  Hob – czy to ze względu na obecność Thryma, czy ze względu na groźby, że zabije mnie na oczach Leifa – nie wystąpił przeciw mnie – choć inni zapłacili straszliwą cenę.


  Czwartego dnia masakry zaatakował tylko jedną farmę. Jej właściciel, jego żona i dwóch synów zginęło, ocalał tylko jeden.


  Był to Deinon.


  Hob wiedział, że ojciec go szkoli, i oznajmił, że on także zginie, ale później. Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jak bardzo Deinon musiał się bać, gdy znalazł się twarzą w twarz z Hobem wśród zamordowanej rodziny.


  Sąsiedzi zgodzili się zadbać o zwierzęta i przywieźli go do nas. Minęło wiele dni, zanim zdołał choć trochę dojść do siebie.


  Siódmej nocy Hob zaatakował sześć kolejnych farm i włamał się do dokładnie trzynastu domów w mieście, mordując wszystkich mieszkańców. Tej samej nocy jednak Genthajczycy odnieśli pierwszy sukces: zaskoczyli jedną z jego jaźni na otwartym placu i porąbali ją na kawałki.


  Większość ludzi sądziła, że to tylko sprowokuje Hoba.


  Gindeen i otaczające go ziemie ogarnęła groza.


  Jak wszyscy bałam się Hoba, ale jeszcze bardziej obawiałam się, że Leif nie wróci. Już dawno spodziewaliśmy się jego powrotu, i z każdym mijającym dniem ogarniały mnie coraz gorsze przeczucia.


  A potem kryzys w Gindeen osiągnął punkt szczytowy.


  Hob żądał, by Genthajczycy wycofali się z miasta i by przywrócili władzę Protektorowi.


  I w końcu Genthajczycy odpowiedzieli.


  Zabili Protektora.
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Władamy gwiazdami


  Podczas spotkania dżinów pierwszą rutynową wymianę informacji, pozwalających ustalić cel spotkania i tożsamość uczestników, stanowi uścisk dłoni.


  To pierwszy punkt protokołu.


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Leif


  Nie pozwolono mi oglądać igrzysk.


  Szalatan spytała, czy mógłbym w nich uczestniczyć zakuty w łańcuchy, ale barski i orle odmówiły. To one ustalały teraz prawo w mieście, więc podlegała ich woli.


  Dręczyły mnie niepewność i irytacja. Tego popołudnia stałem długo w otwartych drzwiach hanszy, nie śmiąc zapuścić się do ogrodu w obawie, że mnie obserwują. Olbrzymia, okrągła arena była zadaszona, wciąż jednak słyszałem, co się tam dzieje.


  Ze środka dobiegały uderzenia bębna, krzyki i śpiewy. Od czasu do czasu zagłuszał je głośniejszy wrzask i przeszywające jęki, jakby jeden z walczących cierpiał katusze.


  Tej nocy odwiedziła mnie Peri, przynosząc bardzo złe wieści.


  – Barski i orle zażądały, by Szalatan w ciągu tygodnia wydała cię w ich ręce. Twierdzą, że jesteś szpiegiem i musisz zostać stracony.


  – Zrobi to? – spytałem.


  – Protestowała i będzie zwlekać, ile się da, ale w końcu musi spełnić ich żądania. Tak mi przykro, Leifie. Miałam nadzieję, że razem ruszymy na północ.


  Zrozumiałem, że będę musiał wkrótce uciec, ale nie mogłem ujawnić Peri swoich planów. Zmieniłem zatem temat, bo byłem ciekaw wydarzeń tego dnia.


  – Jak poszło wojownikom Szalatan na arenie? – spytałem.


  Peri uśmiechnęła się.


  – Ciągnięto losy ustalające kolejność pojedynków. Zawodnicy mojej pani staną do walki dopiero jutro.


  – Na czym polega to starcie? Jakie są zasady?


  – Dżin walczy z dżinem. Zwycięzca przesuwa się w górę rankingu, pokonany spada. Wolno używać najróżniejszych broni. Oczywiście moja pani sama nie staje na arenie.


  – Jak osiągnąć zwycięstwo?


  Zastanawiałem się nad tym już wcześniej. Na Arenie 13 wygrywał ten, kto skaleczył ciało ludzkiego zawodnika. Czy na tej arenie walczyli, dopóki nie zabili wszystkich jaźni dżina?


  – Ja jestem celem. Jeśli zginę, moja pani przegra.


  Zaskoczyła mnie kompletnie. Nie mogłem znieść myśli, że miałaby zostać ranna, a co dopiero zginąć. Była dla mnie niemal przyjaciółką.


  – Dlaczego ty? – zdumiałem się.


  – Bo jestem Peri Komunikatorka, a bitwy na arenie to najwyższa forma komunikacji: dzięki nim ustala się status. Słusznie zatem, abym to ja stanowiła cel.


  Obawiałem się o Peri, lecz wiedziałem, że przy nowym zagrożeniu mojego własnego życia będę musiał uciec jak najszybciej. Docierając do Wysokiego Muru, wypełniłem wszystkie założenia misji. Jeśli zdołam bezpiecznie wrócić do Midgardu, będzie to oznaczać, że Garrett nie zginął na próżno. Choć nie miałem już mapy ojca, wiedziałem, że była dokładna, i pamiętałem wszystkie szczegóły; teraz będziemy mogli podążyć najbezpieczniejszym szlakiem, unikając Szarego Miasta. Po dotarciu do Wysokiego Muru opanujemy bramę i utrzymamy ją przeciw najeźdźcom z północy.


  Największe zagrożenie podczas wyprawy będą stanowiły skrzydlate stwory. Teraz jednak przynajmniej wiedzieliśmy o nich i może zdołamy wymyślić jakiś sposób obrony.


  Każdego dnia niespokojnie czekałem na powrót Szalatan. Ku mojej uldze jej zawodnicy wygrali w dwóch pierwszych bitwach, lecz trzeciego dnia zdarzyło się najgorsze. Peri zginęła.


  Gdy wojownicy wnieśli zakrwawione zwłoki do ogrodu, podbiegłem, podtrzymałem jej głowę i patrząc w niewidzące oczy, zapłakałem. Tamci spoglądali na mnie niewzruszeni.


  Potem zbliżyła się Szalatan. Zanim zdążyłem cokolwiek rzec, wycelowała we mnie palec. Serce ponownie zatrzepotało mi w piersi i runąłem w ciemność.


  * * *


  Od tej pory siedziałem zamknięty w ciasnej celi, głęboko pod ziemią. Raz dziennie przynoszono mi posiłek. W końcu jednak po niemal tygodniu wojownicy zaprowadzili mnie do okrągłej komnaty, identycznej jak ta w krie-kore. Znów ujrzałem Szalatan siedzącą w wysokim fotelu, odzianą tak jak wtedy, gdy spotkałem ją po raz pierwszy, z ozdobnymi sztyletami za pasem i czarną, wysadzaną rubinami obręczą na szyi.


  Wiedziałem, że powinienem odpowiadać i nie zadawać pytań, ale przepełniał mnie gniew i żal po stracie Peri.


  – Dlaczego tak źle się mnie traktuje? – zawołałem.


  Ku mojemu zdumieniu Szalatan nie upomniała mnie. W jej oczach dostrzegłem nawet coś, co przypominało współczucie.


  – Barski i orle chcą odebrać ci życie. Żądają, abym przekazała cię im jutro, nim słońce wzejdzie wysoko. Nie mogę odmówić. Byłam zbyt tolerancyjna: nie traktowałam cię tak, jak winno się traktować więźnia. W czasie nauki naszego języka zanadto się zbliżyliśmy. To moja wina i dlatego domagają się twej śmierci. Nie sądź jednak, że oddaję cię im chętnie. Zamierzałam zabrać cię na północ, gdzie poddano by cię osądowi. Gdybym wciąż mogła wybierać, tak właśnie bym uczyniła. Nie chciałam, żeby tak to się skończyło.


  – A ja nie chciałem, żeby Peri zginęła – rzekłem ze smutkiem.


  Po raz pierwszy ujrzałem, jak Szalatan się uśmiecha.


  – Wciąż musisz się wiele nauczyć. Peri nie jest martwa. Jak mogłaby umrzeć, dopóki żyje nasza matka? Urodzi się znowu z szatka, tak jak my wszyscy. Śmierć jest przejściowa. Dopóki nasza matka żyje, nie możemy umrzeć.


  – W takim razie pozwól mi ją zobaczyć po raz ostatni – błagałem.


  Pokręciła głową.


  – Jeszcze nie potrafi mówić. Ale wciąż będzie przemawiać, gdy ty zamienisz się w pył. Nie zapomnimy o tobie, uczony.


  Potem zaprowadzili mnie do celi i czekałem w ciemności na przekazanie barskom. Myślami co chwila powracałem do słów Szalatan: dopóki nasza matka żyje, nie możemy umrzeć.


  Oto kolejna rzecz, którą odkryłem. Teraz to oczywiste – i Ada z pewnością już o tym wiedziała – lecz kluczem do zniszczenia Hoba było zabicie szatka, z którego rodziły się jego jaźnie. To on powinien stanowić nasz główny cel.


  * * *


  Przyszli po mnie tej nocy. Wydostałem się z ciemności, oczekując, że ujrzę barska i orla.


  Zamiast tego tuż za otwartą bramą ogrodu czekała na mnie kobieta. Spoglądała na miejskie umocnienia i wznoszący się za nimi Wysoki Mur. Miała bose stopy i długą suknię. Przez chwilę sądziłem, że to Peri. Jednak gdy się zbliżyłem, odwróciła głowę i w blasku gwiazd przekonałem się, że to Szalatan we własnej osobie. Omiotła mnie wyniosłym spojrzeniem, potem jednak wyraz jej twarzy złagodniał. Ruszyła w stronę murów miejskich, gestem nakazując mi, abym poszedł za nią.


  Obejrzawszy się, odkryłem, że moja eskorta przystanęła za progiem hanszy. Podreptałem zatem za Szalatan, zwalniając kroku, gdy się nadto zbliżyłem, w obawie, że może uznać za niestosowne, abym szedł obok niej.


  Wtedy jednak, ku mojemu zaskoczeniu, zatrzymała się nagle i chwyciła mnie za prawą rękę, ściskając ją mocno, i wbiła we mnie wzrok. Po raz pierwszy stałem tak blisko – zwykle gdy rozmawialiśmy, dosiadała rasira bądź zasiadała w fotelu. Nagle zobaczyłem, że jest tego samego wzrostu co ja.


  – Czy zetknięcie naszych dłoni przeszkadza ci, uczony? – spytała. – Nasze wcześniejsze uściski jakoś cię nie poruszały.


  Coś w jej twarzy znów się zmieniło, rysy złagodniały, blada, zielona skóra jakby pociemniała i z nagłym wstrząsem odkryłem, że patrzę w łagodne piwne oczy Peri. Trwało to tylko chwilkę, i tak naprawdę oczy i skóra nie mogły zmienić koloru – bez wątpienia to jakaś sztuczka wyobraźni – dostrzegłem jednak podobieństwo między Peri a Szalatan, jej panią.


  – Czyżbyś nie wiedział, uczony, że wszyscy jesteśmy jednością? – spytała. Wciąż trzymając mnie za rękę, zaczęła gładzić jej grzbiet kciukiem, powoli i czule, jak kiedyś Peri. – To ja uścisnęłam twoją dłoń, ja nauczyłam cię słów w naszej mowie – ciągnęła cicho Szalatan. – Ja piłam z tobą wino i przełamywałam chleb. I ja też, odziana w niebieską zbroję, zabiłam moich wrogów. Walczę i ginę, i odradzam się z łona mojej matki, by znów walczyć i ginąć. Jest nas siedemset trzynaście, nie mniej i nie więcej. Siedemset i trzynaście to moja liczba i jestem każdą z nich, jesteśmy bowiem jednością. Jestem dżinem wojownikiem. Jestem Szalatan.


  W oszołomieniu zacząłem liczyć, a myśli wirowały mi w głowie. Wojowników było siedmiuset, do tego czterech członków osobistej gwardii Szalatan, czasami jeszcze dodatkowych sześciu, Peri i Szalatan we własnej osobie to w sumie siedemset dwanaście. A potem przypomniałem sobie szatka przemykającego w podziemiach pod moją celą.


  Był matką wszystkich wewnątrz krie-kore. Wszyscy jego mieszkańcy to jedna istota, bestia o jednym umyśle i wielu jaźniach. Szalatan, miała w sobie coś podobnego do Hoba, tyle że w znacznie większej skali.


  Świat poza Barierą zaludniały dżiny takie jak Hob. Choć setki walczyły na arenie, tak naprawdę było ich tylko trzynaście, każdy w jednej strefie: trzynaście dżinów i setki jaźni.


  Wiedziałem już o tym wcześniej dzięki znajomości Hoba i rozmowom z Adą, lecz dopiero teraz, gdy wysłuchałem wyjaśnień Szalatan, pojąłem w pełni, co to naprawdę znaczy, i spojrzałem na wszystko jej oczami. Kiedy rozmawiałem z Peri, w istocie przemawiałem do gorestadu, najwyższego umysłu, łączącego wszystkie jaźnie Szalatan. Naprawdę były jednością i wszystkie mnie słuchały.


  Szalatan odwróciła się ode mnie.


  – Musimy się śpieszyć – wyszeptała. – Do wschodu księżyca zostało niewiele czasu.


  Wciąż nie wypuszczając mojej dłoni, poprowadziła mnie przez trawnik w stronę muru. Wkrótce podążaliśmy wzdłuż jego krzywizny na zachód. Gdy przekonałem się, że zmierzamy w stronę niewielkiej bramy, którą dostrzegłem wcześniej podczas spacerów, serce zabiło mi mocniej.


  Brama stała otworem. Ku swojemu zdumieniu przekonałem się, że w cieniu za nią czeka moja klacz, Laras. Była tam też broń – łuk i strzały, które porzuciłem na kamiennym moście. Dwa długie miecze zostawione nieopodal Szarego Miasta tkwiły w pochwach po obu stronach siodła, z łęku zwisała tarcza. Reszta leżała na trawie, połyskując słabo w blasku gwiazd.


  – Przyniosłaś moją broń?


  – Oczywiście. Zebraliśmy wszystko, co zostawiłeś.


  – Ale mój koń – angwan – był martwy, a teraz żyje. Jak to możliwe?


  Szalatan uśmiechnęła się.


  – Wiele istot może odrodzić się z łona szatka – rzekła tajemniczo.


  W umyśle roiło mi się od dalszych pytań, ale widziałem, że Szalatan się niecierpliwi. Nagle wypuściła moją dłoń.


  – Weź te rzeczy – poleciła. – Zwracam wojownikowi to, co do niego należy.


  Zaskoczony, szybko podniosłem krótki miecz i wsunąłem go do pochwy na ramieniu. Następnie zabrałem łuk i kołczan do połowy wypełniony strzałami. Policzyłem je pospiesznie – dwadzieścia dwie, jak wcześniej. Zarzuciłem go sobie na ramię i przyczepiłem łuk do rzemienia okalającego końską szyję.


  – Śpiesz się! – poleciła Szalatan. – Skieruj się wprost do małego mostu na południu, dziś pozostaje niestrzeżony. Gdy znajdziesz się na drugim brzegu, pędź najszybciej, jak zdołasz. Na równinie w blasku księżyca będzie cię widać z wieży i barski oraz orle podążą twoim śladem. Do wschodu księżyca zostało dziesięć minut, wykorzystaj je dobrze. Ten angwan jest szybki i wytrzymały; jeśli zyskasz przewagę i zdołasz umykać pościgowi aż do świtu, pewnie zrezygnują.


  Wskoczyłem na grzbiet Laras i spojrzałem z góry na Szalatan.


  – Dziękuję, że dałaś mi szansę przeżycia – powiedziałem miękko.


  – Jak myślisz, dlaczego zwróciłam ci wolność?


  Z uśmiechem wzruszyłem ramionami.


  – Może ze szlachetności?


  – Barski i orle odwiedziły mnie ponownie niecałą godzinę temu. Teraz mówią, że to ja zostanę wysłana na północ i poddana osądowi. Uważają, że zostałam skażona, bo za długo przebywałam blisko ciebie. Nie wątpię, że uznają mnie za winną i skażą na śmierć. Obejmie to także wszystkie moje jaźni oraz szatka. Nasza śmierć będzie ostateczna. To ich decyzja, nie mogę jej zmienić. Może mają rację: zanadto się zbliżyliśmy i zbyt wiele cię nauczyłam. Nic więcej już mi nie zrobią. Cóż może mnie spotkać gorszego niż osąd i śmierć? Daję ci więc szansę odzyskania wolności. Robię to nie tylko dla ciebie, ale i dla twego ludu. Ostatecznie my, dżiny, jesteśmy dziećmi ludzi, a nie wszystkie dzieci nienawidzą swoich rodziców. Spomiędzy wielu kształtów wybrałam ludzki, bo cieszy mnie najbardziej. Wracaj do swoich rodaków, uczony, i powiedz im, z czym mają do czynienia. Powiedz, że postąpiliby niemądrze, rozpoczynając inwazję.


  – Inwazję? – zaprotestowałem, udając naiwnego.


  Szalatan uśmiechnęła się.


  – Sądzisz, że tak łatwo dam się nabrać szpiegowi, który ma przy sobie mapę, i to wciąż uzupełnianą? Wracaj i złóż meldunek. Opowiedz im o dżinach takich jak ja, liczących siedemset trzynaście jaźni. O wielu Szalatan, i o legionach znacznie potężniejszych od nas. Niezliczonych. Opowiedz im też o barskach i orlach, a potem wyjaśnij, że to tylko początek: za Wysokim Murem czeka znacznie większa groza; widziałeś tylko pomniejszych wojowników dżinów. Radź, by pozostali bezpieczni w Danurze, krainie im przydzielonej. Za murem z mgieł wasz lud może żyć. Jeśli przekroczycie Barierę, gotowi do wojny, zostaniecie starci z powierzchni ziemi na zawsze. – Wskazała ręką niebo. – Dżiny władają gwiazdami.


  – Dotarliście do gwiazd? – spytałem zdumiony.


  – Tak. Poza tą wyspą leżą olbrzymie kontynenty rządzone przez dżiny, ale dotarliśmy też do światów krążących wokół innych słońc. Chcemy, żebyś o tym wiedział. Przekaż to innym ludziom, niechaj postąpią mądrze. Dlatego właśnie cię uwalniam. Jeśli najadą nasze ziemie, nie mogą liczyć na zwycięstwo. Daję wam szansę przeżycia. Jedź bezpiecznie i zanieś im ostrzeżenie od tej, która wkrótce zginie.


  – Powtórzę im twoje słowa, Szalatan – odparłem. – I dziękuję za tę szansę. Ale teraz ja z kolei muszę ośmielić się coś ci poradzić. Nie idź potulnie na śmierć. Opuść to miasto jeszcze dziś w nocy i wróć do swego krie-kore na południu. Zbierz swoich wasali i walcz z tymi, którzy ruszą w pościg. Jesteś wojowniczką, wojownik powinien zginąć w walce. Czy istnieje lepszy koniec?


  Szalatan uśmiechnęła się, lecz nie odpowiedziała.


  Wspiąłem się na grzbiet Laras i odjechałem przez otwartą bramę, zmierzając ku wolności. Po lewej miałem miasto, po prawej ciemne pasmo rzeki i Wysoki Mur.


  Po paru minutach dostrzegłem z lewej strony niewielki most; tak jak obiecała Szalatan, był niestrzeżony i przeprawiłem się szybko nad rwącą wodą na zachód.


  Na drugim brzegu, zamiast skręcić na południe, mając rzekę po prawej, ruszyłem dalej w stronę oceanu, tą samą drogą, która prowadziła do domu. Barski i orle mogą wyruszyć w pościg, musiałem jednak rzucić okiem na bramę z brązu i ocenić, czy łatwo da się ją zdobyć.


  Laras zarżała, gdy zmieniłem kierunek, zmusiłem ją jednak do posłuszeństwa.


  Wkrótce znalazłem się poza czerwonym murem wyznaczającym zachodnią granicę miasta. Dwie rzeki łączyły się tu w szerokim i głębokim korycie, pędząc w stronę Oceanu Zachodniego, od którego dzieliły je niecałe dwie staje. Czułem w powietrzu sól. Słyszałem odległy huk załamujących się fal. W końcu dotarłem do szerokiego mostu spinającego oba brzegi i wjechałem na niego. Kopyta klaczy uderzały głośno o kamienie, ich tętent odbijał się echem od Wysokiego Muru.


  Olbrzymia brama z brązu wznosiła się akurat na wprost mostu. Teraz przekonałem się, że jest okrągła niczym gigantyczna mroczna paszcza pośród szarych kamieni. Przymocowano ją do muru wielkimi, żelaznymi ryglami. Same wrota były tak wielkie, że trzeba by całej armii, aby je poruszyć. Zwisały z nich jednak łańcuchy, a na południe od drzwi dostrzegłem dwa kołowroty osadzone na betonowych słupach. Możliwe, że do tego zadania używano zwierząt – może rasirów?


  Zerknąłem przez ramię i przekonałem się, że równinę za moimi plecami zalało księżycowe światło. Mur był tak wysoki, że sam księżyc wciąż jeszcze skrywał się za nim, kiedy jednak wyjadę z cienia, ujrzy mnie każdy wartownik czuwający w wysokiej wieży strażniczej.


  Przyjrzałem się bramie. Otwierała się ku rzece, a zatem dostęp kontrolowali strażnicy z tej strony. Dziwne, bo większa potęga kryła się na północy. Czyżby mur służył do obrony?


  Teraz nagle zrozumiałem, że mogli go wznieść inni, niegdyś rządzący tą ziemią – może nawet przodkowie mojego ludu? – aby powstrzymać zagrożenie z północy. Lecz nawet jeśli tak nie było, nam mógłby posłużyć do tego celu. Genthajska armia potrzebowałaby wielu tygodni, żeby tu dotrzeć. Kiedy jednak znajdzie się na miejscu, mogłaby odpocząć i bezpiecznie zebrać siły, osłonięta przez Wysoki Mur.


  Dość już zobaczyłem, zawróciłem więc, wyczuwając niebezpieczeństwo. Gdy dotarłem do południowego krańca mostu, spiąłem Laras do galopu, po czym wyjechałem z cienia muru, gdy księżyc wzniósł się wyżej na niebo.


  I wtedy w strażnicy zabrzmiał ostry dźwięk rogu, odbijając się tam echem niczym szyderczy śmiech.


  Pędziłem na południe, umysł wypełniał mi tętent kopyt, jeszcze zwiększając niepokój. Wokół mnie ciągnęły się płaskie pola, przecinane od czasu do czasu rowami odpływowymi, przez które Laras z łatwością przeskakiwała. Po dwóch czy trzech milach grunt zacznie się jednak podnosić, dwie mile dalej będę musiał zsiąść z klaczy i poprowadzić ją stromym zboczem.


  Zastanawiałem się, jak szybko pokona równinę orl niosący na grzbiecie barska. I czy zdoła się wdrapać na zbocza? Nagle w mojej głowie pojawiła się niegodna myśl: może Szalatan wypuściła mnie na rozkaz barsków i orli, by mogły urządzić sobie polowanie?


  Zerknąłem na księżyc i ku swej zgrozie ujrzałem w oddali trzech jeźdźców. Zdawało się, że z każdą chwilą zmniejszają dzielącą nas odległość, przekląłem zatem własną głupotę i czas zmarnowany przy bramie.


  Nie, Szalatan mnie nie zdradziła. Trzeba było posłuchać jej rady i natychmiast ruszyć na południe. Kiedy dotrę na wzgórze, pastwiska i pola ustąpią miejsca krzakom, potem drzewom. Nie mogłem jednak liczyć na to, że zgubię prześladowców, bo na szczyt wiodła tylko jedna droga. I nagle pojąłem, że zapewne mnie tam dościgną.


  Kolejny rzut oka potwierdził, że znów są bliżej. Wiedziałem, że pozostaje mi już tylko jedno; usłyszałem w głowie głos Garretta.


  Jest tylko trzech. Niewarci mojej uwagi, Leifie, więc zostawię ich tobie. Zabij ich teraz, nim dotrzesz do zbocza!
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Leif wojownik


  Chwilę, gdy Leif rzucił wyzwanie barskom i orlom, większość ludzkich historyków uważa za początek Wojny z Dżinami.


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Leif


  Ciasnym łukiem zawróciłem klacz, praktycznie nie zwalniając. A potem, galopując wprost ku dżinowi po lewej, sięgnąłem po łuk. Lepiej umrzeć tutaj, stawiając czoło wrogom, niż otrzymać cios w plecy.


  Kierowałem Laras kolanami, jednocześnie nakładając strzałę na cięciwę. W grę wchodziło zbyt wiele niewiadomych. Nie miałem pewności, czy Laras nie zboczy z drogi dostatecznie długo, bym zbliżył się do prześladowców. Dżiny uważały konie za tchórzliwe stworzenia. Musiałem liczyć się z tym, że klacz odskoczy spłoszona. Z drugiej strony wietrzyk wiał z zachodu, od oceanu, może zatem nie poczuje ich zapachu, póki nie znajdą się bardzo blisko.


  Choć konni genthajscy łucznicy potrafią strzelać celnie nawet podczas szybkiej jazdy, nigdy nie wypuszczają strzały, nie widząc dobrze celu. Niebo było jednak bezchmurne, księżyc świecił jasno, jego srebrny blask wystarczająco ukaże nieprzyjaciół. Tego właśnie nauczył mnie Garrett. Nazywał to ekonomią walki. Nie ma sensu tracić strzał na próżno, strzelając na oślep. Gdyby zatem sytuacja się zmieniła, byłem gotów odłożyć łuk i sięgnąć po inną broń.


  Przywołując swoją znajomość Wysokiej Mowy, zawołałem głośno, aby wrogowie usłyszeli mnie wyraźnie:


  – Jestem bestią z Danuru. Przybyłem pożreć was wszystkich! Przybywam, by odbić swój świat!


  Dotarłem już bardzo blisko. Orl pędził ku mnie osobliwym, rozkołysanym galopem, z każdym krokiem przesłaniając księżyc; jego wielki łeb poruszał się z boku na bok. Siedzący na jego grzbiecie barsk w jednej ręce miał długą, zębatą włócznię, uniesioną pod kątem czterdziestu pięciu stopni, dwiema kolejnymi ściskał kość na karku orla. Czwartej ręki nie widziałem.


  Orl najwyraźniej nie miał broni, ale jego ostre szpony błyskały złowieszczo w promieniach księżyca. Doskonale rozumiałem, jak wielkie grozi mi niebezpieczeństwo, jeśli zbliżę się jeszcze bardziej, więc rozpaczliwie szukałem celu.


  I wtedy, gdy głowa orla znów się poruszyła, dostrzegłem migdałowe oko spoglądające na mnie z nienawiścią. Widziałem je tylko przez moment, ale zdążyłem wycelować i wypuścić strzałę, po czym natychmiast nałożyć następną, zanim pierwsza trafiła w cel.


  Strzała przebiła oko i orl odwrócił łeb w agonii, dzięki czemu mogłem wystrzelić po raz drugi. Oba groty utkwiły tak blisko, że lotki strzał się stykały.


  Orl padał powoli, osuwając się na kolana. Strzeliłem po raz trzeci, tym razem w oko barska. Ta strzała chybiła i odbiwszy się od nosala, poleciała w bok. Byliśmy jednak bardzo blisko, więc posłałem następną w lewe oko dżina.


  Ponagliłem Laras kolanami, mijając przeciwnika z lewej strony. Nie umiałem zbyt dobrze władać ciężkim długim mieczem, ale siedząc na koniu, miałem całkiem niezły zasięg. Przypiąłem łuk do rzemienia i dobyłem miecza. Ściskając oburącz rękojeść, zamachnąłem się w galopie.


  Orl padał głową w dół, jedną dłoń przyciskał do zranionego oka. Barsk najpewniej już nie żył, w siodle utrzymywał go jedynie uchwyt obu dłoni. Wolałem jednak nie ryzykować, więc odrąbałem mu głowę i zawróciłem szybko konia, chowając miecz do pochwy i znów sięgając po łuk. Gdy to zrobiłem, Laras zarżała – czyżby triumfalnie?


  Znalazłem się teraz za prześladowcami i z boku zbliżyłem do drugiego. Orl zaczął zawracać ku mnie, by uniknąć ataku od tyłu: widziałem pancerz na jego karku – zielone łuski odbiłyby każdą strzałę, nawet z bliska. Czarnej zbroi barska także nie zdołałbym przebić. Jednak nagle orl zadarł ogon, zapewne, żeby utrzymać równowagę podczas gwałtownego skrętu.


  Wycelowałem w srebrnym blasku księżyca i szybko wystrzeliłem wprost w miękkie ciało pod ogonem. Orl wrzasnął i omal nie zrzucił jeźdźca. Wygiął gwałtownie szyję, szarpiąc się w agonii. Ponownie zamieniłem łuk na długi miecz i zatoczywszy krąg, niemal zderzyłem się z przeciwnikami, próbując zrzucić z grzbietu barska w czarnej zbroi. Rozległ się brzęk stali o stal, trysnęły iskry, gdy moja klinga zderzyła się z uniesioną włócznią i przesunęła wzdłuż drzewca aż do dłoni, która je ściskała.


  Nie wiem, czy ostrze przebiło kolczugę, ale barsk utrzymał broń. Poczułem nagłe szarpnięcie i dreszcz wstrząsający klaczą. Zerknąwszy, zobaczyłem, jak orl rozdziera szponami jej szyję. Laras wierzgnęła, omal nie zrzucając mnie z siodła.


  Potem jednak, gdy znów runęła naprzód, oburącz zamachnąłem się mieczem i odrąbałem ręce orla w przegubie. Z kikutów trysnęła krew. Stwór ponownie wrzasnął z bólu.


  Teraz dostrzegłem trzecią parę, barska i orla; zbliżali się szybko. Odskoczyłem zatem, kierując Laras na południe i klepiąc ją dłonią. Nie sprawiała wrażenia ciężko rannej, choć po szyi płynęła jej krew. Być może szpony orla nie wniknęły zbyt głęboko.


  Trzeci barsk jechał równolegle do mnie, zbliżał się stopniowo i wiedziałem, że za parę minut się spotkamy. Drugi natomiast zostawał z tyłu – bez wątpienia jego orl tracił mnóstwo krwi.


  Gdzieś przed nami leżała ścieżka. Otaczały mnie niskie krzaki, widziałem, jak grunt wznosi się ku drzewom. Na południowym zachodzie dostrzegłem gęsty zagajnik, więc skierowałem tam konia, rozpaczliwie szukając osłony.


  Zmiana kierunku zaskoczyła trzeciego barska, dzięki czemu zyskałem kilka cennych sekund. Nie mogłem liczyć na to, że zgubię go wśród gęsto posadzonych drzew. Dobrze pamiętałem czułe, wiecznie poruszające się uszy orla; nawet najsłabszy dźwięk doprowadzi ich do mnie.


  Powziąłem zatem bardziej desperacki plan. Jedyną skuteczną obronę przed takimi istotami stanowił atak – atak z zaskoczenia. Podejrzewałem jednak, że coś takiego wykracza poza ich doświadczenie.


  Dotarłem do drzew przed trzecim barskiem i orlem, niemal nie zwalniając, pochylając głowę tuż nad szyją Laras. Między bezlistnymi drzewkami otwierały się wąskie przejścia, miejscami, gdy gałęzie stykały się w górze, zamienione w tunele – być może te ścieżki pozostawiły dzikie świnie. Nie mogłem się zatrzymać, inaczej wróg z łatwością określiłby moje położenie albo zwolniłby wśród licznych drzew. Chciałem, aby mnie ścigał najszybciej, jak zdoła.


  Zerknąłem w prawo i w lewo. Moja klacz z trzaskiem przedzierała się przez gąszcz. Po chwili znalazłem to, czego szukałem. Skręciliśmy w szczelinę po lewej i przekonałem się, że dopisuje mi szczęście. Drzewny tunel nie tylko poprowadził mnie w nowym, nieoczekiwanym kierunku, ale też zataczał ciasny łuk, łącząc się ze ścieżką biegnącą niemal równolegle do tej, którą opuściłem. Teraz zawróciłem i jechałem w przeciwną stronę.


  Dobyłem szybko krótkiego miecza i zawiesiłem na lewym przedramieniu okrągłą tarczę. Uszy wypełniał mi tupot stóp orla. Wypadłem na otwartą przestrzeń w chwili, gdy dżin miał się zagłębić w zagajnik. Skręciłem gwałtownie w lewo i ostrą jak brzytwa krawędzią okrągłej tarczy trafiłem barska w szyję. Poczułem, jak leci do tyłu, jednak zdążyłem już go wyminąć, pędząc wprost na drugą ranioną wcześniej parę.


  Jedno spojrzenie wystarczyło, bym pojął, że ten orl jest bliski śmierci. Kuśtykał mocno, z kikutów rąk wciąż płynęły strumienie ciemnej krwi. Lecz jego jeździec, barsk, pozostał nietknięty. Widząc, jak pędzę ku niemu, uniósł topór. Gdy się zderzyliśmy, zablokowałem cios morderczego szpikulca i wycelowałem poziomo w szyję dżina.


  Wymiana ciosów niczego nie rozstrzygnęła, lecz siła zderzenia sprawiła, że orl runął na kolana i barsk zleciał mu z grzbietu, gdy jego ręce musiały rozluźnić uchwyt. Kiedy zawróciłem klacz, przekonałem się, że barskowi spadł z głowy hełm. Dżin klęczał na ziemi, sięgając po topór.


  Miałem bardzo mało czasu, by zareagować, schowałem więc krótki miecz i odwiesiłem tarczę, a potem uniosłem łuk. Posłałem w stronę barska trzy szybkie strzały. Jedna trafiła go w szyję. Szarpnął się i runął twarzą naprzód na ziemię. Ja jednak galopowałem już ku ostatniej parze, znów zmieniając broń i unosząc tarczę tak, żeby chroniła głowę. Mój miecz sterczał pod kątem czterdziestu pięciu stopni.


  Trzeci barsk wycelował we mnie długą włócznią, ścisnąłem zatem mocno klacz kolanami, gotów na wstrząs uderzenia. Gdy wpadliśmy na siebie, zauważyłem potrójny srebrny kolec na napierśniku i zrozumiałem, że mam do czynienia z przywódcą trójki, tym samym stworem, z którym rozmawiałem w ogrodzie.


  Zdołałem odbić zabójczy grot włóczni, ale siła zderzenia zrzuciła mnie z konia. Ciężko wylądowałem na ziemi, przeturlałem się i zatrzymałem na kolanach, wciąż ściskając miecz i tarczę.


  Zerwałem się szybko i obróciłem naprzeciw morderczo groźnego barska, ponownie celującego we mnie włócznią, i jego wierzchowca, orla, którego długie szpony połyskiwały niczym sztylety, gdy mknął w moją stronę.


  Stanąłem w rozkroku, szykując się na odparcie ataku. Podjąłem już decyzję: skupię się na orlu. Choć znów osłaniałem głowę tarczą, tym razem w ostatniej chwili uskoczyłem na bok i włócznia chybiła.


  Wtedy, w chwili, gdy sięgnęły ku mnie ręce orla, rąbnąłem je z całych sił dolną krawędzią tarczy. Stwór wydał z siebie przeciągły, przeszywający skrzek, gdy tarcza rozcięła mu lewą rękę aż do kości. Zawrócił gwałtownie, ujrzałem mknący ku mnie ciężki ogon.


  Uskoczyłem, lądując twarzą w trawie. Odturlałem się szybko, bo barsk dźgnął włócznią, chybiając o włos.


  I wtedy poczułem na twarzy oddech orla, cuchnący zgniłym mięsem. Ponownie posłużyłem się tarczą, tnąc otwarty pysk. Usłyszałem metal uderzający o zęby, orl znów wrzasnął i zawrócił. Jednak tym razem poderwałem się z ziemi i pobiegłem za nim.


  Barsk z trudem panował nad wierzchowcem. W chwili, gdy zdołał go zatrzymać, zaatakowałem, wbijając miecz w lewe oko orla i głębiej, w mózg. Natychmiast padł na kolana – jeździec jednak zdołał się utrzymać.


  W mgnieniu oka wskoczyłem na grzbiet powalonego dżina i wymachując mieczem i tarczą, zasypałem głowę, szyję i ramiona barska gradem ciosów.


  Oszołomiony tym atakiem, odwrócił się i spojrzał na mnie ogłupiałymi oczami. Błyskawicznie strąciłem mu hełm, wówczas pchnąłem mocno mieczem, przebijając czaszkę i mózg.


  Zsunąłem się z grzbietu martwego orla i ukląkłem w trawie, dygocząc po ciężkiej walce. Oddychałem powoli, głęboko, aż w końcu świat wokół mnie przestał wirować.


  Dopiero wtedy zrozumiałem ogrom mojego wyczynu. Bez niczyjej pomocy zabiłem trzy barski, a także ich budzące grozę wierzchowce. A wśród Genthaich było wielu podobnych mnie wojowników. O tak, za rok powinno nam się udać dotrzeć do Wysokiego Muru i obronić go przed każdym zagrożeniem. Może i kryją się za nim inni groźni przeciwnicy, ale pierwszy etap nie przekraczał naszych możliwości. Barski, orle, rasiry i stwory takie jak Szalatan mogły zginąć pod naporem mieczy i strzał Genthajczyków.


  Wiedziałem też jednak, iż po drugiej stronie muru żyją potężniejsze dżiny, a poza tą wyspą, na kontynentach, jest ich znacznie więcej.


  Nagle usłyszałem hałas i ujrzałem zbliżającą się truchtem klacz. Poklepałem ją, potem sprawdziłem rany na szyi. Okazały się niewiele głębsze od zwykłych zadrapań i już przestały krwawić. Właśnie miałem jej dosiąść i skierować na południe, gdy nagle przyszła mi do głowy pewna myśl.


  Szalatan mówiła o tym, że odrodziła się z łona swojej matki. Słyszałem opowieści o Hobie sugerujące, że potrafi regenerować uszkodzone jaźnie.


  Co, jeśli barski i orle też to umieją? Za parę dni, może nawet godzin, mogłyby podjąć pościg.


  Postanowiłem nie ryzykować. To były binarne dżiny, więc zapewne wystarczy rozprawić się z barskami; jeden nie może funkcjonować w pełni bez drugiego.


  Znalazłem głowę pierwszego barska, potem mieczem odrąbałem pozostałe. Następnie ruszyłem na południe i niedługo po świcie spojrzałem z wzniesienia na leżące w dole miasto i Wysoki Mur. Dotarcie tutaj wymagało poważnego zboczenia na wschód, ale musiałem mieć pewność, że nikt w żaden sposób nie zdoła odzyskać głów. Zatrzymałem się nad wysokim urwiskiem, z którego woda spadała na skały w dole. Kolejno ciskałem głowy barsków w sam środek rwącego nurtu i patrzyłem, jak znikają za krawędzią. Rzeka poniesie je za miejskie mury, do oceanu, na pożarcie wygłodniałym stworom czającym się w głębinach.


  A potem, świadom czekających mnie długich tygodni jazdy, znów ruszyłem na południe. Wiozłem ze sobą mnóstwo użytecznych informacji, a także mapę, bezpiecznie przechowywaną w głowie.
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Radosne nowiny


  Genthajczycy długo przygotowywali się do Wojny z Dżinami, ale dla dżinów stanowiła ona całkowite zaskoczenie.


  Była to dla nich najgorsza z wojen – wojna domowa, podczas której porzucono protokoły, a niektórzy wymieniali uścisk dłoni z Bestią.


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Leif


  Dni mijały, a ja posuwałem się całkiem szybko. W końcu dotarłem do kamiennego mostu. Dochodziło południe, dzień był jasny i pogodny. Humor mi dopisywał, bo podróż szła gładko. Wkrótce znów zobaczę Kwin.


  I wtedy ujrzałem pośrodku mostu osiem postaci. Wyczułem niebezpieczeństwo. Bez wątpienia byli to wojownicy z jasnowłosego plemienia posłusznego rozkazom Szalatan.


  Jeśli tak, mogą spróbować mnie zabić albo uwięzić – ostatecznie nie mogli wiedzieć, że to Szalatan mnie wypuściła. A może znów się zbuntowali? Tak czy inaczej nie powitają życzliwie człowieka przeprawiającego się przez ich most.


  Zastanawiałem się, czy się nie cofnąć i nie spróbować ponownie po zmroku. Przebyłem jednak tak daleką drogę i tak wiele zniosłem, że uznałem, iż nie dam się powstrzymać. Wiedziony impulsem, ruszyłem naprzód, lecz nie sięgałem po broń.


  Zauważyłem po drodze, że głowa Garretta zniknęła ze szpikulca, usunięto także plamy krwi. Nie pozostał żaden ślad po stoczonej tu przez nas bitwie.


  Gdy się zbliżyłem, ku mojemu zdumieniu odziani w skóry mężczyźni odstąpili na bok, przepuszczając mnie z uśmiechami i ukłonami. Wyraźnie pochodzili z tego samego plemienia, które zajmowało się mną na rozkaz Szalatan. Byli tam wojownicy, ale też dwie kobiety i troje dzieci.


  Przyglądając im się bliżej, zacząłem podejrzewać, że to te same kobiety i dzieci, które zginęły z rąk wojowników w niebieskich zbrojach – dzieci wrzucone do rzeki, kobiety rozrąbane mieczami; teraz znów żyły, odrodzone z szatka. W ich świecie można było brutalnie i okrutnie odebrać życie, lecz równie łatwo je zwrócić. Oto dziwny świat dżinów.


  Z ludźmi jednak sprawy miały się inaczej. Jeśli staniemy do walki z dżinami, wielu z nas z pewnością zginie i nasza śmierć będzie ostateczna.


  * * *


  Widziałem już przed sobą Barierę, gdy przeżyłem zaskakujące spotkanie.


  Obozowałem niedaleko brzegu rzeki Medie, noc była mroźna, ziemię pokrywał szron, a wodę cienka warstewka lodu. Wszystko trwało w bezruchu, gwiazdy płonęły jasno na niebie, nie wiał nawet najlżejszy wietrzyk.


  Nagle usłyszałem ostry trzask – coś przebiło lód, powoli wyłaniając się z wody, i ruszyło ku mnie. Ada opowiadała mi kiedyś o wielu różnych odmianach dżinów. Choć spośród tych, z którymi dotąd stykałem się podczas swych podróży, jedynie orle nie przypominały ludzi, wiedziałem, że niektóre są podobne do owadów lub skorupiaków i mogą żyć pod wodą.


  Obawiając się ataku, sięgnąłem po krótki miecz. Ale istota wędrująca ku mnie i ociekająca wodą wyglądała jak człowiek.


  Wstrząśnięty odkryłem, że to Peri. Była naga. Przystanęła na brzegu rzeki ze stopami wciąż w lodowatej wodzie, jednak nawet nie zadrżała i wyglądała na zupełnie odprężoną.


  – Dobrze jest znów cię widzieć, Leifie – powiedziała z uśmiechem.


  Mnie też ucieszyło to spotkanie. Patrzyłem na jej zwłoki, a oto stała tu odrodzona.


  – Ciebie też dobrze widzieć, Peri. Jak to zrobiłaś?


  Wskazałem ręką wodę i ścieżkę pośród strzaskanego lodu. Wtedy dostrzegłem coś na jej szyi, tuż pod szczęką. Miała skrzela jak ryba, choć teraz zdawała się oddychać normalnie.


  – To był jedyny sposób, aby cię dogonić. Musimy koniecznie porozmawiać, bo przynoszę dobre wieści od mojej pani.


  Czyżby posłuchała mojej rady i uciekła na południe, aby bronić się w krie-kore?


  – Czy uciekłyście z miasta? – spytałem.


  – Nie było takiej potrzeby – odparła z uśmiechem Peri. – Kiedy zabiłeś barski i orle, nasi rywale wpadli w panikę. Nie mogli pojąć, że coś takiego jest w ogóle możliwe. Podczas gdy wciąż trwali w szoku, zaatakowaliśmy. Część zabiliśmy, innych przepędziliśmy. To było wspaniałe, rzeka poczerwieniała od krwi. Teraz to my kontrolujemy bramę. Jesteśmy twoimi sojusznikami. Zgromadź armię ludzi i dołącz do nas przy Wysokim Murze.


  – Ale przecież Szalatan kazała mi przekazać mojemu ludowi, by pozostał za Barierą, inaczej czeka go zagłada! – wykrzyknąłem.


  – To było, zanim przekonaliśmy się, co potrafisz. Zanim wspólnie zniszczyliśmy barski i orle – oznajmiła Peri.


  – Wspólnie? – zdumiałem się.


  Wskazała ręką Laras.


  – Ten angwan to jeden z siedmiuset trzynastu. To także Szalatan, odrodzona na obraz i podobieństwo stworzenia, na którym kiedyś jeździłeś. To my ponieśliśmy cię do bitwy. Twoje zwycięstwo wszystko odmieniło. Wspólnie ruszymy na północ po śmierć i chwałę. Przekaż swoim ludziom radosne nowiny i powtórz, żeby jak najspieszniej dołączyli do nas. Tak rozkazuje moja pani. Teraz uścisnę ci dłoń i zostawię cię.


  Podeszła bliżej i chwyciła mnie za prawą rękę. Ciało miała zimne jak lód. Uścisnęła mi dłoń, na moment pogładziła jej grzbiet kciukiem. Potem z uśmiechem dosiadła Laras i nie oglądając się za siebie, ruszyła w dal.


  * * *


  Niemal trzy dni czekałem w pobliżu Bariery bez żadnych zapasów. Wiedziałem, że Kwin i Tyron się zamartwiają – moja nieobecność trwała znacznie dłużej, niż przewidywaliśmy, prawie cztery miesiące. Może nawet sądzą, że nie żyję.


  Nie mogłem iść dalej, bo nie wiedziałem, jak skontaktować się z Mede. Może Garrett wiedział, ale zabrał tę informację ze sobą do grobu.


  W rozpaczy upolowałem i zabiłem wilka, okazało się jednak, iż tak roi się od pasożytów, że nie potrafiłem się zmusić, by go zjeść. Ale pomny słów Garretta i pamiętając ghettę, którą wrzucił do rzeki, zachowałem kawałeczek futra.


  W końcu jeden z Mede najwyraźniej dostrzegł moją obecność. Wyszedł ze skłębionej czarnej chmury i zbliżył się, trzymając w dłoni opaskę na oczy.


  – Czy powrót przez Barierę też jest niebezpieczny? – spytałem, pomny losu dwóch wojowników, których straciliśmy. – Byłoby okropnie dotrzeć aż tutaj i paść na ostatniej przeszkodzie.


  – Ryzyko istnieje zawsze – odparł Mede.


  – Jeśli umrę, powtórz Konnitowi, że mapa Matha jest dokładna. Chwileczkę… Potrzebny mi papier i atrament, muszę zapisać kilka rzeczy.


  I tak minęło kolejne pół dnia. Mede dostarczył mi to, o co prosiłem. Narysowałem z pamięci mapę, dodając szczegóły, na które się natknęliśmy. W pobliżu Szarego Miasta nakreśliłem czaszkę i skrzyżowane piszczele na znak niebezpieczeństwa. Potem dodałem krótką relację o tym, co nas spotkało i czego się dowiedziałem. Wręczyłem wszystko Mede, by miał na to pieczę podczas przeprawy.


  W końcu zasłonił mi oczy i przez Barierę poprowadził do Midgardu. Słyszałem w pobliżu głosy i kroki, ale w żadnym momencie nie czułem zagrożenia.


  Stamtąd genthajscy wojownicy odeskortowali mnie do Gindeen. Po tygodniu dotarłem wreszcie do bram miasta, tam jednak czekał już na mnie jeden z adiutantów Konnita, któremu rozkazano niezwłocznie zabrać mnie do wodza.


  Sam pragnąłem tylko wrócić do domu Tyrona i zobaczyć Kwin.


  – Nie było mnie kilka miesięcy! – zaprotestowałem. – Muszę wrócić i pokazać najbliższym, którzy się martwią, że jestem cały i zdrowy. Muszę też koniecznie się wykąpać i przebrać.


  Wyraz twarzy wojownika jasno świadczył, że równie dobrze mógłbym mówić do ściany.


  – Mam rozkaz przyprowadzić cię wprost do naszego pana – oświadczył stanowczo. – Już na ciebie czeka. Musimy iść.


  Westchnąłem poirytowany, ale wiedziałem, że obowiązek ma pierwszeństwo. Zaprowadzono mnie do wschodniego skrzydła pałacu, kiedy jednak przekroczyłem próg wielkiej komnaty, żeby złożyć meldunek Konnitowi, ku swojemu zdumieniu przekonałem się, że jest tam ktoś jeszcze – Ada.


  Oczywiście, była przecież ekspertką od dżinów; ona najlepiej oceni wszystko, czego się dowiedziałem. Zacząłem szczegółowo opisywać swoją podróż. Gdy wspomniałem o skrzydlatych stworzeniach, które zabiły naszych kompanów i konie, Ada przerwała mi, by uzupełnić relację.


  – Te latające stwory to gungary. Stanowią element wielu, ale nie wszystkich, dżinów wyższego poziomu. Każdy z takich dżinów to, po pierwsze, wiele jaźni jego samego, po drugie gorestad, najwyższy umysł. Trzeci element to szatek, a czwarty skrzydlate gungary, które pożerają i wchłaniają umysły i ciała wrogów lub innych stworzeń, które dżin pragnie zbadać. Z pomocą szatka i wurda dżin może następnie odtworzyć i ożywić to, co wchłonęły.


  Słowa Ady mnie oszołomiły. Przypomniałem sobie srebrny tatuaż w kształcie liścia paproci na czole Szalatan, która wykorzystała wiedzę zdobytą od mojej klaczy Laras, by stworzyć jej replikę.


  – Chyba poszczęściło się nam, że Hob nie ma własnych gungar – mruknąłem.


  – Istotnie, Leifie – przytaknęła Ada. – Ale Hob to sycoda. Prawdziwe sycody mają niewiele jaźni, najwyżej trzynaście. Hob jednak z pewnością wyewoluował. Niestety, nie wiemy, ile dokładnie ma jaźni, ale nie wątpię, że o wiele więcej niż trzynaście.


  Podjąłem przerwany wątek. Gdy dotarłem do śmierci Garretta, głos zadrżał mi ze wzruszenia, a do oczu napłynęły łzy. Ada napełniła kubek wodą ze stojącego na stole dzbanka i podsunęła mi. Pociągnąłem łyk, próbując opanować emocje.


  – Garrett był dzielnym człowiekiem i wielkim wojownikiem – oznajmił Konnit. – Nigdy o nim nie zapomnimy. Zginął, aby dać ci szansę przeżycia, a ty ją wykorzystałeś i powróciłeś do nas z informacjami, które mogą umożliwić nam zwycięstwo.


  Przytaknąłem, ale nie odpowiedziałem. Przypomniałem sobie słowa Peri. Wspólnie ruszymy na północ po śmierć i chwałę.


  Czy naprawdę tego pragnęliśmy? Czy pierwotna rada Szalatan nie była rozsądniejsza?


  Odetchnąłem głęboko i wróciłem do przerwanej relacji. Opowiedziałem o moich przeżyciach w niewoli i rozmowach z Peri, o podróży do miasta i wielkiej arenie, na której dżiny walczyły z dżinami o pozycję i władzę.


  – Interesujące – mruknęła Ada. – W szczytowym okresie Imperium Ludzi kazaliśmy dżinom walczyć ze sobą na naszych arenach. Hazard odgrywał w tym ważną rolę, tak jak teraz w Gindeen. Wykorzystywaliśmy dżiny do własnej rozrywki, najwyraźniej jednak z sobie tylko znanych powodów wciąż kontynuują te walki.


  – W ten sposób określają hierarchię między sobą – wyjaśniłem. – Słabsze dżiny mieszkają najbliżej Bariery, silniejsze dalej na północ. Poza tym odkryłem, że jesteśmy na wyspie: dalej leżą większe lądy i o wiele więcej dżinów. Szalatan mówiła także, że część z nich opuściła ten świat i opanowała gwiazdy.


  – Czy to możliwe? – zdumiał się Konnit.


  Twarz Ady rozjaśnił uśmiech.


  – Spodziewałam się tego. Za moich czasów zbadaliśmy wewnętrzne planety układu słonecznego i założyliśmy bazy na Księżycu i Marsie. Dżiny odgrywały w tym ważną rolę, bo poza naszym światem radziły sobie znacznie lepiej niż ludzie. Nie zaskakuje mnie zatem wiadomość, że dotarły do światów okrążających inne słońca.


  Następnie opowiedziałem im o bramie, a potem o walce z barskami i orlami. Początkowo nie wdawałem się w szczegóły bitwy, ale Konnit zażyczył sobie dokładnej relacji. Cały czas wbijał we mnie wzrok.


  – Walczyłeś wyjątkowo dobrze – zauważył.


  – Inaczej niechybnie bym zginął – odparłem. – Barski i orle nie spodziewały się wyzwania. To mi pomogło. Władzę zapewnia im strach, jaki wzbudzają.


  – Istotnie, to ich główna broń, ale nie jedyna – wtrąciła Ada. – Budzą szacunek, bo są wysłannikami asscka, najpotężniejszych ze wszystkich dżinów. Każda Szalatan ma siedemset trzynaście jaźni, asscka natomiast może ich liczyć wiele tysięcy. Dobrze się spisałeś, pokonując ich, Leifie. Binarne dżiny to groźni wojownicy.


  W końcu opisałem podróż powrotną do Bariery i ostatnie spotkanie z Peri nad rzeką.


  – Śmierć i chwała? Naprawdę tak powiedziała? – chciał wiedzieć Konnit.


  – Nie skłamałbym, panie! – zaprotestowałem.


  – Nie, Leifie, nie kwestionuję prawdziwości twej relacji, po prostu zaskoczyły mnie jej słowa. Proponuje nam sojusz z góry skazany na porażkę. Chce, abyśmy dołączyli do niej w przedsięwzięciu, które doprowadzi do naszego zniszczenia.


  – To typowe dla dżina wojownika takiego jak Szalatan – wyjaśniła Ada. – Te dżiny nie boją się śmierci, lecz tego, jak do niej dojdzie. Chcą odejść w glorii. Fakt, że zmieniła zdanie dzięki twojemu powodzeniu w walce z barskami i orlami, przynosi ci chlubę, Leifie. Z wroga zamieniła się w kogoś pragnącego nawiązać sojusz. Bez wątpienia przystąpiliby do niego także jej wasale.


  – Jej wasale, dżiny, mają dzieci, dlatego właśnie myślałem, że na moście napotkaliśmy ludzi. Po co im dzieci, skoro jaźń wychodzi z szatka w pełni ukształtowana?


  – Te dzieci nigdy nie dorosną – odparła Ada. – Słabsze dżiny przypominają ludzi w tym, jak myślą i co czują, pragną odtwarzać ludzkie rodziny i społeczności. Ale za Wysokim Murem odkryjesz wiele silnych dżinów asscka, niektóre ledwie nas przypominają. To obce istoty, myślą zupełnie inaczej niż my. Mogą przypominać owady bądź skorupiaki albo przybierać formy hybrydowe.


  – A co z szatkami? – spytałem. – Szalatan ma tylko jednego, ale był matką wszystkich jej jaźni. Ten, który posłużył ci do zrodzenia Thryma, zmarł po zrodzeniu zaledwie jednej.


  – To dlatego, że był to szatek najniższego poziomu. Najwyższe dżiny mają więcej szatków, asscka miewa ich setki i może stworzyć jeszcze więcej. Uporządkujmy jednak to, czego się dowiedzieliśmy. – Ada skinęła głową. – Podsumuj to dla nas.


  – Po pierwsze odkryliśmy coś, co Ada pewnie już wiedziała. – Spojrzałem na Konnita. – Że możemy pokonać Hoba, niszcząc jego szatka. Wiemy też, iż dżiny nieustannie walczą między sobą, aby określić swoją pozycję w hierarchii, i możemy to wykorzystać do naszych celów. Szalatan zaproponowała nam sojusz. Może z czasem sprzymierzymy się też z innymi dżinami? I wreszcie ustaliliśmy, że mapa mojego ojca jest dokładna. Sporządziłem także szkic. – Wyjąłem go z kieszeni i przesunąłem po blacie w stronę wodza. – Znamy drogę do Wysokiego Muru.


  – Podejrzewam, że do tej pory Hob ma już więcej niż jednego szatka – dodała Ada i odwróciła się do Konnita. – O czym teraz myślisz? – spytała.


  Zmarszczył brwi, odrywając wzrok od mapy.


  – Muszę to wszystko przetrawić, ale na razie sprzymierzenie się z pojedynczą Szalatan uważam za szaleństwo. A co do znalezienia innych sojuszników, czy to w ogóle możliwe? Może i uda nam się zabezpieczyć teren stąd do Wysokiego Muru, czy jednak naprawdę chcemy stanąć naprzeciw potężniejszych dżinów z północy?


  – Wydaje mi się, że dżiny nie obserwują Midgardu – odparła Ada. – Co oznacza, że nie zagraża nam natychmiastowe niebezpieczeństwo. Powinniśmy posłuchać pierwszej rady Szalatan. Mogą minąć stulecia, nim zyskamy więcej sił i rozwiniemy technikę. Może zdołam zapoczątkować ten rozwój. Potrzebna nam większa populacja ludzi, istnieją sposoby zwiększenia plonów z tych samych pól. Czas działa na naszą korzyść.


  – A tymczasem możemy dokonać kolejnego ważnego kroku, zapewniającego większe bezpieczeństwo zarówno Genthai, jak i ludziom z miasta. – Konnit zawiesił głos i uśmiechnął się do mnie. – To coś, co powinno cię ucieszyć, Leifie.


  – Możemy zniszczyć Hoba! – wykrzyknąłem.


  Przytaknął.


  – Tak, czas skończyć z nim na dobre. Przez ostatnich kilka tygodni, mimo naszych wysiłków, by go powstrzymać, wymordował wielu ludzi. Zażądał przywrócenia władzy Protektorowi i wycofania się Genthai z Gindeen. Odpowiedzieliśmy, dokonując egzekucji Protektora. To oznaczało wybuch wojny. Lękam się, że w końcu Hob użyje przeciw miastu jakiejś strasznej broni. Musimy go zabić, zanim to zrobi. Jutro zwołam pełną radę i zaplanujemy atak, ale po rozmowie z tobą i wysłuchaniu twojego meldunku podjąłem już decyzję. Użyjemy gramagandaru.


  Jego słowa mną wstrząsnęły. To była ostatnia rzecz, jakiej się spodziewałem. Ta broń niszczyła sztuczne ciało, z którego ukształtowany był Hob i wszystkie dżiny. Ludzie użyli jej już wcześniej przeciw dżinom i właśnie dlatego omal nie zostaliśmy zniszczeni, a niedobitki uwięziono za Barierą. Jak by to było patrzeć, jak jaźnie Hoba giną dotknięte czymś, co czasami nazywano „Dechem Wilka”?


  – Ale, panie, sądziłem, że zamierzasz zachować tę broń w odwodzie, na wypadek, gdybyśmy kiedyś ruszyli walczyć z dżinami za Barierą! – zaprotestowałem.


  – Z tego, co mi mówiłeś, Leifie, myślę, że minie wiele lat, nim zabierzemy armię za Barierę. Pewnie nie dojdzie do tego za naszego życia. Poza tym zgadzam się z Adą, raczej nas tu nie obserwują. Dżiny nie dowiedzą się, że użyliśmy gramagandaru. Na wypadek niepowodzenia zużyjemy tylko jeden, pozostałe zachowamy w rezerwie. Ale nie wspominaj o broni ani planach ataku na Hoba nikomu oprócz Tyrona. Tylko jemu ufam dostatecznie, by powierzyć mu taką wiedzę. Wiemy, jak szybko rozchodzą się plotki, a nie chcemy, żeby ktoś ostrzegł Hoba. Teraz idź, odpocznij, zbierz siły. Na pewno ucieszysz się ze spotkania z przyjaciółmi.


  Tu miał rację, choć to za Kwin tęskniłem najbardziej.
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Oby nigdy się nie dowiedziały


  Gramagandar to tabu dla wszystkich dżinów. Kategorycznie zabraniają jego użycia. Rozpuszcza ich ciała i odsyła w otchłań.


  Ale zarówno dżiny, jak i gramagandar to produkty Nymy, która daje im wszystkim i życie, i śmierć.


  Podręcznik Nymy


  Leif


  Ponieważ Ada mieszkała i pracowała w domu Tyrona, sądziłem, że wróci ze mną. Została jednak, by omówić kilka spraw z Konnitem, zapowiadając, że zjawi się później.


  I dobrze, bo chciałem pomówić w cztery oczy z Kwin. Ruszyłem wprost do domu, a ona puściła się pędem ku mnie przez dziedziniec. Na jej widok serce zabiło mi szybciej. Jak zdołałem przetrwać bez niej tak długo?


  Zarzuciła mi ręce na szyję i objęła mnie mocno.


  – Leif! Leif! Tak się bałam, że stało ci się coś złego, że już nigdy cię nie zobaczę! Mój ojciec też się martwił, spodziewał się, że wrócisz w zeszłym miesiącu na pierwsze treningi przed sezonem.


  – Wydarzyło się mnóstwo rzeczy, Kwin, i mam ci wiele do opowiedzenia, ale nic mi nie jest.


  Ja także ją uścisnąłem.


  – Ojcze! Ojcze! – zawołała, kiedy tylko wypuściła mnie z objęć. – Leif wrócił!


  A potem chwyciła mnie za rękę i poprowadziła do domu.


  Nade wszystko pragnąłem zostać z nią sam, ale nie było nam to dane. Po kąpieli i zmianie ubrania wezwano mnie do jadalni na uroczysty posiłek z okazji mojego powrotu. Przy stole siedzieli już Tyron, Ada, Deinon, Kwin, Teena i jej mały synek Alban.


  Konałem z głodu, ale tylko z rzadka udawało mi się cokolwiek przełknąć, bo wszyscy zasypywali mnie pytaniami, zwłaszcza Tyron. Jedynie Deinon siedział cicho; choć powitał mnie ciepło, w jego oczach dostrzegłem smutek.


  Opowiedziałem im większość tego, co mnie spotkało poza Barierą, nie wdawałem się jednak w szczegóły. Oczywiście Ada słyszała już moją relację.


  – Dobrze, że już wróciłeś, Leifie – powiedziała Teena, kiedy skończyłem.


  Widziałem, że odzyskała nieco radości życia. Mówiąc, zmierzwiła włosy Albana, a on uśmiechnął się do niej.


  Parę wieczorów w tygodniu spędzała wraz z dzieckiem w Domu Wytchnienia, gdzie spotykały się wdowy po zawodnikach z Areny 13, szukające u siebie nawzajem pociechy. Tyron wspomniał, że znalazła tam kilka przyjaciółek. Uważał, że to jej pomaga.


  – Przynosisz dobre wieści – ciągnęła – i myślę, że dają nam wszystkim nadzieję na przyszłość. Mimo obaw dżiny nas nie zaatakują. To cudownie, że z naszego życia zniknie ów nieustannie wiszący nad nami cień. Nie wiesz, jakie to wspaniałe uczucie móc uwierzyć, że mój syn może dorastać bezpiecznie.


  Długą chwilę nikt się nie odzywał. Tyron jednak wstał z krzesła, by poklepać ją po ramieniu, a Kwin pocałowała siostrę w policzek.


  – Konnit mówił, że Hob znów przypuścił atak – odezwałem się. Dotąd to głównie ja mówiłem, teraz chciałem się dowiedzieć o wszystkim, co działo się podczas mojej nieobecności. – Jak bardzo jest źle?


  W pokoju zapadła nagła cisza.


  Deinon wstał i ze spuszczoną głową wyszedł.


  – Co się stało? – spytałem.


  Tyron pokręcił głową.


  – Biednego Deinona spotkało najgorsze, co można sobie wyobrazić. Hob nękał podmiejskie farmy, mordując całe rodziny. Stwierdzenie, że znów przypuścił atak, to ogromne niedopowiedzenie. Zabił ojca, matkę i dwóch braci Deinona. Wiedział jednak, że on sam należy do mojej stajni, więc chwilowo darował mu życie, zapowiadając, że jeszcze do niego wróci.


  – Czy powinienem pójść z nim porozmawiać? – Zacząłem wstawać z krzesła.


  – Lepiej zostaw to Teenie, Leifie – poradził Tyron i położył mi dłoń na ramieniu, popychając mnie z powrotem na krzesło.


  Chciałem jakoś pocieszyć przyjaciela, ale nie wiedziałem, co rzec. Co można powiedzieć komuś, kto właśnie stracił rodzinę? Przypomniałem sobie, jak się czułem po tym, jak Hob zabił mi matkę i doprowadził ojca do samobójstwa. Niczyje słowa nie mogły mnie wtedy pocieszyć, pragnąłem jedynie zostać sam.


  Może pomogłaby mu świadomość, że wkrótce rozprawimy się z Hobem raz na zawsze. Bardzo chciałem ogłosić tę decyzję przy stole, ale obiecałem Konnitowi milczenie, więc powstrzymałem się. Przekażę tę wiadomość Tyronowi na osobności.


  – Deinon bardzo ciężko pracował z Adą, to mu pomaga; wzorowanie odpędza ból. Nie opowiadałeś nam o Deinonie, Leifie. – Tyron zmarszczył brwi. – To geniusz.


  Ada, która szkoliła Deinona w sztuce Nymy uważała go za niezwykle utalentowanego, ale ukrywaliśmy to przed Tyronem. Najwyraźniej podczas mojej nieobecności tajemnica w końcu wyszła na jaw.


  – Wypijmy zdrowie Deinona. – Tyron uniósł kielich wina. – Nie będę żył wiecznie i dobrze wiedzieć, że ktoś zajmie moje miejsce. Zawsze miałem nadzieję wyszkolić zdolnego zbrojmistrza, tak jak Gunter wyszkolił mnie.


  Gunter był legendą walk na Arenie 13. Uczył też mojego ojca, Matha, i zawzorował laka, z którego pomocą pokonał Hoba na arenie. Ja zwyciężyłem go tylko raz, mój ojciec zdołał dokonać tego piętnaście razy.


  Trąciliśmy się kieliszkami.


  – I jeszcze jeden toast – podjął Tyron. – Za moją młodszą córkę, Kwin, która liczy, że gdy tylko rozpocznie się nowy sezon, awansuje w rankingach Areny 13. Jest niewątpliwie wystarczająco dobra!


  To były wspaniałe wieści i uśmiechnąłem się do Kwin. Cieszyłem się z jej sukcesów, ale też martwiłem. Zawsze denerwowałem się, kiedy walczyła.


  * * *


  Zanim zostaliśmy sami, musiałem pomówić z Tyronem. Poprowadził mnie do swego gabinetu na najwyższym piętrze.


  Usiadłem naprzeciw niego przy biurku. Mistrz słuchał, sącząc trunek, a ja opisywałem mu plany Konnita.


  – Zamierza użyć tej broni, gramagandaru? To rozsądne?


  – Dzięki niej będziemy mieć większą szansę powodzenia. Musimy zabić wszystkie jaźnie Hoba, zanim zdoła użyć własnej potężnej broni – odparłem.


  Tyron zmarszczył brwi.


  – W takim razie mam nadzieję, że dżiny spoza Bariery naprawdę nas nie obserwują. Ada wspomniała kiedyś, że doszło do dwóch powstań dżinów. W pierwszej wielkiej bitwie ludzie zwyciężyli, bo użyli gramagandarów, aby zniszczyć nieprzyjaciół. Potem doszło do drugiego powstania, tym razem dżiny zwyciężyły, zabiły miliardy ludzi, zachowując za Barierą zaledwie kilka tysięcy. Wiesz, dlaczego dokonały ludobójstwa na tak wielką skalę?


  – Tak. Z powodu broni niszczącej sztuczne ciało. Boją się gramagandarów i nie mogły nam wybaczyć, że się nimi posłużyliśmy.


  – Właśnie – przytaknął posępnie Tyron. – Oby nigdy się nie dowiedziały, iż użyliśmy ich przeciw Hobowi. To mogłoby oznaczać koniec nas wszystkich.


  * * *


  Wreszcie mogłem pójść do pokoju Kwin – choć nasze spotkanie nie wyglądało tak radośnie, jak sobie wyobrażałem. Gdy tylko się zjawiłem, dała upust długo powstrzymywanym uczuciom.


  – Bałam się, Leifie, byłam przerażona, że już cię nie zobaczę. Spodziewałam się twojego powrotu co najmniej miesiąc temu i naprawdę zaczęłam się obawiać najgorszego. – Uścisnęła mnie jeszcze raz.


  – Tak samo było ze mną. Tęskniłem za tobą, Kwin. – Spojrzałem jej prosto w oczy. – Czasami myślałem, że nigdy nie wrócę do domu. Dziesięciu z nas wyprawiło się poza Barierę, a tylko ja wróciłem.


  – Następnym razem, gdy Konnit poprosi, abyś udał się gdzieś z misją, chcę, żebyś odmówił. Obiecujesz? – Odsunęła mnie na długość rąk i też spojrzała mi w oczy.


  Pokręciłem głową.


  – Nie mogę, Kwin. Jeśli chcemy kiedyś być wolni i bezpieczni, musimy podejmować ryzyko. Trzeba też rozprawić się z Hobem.


  – Byłam przy tym, gdy zabił po raz pierwszy tej zimy – oznajmiła.


  – Kogo zabił?


  – Chłopaka o imieniu Goodwin.


  – Gdzie to się stało?


  – W zachodnim skrzydle pałacu mieści się muzeum. Właśnie tam – oznajmiła Kwin.


  – Kto jeszcze to widział?


  – Tylko ja. Byliśmy wówczas sami. – Odwróciła wzrok.


  Serce ścisnęło mi się boleśnie.


  Dlaczego byli razem?


  – Po tym, jak zginął Goodwin, myślałam, że Hob zabije także mnie – podjęła. – Ale wiedział, kim jestem, mówił też o tobie. Rzucał groźby.


  Słuchałem ze zgrozą, jak opisuje, co ją spotkało. Hob przyrzekł kiedyś, że zabije mnie dopiero wtedy, gdy kogoś pokocham, że najpierw zamorduje tę osobę, abym mocniej cierpiał. Teraz widziałem wyraźnie, że faktycznie zamierza zrealizować ów plan.


  Mój powrót do miasta spotęgował grożące Kwin niebezpieczeństwo. Bardzo się o nią bałem.


  Opowiedziała mi o Goodwinie. Choć chłopak już nie żył, a Kwin jedynie starała się zadowolić ojca, nie mogłem powstrzymać zazdrości.


  – Przykro mi, tak mi przykro, przepraszam, Leifie – szepnęła – ale z nim flirtowałam. Gdybym go nie zachęcała, nie byłoby go ze mną, kiedy zjawił się Hob. To ja odpowiadam za jego śmierć i ciebie też zdradziłam. Jeśli chciałbyś ze mną zerwać, zrozumiem…


  Położyłem jej dłonie na ramionach i spojrzałem prosto w oczy.


  – Chciałaś z nim być? – spytałem. – Czy wolałabyś być z nim niż ze mną?


  Czułem się okropnie, zadając takie pytania, ale nie mogłem się powstrzymać.


  – Nie, Leifie, nie myślałam tak nawet przez sekundę. Tańczyliśmy razem, śmiałam się z jego dowcipów, dobrze się czułam w jego towarzystwie. Taka jest prawda. – Tym razem nie odwracała wzroku.


  Przyciągnąłem ją do siebie i przytuliłem mocno, a potem się pocałowaliśmy. Gdy znów oderwaliśmy się od siebie, sięgnąłem do kieszeni i wyciągnąłem skrawek wilczej skóry, którą zszyłem w kształt trójkąta. Podałem go Kwin.


  – Nazywają to ghettą – oznajmiłem z uśmiechem. – To symbol miłości. Genthajski wojownik daruje ghettę kobiecie, którą wybiera na żonę. Przyjmując ją, przyjmuje ona także jego, a potem przekazuje ghettę ojcu, by przechowywał ją na dowód oddania wojownika. Daję ci ją teraz, Kwin.


  Wzięła skrawek futra i zarzuciła mi ramiona na szyję.


  – Przyjmuję – wyszeptała mi cicho w ramię. – Ale musisz obiecać, że nigdy już nie wyprawisz się za Barierę.


  Bardzo chciałem móc powiedzieć „obiecuję”, chciałem ją pocieszyć i uszczęśliwić. Ale nie mogłem.


  Pokręciłem głową, marszcząc czoło.


  – Nie mogę ci tego przyrzec, Kwin. Bardzo bym chciał, lecz nie mogę. Ale powiem ci coś: myślę, że to niezwykle mało prawdopodobne, by jakikolwiek człowiek znów przeprawił się przez Barierę, przynajmniej nie za naszego życia.


  Przyglądała mi się chwilę, a potem znów się odezwała.


  – Powiem zatem jeszcze tylko jedno i zostawię ten temat. Jeśli kiedyś będziesz musiał wyruszyć za Barierę, pojadę z tobą.


  * * *


  W drodze do pałacu na ostatnią naradę przed atakiem na Hoba czułem podniecenie, ale i niepokój. Zemsta, której tak bardzo łaknąłem, w końcu znalazła się w moim zasięgu. Od zawsze chciałem oglądać unicestwienie Hoba. Pamiętałem jednak o niebezpieczeństwie. Dżin był potężny i odporny. Nawet jeśli użyjemy gramagandaru, nie mamy gwarancji powodzenia.


  Zasiedliśmy wokół wielkiego stołu, przy którym spotkałem się z Konnitem po pokonaniu gwardii Protektora. Genthajczycy przeobrazili wschodnie skrzydło pałacu. Na ścianach wisiały teraz gobeliny, przedstawiające konnych wojowników jadących doliną, ksapaną w blasku jaśniejącego na niebie gigantycznego rogatego księżyca. Genthai nazwali go wilczym księżycem; stanowił symbol Thangandara, wilczego bóstwa, które według niektórych miało poprowadzić ich do zwycięstwa w walce z dżinami poza Barierą.


  Tylko w sali narad stał stół i krzesła – ustępstwo na rzecz ludzi z miasta. Wszędzie indziej Genthajczycy woleli siadać na podłodze.


  Narada przebiegała spokojnie i przyjaźnie aż do końca.


  – Oddział nie może być zbyt duży. Od przewagi liczebnej ważniejsza jest szybkość i zaskoczenie. Będziemy też mieli gramagandar – oznajmił Konnit. – Jestem pewien, że zdołamy ostatecznie pokonać Hoba.


  Powiódł wzrokiem po twarzach wszystkich zebranych, czekając na odpowiedź. Oprócz mnie przy stole siedziały jeszcze trzy osoby: Tyron, Ada i Wode.


  Wode był przyjacielem Tyrona, a także jego rywalem, zbrojmistrzem kierującym własną stajnią zawodników z Areny 13.


  Ten wysoki mężczyzna kulał po ranach odniesionych na arenie. Kiedyś był jednym z najlepszych zawodników.


  Tyron skinął głową.


  – Thrym chce być częścią oddziału. Zgodził się zabrać ze sobą cztery dzikie laki, które poniosą i odpalą broń.


  – Bardzo nam się przydadzą. Broń jest ciężka, cieszę się, że uwolnią od niej czterech naszych wojowników – odparł Konnit.


  – Ilu zamierzasz zabrać? – spytałem.


  – W sumie najwyżej dwudziestu. Wybiorę najlepszych, w tym co najmniej pięciu łuczników. I Donata, najlepszego strzelca ze wszystkich.


  – Garrett byłby szczęśliwy, mogąc wziąć w tym udział. – Zmarszczyłem brwi.


  – Tak, będzie nam go brakowało – zgodził się cicho Konnit. – Mieczników poprowadzi Kalasar. To rosły mąż i umie walczyć dwiema długimi głowniami. Niewielu oprócz Garretta to potrafi.


  – Jeden ze zbrojmistrzów też chciałby do nas dołączyć. Nazywa się Brid, odegrał ważną rolę w poprzednim zamachu na Hoba – poinformował Tyron.


  – Chętnie go weźmiemy – odparł Konnit.


  – A co z tobą, Wode? Też chcesz w tym uczestniczyć? – Tyron odwrócił się do przyjaciela.


  Tamten pokręcił głową.


  – Przez moją nogę tylko bym wam przeszkadzał, a wy musicie szybko przemieszczać się tunelami. Zorganizuję oddział strzegący Koła. Zapewne nie wszystkie jaźnie Hoba przebywają w cytadeli. Kiedy rozpoczniecie atak, inne mogą zechcieć zaszkodzić mieszkańcom miasta.


  – To prawda – przyznał Tyron. – Niechaj i tak będzie.


  – Być może nie będziecie musieli zabijać wszystkich jaźni Hoba – wtrąciła Ada. – Mogłabym zrobić to, czego próbowałam w Kole przed interwencją gwardii Protektora. Gdybyśmy schwytali jedną z jaźni, mogłabym wyeliminować wszystkie inne, nie wnikając zbyt głęboko za mury cytadeli. Dotyczyłoby to także szatków, z pomocą których tworzy nowe jaźnie.


  Konnit stanowczo pokręcił głową.


  – Na to nie mogę się zgodzić. To…


  – Wątpisz, że to potrafię? – przerwała mu gniewnie Ada. – Kiedy gwardia Protektora wtargnęła do zielonego pokoju, byłam o włos od zniszczenia Hoba!


  – Na pewno, ale nie możemy na to pozwolić, Ado – upierał się Konnit. Marszcząc czoło, patrzył na Tyrona, który gwałtownie pokiwał głową. – Nie powątpiewamy bynajmniej w twoje umiejętności i szczerze mi przykro, jeśli w jakikolwiek sposób cię uraziłem, ale jesteś stanowczo zbyt cenna, by cię narażać w kryjówce Hoba. Dysponujesz niezrównaną wiedzą na temat technologii, a choć chwilowo nie grozi nam nic zza Bariery, może się to zmienić i wówczas będziesz nam potrzebna bardziej niż kiedykolwiek.


  Ada westchnęła i pochyliła głowę. Gdy znów ją uniosła, w jej oczach lśniły łzy.


  – Masz rację, Konnicie. Ale nie mogę zapomnieć o tym, co Hob zrobił Talowi na arenie. Chcę mu za to odpłacić!


  Tal był mężem Ady; ze zgrozą przypomniałem sobie jego śmierć. Padł na kolana, a Hob odrąbał mu głowę. Nic dziwnego, że Ada łaknęła zemsty. Przez długi czas ja także jej pragnąłem. Cieszyłem się, że znajdę się wśród tych, którzy przypuszczą atak na kryjówkę Hoba.
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Szatek sycody


  Nyma jest nieśmiertelna. Wurdy nigdy nie umierają. Tym samym istoty przez nich stworzone odziedziczą życie wieczne.


  Podręcznik Nymy


  Leif


  Tuż przed tym, jak słońce zniknęło za horyzontem, na wschodzie zaczął zbierać się gęsty wał chmur. Powiał wietrzyk niosący ze sobą pierwszą zapowiedź deszczu.


  A potem w ciemności rozpętała się burza. Ulewa chłostała drewniane budynki i grzechotała drzwiami, strugi deszczu zamieniały ulice w błoto, zmywały brud z chodników i przeganiały z nieba sępy, które szukały schronienia pod porzuconymi wozami przy końcu kanału i kuliły się tam, przemoczone i nadąsane.


  Tyron kierował zaprzężony w woły pierwszy wóz w samo oko burzy, poganiając zwierzęta na zboczu wiodącym stromo ku cytadeli Hoba. Wybraliśmy najprostszą drogę, tę samą, którą wraz z Tyronem udaliśmy się tam w noc, gdy wykupiliśmy duszę Kerna. W sumie mieliśmy cztery wozy, a obecności żadnego nie zdradzało w strugach deszczu nawet najsłabsze światło.


  Tuż za nimi jechali genthajscy konni wojownicy pod przywództwem Konnita, opatuleni w ciemne płaszcze z kapturami.


  Żołądek ściskał mi się boleśnie, od ruchu wozów miałem mdłości. Szykowaliśmy się od dwóch dni, a to dało mi aż za dużo czasu na myślenie.


  Byłem pewien, że Hob przewidział nasz atak. Może nawet ktoś go ostrzegł i dżin będzie gotów na nasze przybycie. Uważaliśmy, że podczas walk na arenie Hob narzucał sobie ograniczenia; jego szybkość, siła i broń odpowiadały przyjętym normom. Sam ograniczał się w ten sposób, może po to, by poddać się próbie. Ale teraz nie cofnie się przed niczym…


  Deszcz ustał tak samo nagle, jak się pojawił, wiatr zaczął szarpać chmury, rozwlekając je po horyzoncie niby strzępy szmat. Na Midgard padły promienie księżyca: rogatego, wąskiego i złowrogiego, niosącego za sobą zapowiedź Wilka. Bo to właśnie w gramagandarze, zwanym Dechem Wilka, pokładaliśmy prawdziwą nadzieję na zwycięstwo z dziesiątkami jaźni zbuntowanego dżina.


  Wkrótce ujrzeliśmy przed sobą wyniosły, zakrzywiony mur cytadeli Hoba, jaśniejący w blasku księżyca: wielkie, kamienne bloki połyskujące brązem i drobinkami kryształu. Podczas jazdy zerkałem w głąb każdego, choćby niewielkiego, ciemnego otworu u podstawy muru wiodącego w dół, pod cytadelę. Używali ich słudzy Hoba, zdegenerowana odmiana chwostów, bardziej bestii niż ludzi.


  W końcu zatrzymaliśmy się naprzeciw bramy. Dwaj Genthajczycy mieli tu zostać na straży wozów. Nie potrafiliśmy przewidzieć wyniku naszej misji, a oni mieli umożliwić nam ucieczkę.


  Zeskakując z wozu, poczułem w nocnym powietrzu wilgotny ziąb. Z wież wciąż spadały drobinki, wody – pozostałość niedawnej ulewy.


  Zadarłem głowę. Tym razem cytadeli nie skrywała mgła i w świetle księżyca widziałem wyraźnie trzynaście iglic. Choć jednakiej wysokości, różniły się od siebie – zgrabnie poskręcane i pofalowane, jakby pięciu artystów, każdy w szczytowej formie, konkurowało ze sobą przy ich tworzeniu. A pośród nich, niewidoczne z miasta w dole, wznosiły się inne struktury, także kamienne, lecz wiotkie niczym owadzie czułki. Przypominały te na dachu krie-kore, podziemnej fortecy, gdzie po raz pierwszy uwięziła mnie Szalatan. Główną budowlę, z której wyrastały wieże, zdobiły groteskowe ornamenty: członki i poskręcane szyje podtrzymujące wykrzywione zwierzęce twarze, szydzące z ludzi w dole. Pośród łuków, gzymsów i ciemnych wnęk mogły kryć się odrażające stwory, tak jak wewnątrz jaskini na urwisku. Pod nimi otwierały się okna, wysokie, ostre i kanciaste; widoczne przez nie światło migotało kapryśnie, jakby jego źródło nieustannie rozbłyskało i przygasało.


  Zastanawiałem się, jakim cudem blask księżyca ukazuje aż tyle szczegółów, lecz potem pojąłem, że oprócz migotliwego światła w oknach cytadelę rozświetla od środka łuna, która iskrzy się i mieni, odbita w milionach ściekających kropel.


  W murze wybito olbrzymie otwory, wysokie i złowieszcze, wszystkie oprócz jednego zamknięte bramami z brązu. Tyron, który kilkakrotnie odwiedzał cytadelę Hoba, wyjaśnił, że ta mała brama zawsze pozostawała otwarta, choć nie miał pojęcia dlaczego. Za nią widzieliśmy jedynie złowrogą ciemność, a dalej słabiutkie pełganie światła. Przekonałem się, iż stanowi ono odbicie blasku od mokrych, kamiennych płyt dziedzińca.


  Znów ogarnął mnie nieznośny niepokój. Pomyślałem o Hobie, od tak dawna żyjącym w Midgardzie – z pewnością musiał przewidzieć, że pewnego dnia ktoś spróbuje zaatakować jego kryjówkę. Miał zatem zapewne stosowny plan, jakieś środki obronne, których nie przewidzieli Tyron i Konnit.


  Przypomniałem sobie słowa Peri: nazwa, jaką dżiny nadały Midgardowi, krainie za Barierą, brzmiała Danur – miejsce bestii. Wykrzyczałem ją barskom i orlom, przedstawiając się im jako bestia z Danuru. Zakładałem, że dla dżinów ludzie to bestie, może dlatego, że zbudowali gramgandar i użyli go przeciw nim.


  Co jednak, jeśli to Hob był bestią, istotą tak groźną i niebezpieczną, że dżiny uwięziły również jego? Jeśli tak, może dysponować mocą wystarczająco wielką, żebyśmy nie dali rady zwyciężyć.


  A jaką postać mogą przybrać jego inne jaźnie? Niekoniecznie wszystkie muszą przypominać ludzi.


  Szybko zajęliśmy ustalone pozycje. Trwało to zaledwie kilka minut. Tyron dobrze znał rozkład tej części siedziby Hoba. Zamierzaliśmy w pięciu przedostać się na dziedziniec i bez użycia pochodni otworzyć jedne z szerokich, podwójnych wrót, żeby wpuścić resztę naszych sił. Wejście na dziedziniec było bardzo wąskie i w żaden sposób nie pozwoliłoby nam wykorzystać w pełni naszych umiejętności i liczebności.


  Bez dalszej zwłoki przeszliśmy przez bramę i przecięliśmy dziedziniec. Tyron maszerował na przedzie, ja tuż za nim, trzej genthajscy wojownicy zamykali tyły – to byli łucznicy, zbrojni w krótkie łuki, morderczo groźne przy średnim dystansie.


  Pojedynczo, zaczęliśmy zagłębiać się w tunel. Ogarnęła mnie klaustrofobia, więc ucieszyłem się, gdy już trafiliśmy do olbrzymiej sali z kolumnami po obu stronach i dającej wrażenie mrocznej pustki w górze – skąd bez wątpienia wyrastała co najmniej jedna z iglic.


  Wszystko wyglądało dokładnie tak, jak zapamiętałem z czasu poprzedniej wizyty mojej i Tyrona. Dwa rzędy kolumn odbijały się w sobie nawzajem, za nimi po obu stronach zalegał niepokojący mrok. Na drugim końcu sali trzy stopnie wiodły do tronu, tym razem szczęśliwie pustego.


  Wtedy wraz z Tyronem zastaliśmy Hoba siedzącego na owym tronie. Tyron wykupił szczątki Kerna, a ja wstrząśnięty i rozgniewany widokiem żywej głowy, dobyłem kling. Tyron kazał mi je schować, potem zaś ukląkł przed Hobem i tłukąc czołem o podłogę, błagał o moje życie.


  Tym razem nie słyszałem szelestów ani szmerów, nie miałem wrażenia, że ktoś nas obserwuje. Do moich uszu dobiegało tylko echo naszych ostrożnych kroków na marmurowej posadzce.


  Tyron, nie okazując lęku, prowadził nas naprzód, wzdłuż zewnętrznej ściany, z lewa na prawo. Maszerował spokojnie, z pewnością siebie człowieka, który wie dokładnie, dokąd zmierza i co planuje.


  Argumentował, że Hob nie spodziewa się, by ktoś bezceremonialnie wkroczył do jego siedziby i otworzył główne wejście. Śmiałość naszego planu powinna zaskoczyć dżina. Na razie wyglądało, że Tyron ma rację. Dotarliśmy już do wielkich wrót z brązu, ale gdy tylko sięgnął, by odsunąć pierwszy ciężki rygiel, w sali zrobiło się nagle ciemniej. Instynktownie obejrzałem się na tron i nawet w gasnącym świetle odkryłem, że nie jest już pusty. Zasiadająca na nim, odziana w ciemny strój postać wyglądała jak Hob podczas naszej poprzedniej wizyty.


  Nie tylko wyglądała. To był Hob.


  Wpatrywałem się w wielką, bezwłosą głowę z nosem haczykowatym niczym dziób drapieżnego orła. Białka oczu miał wielkie, tęczówki małe i ciemne. Unikałem jego spojrzenia. Podczas walki na arenie zwrócił na mnie budzący grozę wzrok i nogi ugięły się pode mną, a ja sam na moment niemal zapadłem w trans.


  Poczułem w piersi i gardle przeszywające ukłucie strachu. Tyron zapewne poczuł to samo, bo jego ręce zamarły na ciężkim ryglu; w milczeniu wpatrywał się w tron. Potem jednak z jękiem pełnym strachu i zawodu z powrotem skupił się na drzwiach i z donośnym brzękiem stali o brąz odciągnął pierwszą zasuwę.


  W odpowiedzi Hob zasyczał niczym gad i zerwał się z miejsca. Zbiegł po trzech stopniach i powoli ruszył do drzwi, z każdym krokiem jego oczy płonęły coraz jaśniej. Tyron zmagał się z drugą zasuwą niczym topielec walczący o życie. Cały czas jęczał jakby w męce.


  Odwróciłem się do trzech Genthajczyków, uznawszy, że warto wypróbować ich talent strzelecki.


  – Ognia! – zawołałem, wskazując Hoba.


  Jednak ich ręce ściskały sztywno łuki, oczy otwierały się szeroko przepełnione grozą. I nagle ja też poczułem w obliczu dżina beznadziejną słabość. Przypomniałem sobie, jak Szalatan wycelowała we mnie palcem, natychmiast pozbawiając przytomności. To była inna moc, lecz równie ciężka do odparcia. Odwaga nie miała tu nic do rzeczy, po prostu tej potędze nie sposób było się oprzeć. Powoli zacząłem tracić zdolność poruszania się, brakowało mi nawet woli, by dobyć miecza albo unieść tarczę. Kolana zaczęły uginać się pode mną.


  Wśród cieni pojawiły się inne mroczne postaci, zmierzając wprost ku nam – zakapturzeni słudzy Hoba, szepczący chóralnie, gdy gromadzili się za plecami swojego strasznego pana. W sumie chwostów było piętnaście, może dwadzieścia. Każdy z nich dzierżył okrutną, zakrzywioną szablę połyskującą w słabym świetle.


  Wówczas jednak ze straszliwym okrzykiem Tyron odsunął drugi rygiel i padł na kolana, rozpaczliwie zmagając się z trzecim i ostatnim, najbliższym podłogi. Ta zasuwa okazała się najdłuższa i najcięższa. Przecinała całe wielkie, podwójne skrzydła.


  Widziałem, że Tyronowi brak sił, żeby mógł poradzić sobie z nią sam. Zacisnąłem zęby i postąpiłem krok ku niemu. Sił starczyło mi jednak tylko na jeden krok i znów nie mogłem się ruszyć.


  Teraz Hob skierował się wprost ku mojemu mistrzowi. Mnie już niemal dopadł najbliższy z chwostów; uniósł haczykowatą klingę, aby poderżnąć mi gardło.


  W chwili, gdy sądziłem, że ponieśliśmy klęskę i że tu zginiemy, Tyron z bolesnym jękiem zdołał odsunąć trzeci rygiel. Drzwi natychmiast zaczęły się otwierać, jakby pchnięte niewidzialną ręką olbrzyma. Tyron odturlał się na bok i między skrzydłami rozbłysł, niczym wielka włócznia, promień księżycowego światła. Teraz to Hob i jego słudzy zamarli bez ruchu, jak przymurowani do podłogi.


  I nagle na progu pojawił się koń z jeźdźcem na grzbiecie skąpany w poświacie księżyca. Rumak stanął dęba, rozszerzając chrapy. Para utworzyła wokół jego głowy chmurę, niczym smoczy dech. A nad jeźdźcem, za jego plecami, niczym rąbek aureoli, lśnił ostry sierp w fazie zwanej przez Genthajczyków Wilczym Księżycem.


  Na ten widok Hob uniósł dłoń, zaciskając ją w pięść, którą wycelował w drzwi; nagle zalała nas promieniująca z niej fala grozy.


  Kolana ugięły się pode mną i poleciałem naprzód. Koń znów stanął dęba, zarżał, lecz jeździec zapanował nad nim i kopyta opadły z ogłuszającym trzaskiem, krzesząc z marmuru iskry.


  Spojrzałem na jeźdźca i rozpoznałem gęsty wąs Genthajczyka oraz determinację w jego oczach. Któż inny mógł to być, jeśli nie Konnit? Zawsze galopował na czele genthajskich szarży – pierwszy wdarł się przez bramę podczas bitwy o pałac Protektora. Ale czy zdoła zwalczyć straszliwą moc dżina?


  Konnit skierował wierzchowca przed siebie. W lewej dłoni miał pełgającą pochodnię, jej blask padał na kolumny i wypełniał salę żółtym światłem, w prawej unosił jasny miecz.


  Koń i jeździec śmignęli naprzód jak jedna istota, Konnit zamachnął się i ciął, trafiając prosto w szyję Hoba i odrąbując mu głowę. Tak potężny był to cios, iż czerep poszybował w powietrzu i wylądował pośród kolumn, niknąc w zalegających tam cieniach.


  Za wodzem do sali wjechali trzej inni konni – Donat, Kalasar i Tundar. Każdy, jak Konnit, dzierżył pochodnię i miecz. Czterech Genthajczyków zaatakowało sługi Hoba, ci zaś uciekali przed nimi w nagłym przerażeniu. Na próżno jednak, przybysze bowiem ścigali ich nawet wśród filarów, a ich pochodnie rzucały na ściany groteskowe cienie, gdy tamci konali z krzykiem. Genthajscy łucznicy obok mnie spróbowali wycelować, nie mogli jednak znaleźć pewnego celu, tak szybko i gwałtownie toczyła się walka.


  Po paru minutach w sali nie pozostał żaden żywy wróg, a ciała pokonanych leżały bez ruchu albo wstrząsane drgawkami agonii.


  Wówczas do środka wmaszerowała reszta naszego oddziału. Najpierw Thrym, odziany jak do walki na Arenie 13. Nosił tę samą zbroję co ludzie, ukrywającą gniazdo na gardle, tak że wyglądał na wojownika. Twarz miał posępną, lecz szlachetną, lśniące oczy patrzyły surowo. Maszerujące za nim laki przypięły do ramion ciężkie bojowe topory o podwójnych ostrzach, na tyczce między sobą dźwigały ciężki, cylindryczny, skórzany futerał. Powierzono im gramagandar – broń, od której miało zależeć nasze zwycięstwo.


  Teraz postawili brzemię na posadzce i wystąpili naprzód. Dwa laki zdjęły z ramion topory i zaczęły ćwiartować truchło Hoba.


  Tyron powoli dźwignął się z ziemi, wypuszczając powietrze w głębokim westchnieniu. Potem wyciągnął rękę i pomógł mi wstać.


  – No, Leifie, było bardzo blisko, bliżej, niż oczekiwałem. Przez chwilę już sądziłem, że potknęliśmy się na pierwszej przeszkodzie…


  Przytaknąłem. Miałem wrażenie, że uszły ze mnie wszystkie siły, nie mogłem nawet się odezwać. Tyron ruszył w stronę kolumn po lewej. Wrócił, dźwigając zakrwawioną głowę Hoba. Cisnął ją na podłogę obok okaleczonego ciała i skinął ręką.


  Jeden z laków dwukrotnie zamachnął się toporem, rozcinając czerep na ćwiartki. Tyron przyglądał mu się uważnie, a potem dołączył do mnie.


  – Robimy to nie ze złości, lecz z rozmysłem – oznajmił. – Dżiny dysponują ogromną zdolnością regeneracji. Każdą jaźń należy poćwiartować i rozrzucić najdalej, jak się da. Najlepiej byłoby spalić, ale chwilowo nie mamy na to czasu.


  Gestem polecił lakom wynieść szczątki i rozrzucić po całym zboczu. Czterej wojownicy tymczasem wyprowadzili konie, zostawiając je pod opieką dwójki strzegącej wozów. Nadszedł czas, by zagłębić się w labirynt pod cytadelą, a tam wierzchowce na nic się im zdadzą.


  – No dobrze – rzekł Tyron. – Pierwsza krew dla nas, ale to była tylko jedna z jaźni Hoba. Teraz, gdy rozpoczniemy schodzenie, czeka nas jeszcze większe niebezpieczeństwo.


  Thrym zajął pozycję na przedzie, tuż za nim maszerowali Konnit i Tyron, a następnie ja. Za nami Kalasar, Tundar i Donat wiedli resztę genthajskich wojowników, dalej maszerowały laki ze swoim brzemieniem. Minęliśmy tron, pokonaliśmy trzy stopnie postumentu, przekroczyliśmy ozdobny łuk z brązu i znaleźliśmy się w okrągłej komnacie z posadzką z lśniącego, białego marmuru. Z komnaty tej odchodziło pięć mrocznych wąskich korytarzy.


  Podążyliśmy za Thrymem w głąb środkowego. Z początku opadał stromo, wkrótce jednak się wyrównał. Pod stopami czułem twardy grunt pokryty cienką warstwą kurzu – kurzu, który wzbijał się kłębami wokół nas. Ze ścian promieniowało łagodne, żółte światło, nie potrzebowaliśmy zatem pochodni.


  Tunel skręcił w lewo i po chwili znaleźliśmy się w wysokiej, wąskiej komnacie. W skalnej ścianie po lewej ujrzałem trzy duże zagłębienia. Zajrzałem do pierwszego i wzdrygnąłem się – dopóki nie pojąłem, że była to krypta i jego mieszkaniec nie żył od bardzo dawna. Pozostał tylko szkielet.


  Martwy stwór na oko siedmio-, może ośmiokrotnie przewyższał człowieka. Z jego torsu wyrastało kilka białych kończyn przypominających cienkie gałęzie obdarte przez kogoś z kory po tym, jak rdzeń przegnił, a korzenie uschły. Nadal jednak pokrywał je delikatny puszek. Każda kończyna miała cztery czy pięć stawów, a z ich końców sterczały okrutne, zębate ostrogi czy może żądła. Wyglądało na to, że ktoś starannie ułożył truchło, by jak najlepiej pomieścić je w ciasnej wnęce.


  Przed ciałem spoczywała wielka czaszka z dwiema ziejącymi ciemnymi dziurami, niegdyś mieszczącymi w sobie oczy.


  – Zgadza się, to szatek – oznajmił Tyron. – Patrzymy na szczątki bardzo starego szatka sycody. Ta ślicznotka najpewniej zrodziła Hoba. Ada opowiadała, że im dłużej żyją, tym większe rosną. Ta potworność urodziła też samą siebie. Gdzieś tam w dole żyje kolejna postać tej istoty, ją właśnie przybyliśmy odnaleźć i zniszczyć. Hob nie regeneruje się tak po prostu. Umiera i odradza się za każdym razem.


  – Ile może być szatków? Szalatan miała siedemset trzynaście jaźni, ale tylko jednego szatka. Z pewnością Hob ma znacznie mniej jaźni, więc ilu szatków potrzebuje? – zastanawiałem się na głos.


  – Nie zapominaj, Leifie, że Hob to dżin buntownik – przypomniał Tyron. – Odrzucił oryginalne wzory i zmodyfikował się tak, żeby lepiej odpowiadać własnym potrzebom. Zabij samotnego szatka Szalatan, a nie będzie mogła dłużej się regenerować. Trochę by to potrwało, ale oznaczałoby wyrok śmierci. Hob jest także zbrojmistrzem Nymy, potrafi z pomocą wurdów wzorować własną przyszłość. Spodziewam się, że ma kilka szatków, dla bezpieczeństwa, gdyby jeden bądź więcej zginęły.
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Mój pan jest miłosierny


  Kiedy ludzka dusza zostanie obleczona w sztuczne ciało, czy pozostaje ta sama, czy też się zmienia? Czy pamięta swoje dawne życie, czy też tylko sądzi, że pamięta?


  Tylko Nyma zna prawdę.


  Podręcznik Nymy


  Leif


  Wkrótce maszerowaliśmy wąskimi, klaustrofobicznie ciasnymi tunelami. One także promieniowały światłem dostatecznie mocnym, by dało się w nich widzieć. Tym razem pod stopami mieliśmy miękkie błoto, glina zasysała nam buty, a cztery laki parskały i ryczały niczym woły, z trudem dźwigając gramagandar.


  Przesunęliśmy Thryma na tyły, by kierował lakami, kiedy nadejdzie czas odpalenia broni. Obejrzałem się na nią przez ramię: nadal wisiała na pasach przypiętych do tyczek, ktoś jednak otworzył i zdjął futerał, by była gotowa do walki.


  Gramagandar wykuto z ciemnego metalu o czerwonawym połysku – wielki cylinder z rozdętym końcem, na który nałożono zarys wilczego łba; wargi unosiły się w gniewie, ukazując kły, otwarta paszcza lada moment mogła wypuścić ognisty dech.


  Korpus broni był długi, półtora raza dłuższy od ciała dorosłego człowieka i dwakroć szerszy w obwodzie od jego pasa. Zdobiły go osobliwe kształty – jakby wydatne, sterczące żyły; zobaczyłem też słowa w języku, którego nie rozpoznawałem, oraz dziwne zawijasy i krzyżujące się linie.


  Tunel doprowadził nas do mrocznej groty i wszyscy – oprócz czwórki laków obciążonych gramagandarem – musieliśmy zapalić pochodnie i unieść wysoko. W nowym świetle zobaczyłem przed sobą zdumiewający i przerażający widok.


  Setki dużych, szarych, okrągłych obiektów kołysały się w ciemności, jak gdyby poruszane wiatrem, choć wilgotne powietrze trwało w bezruchu. Przypominały grzyby o bardzo cienkich nóżkach i wypełniały całą grotę, rząd za rzędem, niemal jakby ktoś je tu hodował. Moje nozdrza wypełnił mi silny smród zgnilizny, ale nie to sprawiło, że do gardła napłynęła mi żółć, aż rozpaczliwie usiłowałem powstrzymać mdłości, zanim zwymiotuję.


  Nie patrzyłem na grzyby – na długich łodygach kołysały się odcięte ludzkie głowy, każda na wysokości mniej więcej ramion. Z wykrzywionych w grymasach cierpienia twarzy patrzyły na nas otwarte udręczone oczy.


  A zatem to robił Hob z pokonanymi zawodnikami z Areny 13, których zabierał do swojej cytadeli! Tyron odzyskał głowę Kerna i spalił ją, by znów nie wpadła w złowrogie łapska dżina.


  Czemu jednak miały służyć? Po co utrzymywać głowy przy życiu w tak upiorny sposób?


  Tyron z krzykiem rozpaczy podbiegł naprzód i zaczął przyglądać się głowom, wędrując wzdłuż kolejnych rzędów, jakby kogoś szukał. Może przyjaciela porwanego przez Hoba i zamienionego w coś takiego?


  Utworzyliśmy szereg obok głów, patrząc w milczeniu, jak zbrojmistrz kontynuuje poszukiwania. Po jakichś dziesięciu minutach Konnit położył mi dłoń na ramieniu.


  – Idź, sprowadź go tu, Leifie. Nie możemy sobie pozwolić na zwłokę.


  Przeszedłem przez rzędy rozkołysanych głów. Patrzyłem w ich oczy, gdy błagały mnie, bezdźwięcznie otwierając i zamykając usta. Może nie wszystkie należały do pokonanych zawodników, może część to zwyczajni obywatele porwani po zmroku z ulic Gindeen. Głowy wyglądały, jakby prosiły mnie o pomoc. Ale jak w ogóle można im pomóc, jeśli nie robiąc to, co Tyron uczynił dla Kerna?


  Odciął wtedy łodygi u podstawy szyi, dzięki czemu głowa odnalazła spokój w śmierci. Czy nie powinniśmy uwolnić od cierpienia tych wszystkich udręczonych dusz? Z pewnością postąpilibyśmy słusznie.


  Dotarłem do Tyrona w chwili, gdy sprawdzał ostatni rząd, przyglądając się uważnie każdej twarzy.


  – Musimy ruszać dalej – rzekłem miękko.


  – Tak, tak. – Zwiesił głowę, wbijając wzrok w czubki własnych butów.


  – Szukałeś może przyjaciela? – naciskałem.


  Uniósł głowę i spojrzał mi prosto w oczy.


  – Szukałem przyjaciółki, ale jej tu nie ma. Musiałem się upewnić. Masz rację, za długo zwlekaliśmy. Ruszajmy.


  – Nie powinniśmy wcześniej obdarzyć ich spokojem?


  Tyron dostrzegł, na co patrzę, i pokręcił głową.


  – Jeżeli nam się powiedzie, nie będzie takiej potrzeby. Jeśli poniesiemy klęskę, może nam przypaść podobny los.


  Bez dalszych wyjaśnień skinął szybko głową i pomaszerował przed siebie, by dołączyć do pozostałych.


  * * *


  Po kilku minutach dotarliśmy do przeciwległej ściany jaskini i ponownie znaleźliśmy się w tunelu wiodącym do kolejnej groty, tak wysokiej i rozległej, że mimo pochodni jej sklepienie ginęło w ciemności.


  Pierwszym ostrzeżeniem o nadciągającym niebezpieczeństwie było słabe drżenie powietrza. Nagle rozległ się złowieszczy świst, a potem posypał się na nas morderczy deszcz strzał. Jednocześnie z przodu ktoś skierował na nas oślepiające światło, jaśniejsze niż tysiąc pochodni.


  Nie wiem, czy to światło miało nas oślepić, czy też ukazać naszym przeciwnikom. Z ognistej plamy wyłaniały się potworne, zniekształcone sylwetki – niby ludzie, lecz o nogach zbyt długich i rękach o zbyt wielu stawach. Stawały przed nami dęba: armia morderczo groźnych jaźni Hoba. Jaką szansę mieli ludzie w starciu z podobnymi istotami?


  Pośród tych postaci dostrzegłem też inne, wielkością bliższe człowiekowi, zakute w zbroje i ściskające miecze. Czy były to sługi Hoba, czy jego jaźnie w innej postaci? Z pewnością miał tu też służących, zakapturzone chwosty – niektóre pędziły ku nam na czworakach.


  Serce waliło mi w piersi jak młot. Poczułem świeżą falę podniecenia i strachu. Oto bitwa, której oczekiwaliśmy. Widziałem, że będzie znacznie trudniej niż w sali tronowej – zamiast jednej jaźni i kilku chwostów naliczyłem dziesiątki jaźni i całą armię służby.


  A nas było tak niewielu. Jak moglibyśmy zwyciężyć? Tak wiele zależało od gramagandaru. Czy Genthajczycy w ogóle go wypróbowali, a jeśli tak, przeciw komu? Konnit nie wspominał o tym ani słowem. Bez wątpienia broń była bardzo stara, może pochodziła z czasów upadku Imperium Ludzi, więc zastanawiałem się, czy wciąż działa. Może dżiny opracowały jakieś sposoby odpierania groźnych ataków? Może do tego właśnie służyło jaskrawe światło?


  I wtedy opadł na nas kolejny grad strzał. Dostrzegłem, jak jedna wbija się w szyję Brida. Uniósł gwałtownie ręce i runął z siodła; zwijał się teraz w drgawkach u naszych stóp.


  Ukląkłem szybko, oszołomiony, niezdolny myśleć logicznie, tarczę unosiłem nad głową. Wszędzie wokół mnie pozostali robili to samo, usiłując ochronić się przed zabójczym deszczem, który miał odebrać nam życie. Nasi łucznicy nie odpowiedzieli jeszcze nawet jedną strzałą.


  Obejrzałem się. Tylko Thrym i cztery laki dźwigające gramagandar wciąż trzymali się na nogach.


  Wówczas jednak Konnit skoczył w górę, w obu dłoniach dzierżąc broń. Jego twarz wykrzywiała furia, wykrzykiwał słowa szalone i niezrozumiałe. Wszyscy podrywaliśmy się już z ziemi, Konnit biegł w stronę światła.


  Jak jeden mąż przypuściliśmy rozpaczliwy atak. Nasi łucznicy dobyli mieczy, a ja biegłem z nimi, zatracając poczucie własnej odrębności w dążeniu do wspólnego celu. Miałem wrażenie, jakbym w głębi umysłu słyszał wycie wilka, i zdawało mi się, że nie jestem jedynie wojownikiem biegnącym z innymi Genthai, by stawić czoło wspólnemu wrogowi, ale wilkiem, częścią watahy, która wkrótce będzie szarpać ciało przeciwnika. I nie miało znaczenia, że ów przeciwnik miał co najmniej pięciokrotną przewagę liczebną.


  W prawej dłoni ściskałem krótki miecz, w lewej okrągłą tarczę. Gdy zderzyliśmy się z pierwszymi rzędami nieprzyjaciół, poczułem, jak coś sięga ku mnie z prawej, więc ciąłem mocno. Klinga natrafiła na coś twardego. Zachwiałem się, odzyskałem równowagę i biegłem dalej. Wymierzałem ciosy na prawo i lewo, zarówno mieczem, jak i tarczą, ale wkrótce zrobiło się zbyt ciasno – wrogowie napierali z trzech stron.


  Odwróciłem się i przekonałem, że obok mnie walczą inni. Po prawej Konnit dzierżący w obu dłoniach długie miecze rąbał w te i wewte, powalając tamtych niczym drwal drzewa. Po lewej Kalasar każdym pchnięciem i zamachem trafiał w cel. Jednakże skierowane ku nam światło płonęło coraz jaśniej, częściowo nas oślepiając. A gdy jeden wróg padał, kolejny śmigał naprzód, zajmując jego miejsce. Niektórzy wyglądali naprawdę strasznie – znacznie wyżsi od ludzi, ich ręce wznosiły się wysoko poza nasz zasięg.


  Było ich zbyt wielu, stanowczo zbyt wielu; wkrótce zacząłem tracić siły. Musiałem zacząć się cofać wraz z tymi, którzy walczyli u mojego boku.


  Nagle jednak usłyszałem dobiegający zza pleców dźwięk, wibracje, od których ścierpły mi zęby. I wtedy z kaszlnięciem i rykiem wystrzelił ku nam płomień gramagandaru.


  Mimo trwającej walki zerknąłem przez ramię i ujrzałem straszliwy jęzor fioletowego płomienia, pędzący wprost w miejsce naszych zmagań. A choć wiedziałem, że podobno niszczy tylko sztuczne ciało, to przecież nic żywego nie mogło się oprzeć intensywności takiego ognia. Na moment zdekoncentrowałem się i jeden ze stworów ciął prosto w moją odsłoniętą głowę. Uniosłem tarczę, lecz za późno; pojąłem, że już nie żyję. Nie poczułem jednak ciosu. Zamiast tego zobaczyłem, jak napastnik pada na ziemię. Wszędzie wokół wrogowie chwiali się i wywracali albo próbowali uciekać, a jasne światło zaczęło przygasać, niczym zmierzch po zachodzie słońca. Widziałem ciało ściekające z twarzy, gnące się kości, bulgoczące i wypływające z oczodołów oczy, kończyny wykrzywiające się i pękające, gdy gramagandar dokonywał dzieła zniszczenia.


  Płomień znów wystrzelił ku mnie; wśród fioletu dostrzegałem pulsującą ciemność, uszy wypełniły mi rozedrgane krzyki. Jęzor ognia przemknął wokół mojego ciała, jakby go tam nie było, kiedy jednak dotarł do nieprzyjaciół, siał wśród nich śmierć. Ich zbroje gięły się i pękały na rozpuszczających się ciałach.


  Wszyscy odziani w sztuczne ciało zginęli. Pozostały przy życiu jedynie chwosty. Umknęły z żałosnym krzykiem, kryjąc się w ciemności niczym szczury.


  Jak jeden mąż odwróciliśmy się plecami do konających i zawróciliśmy w stronę straszliwego ognia. Cztery laki, wykrzywione pod wielkim ciężarem, unosiły płomień w górę. Thrym trzymał się z tyłu, żeby i jego nie unicestwiono.


  Podążyłem wzrokiem za trajektorią broni i ujrzałem łuczników wroga, stojących wysoko na skalnej półce; do tej pory skrywał ich mrok. Nasi zaczęli strzelać, lecz tymczasem ich przeciwników dosięgnął fioletowy płomień Dechu Wilka. Próbowali uciekać wzdłuż wysokiej skalnej galerii, niektórzy odrzucali broń, inni spadali, zanim jeszcze jęzor ognia musnął ich ciała. Ich wrzaski rozdzierały powietrze, gdy znikali w ciemności. Gramagandar jednak posyłał dalej fale ognia i wkrótce nic już się tam nie poruszało.


  Dokonawszy dzieła, mordercza broń umilkła, znów zawieszona na pasach. Gdy jednak laki szykowały się, by podjąć ciężar, Tyron gestem nakazał im zaczekać.


  Zalaliśmy olejem ciało powalonego Brida i przysunęliśmy do niego pochodnię, podpalając. Towarzysze patrzyli w milczeniu, jak Tyron odprawia ostatni obrzęd. Nie byliśmy pewni zwycięstwa i gdybyśmy musieli się wycofać, chcieliśmy ochronić szczątki przyjaciela przed Hobem.


  Tymczasem Konnit zwrócił się do mnie po cichu:


  – Czułeś to? Był z nami. Wilk był z nami.


  W jego słowach dźwięczał religijny zapał, ochrypły głos łamał się lekko, jakby właściciel nie do końca nad nim panował.


  – Czułem – przyznałem. – Słyszałem, jak wyje mi w głowie.


  Umilkliśmy, patrząc na płonące zwłoki nieszczęsnego Brida. Nozdrza wypełnił nam swąd palonego mięsa. A potem znów spojrzałem na Konnita.


  – Wiem, że gramagandar nie tyka ludzkiego ciała, ale i tak już sądziłem, że nadeszła moja ostatnia chwila. Myślałem, że i nas pochłonie – przyznałem.


  Wódz uśmiechnął się ponuro.


  – Broń zaprojektowano tak, żeby niszczyła wszelkie sztuczne ciała. Zabija wszystkich zrodzonych z szatka. To dlatego nie pozwoliłem Adzie dołączyć do nas. Z czasem nawet prawdziwe ciało może ucierpieć od jego dotyku. Starość okaże się bardziej bolesna, kości bardziej kruche, słabość nadejdzie wcześniej. Na razie jednak nie musimy się tym martwić. Nie przejmuj się, Leifie. Jesteśmy wojownikami i nie boimy się starości.


  * * *


  Znów ruszyliśmy naprzód, posuwając się powoli. Schodziliśmy w najgłębszą część labiryntu jaskiń i tuneli. Tyron wierzył, że właśnie tam, w dole, znajdziemy szatki pozwalające Hobowi tworzyć nowe jaźnie. I tam je zniszczymy.


  Choć część pochodni pogubiliśmy w walce, zostało ich dosyć, by oświetlić drogę. Zachowywaliśmy nieustanną czujność, nie dostrzegliśmy jednak ani śladu wroga, ani tych, którzy spełniali jego rozkazy. Czasami wędrowaliśmy – jak się wydawało – nowymi tunelami o miękkim podłożu spowalniającym nas jeszcze bardziej, lecz coraz częściej pokonywaliśmy stare korytarze wysypane luźnymi skalnymi odłamkami i łączące jaskinie najróżniejszych rozmiarów. Powstały one w wyniku działania wody i innych sił natury, tunele natomiast wykuł Hob i ci, którzy mu służyli. Nawet teraz w jaskiniach ze sklepień ściekała woda. Od czasu do czasu niewielkie strumyki przecinały nam drogę albo płynęły obok, po czym wpadały w otchłań skrytą w mroku.


  Wreszcie dotarliśmy do jaskini, gdzie ściana wody wylewała się z ciemności do głębokiego zbiornika, wzbijając w powietrze chmurę pyłu i wypełniając wnętrze hukiem. W zbiorniku woda wirowała gwałtownie, a potem rwącą strugą przelewała się przez wielkie głazy i kolejną kaskadą znikała w ciemności.


  Gdy się zbliżyliśmy, blask pochodni ukazał samotną, smukłą postać na brzegu zbiornika. Była to kobieta o długich jasnych włosach tańczących we wzburzonym powietrzu.


  Zdumiał mnie ten widok. Czyżby Hob porwał ją z ulic miasta i zachował przy życiu? Na jej widok Tyron jęknął boleśnie i zaczął przepychać się naprzód, pokazując wszystkim gestem, by się cofnęli. Wyczuwszy niebezpieczeństwo, podążyłem tuż za nim, i gdy zbliżył się do kobiety, chwyciłem go za rękę.


  – Kto to? Ktoś, kogo znasz? – spytałem.


  W blasku pochodni widziałem oszalałe oczy mistrza, na jego policzkach lśniły łzy cierpienia – cierpienia tak wielkiego, że bałem się, iż oszołomi go bez reszty.


  – O tak, to ktoś, kogo kiedyś znałem, Leifie. Ktoś wart dla mnie więcej niż samo życie. Na imię miała Jacanda, była matką Teeny i Kwin oraz moją żoną, dopóki Hob mi jej nie odebrał.


  Tyron nigdy o niej nie wspominał, a ja nie pytałem. Zabiła ją gorączka, gdy Kwin była maleńkim dzieckiem, tak przynajmniej słyszałem. Teraz nagle zrozumiałem znacznie więcej. Tyron ukrywał prawdę nawet przed własnymi dziećmi – albowiem to Hob zabił Jacandę.


  Z nagłym dreszczem wyrwał mi się i szybkim krokiem ruszył ku kobiecie. W grocie panował półmrok, wziąłem więc od Kalasara pochodnię i pobiegłem naprzód, dopóki nie zrównałem się z mistrzem. Zatrzymaliśmy się razem przed niewiastą.


  – Mam dla ciebie wiadomość, Tyronie – oznajmiła. – Wiadomość od mojego pana.


  Głos miała ochrypły, przepełniony bólem, ledwie go słyszałem pośród ryku wodospadu.


  Nawet w blasku pochodni, której płomień tańczył w porywach wiatru, wyraźnie widziałem okrutne ślady pozostawione przez Hoba: Jacanda miała potwornie spuchnięte gardło, jej ręce i nogi pokrywały ciemne sińce. Kąciki ust zostały rozerwane – albo może rozcięte klingą – i świeża krew ściekała dwiema strużkami po szyi, plamiąc białą suknię, którą przyciskała do gardła.


  Tyron jęknął i wyciągnął do niej ręce. Próbował przemówić, lecz gdy otworzył usta, nie wydobył się z nich żaden dźwięk.


  Kobieta była młoda – bardzo młoda; z pewnością to dusza żony Tyrona odziana w sztuczne ciało i zrodzona z szatka. W jej lewym uchu tkwił niewielki srebrny kolczyk w kształcie wilka. Nagle uświadomiłem sobie, że wygląda zupełnie jak Kwin.


  – Mój pan każe ci powtórzyć, że jeszcze nie jest za późno, żebyś błagał o wybaczenie. Jeśli teraz zawrócisz, otrzymasz dwa wielkie dary.


  – Dary? – Tyron postąpił krok bliżej.


  – Po pierwsze, da obu twoim córkom przeżyć życie w spokoju. Po drugie, pozwoli mi wrócić z tobą, abyśmy wszyscy czworo mogli żyć razem.


  Tyron pokręcił głową i zaczął się odwracać, ona jednak wystąpiła nagle naprzód i chwyciła go za rękę.


  – Och, Tyronie! – zawołała. – Mój pan jest miłosierny. Zrób, o co prosi, a będziemy mogli znów być szczęśliwi. Błagam… Tak okrutnie za tobą tęskniłam i nie mogę już znieść bólu. Zawsze kochałam ciebie, zawsze ciebie.


  I znów Tyron zaczął się odwracać. Sięgnął, by strącić z siebie jej dłoń, i w tej sekundzie pojąłem, co zaraz się wydarzy, lecz cała moja szybkość i zręczność na nic się zdały. Starczyło mi czasu na jeden daremny krok.


  A potem było już za późno.


  Jacanda przeskoczyła przez skraj zbiornika, wciąż nie wypuszczając ręki Tyrona. Zachwiał się, próbując odzyskać równowagę, ale potem wraz z nią runął w przepaść.


  Nie potrafiłem stwierdzić, czy krzyknęli: wszystko zagłuszał grzmot wodospadu. Zerknąłem w dół i zobaczyłem, jak ciała Tyrona i Jacandy uderzają o skały. W pewnej chwili bryznęła czerwień, a potem oboje zniknęli w ciemności.
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Dech Wilka


  Fakt, że dżiny nienawidziły gramagandaru i obawiały się go, nie może nikogo dziwić. Nie dziwi też, że ludzie używali go bez cienia litości.


  Jeśli broń istnieje, zostanie użyta


  Ale zawsze pociąga to za sobą konsekwencje.


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Leif


  Śmierć Tyrona wstrząsnęła mną do głębi. Usiadłem na mokrych skałach, ukrywając twarz w dłoniach. Uszy wypełnił mi ryk wodospadu, myśli szaleńczo kłębiły się w głowie.


  Jedna z nich przebiła się spośród pozostałych, wirując szybciej niż wody w skalnym zbiorniku u stóp kaskady: Tyron wciąż może żyć!


  Zerwałem się na równe nogi, gotów zanurkować w kipiel i ocalić go. Otworzyłem nawet usta, aby wezwać pomocy wówczas jednak przypomniałem sobie, jak długo spadał, potem plamę czerwieni na skałach i pojąłem, że Tyron odszedł na zawsze.


  Wszystko wydarzyło się tak szybko.


  Gdybym tylko stanął pomiędzy nim a kobietą! Teraz było już za późno i mogłem jedynie kołysać się na piętach, co chwila odtwarzając w głowie ów straszliwy obraz.


  Znów usiadłem na ziemi. W pewnym momencie ktoś podszedł i krzyknął mi coś do prawego ucha, ale ja odepchnąłem go.


  Uświadomiłem sobie, że pozostali odkładają ciężary i kucają niedaleko, jednak wydało mi się to nieważne. Cokolwiek się wydarzy, nie ma już znaczenia. Nic nie zdoła zmienić tego, co zaszło. Przepełniała mnie przejmująca rozpacz i poczucie straty.


  Tyron był moim nauczycielem i przyjacielem. Dawno temu straciłem ojca, Matha; teraz czułem się, jakbym znów go utracił. Tyron doradzał mi, wskazywał drogę, pomógł mi stać się tym, kim byłem. Biedna Teena – Hob odebrał jej męża, ojca i matkę. Czy kruchy umysł dziewczyny zdoła znieść taką stratę? Jak miałem opowiedzieć jej o tym, co się naprawdę wydarzyło? A Kwin… mimo ciągłych kłótni bardzo kochała ojca.


  Przez długi czas siedziałem obok wodospadu z umysłem jakby odrętwiałym. W końcu uniosłem wzrok i zobaczyłem Thryma stojącego w milczeniu obok mnie. Niedaleko czekał Konnit.


  – Musimy iść dalej – oznajmił.


  Zanim jednak zdążyłem odpowiedzieć, odezwał się Thrym.


  – A ty czego pragniesz, Leifie?


  – Czego pragnę… – Potrząsnąłem głową, wciąż oszołomiony. – Od tak dawna moje pragnienia pokrywały się z życzeniami Tyrona. Nie mogę uwierzyć, że odszedł. Chcę tylko dokończyć to, co on zaczął.


  – W takim razie posłuchaj mnie – rzekł Thrym. – I słuchaj uważnie. Wiesz, co musimy zrobić. Musimy zabrać broń w miejsce, gdzie wciąż mieszkają matki Hoba. Musimy znaleźć i zniszczyć te szatki, choć wielu wrogów stoi między nami i naszym celem. Aby przebić się przez ich szeregi, znów musimy użyć gramagandaru.


  Przytaknąłem ponuro.


  – Cena nie gra roli. Nie możemy się już wycofać.


  Konnit podszedł i ukląkł obok mnie.


  – Gdy dotrzemy do szatków, musimy uczynić coś jeszcze – oznajmił z posępną miną. – Gramagandar to broń działająca na dwa sposoby. Pierwszy już widziałeś. Przy drugim Dech Wilka uwalnia się powoli, kolejnymi falami śmierci. Trzy razy wypuszcza oddech, a każdy sięga dalej niż poprzedni. Jego dotyk niesie śmierć szatkom i wszystkim zrodzonym z ich ciała.


  – Zatem i ty umrzesz. – Spojrzałem mu prosto w oczy Thryma.


  – Wszyscy zrodzeni z szatków muszą tu zginąć – odparł. – Między oddechami nastąpi długa przerwa, ale trzeci dosięgnie świata w górze, przeniknie przez skały i oczyści zarówno podziemia, jak i wieże oraz iglice, aż do granic miasta. Jeśli zdołam, odejdę przed owym ostatnim oddechem.


  – Dlaczego Thrym nie mógłby odejść już teraz? Zróbmy to tutaj! – zażądałem. – Musimy być blisko szatków. Czy gramagandar nie mógłby zniszczyć ich stąd?


  – Może, ale nie mielibyśmy pewności – odparł Konnit. – Musimy dotrzeć do ich gniazda, ich komory narodzin. Tylko jeśli właśnie tam umieścimy gramagandar, będziemy pewni, że je zniszczymy.


  – Zatem wybór jest prosty. Musimy iść dalej.


  Wstałem z ziemi i podniosłem miecz i tarczę.


  * * *


  W końcu dotarliśmy do jaskini tak olbrzymiej, że mogłaby pomieścić całe Koło.


  Tu światło było słabe, a że zostało nam tylko kilka pochodni, większość groty skrywały cienie. I wtedy, daleko przed nami, po drugiej stronie jaskini w blasku oświetlonego łuku ujrzałem czekających na nas nieprzyjaciół: bandę jaźni Hoba. Było ich kilkadziesiąt. Tym razem zabrakło jaskrawego blasku, zamieniającego wrogów w sylwetki i przesłaniającego ich oblicza, i ujrzałem, że wszyscy mieli tę samą twarz.


  Z każdej wielkiej, bezwłosej głowy wyrastał haczykowaty nos, z każdego oblicza patrzyły przerażające oczy – małe, ciemne tęczówki zagubione w morzu białka. I każda z tych twarzy, patrzących na nas gniewnie, promieniujących mocą i nienawiścią, należała do Hoba.


  Za nimi, migocząc i połyskując w ciemności, wznosił się most, spinający błękitnym, roziskrzonym łukiem brzegi czarnej przepaści. Dalszy brzeg niknął pośród mgieł i początkowo zdawało mi się, że sam most to także tylko złudzenie, eteryczne widmo, po którym nie zdoła przejść bezpiecznie żadna istota materialna.


  Thrym jednak wskazał go ręką.


  – Podejrzewam, że szatki śpią za tym mostem. Musimy przeprawić się na drugą stronę i je odnaleźć.


  Ponownie przyjrzałem się nieprzyjaciołom. Kilku wojowników wyglądających jak Hob miało na sobie stroje do walki na Arenie 13: skórzane szorty i kaftany z krótkimi rękawami, odsłaniające ciało. Inni nosili ciemne zbroje i hełmy chroniące twarze, w dłoniach dzierżyli długie miecze bądź ciężkie topory, niektórzy nawet włócznie.


  Możliwe, że nie wszyscy byli jaźniami Hoba, być może część to ożywieńcy albo ci, którzy ze strachu słuchają rozkazów złowrogiego pana. Znów pomyślałem o Jacandzie, która pociągnęła Tyrona w objęcia śmierci. Twierdziła, że kocha męża, choć szykowała się już, by odebrać mu życie.


  Dlaczego? Czy to dlatego, że Hob przyrzekł zostawić w spokoju ich córki? Czy pragnęła ocalić Teenę i Kwin przed męczarniami tych podziemi?


  I wtedy przyszła mi do głowy inna straszna myśl. Tyron runął w przepaść, niemal na pewno na spotkanie śmierci. Co jednak, jeśli Hob zdoła odzyskać i ożywić jego głowę, dołączając ją do kolekcji udręczonych dusz? Nie mogłem na to pozwolić. Oto jeszcze jeden powód, by unicestwić dżina!


  Musieliśmy zabić wszystkich, którzy stanęli nam na drodze. Być może część z nich to faktycznie nieszczęsne, cierpiące istoty, także będące ofiarami… ale nie mieliśmy wyboru.


  – Odstąpcie! – huknął Konnit, zwracając się do przeciwnika. – Odstąpcie i przepuśćcie nas! Odstąpcie albo poczujcie gniew Genthai!


  Jednak jego słowa zabrzmiały pusto. Odbiły się echem od ścian i zniekształcone rozpłynęły w nicość. Śmierć bowiem w tym miejscu nie miała znaczenia dla żołnierzy Hoba. Dżiny nie umierają tak jak ludzie. Te jaźnie się nas nie bały, pragnęły jedynie chronić szatki, które oznaczały dla nich nieśmiertelność. Indywidualna śmierć nie miała znaczenia.


  A co do pozostałych sług Hoba, czemu mieliby przejmować się naszymi groźbami? W swoim życiu mogli być pewni tylko jednego: tortur, jakie zadawał im mroczny władca; jego wola była dla nich wszystkim.


  Szybko doczekaliśmy się odpowiedzi ze strony nieprzyjaciół: uszy wypełnił nam śmiech zalewający jaskinie, coraz głośniejszy i głośniejszy, aż w końcu zamienił się w głuchy ryk pogardy. A potem, gdy ucichł, zaczęli tłuc mieczami o tarcze, uderzać butami i bronią o ziemię – metal, drewno i skóra waliły o kamień. Całą jaskinię wypełnił zgiełk ich wyzwania.


  I zaatakowali.


  Zanim Konnit się odezwał, skinął na Thryma: gramagandar był już gotowy.


  Z kaszlnięciem i donośnym rykiem Dech Wilka wystrzelił naprzód, żeby ogarnąć wrogów. Wielu padło natychmiast, gdy purpurowy jęzor ognia rozpuścił ich ciała, inni biegli jeszcze kawałek, potem jednak zachwiali się i runęli.


  Nieliczni uniknęli pulsującego ognia i rzucili się na nas z boków. My jednak utworzyliśmy ochronny pierścień wokół broni i Konnit, nie zważając na ataki, poprowadził nas w stronę mostu, maszerując tak szybko, jak tylko zdołały laki dźwigające gramagandar.


  Część nieprzyjaciół dotarła do naszego kręgu, tych jednak szybko powaliły genthajskie klingi i strzały.


  Pod rozkazami Thryma cztery laki obracały się powoli z lewa na prawo, tak że gramagandar rozsiewał swój ogień w wielkim kole. Gdy mnie omiótł, poczułem wibracje w zębach i przypomniałem sobie słowa Konnita:


  Jesteśmy wojownikami i nie boimy się starości.


  Teraz dotarliśmy do mostu, z gramagandarem celującym w tył i unicestwiającym ścigających nas wrogów. Thrym wyszedł wtedy na czoło pochodu, rozpoczynając długą wspinaczkę na szczyt łuku wznoszącego się nad głęboką, mroczną otchłanią.


  Ruszyłem za nim, lecz gdy tylko postawiłem stopę na moście, z ciemności w dole powiał ciepły wiatr, huragan ryczący wokół nas i cuchnący gnijącymi wodorostami wyrzuconymi na błotne mielizny. Był to smród stęchłej wody morskiej, w której gniło mięso, odór martwego łona.


  Mimo to nie zawahałem się i chwilę później powietrze znów znieruchomiało. Słyszałem kroki odbijające się echem od kamiennego sklepienia. Zerknąłem przez ramię i przekonałem się, że Konnit i Kalasar biegną za mną. Dalej z tyłu cztery laki zmagały się z ciężkim brzemieniem. Za nimi podążał Tundar i pięciu łuczników, wciąż strzelających do ścigających nas wrogów.


  Most pod moimi stopami był przejrzysty niczym kryształ, ale sprawiał wrażenie ostrego i szorstkiego. Łuk wznosił się coraz bardziej stromo i gdy zbliżyliśmy się do szczytu, nagle zrobiło się ślisko. Zachwiałem się i o mało nie upadłem. Strach przed leżącą w dole przepaścią zmusił mnie do zwolnienia kroku.


  I wtedy przyszło mi do głowy, że wystarczy jedno niefortunne stąpnięcie i cztery laki dźwigające gramagandar mogą posłać wszystkie nasze nadzieje w nicość. Most jednak był szerszy, niż się wydawał, więc liczyliśmy, że dopóki trzymamy się jego środka, pozostaniemy bezpieczni.


  To wtedy ujrzałem trzy ciemne postacie w zbrojach, czekające pośrodku mostu. Czyżby były to ostatnie jaźnie Hoba? Thrym odwrócił się do nas.


  – Zostaw je mnie, Leifie – zabrzmiało to bardziej jak rozkaz niż prośba; dobył kling.


  – Nie – zaprotestował Konnit. – Po co ryzykować, skoro istnieje łatwiejszy sposób?


  Słysząc to, Thrym uśmiechnął się posępnie. Laki z gramagandarem wystąpiły naprzód, jego płomień szybko oczyścił nam drogę.


  Zastanawiałem się, czy to już koniec Hoba. Z pewnością pozostały już tylko szatki, matki, które mogły odtworzyć jego jaźnie?


  Z otchłani znów powiał wiatr, wypełniając moje nozdrza odrażającym smrodem. Tym razem o mało nie zdmuchnął naszych pochodni.


  Dotarliśmy z Thrymem na szczyt łuku i rozpoczęliśmy schodzenie. Przekonaliśmy się, że ta strona opada ku czemuś przypominającemu okrągły krater. Wysokie wewnętrzne ściany tej wielkiej dziury jarzyły się słabym światłem, znacznie słabszym od blasku promieniującego z tęczowego mostu. Jednak w miarę schodzenia oba źródła światła zaczęły gasnąć i po kolejnych kilkunastu krokach zwolniliśmy w gęstniejącej ciemności, czekając na gramagandar, Konnita i Kalasara. Tuż za nimi maszerowało dwóch łuczników. Tundar i pozostali czekali pośrodku mostu, broniąc naszych tyłów.


  Konnit ściskał w dłoni pochodnię, wystąpił zatem naprzód z Thrymem, ja zaś podążałem za nimi. Wreszcie dotarliśmy do końca mostu. Otaczała nas ciemność, pochodnie rzucały wielkie zniekształcone cienie na wznoszące się wokół wysokie ściany. Teraz widzieliśmy jaskinie u podstawy owego skalnego muru – trzynaście mrocznych, głodnych paszcz; w każdej mógł kryć się szatek. Musieliśmy jednak się upewnić.


  Nagle usłyszałem dźwięk – serię lekkich trzasków, jakby ktoś rozprostowywał stare kości. Dziwny hałas dobiegał z wylotu najbliższego tunelu. Potem światło padło na powoli wyłaniający się z dziury łeb – głowę bestii, parodię kobiety, gładką i bezwłosą, o wielkich, lśniących, zielonych oczach.


  Istotnie, dotarliśmy do kryjówki szatków!


  Laki zdążyły już złożyć broń na ziemi. Dwa ustawiały ją teraz, pozostałe dwa dobyły z pochew na plecach toporów o podwójnych ostrzach i stanęły naprzeciw szatka.


  Przyjrzałem mu się uważniej: nos miał wielki, wargi pełne, otwarte usta ukazywały podwójne rzędy zębów, ostrych i wygiętych w tył, ku ciemnemu gardłu, niczym jadowe kły węża. Tutaj kończyło się wszelkie podobieństwo do istoty ludzkiej, bo widoczne w pełgającym blasku pochodni ciało przypominało szatka kupionego przez Adę od Handlowca, a także szatka Szalatan. Połyskujący czarny korpus przywodził na myśl owada, miał jednak osiem nóg, a rozmiarami dwukrotnie przewyższał wołu. Był znacznie większy niż te, które oglądałem wcześniej.


  Szatek wypadł z jaskini, pędząc wprost ku nam, lecz dwa laki uniosły wysoko topory i opuściły je gwałtownie, uderzając go w głowę. Pierwsze ostrze odbiło się jakby od zbroi, ale drugie utkwiło głęboko w lewym oku szatka. Stwór wrzasnął w agonii i wycofał się do tunelu, kołysząc głową i obryzgując napastników posoką. A potem nagle odwrócił się, uniósł łeb i zwymiotował, bryzgając w stronę napastników długim srebrzystym łukiem płynu.


  Tym razem to laki krzyknęły. Oba runęły na kolana, przyciskając dłonie do twarzy. Niechronione głowy otoczyły chmury pary i pojąłem, iż ów płyn pali im skórę i oczy.


  Szatek znowu biegł ku nam, ale strzała trafiła go w drugie oko, więc zatrzymał się gwałtownie, trzęsąc głową z boku na bok, jakby chciał się pozbyć pocisku. Z jaskini po lewej wynurzył się kolejny szatek; tego także zatrzymała strzała. Szybko zjawiały się następne, lecz Konnit krzykiem wezwał trzech łuczników z mostu, którzy podbiegli wspomóc towarzyszy. Teraz dowiedli swojej wartości, co chwila strzelając z morderczą precyzją. Ich strzały bezbłędnie odnajdywały cel, trafiając w szatki. Inne musiały wycofać się w głąb bezpiecznych tuneli.


  Chwilowo niebezpieczeństwo zostało zażegnane.


  – Ile to potrwa? Jak szybko rozejdzie się pierwszy dech? – spytałem Konnita.


  – Za niecałą minutę będzie gotowy – odparł.


  – A drugi?


  – Za godzinę. A trzeci za kolejną godzinę.


  – Zatem uciekaj, Thrymie, uciekaj jak najdalej! – rozkazałem. – Wracaj na powierzchnię!


  – Ale tu wciąż grozi wam niebezpieczeństwo! – zaprotestował.


  – Posłuchaj mnie, Thrymie. Pewnego dnia być może przyjdzie nam stawić czoło nieprzyjacielowi potężniejszemu od Hoba. Biegnij szybko, rozkazuję ci. Ocal życie, abyś mógł być z nami owego dnia.


  Thrym zawrócił posłusznie, przebiegł obok gramagandaru i wkrótce zniknął nam z oczu za mostem. Część wrogów ścigała nas na drugą stronę, nie potrafiłem jednak określić, ilu ich jest i czy zdołają zatrzymać Thryma. Martwiłem się, że nie zdąży uciec przed pierwszym Dechem Wilka.


  I rzeczywiście, Wilk wkrótce odetchnął. Najpierw poczułem mrowienie w zębach, nieprzyjemne uczucie szybko przerodziło się w ból, a sam gramagandar rozjarzył się miękkim, pomarańczowym światłem.


  Przez moment zakręciło mi się w głowie, potem poczułem się słabo – i wtedy nadszedł błysk światła tak mocny, że na chwilę straciłem wzrok.


  Kiedy go odzyskałem, minąłem szybko gramagandar, odwracając wzrok od laków, które padły na niego; z tak wielkim wysiłkiem dostarczyły w to miejsce narzędzie własnego zniszczenia. Wiedziałem, że ukryte w tunelach szatki Hoba także już nie żyją.


  Zwyciężyliśmy. Z pewnością Hob przestał istnieć. Dokonałem zemsty, a mieszkańcy Midgardu w końcu uwolnili się od okrutnego drapieżcy. Przyjemnie było po tak długim czasie zakosztować zwycięstwa, ale teraz musieliśmy uciec z nory Hoba, bo wciąż mogły pozostać w niej stada chwostów nietkniętych przez gramagandar.


  Konnit wskazał most i ruszyliśmy ostrożnie po śliskiej nawierzchni, stopniowo przyspieszając po drugiej stronie. Po drodze z cytadeli mogliśmy napotkać chwosty, ale nie musieliśmy się śpieszyć, dlatego spokojnym krokiem pokonywaliśmy kolejne jaskinie i tunele. Minęła godzina i Wilk znów odetchnął; nieliczni wrogowie, których napotkaliśmy po drodze, już zaczynali się rozpuszczać.


  W końcu dotarliśmy w miejsce, gdzie ludzkie głowy kołysały się na długich łodygach, patrząc na nas błagalnie. Tam przystanęliśmy na moment zadziwieni zmianą, jakiej dokonał oddech gramagandaru.


  Głowy pozostały nietknięte, teraz jednak leżały na ziemi, ich otwarte, martwe oczy patrzyły ślepo w pustkę. Łodygi ze sztucznego ciała rozpuściły się bądź zaschły i już nie zasilały nieszczęsnych, udręczonych ludzi. W końcu mogli odpocząć od zadawanych im przez Hoba tortur. Maszerowaliśmy dalej ku powierzchni, a ja mimo zwycięstwa czułem dziwny niepokój, stopniowo zamieniający się w przejmujące złe przeczucie.


  Co, jeśli poza cytadelą i zasięgiem ostatniego oddechu gramagandaru pozostała jedna z jaźni, która zdołała uniknąć zniszczenia? Wode i jego ludzie strzegli Koła i obszaru wokół niego, ale nie mogli upilnować wszystkiego. Jedna z jaźni mogła nas tam szpiegować, może nawet pracować w samym Kole. Jeśli tak, z pewnością chciałaby dokonać straszliwej zemsty za to, co uczyniliśmy.


  Przyspieszyłem kroku. Chciałem mieć pewność, że Kwin jest bezpieczna, ale serce ciążyło mi na myśl o tym, co muszę zrobić.


  Będę jej musiał powiedzieć o śmierci ojca.
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Nazywam się Kwin


  Spójrz w lustro i przemów. Jeśli rozpoznasz swoje odbicie, jesteś istotą świadomą.


  Ale gdzie kryje się twoja świadomość? W głowie czy jej odbiciu?


  Podręcznik Nymy


  Kwin


  Dłużej niż zwykle zostałam w budynku administracji – zbliżał się początek sezonu, miałam mnóstwo pracy i musiałam uporządkować wszystkie dokumenty.


  Stanowiło to świetną wymówkę. Nie chciałam patrzeć, jak ojciec i Leif szykują się do ataku na Hoba. Tylko bardziej bym się denerwowała. Pożegnałam się zatem po śniadaniu i cały dzień pracowałam ciężko, żeby nie dopuścić do siebie obaw.


  Thrym także miał wziąć udział w ataku, dostałam zatem zastępczego strażnika – młodego genthajskiego wojownika, który zapomniał, jak się uśmiechać. Z surową miną, sztywno wyprostowany, odprowadził mnie do domu mrocznymi ulicami miasta. Gdy dotarłam na miejsce, było już ciemno. Podziękowałam swojemu towarzyszowi, on pozdrowił mnie skinieniem głowy i odszedł, a ja zostałam przy wejściu na dziedziniec.


  W oknach jak zwykle płonęły światła, ale zanim otworzyłam kluczem drzwi, wyczułam pustkę. Na miejscu powinno być troje służących ojca – kucharka szykująca wieczerzę i dwóch zbrojnych strażników, zawsze czuwających po zmroku. Wiedziałam, że Teena i jej syn spędzają noc w Domu Wytchnienia, ale Deinon i Ada także powinni być na miejscu. Zajrzałam do kuchni i powitała mnie cisza. Zaniepokojona zawołałam głośno:


  – Ado? Deinonie? Wróciłam!


  Nikt nie odpowiedział.


  Na piecyku bulgotał gulasz, ale nie dostrzegłam ani śladu kucharki. Pobiegłam na górę i zastukałam do drzwi sypialni, którą Deinon dzielił z Leifem – zanim ta dwójka na stałe zamieszkała z nami, ojciec zawsze przeznaczał ów długi pokój dla najmłodszych uczniów. Nikt nie odpowiedział, więc uchyliłam drzwi. Pokój był pusty.


  Zajrzałam do sypialni Ady. Pusto. Zaczynałam poważnie się denerwować. Wyjrzałam przez okno na dziedziniec i zachłysnęłam się głośno. Coś poruszało się w ciemności.


  W tym momencie zza chmury wyszedł księżyc i oświetlił zakapturzoną postać pełznącą powoli po kamiennych płytach i zmierzającą do tylnych drzwi.


  Był to chwost, jeden ze sług Hoba, zabójców i kanibali. Czyżby zamierzał wtargnąć do domu?


  Wysunęłam ukryte w rękawie ostrze, chwyciłam mocno w lewą dłoń i wytężyłam słuch, widząc, jak chwost zatrzymuje się, niemal dotykając drzwi czołem. Co on robił? Czy próbował się włamać?


  Ku mojemu zdumieniu odwrócił się nagle i odpełzł, zmierzając w stronę przeciwległego muru. A potem chmura znów przesłoniła księżyc i przestałam cokolwiek widzieć.


  Nie wypuszczając noża, powoli zakradłam się na dół, nie wiedząc, czego się spodziewać. I wtedy zobaczyłam leżącą na podłodze kartkę. Chwost przepchnął ją pod drzwiami.


  Zaniosłam papier do najbliższej świecy i obejrzałam uważnie. Widniejące na niej krzywe litery wyglądały jak nabazgrane krwią.


  Uwięziłem Adę. Daję jej jedną szansę przeżycia. Przyjdź dziś w nocy do Koła i staw mi czoło na Arenie 13. Ona będzie moim celem, ty postarasz się ją obronić. Jeśli odmówisz walki, zadam jej niewiarygodny, długotrwały ból i w końcu poderżnę jej gardło.


  Wiedziałam, że Hob często kłamie i zrozumiałam, że Ada może już nie żyć.


  Nie mogłam jednak tego założyć. Musiałam pójść. Nie miałam wyboru.


  * * *


  Szykuję się do walki z Hobem.


  Robię to w nadziei, że zdołam ocalić życie Ady.


  Zaczynam rytuał. Patrzę na swoją twarz w lustrze i skupiam się mocno. Wypowiadam pierwszy rozkaz.


  – Pomaluj na czarno!


  Dziewczyna w lustrze słucha natychmiast, zakreślając kontury górnej wargi szybkimi, precyzyjnymi ruchami.


  Wypowiadam drugą komendę.


  – Pomaluj na czerwono!


  I znów moje odbicie w lustrze słucha, malując dolną wargę jaskrawą czerwienią tętniczej krwi. Krzywię się, by dziewczyna w lustrze wyglądała groźnie.


  Ciemne włosy ma dłuższe z jednej strony, opadające równo ze szczęką, z drugiej sięgają ledwie brwi, dzięki czemu wyraźnie widać bliznę. To cienka ukośna linia biegnąca tuż spod lewego oka aż do kącika ust.


  Mam już na sobie tradycyjne szorty i kaftan z Areny 13, odsłaniający ręce i nogi, gotowe do przyjęcia ran. Teraz odchodzę od lustra i siadam na łóżku, sięgając po lewy but. Zawsze zaczynam od lewego. Naciągam go i sznuruję szybko, wiążąc potrójny węzeł. Teraz kolej na prawy. Ponownie kończę potrójnym węzłem.


  To specjalne czerwone buty do trigu, które kupił mi Leif. Mają tę samą barwę co krew Hoba.


  Czas zadać ważne pytanie. Znów staję przed lustrem i pochylam się naprzód, niemal dotykając czołem tafli.


  – Dziewczę w lustrze, powiedz przecie, kto najszybszy jest na świecie?


  Dziewczyna w lustrze patrzy na mnie i obie jednocześnie wypowiadamy to samo słowo.


  – Kwin!


  Raz jeszcze dopełniam rytuału i stajemy się jednością.


  Jestem Kwin gotowa walczyć z wrogiem.


  * * *


  Wyszłam z domu i sama przemaszerowałam przez miasto, pospiesznie pokonując mroczne ulice. Nie paliły się żadne latarnie – Gindeen było opuszczone, ludzie kulili się za zaryglowanymi drzwiami w obawie przed zemstą Hoba. Atak na jego kryjówkę miał pozostać tajemnicą, ale w naszym mieście trudno utrzymać coś takiego w sekrecie.


  Bałam się o Leifa i mojego ojca, błądzących gdzieś w tunelach głęboko pod cytadelą. Zastanawiałam się, czy zabili już inne jaźnie Hoba, czy może on zwyciężył. Może już nie żyli?


  Ale Hob groził, że zabije mnie na oczach Leifa. Nagle w mojej głowie pojawiła się prawdziwie mroczna myśl. Może atak się nie powiódł i Leif trafił do niewoli? Odepchnęłam ją szybko, spiesząc w stronę Koła ulicami oświetlonymi jedynie srebrnym blaskiem rogatego księżyca.


  W końcu ponad otaczające domy wyrósł potężny drewniany masyw i przesłonił gwiazdy i księżyc. Ostatni ludzie już dawno opuścili ten budynek. Otworzyłam drzwi kluczem ojca. W środku nie było zupełnie ciemno, wciąż płonęło kilka pochodni, więc bez trudu odnalazłam drogę na Arenę 13.


  Przeszłam pod trybunę dla widzów i znalazłam się w zielonym pokoju. Tu zobaczyłam ciało leżące obok stołu. Podeszłam bliżej, serce waliło mi szaleńczo; bałam się spojrzeć w obawie, że to mój ojciec albo Leif.


  Okazało się, że te zwłoki nie należą do żadnego z nich, ale do kogoś, kogo dobrze znałam.


  To był Wode, zbrojmistrz, który przyjaźnił się z ojcem, odkąd razem w dzieciństwie przeszli szkolenie. Miał skręcony kark, a widok jego otwartych, niewidzących oczu przypomniał mi wydarzenia z muzeum – chwilę, gdy światła znów zapłonęły i ujrzałam u moich stóp martwego Goodwina.


  Roztrzęsiona odetchnęłam głęboko, aby się uspokoić, i ruszyłam do przeciwległych drzwi. Za nimi krótki korytarz wiódł na arenę.


  Tu zobaczyłam drugie ciało. Tym razem z ust wyrwał mi się bolesny szloch, a po policzkach popłynęły łzy.


  Był to bowiem nieszczęsny Deinon.


  Nie zginął szybką śmiercią jak Goodwin czy Wode – kiedy uklękłam obok niego, przekonałam się, że twarz wykrzywia mu grymas bólu, przód koszuli pokrywała krew, która rozlała się w kałużę wokół ciała. Zauważyłam też, że ma połamane palce, wygięte pod niemożliwym kątem.


  Czas jakby zamarł, kiedy patrzyłam na niego z góry. Tak świetnie się zapowiadał, miał tak ogromny talent, mógł zostać jednym z najwspanialszych wzorników w dziejach miasta. Leif i Deinon bardzo się przyjaźnili. Jeśli Leif przeżyje, będę musiała przekazać mu okropne wieści.


  Pomyślałam o Adzie – miałam nadzieję, że wciąż żyje! – i oderwałam wzrok od trupa. Wstałam z ziemi, ponownie cała zadygotałam. Okrążyłam zwłoki, unikając kałuży krwi.


  Drzwi min były otwarte. Ostrożnie wyszłam na arenę, dobywając z pochew u pasa dwóch kling do trigladiusa. Nie dostrzegłam ani śladu Hoba, a wielkie odrzwia mag stały zamknięte.


  Była tam jednak Ada i to wciąż żywa! Stała zwrócona plecami do przeciwległej ściany i patrzyła na mnie.


  Miała na sobie strój do walki na Arenie 13, tradycyjne skórzane szorty i kaftan, podobnie jak moje wystawiające ciało na ciosy. Nosiła też czarne buty do trigladiusa. Dolną część jej twarzy przesłaniała jednak maska z brązowej skóry dopasowana tak ciasno, że Ada nie mogła wypowiedzieć nawet jednego słowa w Nymie.


  Po jej policzkach płynęły łzy. Przez moment sądziłam, że boi się tego, co ją czeka, ale potem pojęłam prawdę: wiedziała, że Deinon nie żyje. Lubiła chłopca, zbliżyła się do niego, ucząc go tajników Nymy. Hob zmusił ją, by patrzyła na jego śmierć.


  W pierwszym odruchu chciałam zdjąć jej maskę, żeby Ada mogła przemówić. Podeszłam bliżej i uniosłam klingę, zastanawiając się, jak odciąć to paskudztwo, nie raniąc kobiety. Zanim jednak zdążyłam cokolwiek zrobić, oczy Ady rozszerzyły się ze strachu i usłyszałam głuchy zgrzyt drzwi mag.


  Odwróciłam się w chwili, gdy Hob wkraczał na arenę.


  Jego potężną postać spowijała ciemność. Oto stwór, którego bali się wszyscy w Gindeen, upiór, którym straszono dzieci. Przepełniał ich sny grozą koszmarów, jego cień padał na kołyski i łoża. Hob czaił się w szafach, zaglądał przez okna i budził nocne dreszcze.


  Nagle ogarnął mnie potworny, bezrozumny strach. Serce waliło mi tak mocno, że z trudem chwytałam powietrze i poczułam, jak słabnę. Arena zawirowała wokół mnie, pole widzenia wypełniła ciemność.


  Odetchnęłam głęboko, skupiając się na tym, co muszę zrobić.


  Raz jeszcze wyrecytowałam w głowie słowa rytuału:


  – Dziewczę w lustrze, powiedz przecie, kto najszybszy jest na świecie? Kwin!


  Serce stopniowo zwolniło biegu, gdy drzwi z obu stron zaczęły się zamykać. Wysoko w górze rozbłysł trzynastoramienny kandelabr i powoli zaczął się opuszczać. Arenę zalał potok światła. Spojrzałam na przeciwnika, stając między nim a Adą.


  Hob także miał na sobie strój do walki na arenie, nie nosił jednak zwykłej maski z brązu. Głowę miał większą niż zwykły człowiek i kompletnie łysą, haczykowaty nos przypominał dziób drapieżnego ptaka. Ale to oczy przyciągnęły mój wzrok. Ciemne źrenice okalały połacie bieli i gdy tak patrzył na mnie, nie mrugając, nagle poczułam, jak miękną mi nogi.


  Przypomniałam sobie, co opowiadał Leif o ich starciu – jak Hob użył niezwykłej mocy, pozbawiając Leifa woli i poddając własnej. Próbowałam odwrócić wzrok, okazało się to jednak niełatwe, bo wciąż wbijał we mnie spojrzenie. Z najwyższym wysiłkiem zerwałam tę więź, zamiast tego wpatrując się w usta Hoba.


  I wtedy przemówił.


  – Twój ojciec zginął, choć chłopak, którego kochasz, jeszcze żyje.


  Do oczu napłynęły mi łzy. Mógł kłamać, ale coś mi podpowiadało, że mówi prawdę. Ogarnęło mnie poczucie przejmującej, niemal obezwładniającej straty.


  – To dlatego wezwałem cię tutaj – podjął Hob. – Zamierzam cię zabić, a także kobietę, która za tobą stoi. Uczynię to powoli, będę odcinał wasze ciało kawałek po kawałku, aż staniecie się niepodobne do istot ludzkich. Ta kobieta próbowała mnie zniszczyć i za to umrze. Ciebie zabiję z innego powodu. Chcę, żeby chłopak Leif ujrzał, co z tobą uczyniłem. Gdy się tu zjawi, mimo potwornych obrażeń wciąż będziesz oddychać i zachowasz przytomność. Chcę, żeby słyszał, jak błagasz o śmierć. Dawno temu złożyłem mu obietnicę i dziś zamierzam jej dotrzymać.


  Dobył noży z pochew na biodrach i postąpił krok ku mnie.


  Uniosłam własne klingi, gotowa się bronić.


  Hob górował nade mną. Czułam się bardzo mała.


  Nagle przystanął. Nie potrafiłam przeniknąć wyrazu jego twarzy, ale malowały się na niej wzgarda i nienawiść.


  – Chłopak zmienił się od naszego pierwszego spotkania – rzucił chełpliwie. – Śmiał mi grozić i miałem zabić go na miejscu. Szukał zemsty za śmierć ludzi, którzy go spłodzili. Gotów był umrzeć, poświęcić własne życie w beznadziejnej próbie odebrania mojego. Zrozumiałem jednak, jak mogę go ukarać. „Kogo kochasz?”, spytałem, a on przyznał, że ma przyjaciół, ale nikogo nie darzy miłością. Wiedziałem, że jak większość ludzi pewnego dnia podda się tej słabości i kogoś pokocha, i że jeśli zabiję tę osobę, zrani go to bardziej niż jego własna śmierć. Ty stałaś się przedmiotem jego uczuć i to dlatego wkrótce zginiesz.


  Bez ostrzeżenia postąpił dwa szybkie kroki ku mnie i pchnął trzymanym w prawej dłoni nożem. Nie byłam dość szybka, żeby całkowicie uniknąć ciosu, lecz zamiast rozpłatać mi ramię do kości, odciął jedynie kawałeczek ciała.


  Mimo przejmującego bólu odskoczyłam na bok. Krew ściekała mi po ręce. Wiedziałam, że Ada porusza się ze mną, utrzymując mnie między sobą a Hobem.


  Konieczność obrony Ady martwiła mnie najbardziej. Była największą wzorniczką, jaka kiedykolwiek żyła, tak sprawną, że gdyby nie interwencja gwardii Protektora, jej wurdy zniszczyłyby wszystkie jaźnie Hoba. Ale nie przeszła szkolenia w walce na arenie. Znała wzory bojowego tańca, nigdy jednak nie ćwiczyła ich wykonania.


  Ja byłam szczupła i sprawna, wytrenowałam swoje ciało do perfekcji, idealnie przygotowując je do walki. Byłam też bardzo szybka – szybsza od Leifa, choć nie powiedziałabym mu tego prosto w oczy. Ada natomiast ważyła więcej i wiedziałam, że będzie miała problemy z utrzymaniem się blisko moich pleców. Zatem muszę nie tylko unikać kling Hoba, ale jednocześnie bronić Ady.


  Nawet bez tego obawiałam się, że niełatwo będzie go pokonać.


  Dżin znów zaatakował, więc cofnęłam się błyskawicznie, wpadając przy tym na Adę. Przynajmniej przewidziała mój nagły odwrót i zdołałyśmy dojść do siebie po chwili owej niezdarności.


  Co jeszcze lepsze, zareagowałam dość szybko, by trafić Hoba, kalecząc mu lewe przedramię. To był drobiazg, powierzchowna rana, ale dodała mi pewności siebie. Potrafiłam wyprowadzić atak i go zranić, następnym razem jednak cięcie musi być głębsze.


  Tanecznym krokiem przesunęłam się w prawo, cofając się w stronę ściany areny. Słyszałam Adę poruszającą się tuż za mną. Na razie w porządku.


  Teraz Hob zaatakował obiema klingami, ale ich uniknęłam.


  Znów go zraniłam – tym razem w drugą rękę i znów tylko powierzchownie, ale pokazałam, do czego jestem zdolna.


  Zastanawiałam się, czy Hob wie, co to strach, czy zaniepokoi go to, co już osiągnęłam? Czy wyobraża sobie własną klęskę, a nawet śmierć z mojej ręki? Nagle znów przypuścił atak, napierając na mnie, za sobą słyszałam ciężki oddech Ady. Im dłużej muszę jej bronić, tym trudniej jej będzie utrzymać bezpieczną pozycję.


  Hob przypierał nas do muru, Ada pewnie już go dotykała. Zabębniłam butami o deski areny, używając dźwiękowego kodu ulum, informując, jaki ruch zaraz wykonam. Na szczęście pracowała ze mną na treningach. Każdy kod był osobisty, znany wyłącznie zawodnikowi i lakowi albo lakom, z którymi walczył. Przeciwnik nie mógł wiedzieć, co tamten sygnalizuje.


  Razem skoczyłyśmy w lewo, choć Ada wolniej ode mnie. Starałam się jej bronić, blokując noże Hoba, ale tylko częściowo mi się to udało.


  Usłyszałam zdławiony krzyk bólu i gdy powróciłyśmy razem na dający względne bezpieczeństwo środek areny, zerknęłam przez ramię. Spod palców Ady ściekała krew. Dostrzegłam cięcie na jej przedramieniu. Nie wyglądało zbyt poważnie – na szczęście Hob nie trafił w tętnicę.


  Znów rzucił się na mnie, ale nie ustąpiłam, blokując jego klingi i odpowiadając ciosami. Unikałam wzroku dżina, patrzyłam wyłącznie na jego ciało, próbując przewidzieć kolejne ruchy.


  I wtedy nagle wszystko zaczęło iść nie tak.


  Hob rzucił się naprzód z jeszcze większą furią. Z trudem zdołałam się obronić. Czyżby do tej pory powstrzymywał się i tylko ze mną igrał?


  Zmusił mnie do odwrotu i ponownie Ada nie zareagowała dostatecznie szybko. Poleciała do tyłu na ziemię, ja potknęłam się i osunęłam na kolano.


  Nie zważając na mnie Hob, skoczył wprost ku niej, zadając oburącz pchnięcie.


  Zawsze sądziłam, że jestem szybka – najszybsza i najlepsza. Teraz dowiodłam, że to prawda.


  W jakiś sposób zdołałam wtargnąć pomiędzy Hoba a Adę – choć musiałam zapłacić wysoką cenę za ten manewr.


  Klinga Hoba rozpłatała mi policzek od oka aż po ucho. Rana była głęboka, poczułam, jak tryska z niej krew. Odtąd będę mieć dwie blizny, tę znacznie głębszą.


  Dżin cofnął się parę kroków i obdarzył mnie wyniosłym uśmiechem.


  – Teraz odetnę kolejny kawałek twojego ciała – zadrwił.


  Ja jednak wiedziałam, co robić, choć wiązało się z tym straszliwe ryzyko. Hob był tak szybki, że mogło mnie to kosztować życie.


  Zanurkowałam i przeturlałam się między jego nogami, tnąc w górę oboma nożami w manewrze Michalicka – gambicie śmierci.
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Koło zemsty


  Bo w każdym gatunku samica jest groźniejsza od samca.


  Kompendium pradawnych ballad i opowieści


  Hob


  Z początku były tylko ból i ciemność. Ale potem w ciemności pojawiła się świadomość, niczym pierwsze migotanie świecy oświetlającej kryptę. Wraz ze świadomością narastał też ból. W końcu mięsień skurczył się konwulsyjnie.


  Najwyższym wysiłkiem Hob otworzył oczy.


  Z początku nic nie widział. Wokół panowała cisza, czuł jednak zimny wiatr na twarzy, wyczuwał też ruch gdzieś nad sobą w mroku. Zebrał wszelką dostępną energię, aby stworzyć światło.


  Horyzont zakrzywiał się ostro, jakby Hob stał na niewielkim wzgórzu – sztucznym pagórku, kopcu podobnym do tych, w których pradawni chowali swoich zmarłych. Za jego krawędzią widział punkciki światła.


  Najwyraźniej znajdował się nieco ponad kopcem i spróbował bez powodzenia zrozumieć, na co właściwie patrzy. Przeszukał pamięć, pozostały w niej jednak tylko urywki. Pamiętał wroga, groźnego wroga i to nie jednego. Wielu wrogów.


  Było tam też wspomnienie przegranej, wspomnienie bólu, wspomnienie rozczłonkowania.


  Nagle uświadomił sobie, że nie ma rąk ani nóg, ani nawet tułowia. Zwrócił spojrzenie do wewnątrz, szukając swojej najgłębszej istoty, gorestadu, najwyższego umysłu.


  I wtedy poznał najgorszy ból – ból ostatecznej klęski. Gorestad zniknął. Był tylko samotną jaźnią, wszystkim, co pozostało, okaleczony i rozrzucony tak daleko, że nie zdoła się odtworzyć.


  To wtedy Hob rozpoznał ciemne kształty krążące wysoko w górze…


  * * *


  Sęp podleciał bliżej mięsa. Jako padlinożerca zwykle czekał, aż ofiara umrze, ta jednak była bezbronna i praktycznie nieruchoma. Przeszedł trzy kroki, rozpostarł szeroko skrzydła i spojrzał groźnie w niebo, strosząc pióra na znak dominacji. Mięso należało do niego!


  Inni padlinożercy opadali już ku nim powolnymi spiralami. Nie przestraszył ich pokaz siły, wszyscy chcieli skosztować tego ciała.


  Widząc zamiary współbraci, sęp zatrzepotał skrzydłami i ni to podleciał, ni to wskoczył na głowę nabitą na ostry, złamany maszt. Jego szpony przebiły łysinę, drapieżny dziób opadł, szukając łupu w lewym oczodole.


  Kiedy to zrobił, usta Hoba otworzyły się szeroko w bezdźwięcznym krzyku.


  Wkrótce do pierwszego padlinożercy dołączyli inni, łapczywie szarpiąc mięso.


  Gdy słońce w końcu wzeszło ponad kopułę Koła, głowa Hoba została obrana do kości, a sępy zdążyły już odlecieć na zachód, na dach olbrzymiej rzeźni. Miały się tam posilać odpadkami aż do wieczora.


  * * *


  Słońce cały dzień świeciło na głowę nabitą na maszt sterczący z kopuły Koła. Z początku połyskiwała bielą, stopniowo jednak pociemniała. Do wieczora ciało znów pokryło kość.


  Pełna regeneracja nie wchodziła w rachubę, ale wciąż pozostał impuls. Dżin czerpał energię z samego słońca. Dopiero gdy umysł Hoba znów będzie mógł kontrolować cały proces, dotrze do niego daremność tej próby.


  W końcu słońce zniknęło za horyzontem i zapadła noc.


  Z początku były tylko ból i ciemność. Ale potem w ciemności pojawiła się świadomość, niczym pierwsze migotanie świecy oświetlającej kryptę.


  Wraz ze świadomością narastał też ból. W końcu mięsień skurczył się konwulsyjnie.


  Najwyższym wysiłkiem Hob otworzył oczy – i ujrzał krążące w górze sępy.


  Pierwszy załopotał skrzydłami i ni to wskoczył, ni podleciał na jego głowę. Bezradny Hob czuł szpony przebijające łysinę, drapieżny dziób opadł, szukając mięsa w lewym oczodole.


  Krzycząc bezgłośnie, Hob ponownie zatonął w morzu cierpienia, dręczony na kole zemsty Kwin.
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Wysłanniczka


  Ci, którzy wkraczają na arenę, winni się strzec, mogą bowiem istnieć większe i groźniejsze strefy walki niźli trigladius – i tam także można wywołać finisz.


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Leif


  Nastała wiosna: jutro wieczorem miał się rozpocząć sezon walk na Arenie 13. Trenowałem ze wszystkich sił i byłem w szczytowej formie. Nie mogłem się już doczekać pierwszego starcia!


  Jadłem właśnie śniadanie z Kwin i Adą, gdy do frontowych drzwi zastukał posłaniec. To był młody genthajski wojownik przysłany przez Konnita, który rozkazał mu sprowadzić mnie na północny kraniec miasta, gdzie wódz już na mnie czekał. Miałem wyruszyć natychmiast.


  Kiedyś poprosiłbym o zgodę Tyrona, ale już nie żył, a bez niego dom wydawał się okropnie pusty. Kwin i Teena wciąż opłakiwały ojca. Ja też tęskniłem za nim i za biednym Deinonem, ale życie trwało dalej.


  Teraz Ada przejęła stajnię Tyrona, ze wszystkimi zawodnikami i lakami.


  – Idę z tobą, Leifie. – Mina Kwin nie dopuszczała żadnych sprzeciwów. – Kiedy ostatnio Konnit cię wezwał, zniknąłeś na kilka miesięcy. Tym razem chcę mieć w tej kwestii coś do powiedzenia.


  – Zatem i ja pójdę – dodała Ada. – Chciałabym wiedzieć, co jest tak ważnego, że nie możesz nawet dokończyć śniadania.


  Ruszyliśmy na północ. Niebo zaczynało jaśnieć, choć słońce jeszcze nie wzeszło. Gdy dotarliśmy do drogi wychodzącej z miasta, ujrzałem niewielki tłumek, nad którym górowały sylwetki kilkunastu konnych Genthajczyków. Wysoka postać nosząca u pasa dwa długie miecze odwróciła się i ruszyła ku nam.


  Natychmiast ją rozpoznałem. Był to Konnit.


  – Masz gościa, Leifie – oznajmił. – Wymieniła twoje imię. Twierdzi, że nazywa się Peri i że przybyła do nas spoza Bariery.


  Dostrzegłem, jak Ada i Kwin patrzą na mnie zdumione. Wiedziały, kim była Peri – komunikatorką dżina, jaźnią służącą do interakcji z innymi w imieniu całej istoty. Ada wyjaśniała, że wszystkie podobne komunikatorki noszą zawsze to samo miano, ale gdy się zbliżyłem, odkryłem, że to moja Peri – ta, którą dobrze poznałem podczas niedawnej wyprawy poza Barierę.


  Gdy podszedłem bliżej, spojrzała na mnie pogodnie. Czarne włosy jak zawsze splotła w warkocz ozdobiony zielonymi kamykami. Przyjrzałem się jej długiej wdzięcznej szyi i zauważyłem, że skrzela na gardle zniknęły. Tym razem nie przypłynęła rzeką Medie. Za jej plecami widziałem kopię mojej klaczy, Laras – kolejny aspekt dżina Szalatan.


  Peri z ciepłym uśmiechem wystąpiła naprzód i chwyciła mnie za rękę. Pogładziła jej grzbiet kciukiem, wykonując uścisk dłoni. Potem jednak cofnęła się, patrząc na mnie. Jej piwne oczy przepełniał smutek.


  – Dlaczego nie przybyłeś i nie dołączyłeś do nas? – spytała. – Czemu nie poprowadziłeś swoich ludzi do Wysokiego Muru?


  Kącikiem oka dostrzegłem, że Konnit patrzy na nas. Peri zwróciła się do mnie, jakbym to ja przewodził Genthajczykom.


  Nie wiedziałem, co odpowiedzieć, czekałem więc, aż zrobi to Konnit. Ale potem, gdy cisza się wydłużała, Peri znów przemówiła.


  – Po północnej stronie muru gromadzi się wielu wrogich dżinów, wśród nich asscka z legionami barsków i orli. Bez waszej pomocy nie utrzymamy zbyt długo bramy. Moja pani prosi, abyście przybyli teraz, zanim będzie za późno.


  – To z pewnością bitwa, której nie zdołamy zwyciężyć – odparł władczo Konnit.


  – Nie macie wyboru. – Peri nadal patrzyła mi w oczy. – Asscka wiedzą, że zabiliście barski i orle. Nie wybaczą tego. Nie wybaczą też ludziom opuszczenia Danuru, kraju wyznaczonego dla nich. Gdy pokonają już moją panią i przedostaną się za mur, przybędą do Gindeen, by wybić wszystkich ludzi i zniszczyć wasze miasto. Czyż nie jesteście wojownikami? – zapytała wyniośle. – Lepiej zginąć w walce, niż czekać na śmierć.


  * * *


  Potrzebowaliśmy prawie trzech tygodni, by zgromadzić armię i dotrzeć do Bariery.


  Trzon naszych wojsk stanowią Genthai i ich elitarni konni łucznicy. Miasto z kolei wystawiło własną milicję – ponad trzy tysiące luda – a także oddział ponad dwustu dzikich laków pod dowództwem Thryma.


  Mimo naszych zastrzeżeń zarówno Ada, jak i Kwin zdecydowały się jechać z nami. Twierdziły, że nie ma sensu, by zostawały w mieście. Jeśli poniesiemy klęskę, dżiny wkrótce dotrą do Gindeen i zmiotą je z powierzchni ziemi. Tym razem zabiją wszystkich ludzi.


  Nie wiem, jak moglibyśmy wygrać. Wiem, że Konnit czuje to samo – choć nigdy nie wspomina o klęsce, bo Genthai nie mają takiego zwyczaju. Bierzemy jednak ze sobą dwanaście zamkniętych wozów – na każdym spoczywa broń, której lękają się wszystkie dżiny: gramagandar. Trzynasty, wyczerpany po wypuszczeniu ostatniego tchu, pozostał w podziemnej kryjówce pośród martwych szatków Hoba.


  Zastanawiam się, co zrobiłaby Szalatan, gdyby wiedziała, że posiadamy taką broń. Konnit chciał powiedzieć o tym Peri, ale Ada mu to odradziła. Użycie gramagandaru budzi odrazę u wszystkich dżinów – to dla nich tabu.


  Peri ruszyła przodem, dołączając do innych jaźni. Nie musiała informować ich o naszej decyzji i o tym, że wypełnimy prośbę. Gorestad, najwyższy umysł, sprawiał, że to, co wiedziała, wiedziały wszystkie jaźnie Szalatan. Stanowiły przecież jedność – dżina wojownika.


  Jutro z pomocą Mede zaczniemy przeprawę przez Barierę. Nie wszyscy z nas przedostaną się bezpiecznie. Boję się, że stracę Kwin, nalegałem zatem, aby była obok mnie podczas przeprawy.


  Zginęło tak wielu porządnych ludzi: Kern, Tal, Garrett, Tyron, Wode i Deinon. Tęsknię za nimi wszystkimi. Wkrótce pokonamy kamienny most, na którym zginął Garrett. Nie dożył tej chwili, ale pomógł do niej doprowadzić.


  Ludzie ruszają na wojnę z dżinami.


  Może istotnie miałem rację, wykrzykując z taką arogancją do barsków i orli.


  Jesteśmy Bestią z Danuru.


  Jedziemy odbić swój świat.


  


  Słownik midgardzki


  Słownik ten ułożono w oparciu o następujące podstawowe źródła:


  Podręcznik Nymy


  Świadectwo Matha


  Podręcznik walki trigladiusa


  Amabramsum: genthajska księga mądrości


  Amabramdata: genthajska księga proroctw


  Kompendium starożytnych ballad i opowieści


  Historia konfliktu Eitela Pesymisty


  Ada Augusta


  Najwyższa adeptka Akademii Imperialnej, zabita przez dżiny w zamachu terrorystycznym na początku Pierwszej Rebelii. Jej duszę umieszczono w Zamknięciu. Nazwana na pamiątkę Ady Augusty, hrabiny Lovelace, która stworzyła pierwszy algorytm komputerowy.


  Amabramdata


  To wielka genthajska księga proroctw. Choć święta, ta księga jest dziełem wielu genthajskich autorów; wierzono, iż przedstawiono w niej głos ich boga – Thangandara.


  Amabramsum


  To tytuł wielkiej genthajskiej księgi mądrości. Zawiera ona obserwacje na temat dżinów, Midgardu i świata przed upadkiem ur-ludzi. Stanowi kompendium mądrości genthajskich skrybów. Nie jest świętą księgą.


  Angwan


  Angwan, zwany przez barbarzyńców koniem, to tchórzliwe zwierzę, niemające zastosowania w działaniach wojennych. Choć nie brak mu pewnej gracji, żyje, nie podlegając wurdom, i przynależy do dawnych czasów, kiedy płodnością natury kierował przypadek, tworzący najróżniejsze dziwaczne formy życia, samotne małe umysły zamknięte w pojedynczych ciałach.


  Arbiter


  Typ dżina, odpowiedzialny za nadzorowanie wszelkich odmian walk dżinów, począwszy od tych toczonych na arenie, po otwarte bitwy. Arbitery rzadko ukazują się walczącym, dopóki starcie nie dobiegnie końca; wówczas ich gungara wchłania krew najsłabszego. W ten sposób odbierają wynagrodzenie za swoją pracę, a ich szatki należą do najpłodniejszych i najsprawniejszych, z łatwością tworząc nowe jaźnie.


  Naczelny Szeryf, doglądający pojedynków na Arenie 13, choć pełni podobne obowiązki, nie jest prawdziwym Arbitrem. To zwykły ludzki barbarzyńca.


  Arena 13


  Inna nazwa areny trigladiusu. Kiedyś zawodnicy obowiązkowo musieli tatuować sobie na czołach numer 13. Nawet kiedy zniesiono ten wymóg, podobne tatuaże przez wiele lat pozostawały modne, teraz jednak ten zwyczaj wymiera.


  Asgard


  W nordyckiej mitologii to miejsce, w którym mieszkają bogowie. Niektórzy mieszkańcy Midgardu nazywają tak krainy poza Barierą, czyli ziemie zamieszkane przez dżiny.


  Asscka


  To najwyższa odmiana dżinów. Asscka to prawdziwe przejściokształty i jeśli nie ograniczy ich wurd, potrafią liczyć sobie do dziesięciu tysięcy jaźni i mieć dziesiątki szatków. Podczas Trzeciej Epoki Imperium dżiny wzrosły w siłę, a kontrola, jaką sprawowali nad nimi ur-ludzcy zbrojmistrzowie, osłabła.


  Bariera


  Wielka Bariera to strefa mgieł, ciemności i strachu okalająca Midgard i niepozwalająca nikomu dostać się tam ani stamtąd wydostać. Ci, którzy zanadto się do niej zbliżą, nigdy już nie wracają albo tracą rozum. Handlowiec bez konsekwencji przekracza Barierę, ale zawsze podróżuje drogą morską.


  Barsk


  Barsk to wyższy partner podwójnego dżina bojowego. Czteroręki, obdarzony świetnym wzrokiem i niezwykle zawzięty, dosiada swojego wierzchowca i partnera, orla, dwunogiego stwora o rękach zdolnych władać bronią. Barsk i orl zostali stworzeni dla siebie nawzajem; pierwszy to umysł wyższy, dysponujący większym dostępem do gorestadu, który współdzielą w nierównym stopniu. Barsk dominuje, ale nadal pozostaje zależny od orla. Takie podwójne dżiny rodzą się z szatków, lecz brak im mocy odradzania. Właśnie to ograniczenie czyni z nich lepszych wojowników, bo ci, którzy żyją tylko raz, zawzięcie bronią tego życia.


  Catara


  To morskie dżiny, występujące w dwóch podstawowych odmianach. Pierwsza to skorupiaki o twardych pancerzach i wielu odnóżach, żyjące blisko brzegu, druga – głowonogi o ośmiu ramionach i dwóch mackach, zamieszkujące głębsze wody. Obie stworzyli ur-ludzie do celów wojennych.


  Chwosty


  To nazwa nadana stworom żyjącym na obrzeżach cytadeli Hoba, a czasami wewnątrz niej, i wypełniającym jego rozkazy. Niektóre zostały groteskowo zmodyfikowane i nie są już w pełni ludźmi. Te istoty dysponują większą mocą, taką jak niezwykła szybkość, siła i zdolność widzenia w ciemności oraz odnajdowania położenia ofiar za pomocą zmysłu węchu.


  Niektórzy z chwostów to krewni ofiar Hoba, którzy wstępują na jego służbę w nadziei, że dowiedzą się czegoś o swoich ukochanych. Inni należą do grona oddającego Hobowi cześć i liczącego na to, że pewnego dnia zwróci im żony i dzieci w doskonałych, nowych ciałach. Jeszcze inni to szpiedzy zarabiający na życie dostarczaniem Hobowi informacji bądź pośredniczeniem w kontaktach z pewnymi obywatelami Gindeen.


  Zachowanie ostatniej grupy przysporzyło im miana chwostów – frędzli zdobiących płaszcz Hoba. Z początku był to szyderczy przydomek, bo to grupa otoczona powszechną wzgardą, ale szybko przyjął się, ponieważ stanowią oni nieodłączny element splątanej sieci spisków i kontrspisków najróżniejszych grup w Midgardzie, usiłujących osiągnąć swoje cele.


  Cyro


  To urzędnik odpowiedzialny za Wspólność, wielką podziemną strefę pod Kołem. Z pomocą nielicznej grupy asystentów nadzoruje magazyny laków, kuchnię, obszary treningowe i place walki. Cyro ma nad tym królestwem władzę absolutną i nikt nie wtrąca się do jego interesów, których w sporej części w żadnym razie nie można nazwać legalnymi.


  Czacckan


  W języku dżinów „Pan”, tytuł nadawany najwyższym dżinom mieszkającym na północ od muru.


  Danur


  Nazwa Midgardu w języku dżinów. Oznacza Miejsce Bestii. Legenda głosi, że uwięziono tam potężną, groźną bestię i odgrodzono od reszty świata chmurą, którą ludzie nazywają Barierą. Inna nazwa Danuru to Kisetorian Dutred.


  Decidony


  To hybrydowe dżiny o dziesięciu jaźniach, łączące w sobie elementy zwierząt i roślin, a z wyglądu przypominające drzewa. Najczęściej nieruchome, porozumiewają się przy pomocy niesionych wiatrem pyłków. Ur-ludzie stworzyli je jako strażników, a także do celów szpiegowskich. Potrafią również atakować; wytwarzają zarówno toksyny, jak i antidota.


  Dom Wytchnienia


  Schronienie dla wdów po zawodnikach z Areny 13. To organizacja charytatywna, utrzymywana głównie przez najbogatszych zbrojmistrzów. Zazwyczaj nie bywa miejscem stałego pobytu, oferuje jednak noclegi kobietom szukającym emocjonalnego wsparcia, pociechy i ucieczki od bólu.


  Domy hazardu


  Agenci hazardu (zwani także bukmacherami i konikami) przyjmują zakłady w imieniu trzech dużych domów hazardu tworzących podstawę gospodarki Midgardu. Z ich zysków wypłaca się honoraria zawodnikom walczącym z pozycji mag. Tylko zawodnicy min mogą stawiać na samych siebie – ale wyłącznie na zwycięstwo.


  Zakłady proponowane widzom z Areny 13 często bywają niezwykle skomplikowane. Wielu fanatyków próbuje przewidzieć czas wygranej i korzysta z kumulacji, w której wygrane stawia się na wynik następnych pojedynków. Sprzedaje się też czerwone bilety, zakłady obstawiające prawdopodobieństwo poważnych obrażeń bądź śmierci zawodnika.


  Druga Rebelia


  Druga Rebelia była niespodziewanym skoordynowanym atakiem wszystkich dżinów na ludzi. Cywilizacja ludzka upadła, ale kilku tysiącom niedobitków pozwolono żyć i mnożyć się na specjalnie wyznaczonym obszarze okolonym Barierą. Rezerwatowi temu nadano nazwę Midgard.


  Dyrektoriat Koła


  Dyrektoriat składa się z pięciu członków, przedstawicieli domów hazardu kierowanych przez Pyncheona, Naczelnego Szeryfa. Przede wszystkim zajmuje się sprawami Koła, ale dysponuje też szerszą władzą. W mieście Gindeen podlega jedynie Protektorowi, ale skupia się głównie na Kole. Na przykład uliczne zabójstwo, w którym uczestniczył zawodnik, obecny lub były, podlega jego jurysdykcji. Po upadku Protektora Dyrektoriat Koła przemianowano na Dyrektoriat Miasta, który po zawarciu sojuszy z Genthai, przekształcił się w Radę Rządzącą, zawiadującą całym Midgardem.


  Dżin


  Dżin to wurd obleczony w ciało. Istnieje więcej rodzajów dżinów niż gwiazd na niebie, począwszy od najniższych jedynaków, niewiele lepszych od podstawowych simulakrów, po dżiny wysokie, zwane też asscka, które potrafią generować niemal niezliczone jaźnie. Prawie wszystkie dżiny pozostają w pewnym stopniu – niektóre poważnie, inne w niewielkim względzie – podporządkowane wzorcom ur-ludzi, którzy pierwsi nadali kształt ich przodkom. Najgroźniejsze są dżiny niepodległe, w żaden sposób niezależne od kształtujących je wurdów. Pierwotnie stworzyła je armia, służyły ludzkiemu imperium. Słowo „dżin” to akronim, oznacza Digitalizowany Zespolony Janusowy Interfejs Nano.


  Dżin podwójny


  To następny poziom wyższy od jedynaków. Łączy je więź symbiotyczna, ale partnerstwo nie zawsze bywa równorzędne, jak choćby w przypadku barska i orla.


  Fałszywe ciało


  Fałszywe ciało, zwane też sztucznym, to pogardliwe określenie pierwotnie stosowane przez ur-ludzi, opisujące cielesne powłoki wszelkich dżinów zrodzonych z szatków i wurdów. Kiedy wojna między dżinami a ur-ludźmi dobiegała końca, te pierwsze przejęły to określenie i serią zwycięstw dowiodły wyższości sztucznego ciała nad ciałem ur-ludzkim.


  Fanatycy


  To oddani miłośnicy trigladiusa, widzowie dysponujący nierzadko bogatszą wiedzą na temat całej procedury – pozycji laków, manewrów taktycznych – niż niektórzy zawodnicy. Część z nich specjalizuje się w historii trigladiusa i pamięta klasyczne pojedynki z dawnych czasów, co pozwala odtwarzać krok po kroku wzory wiodące do zwycięstwa.


  Finisz


  To funkcja kończąca walkę, wywoływana, kiedy klinga wbija się w szczelinę gardłową laka, który tymczasowo zostaje wyłączony. Dla zawodnika min oznacza ona koniec starcia. Pozostaje tylko rytualne nacięcie ręki pokonanego.


  Ghetta


  To symbol miłości, tradycyjnie ofiarowany kobiecie przez genthajskiego wojownika, gdy ten prosi, by została jego żoną. Jeśli kobieta przyjmie ghettę, pokazuje ją rodzinie, po czym oddaje ojcu, który przechowuje ją na dowód oddania mężczyzny.


  Gindeen


  To jedyne miasto Midgardu, choć jest w nim także kilka niewielkich miasteczek i osad. Gindeen składa się niemal wyłącznie z drewnianych budynków i błotnistych ulic. Najważniejszymi budynkami są: Koło, wielka kwadratowa rzeźnia i cytadela Hoba, rzucająca cień na całe miasto.


  Gorestad


  To „najwyższy umysł”, obecny zwykle u wszystkich dżinów wysokich, obdarzonych więcej niż jedną jaźnią. Mimo świadomości grupowej, sprawiającej, że dżin o wielu jaźniach pozostaje jedną istotą, każda z jaźni dysponuje odrobiną własnej świadomości. Zarówno asscka, jak i szalatan potrafią kontrolować świadomość swoich jaźni, czasem nawet odmawiając im dostępu do gorestadu.


  Gramagandar


  Starożytna broń, zwana Dechem Wilka, której ogień rozpuszcza wszelkie fałszywe ciała. Budzi grozę u wszystkich dżinów, a jej użycie jest zakazane. Stworzyli ją ostatni ur-ludzie i za tę zbrodnię zostali zniszczeni, a ich upadłych, upodlonych potomków, barbarzyńców, wygnano po wsze czasy do Midgardu, kraju za Barierą.


  Gungara


  Gungara to trzeci składnik wszystkich dżinów wysokich. Gungary są skrzydlate, służą do pożerania i pochłaniania umysłów i tkanek nieprzyjaciół i innych stworów, które dżiny pragną zbadać i/lub ożywić za pomocą wurdów i szatka. Gungar nie stworzyli ur-ludzie; to podstawowy przykład samosterowanej ewolucji dżinów.


  Handlowiec


  Handlowiec to jedyne źródło laków w Midgardzie. Dostarcza też nowe wurdy w Nymie, pozwalające ulepszyć wzorowanie laków.


  Hansza


  Oznacza „dom obcych”. To budynek przeznaczony dla przybywających z wizytą przedstawicieli innych dżinów.


  Hob


  Powszechnie wierzy się, że Hob to zbuntowany dżin, który pozostał za Barierą, gdy zamknięto za nią ludzkich barbarzyńców. Prześladuje ich, wysysa z nich krew, czasem pochłania też umysły. Od czasu do czasu walczy na Arenie 13 z pozycji mag.


  Indeks


  To katalog laków, dusz uwięzionych w fałszywych ciałach i wurdach, przywożonych przez Handlowca, gdy co pół roku odwiedza Midgard. Indeks istnieje wyłącznie w umyśle Handlowca i nie ma formy pisemnej.


  Inni


  Inni to określenie dżinów na tych, którzy nie zaliczają się do nich samych. Tylko protokoły pozwalają dżinom osiągnąć współpracę. Tylko walka pozwala im poznać własną pozycję w hierarchii.


  Jaźń


  Jaźń to świadomy element dżina, postać z fałszywego ciała, zrodzona z szatka.


  Jedynak


  Jedynak to dżin obdarzony tylko jedną jaźnią. To najniższa klasa dżinów, przewyższająca barbarzyńskich ludzi jedynie szybkością, siłą i refleksem. Niemniej niektóre jedynaki dysponują ogromnymi zdolnościami intelektualnymi i dzięki wytężonej nauce wurdów potrafią wydźwignąć się na wyższy poziom. Podrzędny gatunek jedynaków znany jest pod nazwą laka.


  Kapitan barki


  Kapitanowie barek odpowiadają za przewóz towarów spod Morskiej Bramy kanałem aż do Gindeen. Jest ich siedmiu, pracują na zmianę.


  Koło


  Koło mieści się w Gindeen, za Barierą. To wielki okrągły gmach; na dwunastu mieszczących się wewnątrz arenach odbywają się pojedynki laków. Arena 13, wymagająca najwyższego poziomu umiejętności, to miejsce trigladiusa, starć, w których uczestniczą zarówno laki, jak i ludzie.


  Kompendium starożytnych ballad i opowieści


  To kompilacja dzieł ludzi sprzed upadku i budowy Bariery. Mają one postać tekstów pieśni, wierszy i fragmentów prozy. Autorzy większości pozostają nieznani.


  Kransin


  To substancja, którą pokrywa się klingi laków podczas walk na Arenie 13, połączenie koagulantu i wzmacniacza bólu. Sprawia on, że rytualne nacięcia rąk pokonanych wiążą się z ogromnym cierpieniem. Zawodnik musi je znieść dzielnie, bo widzowie przyglądający się z galerii oceniają jego zachowanie.


  Krie-kore


  To posterunek bądź forteca, używana przez dżiny-wojowników, gdy przebywają poza murami miast. Zazwyczaj większa ich część mieści się pod ziemią.


  Lak


  To skrótowa forma słowa „simulakrum”. Laki rodzone są przez szatki do walki na najróżniejszych arenach. Choć z wyglądu przypominają barbarzyńców-ludzi, mają na gardłach szczelinę, która po wbiciu w nią noża powoduje natychmiastową utratę przytomności, stan wywoływany przez wurd „finisz”. Długie ręce pomagają im w walce na Arenie 13.


  Ludzie


  Ludzie to ur-rasa istot, które wymyśliły język zwany Nymą, tym samym tworząc pierwsze dżiny i przygotowując drogę dla tych, którzy po nich nadeszli. Żyją, nie podlegając wurdom. Nazywa się ich ur-ludźmi, a ich upadłych, upodlonych potomków – barbarzyńcami-ludźmi. Ci drudzy są bliżsi jednostkom zwanym lakami, choć brak im ich siły, szybkości i koordynacji. Ich moc wywodzi się ze zdolności do współpracy i łączenia sił dla osiągnięcia wspólnych celów. Może też wynikać ze strachu przed śmiercią, bo mają tylko jedną jaźń, którą z łatwością można zniszczyć w walce.


  Ludusa


  Odmiana podwójnego dżina dzielącego gorestad po równo. Czasami części składowych ludusy z pozoru nic nie łączy – ani z wyglądu, ani pod względem pełnionej funkcji. Stworzyli je ur-ludzie do celów szpiegowskich.


  Lupina


  Odmiana dżinów, przyjmująca najróżniejsze wilcze kształty. Wilkomory to podupadła, upodlona forma tych właśnie dżinów; kieruje nimi instynkt, nie rozum. Natomiast prawdziwe lupiny to najinteligentniejsze z dżinów.


  Maori


  To pradawni bogowie Genthajczyków; mieszkają podobno w niebie na długiej białej chmurze.


  Mede


  Genthajscy mistycy zwani Mede spędzają wiele czasu w okolicach Bariery i są wrażliwi na jej fluktuacje. Miano swoje wywodzą od rzeki Medie, bo jej brzegi to najłatwiejsze wejście i wyjście przez Barierę. Mede potrafią przekraczać ją bezpiecznie i służą innym za przewodników. To niebezpieczna wyprawa, nie wszystkim udaje się ją przeżyć.


  Medie


  To rzeka wypływająca z ziem Genthai i wpadająca do morza niedaleko na północ od Morskiej Bramy.


  Michalicka, manewr


  Powszechnie nazywa się go Śmiertelnym Gambitem. Oznacza przewrót w przód przez linie laków (bądź laka) przeciwnika, który ma zranić zawodnika i tym samym zapewnić zwycięstwo. Jedynie Michalickowi udało się z powodzeniem wykonać ów niebezpieczny manewr. Kolejne próby kończyły się śmiercią lub kalectwem.


  Midgard


  W mitologii nordyckiej oznacza on miejsce, w którym żyją ludzie, albo pole bitewne ludzi. To strefa wyznaczona dla barbarzyńskich ludzi, niedobitków obalonego imperium.


  Mrug


  To podstawowe narzędzie-wurd Nymy, służy do odczytywania elementów wzorca i sprawdzenia ich połączeń.


  Muzeum Świateł


  W muzeum tym zgromadzono podobno zapisy obrazów i obiektów z cywilizacji ludzi sprzed czasów Upadku. Nie wiadomo, gdzie leży, choć niektórzy wierzą, że można je znaleźć gdzieś w pałacu Protektora.


  Naczelny szeryf


  To urzędnik dysponujący najwyższą władzą w Kole, dowodzący armią licznych szeryfów, wprowadzających w czyn jego decyzje. Swoją uwagę skupia głównie na Arenie 13, gdzie nadzoruje walki. Choć jego funkcja jest w znacznej mierze ceremonialna, w razie jakichkolwiek sporów decyzje Naczelnego Szeryfa są ostateczne i nie można się od nich odwołać.


  Nadzorca


  To tyłuł nadany człowiekowi wybranemu przez domy hazardu i instytucje finansowe Midgardu. Dogląda on wszystkich gier i procesu wydawania biletów, przewodzi spotkaniom i rozsądza ewentualne konflikty.


  Nyma


  Nyma wyewoluował z pierwotnego języka wzorowania zwanego FORTH. Język ten pozwolił na stworzenie pierwszego dżina. Wszystkie dżiny to wurdy obleczone w ciało.


  Obutayer


  To matrona rządząca Genthai w czasach pokoju. Kiedy plemię wstępuje na ścieżkę wojenną, władzę przejmuje wojownik-mężczyzna.


  Omfalos


  To słup centralny Koła wycięty z drzewa o gigantycznym obwodzie, przez niektórych uznawany za serce Midgardu i oś Koła Świata.


  Pierwsza Rebelia


  Pierwszą rebelię rozpoczęły dwa ataki terrorystyczne dżinów na ludzi. Pierwszy, zamach na życie cesarzowej, nie powiódł się. W drugim, ataku na Akademię Imperialną, zginęło ponad sto osób, w tym Najwyższa Adeptka. Buntowi dżinów położyło w końcu kres użycie gramagandarów, broni rozpuszczającej fałszywe ciało.


  Podręcznik Nymy


  Szczegółowy przewodnik po języku wzorowania, zwanym Nymą, i po wurdach, zawartych w dwóch słownikach (zwanych Cienką Nymą i Grubą Nymą). Ta pierwsza to podstawowa skrócona wersja drugiej, która stale się rozrasta.


  Protektor


  Protektor to władca Midgardu. Rolę tę powierzyły mu dżiny spoza bariery, tylko przed nimi odpowiada. Ma za zadanie utrzymywać porządek, do czego służy mu zbrojna gwardia licząca kilka tysięcy ludzi, obecnych głównie w mieście Gindeen i okolicach.


  Niektórzy wierzą, że Protektor to wciąż ta sama osoba, którą mianowano po upadku imperium ludzi, gdy niedobitki zamknięto za Barierą. Inni sądzą, że to dżin.


  Protokół


  Protokół to nazwa rytuałów, zarówno fizycznych, jak i wurdów, dzięki którym dżiny koegzystują bez konieczności przelewu krwi. W pełni i z powodzeniem zakończony protokół nazywany jest uściskiem ręki.


  Prymityw


  Prymitywy to podstawowe elementy, z których zbudowane są wurdy.


  Przejściokształty


  To kategoria, do której należą wszystkie dżiny wysokie. Zmiana kształtu jaźni wymaga czasu, od godzin po całe tygodnie, w zależności od stopnia pożądanej zmiany. Przed rozpoczęciem procesu wymagane jest spożycie dużych ilości pokarmu, najlepiej krwi pobranej bezpośrednio od żywych stworzeń. Częściej stosowaną metodą zmiany kształtu jest zatem tworzenie za pomocą wurdów i szatków jaźni służących poszczególnym zadaniom.


  Przymierze


  Przymierze to porozumienie pomiędzy dżinami a ludzkością, zawarte po klęsce tej drugiej. Ludzi umieszczono na terenach otoczonych Barierą, gdzie mogli żyć pod warunkiem przyjęcia władzy Protektora. Genthai mieli poddać się rytualnemu przetrzebianiu przez wilkomory; nie-Genthajczycy – przez Hoba. Z czasem mieszkańcy miasta zapomnieli o Przymierzu. Niektórzy wierzą nawet, że nigdy go nie zawarto.


  Puk


  To podstawowe narzędzie-wurd Nymy, służące do wprowadzania do wzorca innych wurdów bądź prymitywów.


  Rasir


  Odmiana podrzędnego jedynaka, czasami z wyglądu bliska ludziom, używana przez inne dżiny jako zwierzę pociągowe lub wierzchowiec. Nieźle sprawdzają się w ataku, więc czasem wykorzystuje się je w bitwie, ale zazwyczaj trzyma się je w odwodzie. Trudno nad nimi zapanować, bo mają skłonności do buntu przeciw władzy.


  Recarda


  To wojownicze dżiny, stworzone przez ur-ludzi do walki w chłodnym klimacie. Mają sześć nóg i mogą biegać z wielką szybkością po lodzie i śniegu. Ich szczęki o potrójnych stawach wywierają ogromny nacisk, przed którym nie chroni żadna zbroja.


  Romana


  To nazwa nadana Drugiej Epoce Imperium Ludzi. Główną odmianą rozrywki masowej stały się wówczas walki dżinów-gladiatorów, a moda kazała nadawać im nazwy i formy ze starożytnego ludzkiego kraju, Rzymu, w którym mówiono językiem zwanym łaciną. Wtedy właśnie wiele arystokratycznych rodów przybrało rzymskie nazwiska. Nazwy trigladius i gladius to typowe konstrukty łacińskie.


  Rozbudowywalność


  To charakterystyczna cecha Nymy pozwalająca wzornikowi dodawać nowe wurdy i cechy bądź modyfikować istniejące. Język ten mogą rozbudowywać ci, którzy dysponują stosownymi umiejętnościami.


  Stos


  Stos to defensywna taktyka triglady, w której zawodnik zostaje osłonięty z dwóch stron przez obronne laki obracające się niczym koło.


  Stos to również określenie sekwencji kodu Nymy, którą może dodać bądź usunąć wzornik. Nowy kod zawsze umieszcza się na szczycie stosu.


  Sycoda


  To dżiny o wielu jaźniach, ale ograniczonych możliwościach tworzenia kolejnych, przejściokształty obdarzone talentem do przesłuchań. Ich główne specjalności to szpiegostwo i tortury. Hob należy właśnie do tej kategorii.


  Szalatan


  Druga najwyższa klasa dżinów, podległa jedynie assckom. Szalatan liczy sobie siedemset trzynaście jaźni i ma tylko jednego dużego szatka. Z tego powodu potrzebuje czasu, by odtworzyć poległe w bitwie jaźnie. Tym wojskowym dżinem, stworzonym do prowadzenia wojen, zawsze kieruje jaźń przybierająca postać kobiety. Jeśli wkradnie się w jego łaski, może stać się konkubiną asscki. Szalatan potrafi zręcznie tworzyć jaźnie zaprojektowane do wypełniania poszczególnych zadań. Jedna z tych jaźni to peri, służąca za ambasadora u innych dżinów. Peri doskonale rozumie Innych i biegle włada językami.


  Szatek


  Szatek to matka dżinów. Położną jest zbrojmistrz Nymy, który kształtuje potomstwo za pomocą wurdów.


  Szereg


  To długa sekwencja wurdów przechowywana w umyśle laka. Wywoływana jednym wurdem może uruchamiać wysoce złożone zachowania, wcześniej zaplanowane przez wzornika.


  Świadectwo Matha


  Księga napisana przez Matha, bohatera Areny 13. Opisuje początki jego szkolenia i szczegółowo analizuje każdy pojedynek z Hobem.


  Traszka


  Traszka to analityczne narzędzie-wurd stosowane przez zbrojmistrza do zbadania matrycy wurdów i w razie potrzeby do przeniknięcia zabezpieczeń zastosowanych przez pierwotnego twórcę systemu. Jest znacznie bardziej zaawansowana niż puk i mrug.


  Trigladius


  To najtrudniejsza odmiana walk, właściwa wyłącznie dla Areny 13 w Kole. Trzy laki stają naprzeciw jednego w pojedynku, którego zakończenie wymaga przelania ludzkiej krwi. Zawodnik-człowiek w pozycji zwanej „mag” kryje się za plecami trójki laków; jego przeciwnika w pozycji „min” chroni samotny lak. Każdy z nich jest celem dla laków przeciwnika. Oznaką przegranej jest rytualne nacięcie na przedramieniu pokonanego. Choć zwykle nikt nie ginie, wypadki się zdarzają. Czasami zawodnicy staczają pojedynki zwane porachunkami, kończące się dekapitacją przegranego.


  Ulum


  To kod dźwiękowy stosowany na arenie trigladiusa do porozumiewania się z lakiem i kierowania nim poprzez uderzenia stopami o podłogę areny. Każdy zawodnik tworzy własną wersję ulumu i nie ujawnia jej nikomu.


  Uścisk dłoni


  Kiedy dochodzi do spotkania dżinów, uścisk dłoni to nazwa wstępnej rutynowej wymiany informacji, służącej do przedstawienia tożsamości i celów spotkania. To pierwszy etap protokołu ustalającego, czy dojdzie do konfliktu, czy też do koegzystencji. Brak uścisku dłoni oznacza natychmiastowe zastosowanie zabójczej siły.


  Wilkomor


  To istota o czterech jaźniach i wyższym umyśle. Trzy z nich przybierają postać wilków, czwarta natomiast chodzi na dwóch nogach i jest połączeniem wilka i człowieka. Genthai walczą z nimi w rytualnych pojedynkach co trzynaście lat. Niektórzy wierzą, że to odmiana upadłych dżinów. Inni przypuszczają, że właśnie z owych walk mogą wywodzić się pojedynki trigladiusa na Arenie 13.


  Wspólność


  To nazwa nadana podziemnej strefie pod Kołem, w której właściciele niemogący pozwolić sobie na wynajem prywatnych kwater przechowują swoje laki.


  Wurd


  Wurd to podstawowa jednostka starożytnego języka wzorowania zwanego Nymą. Wurdy mogą zawierać w sobie inne wurdy. Wywołanie jednego wurda oznacza przywołanie także wszystkich innych w nim zawartych, zarówno widocznych, jak i ukrytych.


  Zamknięcie


  To cyfrowy magazyn, w którym przechowuje się dusze, z możliwością ponownego narodzenia w fałszywym ciele. Inną nazwą tego stanu jest „Staza”.


  Zbrojmistrze


  To najlepsi adepci zajmujący się wzorowaniem wurdów w Nymie. Pierwszymi zbrojmistrzami byli ur-ludzie, którzy rozwinęli swe zdolności, osiągając ich szczyt w drugiej epoce imperium. Asscka, najbardziej zaawansowana forma dżinów, to obecnie najwięksi zbrojmistrze, całkowicie panujący nad Nymą i potrafiący kształtować samych siebie. Najgorszymi zbrojmistrzami są barbarzyńcy-ludzie, którzy wzorują pozbawione świadomości laki. Wprowadzają w nie kroki tańca tworzącego walkę trigladiusa na Arenie 13.


  


  Reguły walki na Arenie 13


  Reguły podstawowe


  1. Walczący na Arenie 13 dążą do zranienia i przelania krwi przeciwnika. Celem są zawodnicy-ludzie.


  2. Walczącym nie wolno nosić zbroi ani żadnych ubrań ochronnych. Obowiązkowy strój to skórzany kaftan bez rękawów i szorty: ciało musi być odsłonięte.


  3. Pojedynek na Arenie 13 zostaje rozstrzygnięty z chwilą zranienia przeciwnika i przelania jego krwi. Może to nastąpić w walce albo też podczas ceremonialnego nacięcia po jej zakończeniu. Jeśli do zranienia dojdzie w trakcie walki, należy przerwać ją natychmiast, by uniknąć śmierci bądź poważnych obrażeń.


  4. W przypadku gdy pojedynek kończy się śmiercią zawodnika, jego przeciwnik nie ponosi żadnych konsekwencji prawnych. Nie wolno go obwiniać, a wszelkie próby zemsty bądź napaści na zwycięskiego miecznika poza areną są karane śmiercią.


  5. Prawo do wykonania rytualnego nacięcia zyskuje się, unieszkodliwiając laka bądź laki przeciwnika.


  6. Pokonany musi przyjąć rytualne nacięcie ramienia. W celu wzmocnienia bólu stosuje się substancję zwaną kransin.


  7. Niegodna, tchórzliwa reakcja na rytualne nacięcie po walce karana jest trzymiesięcznym zakazem walki na arenie. Odwaga to obowiązek każdego zawodnika.


  8. Simulakra, powszechnie zwane lakami, służą zarówno do ataku, jak i obrony zawodników.


  9. Zawodnik min walczy za plecami jednego laka, zawodnik mag – za plecami trzech.


  10. Przez pierwszych pięć minut zawodnicy muszą walczyć za swoimi lakami. Potem uderzenie gongu nakazuje zmianę pozycji i przejście przed laki, gdzie są bardziej narażeni na ciosy przeciwnika.


  11. Lak zostaje unieszkodliwiony w chwili wbicia ostrza w gniazdo w gardle. Wywołuje to wurd Finisz; lak natychmiast nieruchomieje i się wyłącza.


  12. Zawodnicy z Areny 13 mogą także staczać pojedynki na szczególnych zasadach, według wyjątkowych reguł.


  Reguły wyjątkowe


  1. Reguły porachunków


  Celem porachunku jest zabicie przeciwnika. W walce stosuje się wszystkie reguły podstawowe z uwzględnieniem następujących zmian:


  • Przelew krwi nie oznacza natychmiastowego przerwania pojedynku, który trwa dalej.


  • Po unieszkodliwieniu laka bądź laków przeciwnika, on sam zostaje zabity. Wybór metody zależy od zwycięzcy: może poderżnąć mu gardło albo odciąć głowę. Zabójczy cios wykonuje sam zwycięzca albo też jego lak.


  • Zwycięzca może też darować życie pokonanemu przeciwnikowi w zamian za przeprosiny bądź uzgodnioną sumę odszkodowania.


  2. Reguły Turnieju Uczniów


  Celem tego turnieju jest dalsza edukacja pierwszorocznych uczniów poprzez umożliwienie im walki na Arenie 13. Dla ochrony uczniów i złagodzenia rygorów pojedynków do reguł podstawowych wprowadza się dwie zmiany:


  • Cały pojedynek odbywa się za plecami laków.


  • Podczas rytualnego nacięcia nie stosuje się kransinu.


  3. Wyzwanie Hoba


  • Kiedy Hob odwiedza Arenę 13, aby rzucić wyzwanie, w imieniu Koła musi je przyjąć zawodnik min.


  • Wszyscy miecznicy min muszą się zebrać w zielonym pokoju, gdzie poprzez losowanie dokonuje się wyboru przeciwnika Hoba.


  • W walce stosuje się reguły porachunku z jednym wyjątkiem: brak prawa łaski.


  • Pojedynek kończy się śmiercią. Jeśli zawodnik-człowiek przegra, Hob może go zabrać, żywego bądź martwego. Inni miecznicy, widzowie ani władze nie mają prawa ingerować.


  Reguły dodatkowe


  1. Zakazuje się wnoszenia broni do zielonego pokoju i do szatni.


  2. Zawodnikom z Areny 13 nie wolno walczyć bronią sieczną poza areną. Podczas rejestracji każdy miecznik składa przysięgę, zobowiązującą do przestrzegania tego prawa. Jakiekolwiek złamanie przysięgi skutkuje dożywotnim zakazem walki na Arenie 13.


  3. Zabrania się plucia na arenie.


  4. Zabrania się przeklinania na arenie.


  5. Zabrania się obrażania przeciwnika w trakcie walki.


  6. W razie jakichkolwiek sporów rozstrzygające słowo należy do naczelnego szeryfa. Jego decyzje są ostateczne.
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